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Niemcy Gromadzą Wciąż Wojska Na Granicy Belgii i Holandii
DWIE ŚWIEŻE DYWIZJE NIEMIEC-OD WCZORAJ APATIA CZY SAMOLUB ST W O

DO DZISIAJ
—Czasy smutku.
—Ale dlaczego zniechęce­

nia?
—Wierzymy w lepszą 

przyszłość.

KIE WZMOCNIŁY KONCENTRACJĘ
Uderzenie Niemiec Na Belgię i Holandię Wciąż Przedsta­

wia Silne Prawdopodobieństwo

W stanie New Jersey jakaś 
kobiecina obchodziła onegdaj 
stu-pierwszą rocznicę urodzin. 
Gdy zapytano jej, jakie żywi w 
dniu tak uroczystym pragnie­
nia i życzenia, odpowiedziała:

— Nie chciałabym dożyć na­
stępnej rocznicy urodzin, świat 
jest taki zły, tyle w nim smu­
tku i nieszczęść, że życie prze­
łaje być przyjemnością.

Ile w słowach tych prawdy! 
j^Kj^Aklnie. gdy pomyśli się 
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Iw T f Mych ziemiach
Ku walczących 
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znania, bez opieki, opuszczo­
nych i poniżonych...

Rzeczywiście przechodzimy 
prawdziwą gehennę. Z wszy­
stkich, my w Stanach Zjed­
noczonych, jeszcze żyjemy w 
najpomyślniejszych w a r u n- 
kach. A mimo to jakoś tru­
dno nam się zorganizować, ze­
spolić. wzmocnić wzajemnie, 
stanąć w jedności, wytyczyć 
sobie szlak, jakim mamy po­
stępować i silnie, nieubłaganie 
postępować ku odbudowie Pol­
ski.

Prawda, że hasła, pod jakimi 
budowaliśmy nasze życie orga­
nizacyjne w Ameryce przed 50 
laty, straciły na wartości przed 
kilkunastu laty, ale dziś znowu 
stały się żywe! Nasze hasło 
związkowe, zawarte na wstę­
pie naszej starej konstytucji, 
że celem naszym jest zespolić 
się. aby dążyć do podniesienia 
ludu polskiego na wychodźtwie 
i do odbudowania wolnej i nie­
podległej Polski, jest znowu 
przed oczyma, jest znowu na 
czasie, jest znowu ważne!

Może nasze masy rozumią te 
cele, może zdają sobie sprawę 
z tego, że na czteromilionowej 
Polonii amerykańskiej spoczy­
wa dzisiaj poważna część cię­
żaru narodowego i obowiązku 
względem Macierzy, która 
chwilowo straciła niepodle-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Paryż, 20 stycznia. (UP) — Rzecznik francuskiego mini- 
sterium spraw wojskowych oznajmił dziś o otrzymaniu rapor­
tów od wywiadowców, że na pogranicze Belgii i Holandii przy­
były jeszcze dwie dywizje niemieckie, liczące około 30,000 ludzi.

Rzecznik powiedział także o otrzymaniu potwierdzenia kon­
centracji większych sił niemieckich w Małopolsce i obecności 
oddziałów niemieckich w tej części zaboru sowieckiego, najpra­
wdopodobniej — według przypuszczań — dla strzeżenia linii 
kolejowych między Niemcami i Rumunią, które, po zamarznię­
ciu Dunaju, stanowią jedyną drogę dla transportów nafty ru­
muńskiej.

Lotnictwo niemieckie skoncentrowało swoją działalność na 
północną Francję i na granicy belgijskiej, dokonywując ciągłych 
wywiadów i fotografując z góry teren dla sprawdzenia, czy a- 
lianci nie przerzucają swoich wojsk w tę stronę. Albo, co jest 
również możliwe, są to niemieckie przygotowania do napadu 
na Belgię i Holandię. — Samoloty angielskie dokonały głębo­
kich lotów nad północnymi Niemcami.

Zygfryda i Na Froncie 11 Stopni Niżej Zera 
Zygfryda Na Froncie 11 Stopni Niżej Zera

Paryż, 20 stycznia. (UP) — Komunikaty wojenne donoszą 
dzisiaj, iż wycieczka francuska dotarła ubiegłej nocy prawie do 
głównej linii Zygfryda po stronie niemieckiej. Niemcy spostrze­
gli obecność Francuzów wśród swych pozycyj. I'•iłowali otoczyć 
oddział wvpad->wv-le<-’ Francuzi u+a-owali sob 
z małymi stratami, wracając z cennymi informacjami o dyspo­
zycji wojsk niemieckich. Wczoraj Niemcy urządzili wycieczkę, 

I lecz byli odparci i Francuzi wzięli kilku jeńców, zaskoczywszy 
oddział nieprzyjacielski na przedpolu podczas ataku. Ożywiona 
działalność patroli kontynuowana jest mimo drugiej mroźnej 
fali, jaka nawiedziła front zachodni. Dzisiaj na odcinku Woge- 
zów temperatura 11 stopni niżej zera wedle Fahrenheita. Lot­
nicy, dokonywując wywiadów, noszą po dziesięć podwłóczek 
na sobie.

Ministerium wojny oznajmiło o zestrzeleniu samolotu nie­
mieckiego marki Messerschmidt, stanowiącego konwój dla du­
żego bombowca obserwacyjne - fotograficznego.

Niemcy Zatopili 6,865-Tonowy Okręt Szwedzki Bez 
Ostrzeżenia w Drodze z Ameryki

Sztokholm, Szwecja, 20 stycznia. (UP) — Właściciele pa­
rowca szwedzkiego “Pajala”, pojemności 6,865 ton, oznajmili 
dzisiaj, jako okręt był storpedowany bez ostrzeżenia przez sub- 
marynę niemiecką, gdy płynął naprzeciwko Anglii z ładunkiem 
zboża z Buenos Aires, Argentyny, do Szwecji. Parowiec poszedł 

[na dno w 25 minutach. — powiedziano. Z Londynu doniesiono 
! dziś, jako załoga “Pajala”, licząca 35 ludzi, wylądowała rano 
na wybrzeżu Szkocji.

—

8 Wyroków Śmierci w Poznaniu Pod 
Pretekstem ‘Maltretowania’ Lotników

Berlin, 20 stycznia. (UP) — Dziennik “Nachtausgabe” do­
nosi z Poznania o wydaniu wczoraj ośmiu wyroków śmierci na 
Polaków, w tej liczbie trzy kobiety, za znęcanie się nad dwoma 
rannymi lotnikami niemieckimi, którzy wylądowali na tyłach 
wojsk polskich przy pomocy spadochronów w dniu 2-go wrze­
śnia. (Są to znane cyniczne i bestialskie zarzuty władz niemiec­
kich, zmyślane i ogłaszane dla “usprawiedliwienia” masowych 
egzekucji. — Red.)

Berlin, 20 stycznia. (UP) — Werner Kukuk i Cyprian Ga- 
brych zostali wczoraj ścięci przez kata pod zarzutem dopusz­
czenia się zdrady państwa niemieckiego. Rzekomo Gabrych 

| miał wydać pewne tajemnice Polsce, a Kukuk innemu państwu.

Papież Pius XII Obiecuje Współprace 
Prezyd. Rooseveltowi Na Rzecz Pokoju

POTĘPIŁ IDEOLOGIE MOCARSTW OPARTYCH NA 
BEZBOŻNYCH PRZESŁANKACH

Wyraził Jednak Zgodę Na Pogląd Prezydenta, Że Czas 
Obecny Nie Jest Jeszcze Odpowiedni Na Wystąpienie 

Ze Specyficznym Planem Pokojowym

Washington, 20-go stycznia.— 
(UP). — Papież Pius XII obie­
cał dziś Prezydentowi Roose­
veltowi współpracę “na rzecz 
pokoju i w obronie przeciw mro­
żącemu tchnieniu agresywnych i . 
zabójczo bezbożnych i anty- 
chrześcijańskich tendency)”.

Te tendencje, pisze Papież do I 
Prezydenta Roosevelta. zagraża­
ją “wysuszeniem fontanny, z 
której cywilizacja wytryska i 
pobiera swą siłę”.

W ciepłej odpowiedzi na apel 
świąteczny Prezydenta o wzno- j

wionę zabiegi pokojowe przez 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
Papież powitał radośnie wyzna­
czenie Myrona C. Taylora na 
specjalnego posła prezydencjal- 
ntgo do Watykanu, by z nim 
współpracować w szukaniu spo­
sobu doprowadzenia do sprawie­
dliwego i trwałego pokoju w 
Europie.

Jednakże list Ojca św. godzi 
się w wyrażonym liście Prezy­
denta przekonaniem, że czas o- 
becny nie jest jeszcze odpowied­
nim do wysunięta “specyficzne-

go planu zakończenia niszczenia 
i przystąpienia ponownego do 
budowania”. Przyjaciele pokoju, 
powiedział Papież, muszą uz­
nać “słabe prawdopodobieństwo 
natychmiastowego sukcesu, jak 
długo obecny stan oponujących 
sił pozostaje niezmieniony”."

Lecz list ten, opublikowany 
przez Biały Dom, postawił du­
chowego wodza 331 milonów ka­
tolików i doczesnego wodza naj­
większego mocarstwa świata za­
chodniego bok przy boku w ich 
postanowieniu niesienia pomocy 
w każdy możliwy sposób w ja­
kimkolwiek dążeniu do konkret­
nego programu pokojowego, jak 
tylko warunki w świecie będą 
do tego odpowiednie.
Co Prezydent Sugiestjonował,
List Prezydenta Roosevelta 

do Papieża z życzeniami świąte-
(Dokończenie na str. 2-ej)

WOJSKA FIŃSKIE STACZAJĄ WALKI
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Z WROGIEM NA DWÓCH FRONTACH
Nad Jeziorem Ladoga Ataki Sowieckie Odparte, Pod Mar­

ką Bolszewicy Są Atakowani z Trzech Stron

Helsinki, 20 stycznia. (UP) — Walki w pobliżu Marka, gdzie 
wojska sowieckie ufortyfikowały się na nowej linii na froncie 

j środkowym, rozwinęły się w prawdziwą dużą bitwę — donoszą 
I dzisiaj. — Finowie tam atakują, otoczywszy nieprzyjaciela z 
trzech stron w gęsto zalesionej okolicy. Bolszewicy stawiaja 
rozpaczliwy opór, zdając sobie sprawę z znajdowania się 120 mil 
od swej bazy operacyjnej na linii kolejowej Leningrad-Mur- 

i mańsk, więc odcięcie byłoby równoznaczne z klęską.
O ciężkich walkach doniesiono z Karelii, na północno- 

wschód od jeziora Ładogskiego, gdzie wojska sowieckie, prze­
szedłby ponownie do ataku, usiłowały oskrzydlić linię Manner* 

| heima, główną fińską linię obronną na półwyspie Kareliańskim. 
Oddziały fińskie odpierają ponawiane natarcia nieprzyjaciela.

LICZYŁ 74 LATA

aż do pochowania ciała.

Washington, 19 stycznia. — 
William Edgar Borah, amery­
kański mąż stanu i senator at 
large do świata, zmarł wczo­
raj po południu w wieku lat 
74.

Powodem śmierci był krwo­
tok mózgowy. Jego odejście z 
pomiędzy żyjących pozostawi­
ło wielki wyłom w szeregach 
wielkich ludzi.

Więcej niż przez dwa dzie­
siątki lat jego głos grzmiał w 
senacie Stanów Zjednoczonych, 
podczas gdy inni mężowie słu­
chali go w domu i w innych 
krajach świata. Wraz z Henry 
Fordem i Charlesem Spence­
rem Chaplinem, amerykański 
mąż stanu, który nigdy i ni­
gdzie nie podróżował, zdobył 
sobie jedyne swego rodzaju o- 
bywatelstwo świata swoim sta­
nowiskiem w sprawach polity­
ki zagranicznej.

Senator Borah upadł w ką- 
pielni na podłogę w obszernym 
mieszkaniu w stolicy, gdzie 
znalazła go nieprzytomnego je­
go żona, którą nazywano “Lit­
tle Borąh” w kołach towarzy­
skich Washingtonu. Od tego 
czasu do zgonu tylko parę 
razy odzyskał na chwilę przy­
tomność. lecz mówić już nie 
mógł, gdyż władze jego fizycz­
ne były sparaliżowane udarem 
mózgowym.

Był on dziekanem senatu i w 
południe przyszłego 4go marca 
rozpocząłby 34 rok służby w 
senacie.

Urodzony w 
kształcony w 
Kansas i przez kilka lat pra­
ktykujący prawnik w Lyons, 
Kan., Borah osiedlił się później 
na stałe w Boise, Idaho, w ro­
ku 1891, i w cztery lata póź­
niej ożenił się z córką guberna- 

jtora, bystrą i żywą Mamie Mc

Przeszło 30-Letnia Jego Kariera w Kongresie Zaznaczyła 
Się Progresywizmem i Stałą Rebelią Przeciw 

Konserwatyzmowi

Illinois, wy- 
uniwersytecie

sariacie policji dwa razy dziennie. Polakom nie wolno dokony­
wać cesji własności.

W pierwszych dniach wojny rozstrzelani zostali wszyscy 
urzędnicy broniący się na poczcie polskiej, w tym trzy kobiety. 
Szereg innych osób zostało rozstrzelanych w Gdańsku, jako 
“partyzanci”.

Aresztowania wśród ludności polskiej dokonywane są co­
dziennie. W więzieniach gdańskich znajduje sie obecnie około 
500 Polaków, a wśród nich ksiądz Rogaczewski, ksiądz Komo­
rowski, poseł Budzyński, komandor Zdun, komandor Żułecki 
i prawie wszyscy urzędnicy portowi. Kościół polski Chrystusa 
Pana został zamknięty. Polskie Siostry Dominikanki były pu­
blicznie maltretowane na ulicy. Ich klasztor jest również zam­
knięty. Dwie z pośród Sióstr Dominikanek zostały wtrącone do 
więzienia.

Parowiec Niemiecki “August Thyssen” Zatonął Od Miny 
Podwodnej Na Bałtyku

Sztokholm, Szwecja, 20 stycznia. (NPS) — Parowiec nie­
miecki “August Thyssen”, pojemności 2,342 tony, zatonął one­
gdaj rano naprzeciwko wysp Alandzkich na Bałtyku, przy wej­
ściu do zatoki Botnickiej, natknąwszy się na minę podwodną.

Anglicy Polują Na Niemiecki Okręt “Więzienny”
Montevideo, Urugwaj, 20 stycznia. (CT) — Tajemniczej 

budowy okręt niemiecki — kombinacja uzbrojonego najeźdźcy, 
okrętu aprowizacyjnego i okrętu więziennego — jest poszuki­
wany na morzach przez wojenne okręty angielskie — dowie­
dziano się dzisiaj. — ów tajemniczy okręt miał rzekomo towa-' 
rzyszyć zatopionemu pancernikowi kieszonkowemu “Admirał 
Spee” przez trzy tygodnie, kiedy kieszonkowiec buszował po 

ie i krajów neutralnych. Na

Uderzenie Niemiec Na Holandię Wciąż Możliwe; 0 Jakimś 
“Blitzpeace” Nie Warto Myśleć

Londyn, 20 stycznia. (UP) — Dyplomaci zagraniczni w 
swoich raportach z Londynu mieli donieść swoim rządom_ do­
wiedziano się dzisiaj — że:

1. Niemieckie uderzenie na Holandię, według posiadanych 
tu informacji, przedstawia wciąż duże prawdopodobieństwo;

2. Zamieszanie do wojny Szwecji i Norwegii uważane jest 
jako mniej prawdopodobne, lecz sytuacja obecnie jest tego ro­
dzaju, co wymaga ciągłej czujności i ciągłego pogotowia bo 
jowego;

3. Niemiecki czy sowiecki pcJTod na Binka. qR.4, .... •*?!. 
Wschód (Turcja, Iran (Persja), Syria. Palestyna, Arabia) 
nieprawdopodobny w ciągu następnych sześciu miesięcy, a .ia- 
wet może i w ciągu roku.

4. Widoki jakiegoś “blitzpeace”, to jest cudownego błyska­
wicznego pokoju, są tak nikłe, że nie warto dziś brać ich ped 
uwagę.

Zdają sobie sprawę w Londynie, że Niemcy i Rosja podzie­
liły się niewątpliwie Skandynawią i Bałkanami, lecz nie posia­
dają żadnej pewności zrealizowania “swoich sfer”, bo nie czuja 
się w tej chwili na siłach do przeprowadzenia skutecznej kam­
panii. Inwazja niemiecka na półwyspie Skandynawskim mogła­
by liczyć na pewne powodzenie, lecz ryzyko duże, ponieważ a- 
lianci zachodni mogą tam przerzucić część swoich sił na pomoc 
Szwedom. Więc jak długo Szwecja będzie zapewniała Niemcom 
regularne dostawy potrzebnej im rudy żelaznej na stal i dostawy 
żywności, Niemcy może nie będą chcieli utracić tych źródeł do­
pływu surowców przez rozszerzenie frontu. Rosja zaś, prąc 
w tym kierunku, utknęła w Finlandii. Na Bliskim Wschodzie a- 
lianci posiadają 750,000 żołnierzy między Turcją i Egiptem. S;!y 
te wraz z armiami neutralnych tam krajów stanowią silną za- 

! porę i dla agresji sowiecko - niemieckiej przedstawiając także 
duże tyzyko. Wreszcie Włochy oponują stanowczo pochodowi 
niemiecko - sowieckiemu w tym kierunku. Z innego punktu wi- 

I dzenia ścisła kooperacja niemiecko - sowiecka nie pokonała je­
szcze trudności technicznych i zabierze najmniej z sześć mie­
sięcy na zorganizowanie sprawniejszej komunikacji na liniach

Rozstrzelali Wszystkich Urzędników 
Poczty Polskiej w Mieście Gdańsku

Connell, która była przy jego 
łożu gdy zmarł wczoraj.

Taki mając początek w ka­
rierze swojej, Borah, w ubie­
głych trzydziestu dwóch latach 
wznosił się coraz wyżej w swej 
sławie świetnego oratora i u- 
stawodawcy i stał się jednym 
z pierwszych obywateli świa­
ta.

Setki telegramów ze wszy­
stkich zakątków kraju i z róż­
nych stron świata przybyło 
dziś i dalej przybywa z wyra­
zami żalu i sympatii dla wdo­
wy po zmarłym senatorze, któ­
rego wspaniałe walki w sena­
cie znane były całemu światu. 
JEGO OSTATNIA WIĘKSZA

MOWA
Tydzień temu we czwartek 

Borah wygłosił w senacie swo­
ją ostatnią większą mowę któ­
ra była wzruszającą obroną 
konstytucyjnego Spisu Praw. 
W poniedziałek powiedział jo- 
wialine swoim kolegom o nie­
dawnej wizycie u lekarza, któ­
ry miał mu powiedzieć, że znaj­
duje się w znakomitym stanie 
zdrowia.

We wtorek rano dostał udaru 
mózgowego, gdy znajdował 
się w kąpielni. Gdy upadł, ude­
rzył głową o krawędź wanny. 
Znalazła go żona leżącego na 
podłodze w stanie nieprzytom­
nym.

Gdy lekarze go zegzamino- 
wali znaleźli, że doznał prze­
krwienia mózgu, które jednak 
nastąpiło przed jego upadkiem 
i nie było spowodowane uderze­
niem głową w krawędź wanny.

Jego krvtyczny stan nie był 
znanjr stolicy, z wyjątkiem tyl­
ko paru bliskich przyjaciół aż _
do czwartku. Jego nieobecność senat uchwali rezolucje żałob- 
w senacie była przypisana upad ne i pogrzebowe i odroczy się 
kowi w mieszkaniu.

Senator Borah Padł Ofiara Udaru Mozgo 
wego, Który Spowodował Paraliż

WYBITNY AMERYKAŃSKI POLITYK l MĄŻ STANU Stolica została zmartwioną 
we czwartek rano oznajmie­
niem podanym do publicznej 
wiadomości przez pannę Córę 
Rubin, sekretarkę senatora Bo- 
raha od 30 lat, że stan jego jest 
bardzo poważny, spowodowany 
krwotokiem mózgowym. . - - = . ,-------------- ,— , ------- ----—r ■  —

Od czwartku począł szybko kolejowych między Rzeszą i Związkiem Republik Radzieckich, 
słabnąć i w piątek popołudniu abY obaJ sprzymierzeńcy mogli skutecznie kooperować, 
zmarł.

ŻAŁOBA W SENACIE
Senat zbierze się dziś na ża­

łobną sesję. Na kapitolu fla­
ga powiewa od połowy masztu, 
po oznajmieniu śmierci dzie­
kana senatu.

Prezydent Roosevelt i sekre­
tarz stanu Cordell Hull, z któ­
rymi senator Borah nie go­
dził się energicznie w spra­
wach polityki zagranicznej, ży­
li pomiędzy pierwszymi, którzy 
wyrazili hołd pamięci zmar­
łego i swe. kondolencje wdowie 
po nim. Prezydent Roosevelt
wvrazil swói hołd nieustraszo- K H, . .7 ijgumiie, neuy kleszoiiKowiec uuszowai powjiazii swój nota meusiraszo oceanach , topił parowce aliancki), i ...........
nemu wojownikowi ° “okręcie-więzieniu” ma znajdować się 300 wziętych dc niewoli
pizekonama o godz. 10.30 pizez marynarzy w warunkach przypominających “czasy handiu 
radio- , ludźmi”. 1

Prezydent w swym przemó­
wieniu przyznał, że różnił się, 
z nim w poglądach nad różny­
mi problemami, lecz dodał, że 
“jego cel i mój cel i ostateczne! 
objekty, jak sądzę o wszystkich j 
w tej sali interesujących się 
przyszłością Ameryki — te ce­
le były jednakowe”. Paryż, 20 stycznia. (N) — Wszyscy Polacy w Gdańsku usu-

Plany pogrzebowe zostaną u-. nięci zostali z pracy dnia 1 września zeszłego roku i od tego ter- 
kończone dzisiejszego rana, — minu zakazano im również wykonywania wolnych zawodów, 
gdy senaccy przywódcy więk- Majątek ludności polskiej został skonfiskowany. Sklepy prowa- 
szości i mniejszości, senatorzy dzone przez Polaków zamknięto. Wszyscy członkowie mniejszo* 
Alben W. Barkley, demokrata ści polskiej, obywatele gdańscy, muszą się meldować w komi- 
z Kentucky, i Charles L. Mc —-----J ------------------_
Narry, republikanin z Oregon, 
odbędą konferencję w tej spra­
wie z panią Borah. Na podsta­
wie tentatywm\‘h "łanów, po­
grzeb odbędzie się w niedzielę, 
lub w poniedziałek. Ciało zmar­
łego będzie pochowane w Boi­
se, Idaho. Będzie mu towarzy­
szyć w drodze delegacja z sze­
ściu lub dziewięciu senatorów.

Jeżeli pani Borah się zgodzi,

2017 CD $1 \2>\M
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ANTONI MARCZYŃSKIBIULETYNY Czarna Pani
(Dokończenie ze str. 1-ej)

występował
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w Miejsce Boraha
(Dokończenie ze str. 1-ej)
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Goebbels Grozi
Anglii z Poznania

głość. Jednak mimo to, mało 
się robi, a nawet mało mówi.

pod- 
oraz 

przez

że 
się 

pod

żyw- 
i le-

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

1 438 WASHINGTON A VE.
MIAMI BEACH, FLORIDA

Związek N. P. iest organiza­
cją narodową i soołeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodź- 
twa, oraz wszystkich swych 
członków.

jeńców 
Rzeszy, 
po go- 
inni po

Boise, Ida., 20 stycznia. — (UP) — 
Wdowa po senatorze Williamie E. 
Borah i panna Cora Rubin, jego se­
kretarka przez 30 lat, są sugestiono- 
wane w politycznych spekucjach ja­
ko możliwe następczynie na jego nie 
wypełniony termin.

Niektórzy jednak obserwatorzy 
polityczni powiadają, że najwybit­
niejszym pomiędzy republikanami 
stanowymi, z pomiędzy których gu­
bernator C. A. Bottolfsen wybierze 
następcę senatora Boraha, jest John 
Thomas z Gooding, który już swe­
go czasu zasiadał w senacie wypeł­
niając opróżnione miejsce po zmar­
łym senatorze Franku F. Goodingu.

Termin senatora Boraha upływa 
dopiero w roku 1943, lecz prawo sta­
nowe wymaga wybrania następcy 
głosowaniem w następnych wybo­
rach powszechnych po nastąpieniu 
wakansu.

Londyn. — Minister spraw zagra­
nicznych Halifax, przemawiając dzi­
siaj w Londynie, wyraził głębokie 
uznanie Papieżowi Piusowi .XII za 
wygłoszoną mowę do zebranych kar­
dynałów podczas świąt Bożego Na­
rodzenia. Papież powiedział wów­
czas między innymi, oświadczył 
min. Halifax, że:

“Wołałbym raczej śmierć, aniżeli 
żyć pod butami rządów nazistow­
skich.”

Chwytamy się drobiazgów, 
błahostek, by tłómaczyć się 
przed samymi sobą, że nie rzu­
camy się z zapałem do pracy 
ratunkowej, że nie czynimy nic 
aby spełniać powinność nietyl- 
ko narodową, patriotyczną, ale 
choćby tylko ogólno ludzką, 
humanitarną, wobec nie ob­
cych, ale wobec własnych bra­
ci.

nym i podstawą Narodu.” 
Było zaledwie kilka tysięcy 

umundurowanych mężczyzn,

POWIEDZ PAN W AMERYCE, ŻE MY POLACY ZOBO­
WIĄZUJEMY SIE STWORZYĆ PRAWDZIWĄ 

DEMOKRACJĘ”

Potrzeba nam dzisiaj wiary 
w lepszą przyszłość, wiary o- 
partej na poczuciu i świadomo­
ści zwycięstwa dobrego nad 
złem, sprawiedliwości nad 
przemocą. Ta wiara w lepszą i 
większą przyszłą Polskę może 
nas tylko zagrzać do dalszej 
pracy do skupienia sił, do 
wspólnego frontu w robocie 
społecznej i dobroczynnej na 
rzecz Polski.

wogóle nie zbierano. Niemcy 
jeździli po nich czołgami i 
zmieszali bezkształtne masy z 
piaskiem. Ludność polska prze­
ciwstawiała się dzielnie barba­
rzyńskim najeźdźcom, za co z 
zemsty Niemcy dokonali licz­
nych wyrafinowanych mor­
dów.

Ci, którzy pozostali przy ży­
ciu przechodzą okropne cier­
pienia, gdyż Niemcy obchodzą 
się z ludnością w sposób nie­
ludzki. Ludność jest pozbawio­
na wszelkich środków do ży­
cia. Pozbawiona odzieży i obu­
wia, pędzi żywot i głodzie i 
chłodzie. Niemcy zabrali nie 
tylko wszystko, co pozostało 
ludności po przejściu burzy 
wojennej lecz wybierali np. na­
wet włoszczyznę z ogrodów itp. 
Ludność pożywia się liśćmi z 
kapusty, buraków i odpadka­
mi. Jest wielu ciężko rannych, 
pozbawionych rąk czy nóg; 
nikt się nimi nie opiekuje. 
Dzieci bez ojców i matek tułają 
się prawie nagie. Wiele z tych 
dzieci umiera”.

Informator tak kończy swoje 
doniesienia:

‘‘Bardzo mnie serce boli z 
powodu tego, co naród polski 
musi wycierpieć. Ale przyjdzie 
godzina wyzwolenia i podłych 
barbarzyńców spotka surowa 
kara!”

Tylko brak wiary w przy­
szłość, wiary w Polskę i wiary 
w siebie, powoduje apatję i 
zniechęcenie.

Kto wierzy, ten działa!
Więc do pracy!

Berlin. — Wedle informacji nie­
mieckich, 310,000 polskich 
wojennych znajduje się w 
Tysiące jest zatrudnionych 
spodarstwach rolnych, a
miastach i w kopalniach miękkiego 
węgla (gdzie jest ciężka i niebez­
pieczna praca). Niemcy powiadają, 
że wkrótce sprowadzą jeszcze ze 
100,000 jeńców polskich (cywilów). 
Jeńcy podczas pracy są odseparowa­
ni od miejscowych robotników nie­
mieckich.

Tak gadatlitwi, jak rozde- 
klamowani przy patriotycz­
nych okazjach dawnymi laty, 
teraz nawet zamilkliśmy wsty­
dliwie i jakaś ociężałość, znie­
czulenie, zgoła nie odpowiada­
jące naszemu duchowi i na­
szej krwi, opanowuje umysły i 
serca.

Paryż, 5 stycznia. (Pocztą)
— Generał Władysław Sikorski
— pisze dziennik “Narodowiec”
— jest dziś bliski całemu naro­
dowi polskiemu jako premier 
rządu, którego zadaniem jest 
doprowadzić do odbudowy wol­
nej Polski. Jeszcze bliższym 
nam wszystkim jest g->n. Sikor­
ski jako naczelny wódz, gdyż 
wszyscy wiemy, że wysiłki na­
rodu byłyby bezowocne, gdybj 
nie poparł ich żołnierz bagne­
tem. Dopiero wtedy, kiedy żoł­
nierz polski wywalczy wolność 
narodowi armia będzie mogła 
wrócić do swej roli strażniczki 
granic, ą społęczeństwo będzie 
mogło podjąć ogromną pracę 
odbudowy, w której decydującą 
rolę odegra znów polityczny 
kierownik narodu.

Jest więc zrozumiałym, że 
gen. Sikorski jako naczelny 
wódz główną swoją uwagę po­
święca tworzącej się na ziemi 
francuskiej armii polskiej. I mi­
mo wielkich obowiązków, jakie 
spadają na niego z racji piasto­
wania stanowiska kierownika 
rządu, gen. Sikorski już kilka­
krotnie odwiedzał żołnierzy w 
ich obozie.

Opisywaliśmy te wizyty na­
czelnego wodza, widziane o- 
kiem polskim. Dziś oddajemy 
głos dziennikarzowi amerykań­
skiemu, który był obecny w o- 
bozie podczas wizyty gen. Si­
korskiego :
Obok rekruta w rowie strzelec­

kim
“Widziałem — oświadczył w 

swoim reportażu korespondent, ! 
nie-Polak — jak polski generał 
leżał na błotnistej ziemi, w ro­
wie strzeleckim, i objąwszy po 
bratersku leżącego obok rekru­
ta pokazywał mu jak trzeba 
strzelać z pozycji leżącej.

Nie był to zwyczajny generał, [ 
ale sam naczelny wódz armii 
polskiej we Francji, Władysław 
Sikorski, premier nowego, de­
mokratycznego rządu polskie­
go, rządu, który pod bacznym 
okiem Prezydenta Polski, Wła­
dysława Raczkiewicza ro2po-

lic Polski, obrazujące ogrom 
zniszczenia dokonanego 
czas działań wojennych, 
zbrodnie popełnianie 
Niemców.

“Miasto Wieruszów — do­
nosi z Polski p. T. — jest kom­
pletnie zniszczone od bombar­
dowania. Wioski Bolesławiec, 
Chobanin, Sokolniki i Czastary 
przestały wogóle istnieć, gdyż 
nie ma tam wcale domów. 
Wieluń jest także zniszczony, 
a okoliczne wioski spalone. 
Niemcy nieoszczędzali nawet 
małych wiosek, mających po 
kilka tylko domów.

Dookoła wioski Galenice to­
czyły się zacięte walki i Polacy 
w ciągu dwóch dni wstrzymali 
pochód Niemców. Zacięte wal­
ki toczyły się również w lesie 
Piechelskim, gdzie Polacy za­
dali Niemcom ciężkie straty. W 
okolicach tylko pozostały tyl­
ko mogiły i popioły. Trupów

“Cały Świat Patrzy Na Nas; Walczyć i Umierać Będziemy 
Jako Bracia Za Wolność”

Spróbujcie Pylo-Salv, maści zrobionej 
przez aptekarza . Goi, uśmierza ból, spra­
wia ulgę, powstrzymuje krwawienie, dzia­
ła jako środek ściągający, zmniejszający 
hemoroidy. Sprzedawana w tubkach ze 
specjalną rurką, którą można dosięgnąć 
wnętrza kiszki. Jest nieszkodliwa i daje 
szybką ulgę. Dlaczego cierpieć dłużej? 
Prześlljcie jednego dolara lub przekaz 
pocztowy z zamówieniem na Tylo-Salv 
dzisiaj: nie przesyłamy C.O.D. Florian 
Drug Co., 2200-G South Pułaski lid.. Chi­
cago, III. Sprzedawane także w następu 1- 
jących składach: Northwestern Pharmacy, 
1576 Milwaukee Ave.. Mrazek Bros., 3058 
So. Ashland Ave.. F. Katajik, 5201 So. 
Kedzie Ave., P. Biestek, 3000 S. 52nd Ave., 
Cicero, \ll.

Serce Boli z Powodu Tego, Co Naród Polski Musi Wycier­
pieć; Ale Przyjdzie Godzina Wyzwolenia i Barba­

rzyńców Spotka Sroga Kara”

niałeś dawne dobre chwile. Jak 
się czujesz?”

Nastąpiła odpowiedź.
“Przyzwyczajony jestem do 

ciężkiej pracy; jestem górni­
kiem i to zajęcie nie jest dla 
mnie ciężkiem, bo serce moje 
wypełnia radość.”

Gen. Sikorski cofnął się po­
tem i krzyknął do żołnierzy: 
“Jak się macie moi chłopcy!”

Odpowiedział mu chóralny 
wielki okrzyk: “Niech żyje nasz 
genterał! Niech żyje nasza Pol­
ska!”

Godziny całe chodził gen. Si­
korski wśród zmierzchu między 
żołnierzami, pytając o rozmaite 
kwestie, w wielu wypadkach 
ambarasując ich pytaniami.

Jedną z najciekawszych po­
staci między oficerami był M. 
Tyszkiewicz, słynny znawca 
sztuk pięknych i wydawca, któ­
ry porzucił świetnie prosperują­
cy byznes we Florencji, by 
wstąpić do wojska polskiego.

W towarzystwie polskiego 
generała Błeszyńskiego i fran­
cuskich generałów: Denain. E- 
tienne i Frebillot, Sikorski ba­
dał szczegółowo baraki kuch­
nię, boisko do ćwiczeń i ekwi­
punek, po czym udał się do 
strzelnicy i przyglądał się ćwi­
czeniom wojskowym.

“Powiedz pan w Amerycę”
Stanąwszy w czworoboku, 

sformowanym przez żołnierzy, 
mających na głowach niebie­
skie czapeczki z czerwonym o- 
rzełkiem polskim na białym po­
lu, gen. Sikorski oświadczył:

“Użyję mojej władzy na przy­
wrócenie wolności w naszym 
kraju. Liczę na waszą odwagę 
i poświęcenie dla sprawy odzy-

Wielu Amerykanów w Norwegii Czeka Na Odjazd Do 
Stanów Zjednoczonych

Bergen, Norwegia, 20 listopada. (UP) — Parowiec amery­
kański “Mormacsun” zawinął dzisiaj do portu w Bergen, po 
2-tygodniowym postoju w porcie angielskim Kirkwall dla spra­
wdzenia ładunku. W Bergen zebrało się wielu Amerykanów 
z różnych krajów europejskich, czekając na szansę powrotu do 
Stanów Zjednoczonych.

Belgia i Holandia Są Teraz Lepiej Przygotowane Do 
Obrony Niż w Listopadzie

Rzym, 20 stycznia. (NPS) — Włoskie koła urzędowe i ka­
tolickie we Włoszech są silnie zainteresowane alarmami o moż­
liwym napadzie Niemiec na Belgię i Holandię. Depesze włoskie 
donoszą, jako oba kraje są obecnie daleko lepiej przygotowane 
do obrony swoich granic, aniżeli były w listopadzie, kiedy gro­
ziło im to samo niebezpieczeństwo.

wolność”.
Po przeglądzie, który był głó- 

i wną atrakcją dnia, gen. Sikor- 
• ski powiedział korespendento- 
I wi:

“Widział pan pierwszy roz- 
j dział w odbudowie Polski. Jest 

d0. to początek, ale dobrze zaczęty.
“Powiedz pan w Ameryce, że 

my Polacy zdajemy sobie spra- 
) i'ł w? ze sw0’ch jjlędów i krótko- 
fat wzroczności, ale obecnie zobo­

wiązujemy się stworzyć praw­
dziwą demokrację, inspirowaną

do Zarządcy, 
J. August, 
za pokój od

$3

Ekspert Niemiecki Przybył Do Rumunii Wywierać Presję 
Na Przyśpieszenie Dostaw

Bukareszt, Rumunia, 20 stycznia. (NPS) — Dr. Karl Clo- 
dius, niemiecki ekspert handlowy, zjechał tu niespodzianie wy­
wierać presję na rząd rumuński o przyśpieszenie dostaw nafty, 
żelaza, żywności do Niemiec — dowiedziano się wczoraj.

Protest Holandii w Berlinie Przeciw Storpedowaniu 
Parowca “Arendskerk”

Amsterdam, Holandia, 20 stycznia. (CHA) — Rząd holen­
derski zaprotestował wczoraj w Berlinie przeciw storpedowaniu 
i zatopieniu parowca holenderskiego “Arendskerk” przez sub- 
marynę niemiecką na tej podstawie, iż okręt wiózł “kontraban­
dę” wojenną. Holandia dowodzi, jako na okręcie nie było żadnej 
kontrabandy.

(Ciąg dalszy.)
— Odprowadźcie Krzycha do jego komnaty, potem powróć­

cie tutaj, abyśmy się naradzili, co uczynić wypada.
Krzysztof opierał się zrazu, chcąc być świadkiem rozmowy 

krewniaków, ale wytłumaczono mu, że powinien się przede- 
wszystkiem uspokoić i niczego pod pierwszem wrażeniem nie 
postanawiać. Przyrzekali mu wreszcie, żę rano przyjdą do jego 
izby i oznajmią, co ze swej strony obmyślili. Więc stary, lecz 
krzepki kasztelan ujął gospodarza zamku pod jedną pachę, Ze- 
brzyd pod drugą i skierowali się ku wyjściu, jednak raz jeszcze 
przystanęli na progu. Siwiuteńki patriarcha rodu podniósł zgrzy­
białą rękę i pogroził nią w stronę obrazu:

— A to pogańskie malowidło każ spalić natychmiast! — 
zawołał.

Pozostawszy sam w przestronnej komnacie, podszedł bi­
skup do niefortunnego płótna, przyglądał mu się długo, uważnie, 
pokiwał głową, a potem szepnął:

— Nie!... Spalić tego nie pozwolę. Każę namalować drape- 
rię, aby okryła bezwstydną nagość, ale niszczyć całości? Nie! 
Nigdy! Niechaj trwa dzieło mistrza, który choć błądzi, szukając 
wzorów pogańskich, ale jest wielki i nieśmiertelny...

Musimy powiedzieć słowami 
Chłopickiego w “Warszawian­
ce” Wyspiańskiego:

“Tu trzeba wiary, wiary w 
powodzenie,

“wiary potęgi tej, co serce 
spiera
granitowy gmach, co 

święta jest, szczera; 
archaniołem jest modlą­
cym duszy, 
gwiazdę narodu wierz, 
zawierzaj szczerze!”

Wygoda bez
F Nadmiernych Wydatków 

W SAMYM CENTRUM 1
MIAMI BEACH

Klika kroków od oceanu, teatrów, 
dobrych składów 1 jadłodajni. 

Dwa krótkie bloki od pola 
golfowego, Lincoln Drogi 

i Flara ” '
Pisać

k J-Ceny

Gen. Sikorski, Naczelny Wódz, Ponownie 
w Obozie Swoich Żołnierzy We Francji

Komarno, Węgry, 20 stycznia. (NS) — Otrzymano tu z mia­
rodajnych źródeł szereg dalszych wiadomości o straszliwych 
stosunkach oraz aktach gwałtów niemieckich władz okupacyj­
nych w Polsce. Przed kilku dniami opublikowano w Krakowie 
dekret gen. gubernatora Franka zarządzający konfiskatę wszy­
stkich, znajdujących się w prywatnym posiadaniu Polaków dzieł 
sztuki.

Bezcenna Biblioteka Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie wywieziona została przez Niemców wgłab Rzeszy. Oku­
panci starają się na każdym kroku obrażać religijne i patrioty­
czne uczucia ludności. Po obaleniu pomnika Chrystusa Króla 
w Poznaniu, żołdacy wlekli szczątki zniszczonego posągu po 
pełnych błota ulicach miasta. Taki sam los spotkał pomnik Bo­
lesława Chrobrgego w Gnieźnie. Systematyczne niszczenie pom­
ników polskich połączone jest z konfiskatą pod p ctekstem “re- 
kwizyci: ^'■'ektów z metalu”. Polacy musza w<awa - Niem 
com wszystkie posiadane' priemKioty- wykonane'w całości lub 
częściowo z metalu. Metal ten odsyłany jest po stopieniu do za­
kładów amunicyjnych. W Poznańskiem i na Górnym Śląsku, 
inkorporowanych do Rzeszy, odbywa się nadal bezwzględne wy­
siedlanie ludności polskiej.

Najmniejsza próba stawiania oporu przez Polaków surowo 
jest karana, częstokroć śmiercią. W ostatnich kilku tygodniach 
rozstrzelano w Poznańskiem i na Pomorzu znów 500 Polaków 
winnych właśnie takich przekroczeń.

Władze okupacyjne w Warszawie zabroniły rozlepiania 
klepsydr żałobnych na murach domów i kościołów, twierdząc, 
że ten stary obyczaj przestrzegany dotychczas w stolicy Rze­
czypospolitej, przyczynia się do zeszpecenia miasta. Zawiado­
mienia o zgonach winny być, w myśl instrukcji okupantów pu­
blikowane wyłącznie w dziennikach. Redakcje pisma klepsydr 
tych drukować jednak nie chcą. Zakaz rozlepiania klepsydr ża­
łobnych pozostaje przypuszczalnie z wiązku z zamiarem władz 
niemieckich pozbawiania mieszkańców Warszawy pośrednich 
wiadomości o powszechnych masakrach ludności cywilnej.

Tyąjąpe fc rzystw
vń, klubów nie dały ani cen­

ta na pomoc ofiarom wojny. 
Setki osad nie jest jeszcze w 
cztery miesiące po wojnie zor­
ganizowanych w zrzeszenia ra­
tunkowe. Tysiące zwątpiałych 
siedzi z założonymi rękami i 
duma, gdy chwila woła o czyn, 
o akcję, o ruch, o życie! I dzi­
wimy się, że obcy nie mają dla 
nas dość szacunku.

Wołałbym Śmierć 
-Rzekł Papież

ne.
Papież Pius, bez wymienienia 

I któregokolwiek kraju, silnie po- 
i tępił ideologię mocarstw, oparte 
! na bezbożnych przesłankach. Pi- 
■ smo Prezydenta, powiedział Pa- 
Ipież, jest przykładnym czynem 
(braterskiej i serdecznej solidar­
ności między “Nowym a Starym 

l Światem” w obronie przeciw 
mrożącemu tchnieniu agresyw- 

| nych i śmiertelnie bezbożnych i 
anty - chrześcijańskich tenden- 

: cyj, zagrażających wysuszeniem 
: fontanny, skąd wytryska cywili-

Popierajcie tych, którzy ogłaszają za^a ‘ sk^d ona'bierze swą si- 
się w Dzienniku Związkowym. ’

310,000 Jeńców
Polskich w Rzeszy

Włochy Zwiększyły Budżet Wojenny o 129,864,000 Doi.
Rzym, 20 stycznia. (UP) — Rada ministrów przyjęła dzi­

siaj budżet na utrzymanie i rozwój sił zbrojnych w wysokości 
547,576,000 dolarów (10,343,086,000 lirów), co wyraża zwyżkę 
o 129,864,000 dolarów (2,568,000,000 lirów) w porównaniu z 
budżetem wojennym w obecnym roku fiskalnym, upływającym 
30-go czerwca.

cznymi sugestjonował, że “gdy 
pizyjdzie czas do ustanowienia 
ponownego pokoju w świecie na 
pewniejszej podstawie, będzie 
rzeczą najwyższej wagi dla lu­
dzkości i religji, aby wspólne 
ideały znalazły zjednoczony 
wyraz”.

Te życzenia Prezydenta Roo- 
sevelta były przesłane także 
przywódcom duchowym wyznań 
protestanckich i żydowskiego w 
tym kraju. Ci przywódcy wyra­
zili już swoją zgodę z wyrażo­
nymi życzeniami i sugestiami 
Prezydena i obiecali swoją 
współpracę i odbyli nawet kon­
ferencję z Prezydentem w tych 
sprawach.

List Papieża został wręczony 
Prezydentowi przez delegata a- 
postolskiego do Stanów Zjedno­
czonych, Najp. Amleto Cicogna- 
ni.

Jego opublikowanie w dniu, 
w którym Prezydent Roosevelt 
rozpoczyna ostatni rok swojego 
drugiego terminu kładzie nacisk 
na wagę jaką Prezydent przy­
kłada do swoich zabiegów poko­
jowych w dwunastu miesiącach 
przed następną inauguracją w 
dniu 20-go stycznia, 1941 roku.

_ „ . . . Papież potępia ideologię total-Berlin. — Przemawiając wczoraj r ° v
w Poznaniu, minister propagandy 
Goebbels, naodgrażał się ponownie 
Wielkiej Brytanii oraz Francji, że 
w “toczącej grze Niemcy dążą do 
zaszachowania na szachownicy kró­
la.” Powiedział, jako Niemcy “nie 
mylą się w rozumieniu Anglików” 
Wreszcie, co widocznie Niemcy naj­
bardziej boli, było zgromienie alian­
tów za szerzenie wieści o niemiec­
kich zamiarach uderzenia na Bel­
gię i Holandię. (Wczesne demasko­
wanie tych zamiarów krzyżuje 
Niemcom szyki. — Red.)

Więc czemu czekamy? 
go się ociągamy?

Uihiemy zwalać winę na in­
nych, szukać odpowiedzialno­
ści za klęski na ziemiach pol­
skich, ale nie znajdziemy win­
nych naszej własnej tu opie­
szałości i apatji! Mały naród 
Finów daje przykład, jak 
zwarta, nawet mała gromada 
może dokonać cudów, gdy idzie 
rozumnie, zgodnie naprzód 
zem.

A u nas?

Możemy sobie tłómaczyć, że 
nie wiadomo, czy pomoc nasza 
będzie doręczóna, chociaż wie­
my, że cztery okręty towarów 
od Am. Czerwonego Krzyża są 
już po drugiej stronie oceanu, 
w drodze do Krakowa dla roz­
dawania;

możemy się zasłaniać, że 
gdzieś ktoś tam pobił jakiegoś 
urzędnika Am. Czerwonego 
Krzyża,, ale faktem jest, 
rozdawnictwem zajmuje 
Polski Czerwony Krzyż, 
dozorem Amerykanów;

możemy słuchać podszeptów 
i plotek, możemy się zastana­
wiać, że czekamy, aby pomódz 
swoim krewnym, aie jest fak­
tem, że Amerykańska Komisja 
Pomocy Polsce już pracuje 
wśród uchodźców wojskowych 
i cywilnych i rozdziela 
ność, odzież, buty, koce 
karstwa biedakom!

Biblioteka Uniw. Jagiellońskiego
Zrabowana w Fali Gwałtów i Mordów

który można pomieścić w kieszonce kamizelki a który zawiera około 
40 wesołych i patriotycznych pieśni, hymn narodowy amerykański 
i polski, po angielsku l polsku “America” i inne oraz wybór wesołych 
kolend. Wszystko stosowne na Bankiety, Zabawy i Pohulanki.

Każda Osoba Zapragnie Posiadać Ten Śpiewniczek

CENA TYLKO lOc
Napiszcie kartei zkę. zawińcie srebrne 10c. włóżcie do koperty i do 
skrzynki pocztowej. NIECH SOBIE JEDZIE po wasz śpiewniczek 
natychmiast do

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO
1406-10 WEST DIVISION STREET

CHICAGO. ILLINOIS
Dla Towarzystw Kupujących Setkami Dajemy Dobry Rabat

Papież Pius XII Obiecuje n • 117 1
Współpracę Prez. Roose- ! TOpOllUją W ClOWg 

veltowi Na Rzecz Pokoju

W Wielu Wsiach w Ziemi Wieluńskiej 
Nie Pozostał Kamień Na Kamieniu

Paryż, 20 stycznia. (N). •— 
kach, gdy nowy szef polskiego j Polsku jest w tej chwili podo- 
rządu gen. Sikorski dokonując 'Jna do wjelkiego obozu kon- 
inspekcji swoich żołnierzy, mó- centracyjnego, odciętego od 
wił do nich: reszty świata bagnetami wojsk

“Jesteście resztkami armii, okupacyjnych i drutem kolcza- 
lecz przy głębokiej wierze, od- stym. Nic więc dziwnego, że 
■wadze i umiłowaniu wolności dopiero powoli nadchodzą wia- 
staniecie sie ramieniem zbrój- domosci z poszczególnych oko-

Weselmy Bracia Się 
Choć Burza Żagle Rwie!

Nowość Dla Miłośników Śpiewu i Zabaw Towarzyskich 
Wydaliśmy Zgrabny i Praktyczny 

Śpiewniczek

i maszerujących pod biało-czer- 
| wonymi sztandarami koło gen. 
Sikorskiego i grupy generałów 
francuskich. — Lecz nie długo 
trzeba czekać, a będzie już dy­
wizja z 15,000 żołnierzy, goto­
wych stanąć przy Francuzach 
i Anglikach do walki o wolność, 
za którą na ziemi amerykań­
skiej krew przelewali tacy bo­
haterowie polscy jak Kościu­
szko i Pułaski.

Powstanie duża armia polska
Szczegółów nie wolno wyja­

wiać, lecz można z góry powie­
dzieć, że za kilka miesięcy po­
wstanie duża armia polska, zło­
żona z regularnych rodzajów 
broni, jak piechoty, artylerii, je­
dnostek zmotoryzowanych i 
lotnictwa.

Sądząc po ludziach, których 
widziałem, a którzy przybyli do 
Francji z różnych krajów, ma­
teriał ludzki do armii polskiej 
jest świetny i z tych 100,000 lu­
dzi, którzy się zgłosili, można 
będzie stworzyć doskonałą gru­
pę bojową.

Jeden po drugim z członków 
grupy oficerów 
przed serdecznie witającego 
wszystkich gen. Sikorskiego, 
raportując, że każdy z nich chę­
tnie zapomina o swoim zawo­
dzie, by poświęcić swoje usługi | - . - ...
na odzyskanie krjau ojczyste- Skania wolności i społecznej 
<r0 ~ \ sprawiedliwości w Polsce.

“C/V żałuiPH/ swoipn-o kro- “Pamiętajcie, że cały świat ku9” — zapytał g*nJ'?i°korski PatrzV na nas- Walczyć i umie- 
ku. — zapytał gen. biKorsKi ć będziemy jako bracia za 
jednego z operatorów Karabinu wn1nn^». J J 
maszynowego, któremu gene-j 'ir'r 
rał pomógł przy ustawianiu | 
broni na boisku ćwiczebnym 
“Czy żałujesz, żeś to zrobił?”

Żołnierz odpowiedział: 
“O nie, pułkowniku!”

“Przypomniałeś mi dawne 
bre chwile.”

Żołnierz poczerwieniał, 
zdał sobie sprawę, że nie oddał | 
komendantowi właściwego ho­
noru.

Gen. Sikorski poklepał chło- przez te ideały społecznej spra- 
paka po policzku i rzekł: | wiedliwości, jakie przywi. ,.ują

“Poz" łeś mi na chwile miijany -1il8flg7yf,?1 do
ziemi francuskiej. czuć cłodszym i przypom- waszegowielKfc i;tt.

XV obozie tym tworzy się ją­
dro armii polskiej, która stanie! 
do zaciekłych bojów o oswobo-! 
dzenie Polski. Widziałem dziel­
nych polskich górnikórz z Bel-. 
gii i Włoch maszerujących ra­
mię przy ramieniu z polskimi 
wybitnymi artystami, profeso­
rami i arystokratami, którzy 
przyjechali do Francji z róż-i

‘nych krajów.
Zauważyłem, że twardym, i 

zahartowanym oficerom fran- i 
cuskim z Legionu Cudzoziem- i 
skiego spływały łzy po policz-1

ROZDZIAŁ VII. 
Tajemnicze spotkanie.

Pozostawiwszy wierzchowca w karczmie przyrożnm, skie­
rował się Dawidowicz w stronę lasu, przez który jechali kiedyś 
we czwórkę, pod wodzą Krzysi, do ruin zamczyska. Nie szedł 
jednak miedzami wśród łanów żyta dojrzewającego, ale obrał 
umyślnie drogę dłuższą, wzdłuż małego wąwozu, gdzie zagłębie­
nie terenu i gęste poszycie krzaków na krawędziach rosnących, 
zasłaniało go zupełnie przed oczyma tych, którzy mogliby się 
w danej chwili znajdować na gościńcu, wiodącym do zabudo­
wań folwarcznych czy pałacu. W pewnym momencie zerknął na 
zegarek osadzony w bransolecie.

— Kwadrans na szóstą — mruknął. — Powinienem stanąć 
na czas, aby sobie jaką kryjówkę wyszukać, nim nadejdą... Tak... 
Ależ parne popołudnie. Uf!

Przyśpieszył kroku, ale duszność, panująca w powietrzu i 
droga wiodąca stale pod górę zniewalały go do krótkich, lecz 
częstszych odpoczynków. Odsapnął też radośnie, skoro znalazł 
się w lesie, gdzie panował cień i chłód przyjemny. Tymczasem 
las przyczynił mu nowego kłopotu. Trudno było dostrzec dro­
żynę prowadzącą do ruin, która uchodziła do głównej drogi le­
śnej. Wówczas przypomniał sobie, że kiedy jechali tędy wierz'- 
chem, nocą, Krzysia, czy też Staszek wskazał mu kamień gra­
niczny. Pamiętał także, że skręcili wówczas w lewą sironę. To 
też zaczął iść raz jeszcze tą samą drogą i bacznem 
obrzucał wyłącznie lewą stronę drogi... Wreszcie znaB : 
strzegł kamień porośnięty mchami, tkwiący w rn;jM 
który zapadł się i zaklęsł w ziemi prawie całkmdł . 
skicj ścieżki bvło »ak doskonale zaniaskowąjlĄs ‘ 
rai. ze gd --!- .;i<- spomniany kamień. ntM -

ra. nalazł.
Teraz szedł pewnie, szybko, chcąc ouW - * ” '

i nie stracony.
yab!ą . - m ponieważ n,

it, ry.’d3le-ślad^ kojęi
: m ki, a zresztą same drzewa rosły w ten sposób, że spiralnie 
biegnąca drożyna była wystarczająco widoczna.

Było kilka minut po szóstej, kiedy stanął na szczycie góry. 
Szybko minął długą gardziel bramy zamkowej, wszedł na ob­
szerny dziedziniec i odrazu skierował się ku trzem dębom, ro­
snącym w pośrodku.

— Więc tutaj!... Tutaj się mają spotkać. Muszę się teraz 
rozglądnąć za jaką zasłoną dla siebie — monologował, obcho­
dząc trzy tysiącletnie dęby dokoła. Kręcąc się tam i sam, spo­
strzegł w odległości jakich sześciu metrów od najgrubszego dę­
bu dużą kupę pokrzyw, chwastów i krzaków, które przytykały 
do małej grupy świerków. Do tych świerków poleciła wówczas 
Krysia przywiązać wierzchowce...

Dawidowicz roześmiał się głośno:
— Nigdym coprawda w pokrzywach nie siedział, ale i do 

tego można się z czasem przyzwyczaić... — pomyślał ? humo­
rem.

Tymczasem pokrzywy zasłaniały wspaniałą kryjówkę, któ­
rą był dół przeszło metr głęboki. Dawidowicz wskoczył doń 
szybko i z pomocą szpicruty zaczął sobie wśród zielonego muru 
pokrzyw rzeźbić “oko na świat”, jak mówił żartobliwie. Urzą­
dziwszy jako tako swą przygodną siedzibę, rzekł półgłosem:

— Jeżeli rzeczywiście staną pod dębami, będę słyszał każ­
de słowo rozmowy, bo chyba szeptać nie będą. Nie mają potrze­
by krępować się wśród tego niesamowitego pustkowia.

A olbrzymie ruiny zamczyska robiły istotnie niesamowite 
wrażenie, nietylko swym wyglądem, lecz także ciszą grobową, 
w uszach dzwoniącą, której nie mącił szmer najlżejszy, ani glos 
ludzki, ani świegot ptasi. Bardziej wprawne ucho mogłoby chy­
ba pochwycić ledwie dosłyszalne bulgotanie źródełka, które są­
czyło się wpobliżu dębów, a którego woda spływała (jak mówi­
ła Krzysia) do podziemnego ganku. Ale Karol nie słyszał lego 
szmeru i poczuł się wkrótce nieswojo. Dla dodania sobie odwagi 
wyrażał głośno swe myśli, chcąc wśród tego milczenia śmierci 
swój własny głos zasłyszeć przynajmniej. Więc po chwili mruk­
nął znowu:

— Niema złego, któreby na dobre nie wyszło. Irytowałem 
się, że zapomniałem dać aparat Staszkowi, lub pozostawić go 
u karczmarza, ale teraz widzę, że mi się przydać może. Słońce 
mam za plecami, cień dębów pada w przeciwną stronę, tak, że 
zrobię wspaniałe zdjęcie... Ha ha ha ha. Doskonały kawał!... 
Toby stary minę zrobił!... Ha ha ha ha...

Rozszerzył więc Karol swoje “okno”, wyjął aparat fotogra­
ficzny z torby skórzanej, ustawił go na przyniesionym kamie­
niu, który znów umieścił na krawędzi jamy i aby skrócić sobie 
czas oczekiwania, zaczął myślą przebiegać wypadki ostatnich 
dni ośmiu, a w szczególności powody, dla których zakradł się 
tutaj w dniu dzisiejszym, aby śledzić uczestników tajemnicze­
go spotkania...

Pierwsze trzy dni pobytu w pałacu Dobromilskich przeszły 
bez ważniejszych wydarzeń. Grano w tennisa ze zmiennym 
szczęściem, kąpano się w rzece górskiej, rwącej, zimnej, lecz 
przeczystej, której wody San, wciąż jeszcze wezbrany, pochła­
niał, lub urządzano konne wycieczki po okolicy. Wieczorami, 
czterej panowie zasiadali do bridża, ponieważ dbała o swą cerę 
Krzysia, kładła się spać już koło dziewiątej.

Z chwilą przyjazdu Jadzi Goślickiej tryb życia w pałacu 
uległ zmianie o tyle, że zamiast tradycyjnego bridża, odbywały 
się wieczorami familijne dancingi, w czasie których Stach Do- 
bromilski był męczennikiem i grywał na fortepianie do tańca, 
a Krzysia, Jadzia, Karol i Andrzej tańczyli namiętnie charlesto­
na, tango czy simmy. Czasami wyręczał syna pan August, grał 
nieporównanie stare wiedeńskie walczyki, czasem “Olę orkie­
stry spełniał rozgłośnik radja i czas schodził miło, nieś postrze­
żenie, aż do północy. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jutro niedziela, 21-go stycz­
nia — Najśw. Rodziny, Agnie­
szki, Jarosława.

cji przy Van Buren i Laflin ul., 
zaczęła krzyczeć i napastnik u- 
ciekł z gołymi rękami.

Pani Eleanor Roosevelt, żona 
prezydenta Stanów Zjedn., bę­
dzie przemawiać 14-go marca, 
w Civic Opera House na temat 
“Prawa osobiste — Indywidu­
alizm — Społeczność”.

Pojutrze poniedziałek, 22-go 
styczznia — Wincentego, Wito- 
sława.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godzinie 5-ej po po­
łudniu — 8 stopni; najniższa 
o godz. 3-ej rano —. 12 stopni 
poniżej zera. Jerry Mangano, lat 22, ska­

zany został wczoraj przez sę­
dziego Johna Sbarbaro na 
stracenie w krześle elektrycz­
nym i egzekucja naznaczona 
na 23-go lutego. Mangano za­
strzelił policjanta Harry Fran­
cois, dnia 20-go listopada, gdy 
ten zaskoczył jego i dwóch in­
nych drabów podczas napadu 
rabunkowego. Joseph Russano 
lat 23, który był z Mangano 
przy zamordowaniu policjanta, 
jest obecnie sądzony również 
o to morderstwo, a wkrótce 
rozpocznie się proces trzeciego 
draba, najmłodszego, Italo Be- 
gani.

The First National 
Bank of Chicago

Uzbrojony pasażer skierował 
rewolwer do szofera Jamesa 
McMenamin, 852 N. St. Louis 
ave., u zbiegu McLean i Kim­
ball ave., i zażądał pieniędzy. 
McMenamin tymczasem ode­
brał pasażerowi rewolwer, ka­
zał sobie zapłacić dolara i je­
szcze za uciekającym strzelił, 
aby go więcej nastraszyć. Za 
przejazd szoferowi należało się 
tylko 30 centów.

W stanie Illinois dziś po­
chmurnie i spodziewany śnieg; 
jutro częściowo pochmurnie i 
dosyć chłodno.

Nie zapominajcie o cierpią­
cych w Europie rodakach na­
szych! Przy każdej okazji skła­
dajcie ofiary na ich ratunek! 
Wszelkie datki przyjmuje każ­
dego dnia biuro skarbnika Z. 
N. P. w'Domu Związkowym p. 
nr. 1514 West Division ulica, 
Chicago, 111.

Panna Eleanor Riese, lat 25, 
15000 Morgan ul., Harvey, jest 
szczupłą osóbką, ale jak się po­
kazało, umie myśleć szybko i 
działać jeszcze szybciej. Oneg- 
daj wieczorem panna Riese, 
sprzedawaczka w groserni pod 
nr. 15334 Center ave., już przy­
gotowywała się do zamknięcia 
składu, gdy zjawił się bandyta, 
który zagnał ośmiu pracowni­
ków do tylnej ubikacji, a ma- 
nażerowi kazał otworzyć kasę 
ogniotrwałą. Panna Riese wy­
szła niespostrzeżenie przez tyl­
ne drzwi i powiadomiła o napa­
dzie policję, która ujęła draba, 
gdy ten wyszedł ze składu z łu­
pem $285. Podał on nazwisko 
J. P. Wallace z Champaign, Ill.

Kiedy gospodyni poczuła 
swąd palącego się sukna, uda­
ła się do mieszkania pani 
Grace Hubbard, lat 64, wdowy, 
zam. pod nr. 3822 N. Kedvale 
ave. i znalazła ją bez życia, wi­
docznie zmarłą na skutek ata­
ku serca podczas prasowania.

Koncert Jana Kiepury 10-go 
lutego powinien stać się potęż­
ną manifestacją polską i na tę 
imprezę powinni wszyscy Pola­
cy pośpieszyć. Kupujcie bilety 
jak najwcześniej, aby sobie 
onnswnić miejsca, które są 
numerowane. Tylko chorzy i 
obojętni na sprawę polską po­
zostaną 10-go lutego w domu.

Regularne oszczędzanie części całego 
dochodu jest pewną drogą prowadzącą 
do niezależności finansowej.

KALENDARZYK
Dziś sobota, 20 stycznia — 

Fabiana, Sebastiana, Przezdzi- 
sława.

Zapraszamy Was do otwarcia konta 
oszczędnościowego w tym banku, 
gdzie ponad 300,000 klientów prze= 
chowuje rezerwową gotówkę.

Wśród Polonii amerykań­
skiej zapanowało ogromne o- 
burzenie na wiadomość, iż 
Niemcy wbrew wszelkim zasa­
dom ludzkim wywożą znowu 
do Niemiec do robót 200,000 
Polaków. Dotąd już pracuje 
dla nich po fabrykach, kopal­
niach i w niemieckich przed­
siębiorstwach wojennych prze­
szło 300,000 jeńców polskich. 
Gdy Polska powstanie, powin­
no się użyć do najcięższych ro­
bót Szwabów, aby się im od­
płacić pięknym za nadobne. 
Szwaby oczywiście będą mu- 
sieli robić za darmo tak, jak 
teraz Polacy...

Ból w rękach, nogach, krzy­
żach, sztywny kark. Cena 
mały słoik. $4.25. duży $6.25. 
Należytość wysyłać wraz z 
zamówieniem do A. D. 
SORKO. 900 N. Taylor Ave., 
Oak Park, Illinois. Telefon 
Village 5591.

Helen Traabel Ponownie
Na Programie Forda

Wschód słońca o godz. 7:13; 
zachód i godź. 4:50. Zachód 
księżyca o godz. 3:49 rano.

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy zna­

czna pochmurność i spodzie­
wany mały opad śniegu przy u- 
miarkowanych wiatrach z za­
chodu; jutro pochmurnie oraz 
chłodno.

Dwaj uzbrojeni bandyci urzą­
dzili napad rabunkowy na trzy 
stacje górnej kolei i w dwóch 
wypadkach zdobyli łup. Dwaj 
mężczyźni zabrali $23 od Lee 
Brieger, 2605 Emmet ul., na 
platformie przy Madison i Pau­
lina ul., a od panny Mary Du- 
chenin, 136 N. Leamington av., 
sprzedawaczki biletów przy 
Grand ave. i Paulina ul., $7. 
Pani Catherine Mahoney, 519 
S. Lockwood, kasjerka na sta-

SIR.

NIE ZAPOMNIJCIE
słuchać nowego i interesują­
cego programu radiowego p. n.

ALL SLAVIC- 
AMERICAN HOUR

pod dyrekcją
GEORGE’A MARCHANA
Z rozgłośni radiowej WGES (1360 
kilocykll), od niedzieli, dnia żlgo 
stycznia, od godziny 11 wieczorem 
do 12ej o północy.
PROGRAM TEN BĘDZIE DEDY­
KOWANY DLA WIELOMILIONO­
WEJ GRUPY BRACI SŁOWIAN W 
PÓŁN.-ZACHODNICH STANACH 
Ten wieczorny program będzie 

można usłyszeć w promieniu 
od 700 do 800 mil. 
Usłyszycie polskie, 

jugosłowiańskie, rosyjskie.

Po niedawnych występach w Met­
ropolitan Operze w rolach Wagne­
rowskich, p. Helen Traubel ponow­
nie vzystąpi na programie radiowym 
Forda 21go stycznia w niedzielę wie­
czorem. Ta młoda sopranistka wy­
stąpi w urozmaiconym programie 
na CBS sieci od 9 do 10 wieczorem 
czas wchodni, (8 do 9 wieczorem 
czas chicagoski).

Symfoniczną Orkiestrą Forda i 
mieszanym chórem składającym się 
z 26 głosów będzie dyrygował słyn­
ny dyrygent Victor Kolar.

Program będzie jak następuje:
Uwertura do "The Merry Wives of Wind- 

sor,’’ Nicolai—Orkiestra
Du Bist Der Lenz from “Die Walkure,” 

Wagner—panna Traubel i Orkiestra 
Bacchanale z "Samson and Delilah,” 

Saint-Saens—Orkiestra
Caprice Viennois, Kreisler—Orkiestra 
Long, Long Ago. Bayly—panna Traubel, 

Chór i Orkiestra
Hora Staccato, Dmicu-Heifetz—Orkiestra 
Love Went A-Riding, Bridge—panna 

Traubel i Orkiestra
On Win^s of Song. Mendelssohn—panna 

Traubel i Orkiestra
Goodbye, Tosti—panna Traubel i Orkie­

stra
Artist’s Life, Strauss—Orkiestra
God Bless Our Land, Kountz—panna 

Traubel, Chór, Publiczność i Orkiestra.
(R.M.)

DEARBORN, MONROE I CLARK ULICE
Member Federal Deposit Insurance Corporation

“FLORJAN” l WIADOMOŚCI WOJENNE!
OSTATNI DZIEŃ W TEATRZE WEST

W ostatnim dniu wyświetlenia 
wspaniałego obrazu polskiego “FLO­
RJAN” teatr West, przy Cermak Rd. 
i California Ave., zaprasza Polonię 
z południowej strony Chicago na 
wielki obraz polski, osnuty na tle 
głośnej powieści nieśmiertelnej au­
torki, Marii Rodziewiczówny.

Rzewna i wysoce dramatyczna hi­
storia Narodu Polskiego przemawia 
silnie do serc wszystkich widzów, 
wstrząsa i wzrusza do łez wszyst­
kich uświadomionych Polaków. W 
nadprogramie specjalny tygodnik 
filmowy z terenu wojny. Zobaczycie

Polskie Wojsko we Francji, i Polską 
Flotę Wojenną w Anglii.

Teatr West jest otwarty od 11:30 
rano do 12ej w nocy. Ceny zniżone 
do. godziny 6:30 wieczorem.

"“Nie damy ziemi skąd nasz ród”— 
oto myśl przewodnia największego 
obrazu obecnego sezonu, który dziś 
poraź ostatni zobaczyć możecie w 
teatrze West.

Gdy Polska krwawi . . . obraz 
krwawych walk o niepodległość— 
budzi wiarę w ostateczne zwycię­
stwo.

“FLORJAN,” to wielki dramat 
wielkiego Narodu!(R.M J

GDZIE MOŻNA NABYWAĆ BILETY
NA KONCERT JANA KIEPURY

18,777 Miejsc w Stodium; Dochód Na Polski Fundusz
Ratunkowy

Staraniem Okręgu Rady Polonii 
Amerykańskiej na stan Illinois od­
będzie się wspaniały koncert świato­
wej sławy śpiewaka, p. Jana Kie­
pury, chluby narodu polskiego, w 
sobotę, dnia 10-go lutego, w olbrzy­
mim Stadium, przy Wood i Madi­
son ul.

Każdy cent z tego koncertu bę­
dzie przeznaczony na Polski Fun­
dusz Ratunkowy, a więc na niesie­
nie pomocy naszym rodakom tak 
znajdującym się pod uciskiem wro­
gów, jak i rozsianych w różnych 
krajach europejskich.

Koncert będzie połączony z mani­
festacją narodową i protestem prze­
ciw barbarzyńskiemu znęcaniu się 
nad ludnością polską przez Niem­
ców i Moskali.

Pan Wacław Hetman, przewodni­
czący komitetu biletów, już rozdał 
bilety na wymieniony koncert do 
biur wszystkich polskich organiza- 
cyj, dzienników i polskich przedsię­
biorstw.

Ceny biletów są następujące: nie- 
rezerwowane po 50 centów, rezer­
wowane po $1 i krzesła w łozach 
po $2.50.

Obecnie bilety są rozdawane na 
plebanii każdej polskiej parafii w 
Chicago, co ułatwi nabywanie ich 
w każdej dzielnicy.

Narazie podajemy miejsca, w któ­
rych bilety można nabywać już dzi­
siaj, a mianowicie:

Biura Związku Narodowego Pol­
skiego, 1520 W Division ul.

Biura Dziennika Związkowego, p. 
n. 1406 W. Division ul.

Biura Zjednoczenia P. R. K., przy 
Augusta i Milwaukee ave.

Biura Związku Polek, pn. 1309 N. 
Ashland ave.

Biura Macierzy Polskiej pn. 1643 
Milwaukee ave.

Biura Dziennika Chicagoskiego, 
pn. 1455 W. Division ul.

Biura Rady Polonii Amer., pn. 
1018 Noble ul.

Restauracja Lenarda, 1166 Mil­
waukee ave.

Apteka Wieczorka, pn. 1174 Mil­
waukee ave.

Skład mebli Rataja, 2909 Milwau­
kee ave.

Inne mięjsca w poszczególnych 
dzielnicach ogłosimy później. Po bi­
lety można także zwracać się do p. 
Hetmana, pn. 3615 N. Harding ave., 
telefon Irving 8098.

Komitet koncertu pragnie podać 
do publicznej wiadomości, że nie 
jest koniecznem toczyć walkę o lep­
sze miejsca w Stadium, bo każde 
miejsce jest dobre, gdyż system gło­
śnikowy w tej olbrzymiej sali jest 
jeden z najlepszych w tym kraju.

Z każdego miejsca będzie dosko­
nale się słyszało głos czarujący pana 
Kiepury, jak i przemówienia wybit­
nych gości, a także Gen. Józefa Hal­
lera, ministra rządu polskiego, który 
właśnie przybędzie do Chicago w 
dniu 10-go lutego.

Stadium, jak wiadomo, otrzyma­
liśmy bezpłatnie. Obecnie p. Paweł 
Drymalski, dyrektor Rady Polonii 
Amerykańskiej i członek Apelacyj­
nej Rady Powiatowej, czyni stara­
nie, abyśmy otrzymali bezintere­
sownie symfoniczną orkiestrę. U- 
kłady w tym kierunku toczą się z 
prezesem Chicagoskiej Federacji 
Muzykantów.

Cały program koncertowy zosta­
nę wykonany tylko przez samego p. 
Jana Kiepura, a więc wieczór w 
Stadium w dniu 10-go lutego będzie 
prawdziwą ucztą duchową dla każ­
dego Polaka.

We wszystkich polskich dzielni­
cach jest ogromne zainteresowanie 
koncertem. Dlatego radzi się spie­
szyć z nabywaniem biletów, gdyż 
mogą być wszystkie rozsprzedane 
przed koncertem. Wreszcie o tej 
sprawie będzie ogół szczegółowo in­
formowali przez łamy prasy pol­
skiej.

Z Parafii Katedralnej Wszystkich 
Świętych i Innych Kościoła Naród.

Obchód ku uczczeniu pamięci 
pierwszego prezydenta Polski Ga­
briela Narutowicza odbędzie się już 
w tą niedzielę w audytorium kated­
ralnym, o godz, 3-ej po południu.

Tow. Bożej Miłości Niewiast mi­
nionej niedzieli urządziło wieczór 
instalacyjny. Od nowego zarządu 
przysięgę odebrał ks. bp. L. Gro­
chowski. Na czele zarządu w tym 
roku stanęła p. Franciszka Kape- 
lak. W czasie przyjęcia zarządzona 
zbiórka na Fundusz Ratunkowy 
przyniosła $10.

Młodzież śpiewacza grupująca się 
w dwóch chórach: męskim i żeń­
skim, postanowiła te dwie organi­
zacje połączyć w jedną. Na czele 
wybranego zarządu stanęli: T. Sin­
ger, prezeska; A. Dalkie, wicepre­
zes; T. Niewęgłowski, sekr. prot.; G. 
Dworniczek, sekretarka finansowa; 
T. Luczkosiński, kasjer.

Ćwiczenia Obrońców Kościoła 
Narodowego odbywają się w każdy 
wtorek i czwartek od godz. 4 do 6 
po poł.

Tow. Dzieci Marii zbiera się na 
lekcje szycia co środę o godz. 7:30 
wiecz.

Z PARAFII DOBREGO PASTERZA
Zgromadzenie parafialne, odbyte 

ubiegłej niedzieli obfitowało we 
wiele doniosłych dla parafii uchwał. 
Między innymi postanowiono przy­
stąpić do rozbudowy sali parafial­
nej.

Z Życia Towarzystw.
Mimo mrozów praca w naszych 

towarzystwach nie usta je. Młodzież 
męska zbiera się we czwartki na ty­
godniowe ćwiczenia, Kółko Szycia 
we czwartki na robótki, chór we 
wtorki i piątki na śpiew, czyniąc

przygotowania do religijnego kon­
certu. Jutro bezpośrednio po sumie 
odbędzie się zebranie Tow. Bożej 
Miłości Mężczyzn, w którem preze­
sem na rok bieżący wybrany został 
p. Władysław Knapik.

Młódź śpiewacza spędziła wieczór 
ubiegłego wtorku na milej towa­
rzyskiej zabawie, jaką urządzili 
miejscowy ksiądz proboszcz i orga­
nista w sali parafialnej. Smaczne 
kanapki, dzieło pań Świerczewskiej 
i Urban, miły nastrój, śpiewy, mu­
zyka i pogawędki wypełniły wie­
czór.

Z RODZINOWA

Jasełka odegrane przez Tow. Dzie­
ci Marii cieszyła się niebywałem po­
wodzeniem, dzięki wysiłkom ks. 
proboszcza, organisty i p. Wieczorek.

Kółko Dramatyczne planuje na 
niedzielę, 28-go stycznia, “Cygań­
skie Wesele”. Przedstawienie odbę­
dzie się w sali Rycerzy Kolumba tuż 
przy kościele.

Zarząd parafii na rok bieżący sta­
nowią: K. Suczyński, preze$; A. Ku­
bicki, wiceprez.; Koprowski, sekr. 
fiń.; Wieczorkiewicz, sekr. prot.; B. 
Wiesz, skarbnik.
Z PAR. ŚW. JANA CHRZCICIELA

We czwartek, 25 stycznia, Tow. 
Niewiast Adoracji urządza w sali 
pnr. 4758 So. Puląski rd. wieczór 
rozmaitości.

Z CYRYLO-METODOWA
Tygodniowe zebranie członków i 

przyjaciół organizującej się parafii 
św. Cyryla i Metodego odbędzie się 

I w tą niedzielę o godz. 3-ej po poi. 
w sali pnr. 5752 W. Grand ave. Na 

| zebraniu przemawiał będzie ks. J.
Świerczewski.

Julien Bryan Agituje Na Rzecz Polski 
Nawet w Słonecz. Miami We Florydzie

0 Sympatycznej Dla Polski Pracy Pana Bryana Donosi Dy­
rektor Z. N. P., Dr. M. W. Majchrowicz

Od dyrektora Z. N. P., dr. Mieczy, 
sława W. Majchrowicza, bawiącego 
na wywczasach we Florydzie, otrzy­
mała redakcja Pism Związkowych 
list z załączonym dziennikiem miej­
scowym Miami Herald, w którym 
podana jest notatka z nagłówkiem 
“Milicn Polaków w obliczu śmierci 
głodowej”.

O strasznych stosunkach w Polsce 
mówił wobec członków Komitetu 
100 w ich klubie, mieszczącym się na 
Miami Beach, Julien Bryan, słynny 
reporter - fotografista, który pod­
czas pobytu w Warszawie w czasie 

; oblężenia stolicy przez Niemców na- 
I kręcił na film grozą przejmujące 
sceny, jakie rozgrywały się w bom­
bardowanym przez samoloty niemie­
ckie i ciężką artylerię mieście.

P. Bryan w odczytach swoich, przy 
równoczesnym wyświetlaniu zdję­
tych przez niego obrazków, opisu­
je w jaki barbarzyński sposób hor­
dy niemieckie niszczyły miasto, rzu­
cając na szpitale i prywatne domy 
bomby, zabijając dzieci i ludność cy­
wilną, P. Bryan bogatym letnikom 
przedstawił okropny los milionów 
kobiet i dzieci, którym grozi śmierć 
głodowa i dzięki temu przedstawie­
niu stosunków w Polsce posypały 
się liczne ofiary na Amerykański 
Czerwony Krzyż i dla Komisji Hoo- 
vera, agencjom działającym na rzecz 
ofiar w Polsce.

1 Prelegent mówił, że Ameryka mu- 
' si pomóc Polsce i Finlandji pośred- 
i nio lub bezpośrednio, gdyż narodo- 
j wi amerykańskiemu nie wolno zam- 
I knąć oczy na niedolę obu narodów, 
napadniętych w zdradziecki sposób 

I przez zaborcze państwa.
Ponieważ Stany Zjednoczone nie 

| mogą tym narodom dać wojskowej 
| pomocy, dlatego wymagana jest po- 
’ moc finansowa.

Tematem odczytu p. Bryana było 
“Oblężenie Warszawy” i według je­
go opinii Polska uległa jedynie tyl- 

i ko dzięki wyższości technicznej ar­
mii niemieckiej nadspodziewanej 

| pogodzie, doskonałemu terenowi do 
i rozwinięcia ataku i olbrzymiej prze­
wadze w samolotach. Bryan powie­
dział, że przybył do Warszawy dnia 
7-go września i był prawdopodobnie 
ostatnim cudzoziemcem,który wszedł 
do oblężonej stolicy.

Dyr. Majchrowicz w liście donosi, 
że w powrotnej drodze ma zamiar 
odwiedzić Związkowców' w Korona, 
którzy tam stworzyli swoją grupę, 
składającą się z 35 członków. W o- 
kolicy Korony ma znajdować się o- 
koło stu Polaków, przeważnie farme­
rów. Będzie on zatem pierwszym u- 
rzędnikiem ZNP., który złoży wizytę 
Związkowcom, osiadłym daleko na 
południowo - wschodnim cyplu Sta­
nów Zjednoczonych.

Pionierzy Wychodźtwa, 
a Złote Gody Pieśniarzy

W Niedzielę, 28-go Stycznia, b. r., w Amalgamated Audi­
torium Wielki Koncert Związku Śpiew. Pol., Na Cześć 
Pionierów Naszych, Którzy Przed Pięćdziesięciu Laty 
Rozpoczęli Pracę Kulturalną Wśród Wychodźtwa

Z

ANTONI MAŁŁEK, 
Założyciel i pierwszy dyrygent 

Zw. Śpiewaków Polskich

Jedną z najszczytniejszych kart 
w historii Wychodztwa Polskiego w 
Ameryce, jest powstanie, idealne 
życie i rozkwit organizacji ideowej 
— Związku Śpiewaków Polskich.

Gdyby Wychodztwo Polskie w A- 
meryce nie posiadało zrzeszeń ideo­
wych, gdyby nie mogło się poszczy­
cić ludźmi, którzy uprawiają pracę 
kulturalną bezinteresownie — nie 
byłoby społeczeństwem.

Związek Śpiewaków Polskich w 
Ameryce, który powstał dzięki szla­
chetnym jednostkom jak ś.p. Antoni 
Małłek, śp. Ks. Dominik Majer, Sta­
nisław Pliszka i wielu innych, po­
wołany został do życia przed 50-ciu 
laty w celu szerzenia polskiej pie­

śni, uprawia powierzone sobie po­
słannictwo bez. przerwy.

W celu uczczenia pamięci pierw­
szych pionierów pracy ideowej, któ­
rzy w młodym wówczas i nie licz­
nym społeczeństwie polskim, sze­
rzyli Pieśń Polską, tworząc ogniska 
myśli, sztuki i czynu — wierni Ich 
następcy — śpiewacy, skupieni w 

i jednej wielkiej rodzinie śpiewaczej 
— urządzają Koncert Złotego Jubi­
leuszu.

Zw. Śpiew. Pol., względnie Za­
rząd Główny tej śpiewaczej organi­
zacji ’arządza powyżej wspoim^jću.y . 
Koncert z racji 50-cio lecia, w nie­
dzielę, 28-go stycznia, br„ w Amal­
gamated Auditorium, przy So. Ash­
land Blvd, i Van Buren.

Wszystkie chóry polskie w Chi­
cago, które uznają pracę i wysiłki 

1 szlachetnych pionierów naszego 
Wychodźtwa, wystąpią w Złotym 
Jubileuszu, jako zgodni pieśniarze 
i wierni ich szermierze.

Niezależnie od chórów, w koncer­
cie biorą udział światowej sławy 
artyści, jak: Władysław Kiepura, 
brat Jana Kiepury i Panna Jadwiga 
Furmaniak, znakomita śpiewaczka 
z Detroit, Mich.

Na programie produkcje: Gorczy- 
ckiego, Niewiadomskiego, Moniusz­
ki, Żeleńskiego, Nowowiejskiego, 
Wallek-Walewskiego i innych zna­
komitych naszych kompozytorów.

Po wyczerpaniu programu zaba­
wa taneczna. Początek koncertu 
o godzinie 4-tej po południu. Po 
koncercie przerwa, podczas której 
przygotowana będzie wyśmienita 
kolacja na miejscu. Orkiestra A. I 
Kawałkowskiego, złożona z dziesię- ' 
ciu muzyków.

Gmina 41-sza Związku Nar. PoL Urzą­
dza Gwiazdkę Dla Dziatwy 21 Stycznia

Staraniem Gminy 41-ej Z. N. P. 
urządzona będzie gwiazdka dla mło­
dzieży skupionej w drużynach i wy­
dziale małoletnich z Grup przy Gmi­
nie 41-ej Z. N. P., w niedzielę, 21go 
stycznia, w Auditorium Św. Jadwi­
gi, róg Hamilton i Lyndale ul.

Komitet Harcerstwa i Komitet 
Zabaw z Gminy 41-ej przygotował 
piękny program, który rozpocznie 
się punktualnie o godzinie 2-ej po 
południu. Będą pokazywane obraz­
ki migawkowe, a potem rozpocznie 

1 się piękny program składający się 
■ z tańców, śpiewów, szkiców i t. p. 
. Będą rozdane piękne podarunki 
przez szczodrego gwiazdora dla 
wszystkich dzieci za biletami, które 
otrzymają od własnej Grupy.

Obecni będą na programie pre­
zes Zarządu Centralnego Z. N. P. p. 
I. K. Rozmarek, Komisarz Okręgu 
13-go p. J. Wieczorek, Komisarka 
Okręgu 13-go pani Maria Fudema, 
kierownik Wydziału Młodzieżowego 
przy Z. N. P. druh Józef Hawryle-

wicz, Komendant Okręgu 13-go druh 
Zygmunt DeLatour, Komendantka 
Okręgu 13-go druhna Jadwiga Jar- 
mulowicz i wiele innych gości.

Po programie odbędzie się zaba­
wa taneczna przy doborowej muzy­
ce.

Administracja Gminy 41-ej, Ko­
mitet Młodzieży i Komitet Zabaw i 

; zaprasza wszystkich delegatów, de- | 
legatki, prezesów Grup, wszystkich 
członków i członkinie, należących 
do Grup przy Gminie 41-ej, wszyst­
kich rodziców dziatwy z Gminy 41, 
oraz sympatyków ,ażeby przybyli na 

i ten piękny program i zabawę tane- 
, czną, ażeby spędzili czas wśród mło­
dzieży, a przez to dodali jej bodźca 

i do dalszej i lepszej pracy w Nowym 
Roku. — Józef Jóżwiak, prezes Gm. 

141-ej Z. N. P.; Edward Idaszak, prze­
wodniczący Komitetu Młodzieży; Jó- 

l zef Modrzejewski, sekr. Kom. Har- 
j cerstwa i Zabaw; Anna Zawojow- 
ska, sekr. Kom. Harcerstwa i Za- 

| baw; B. Łączyński, korespondent.

JAK DBAĆ 0 ZDROWIE
• • •

Pisze
Naczelny Lekarz Zw. Nar. PoL
Dr. A. Z. SAMPOLINSKI

Ostry Nieżyt Żołądka.

Ostry nieżyt żołądka może być 
pierwotnym albo wtórym.

Przyczyna pierwotnego nieżytu 
może być: przeładowanie żołądka, 
spożywanie trudno strawnych po­
traw (tłuszczów, twardego mięsa, 
klusek, roślin, warzyw strączko­
wych, ogórków, mizerji z octem) i 
zepsutych pokarmów (mleka fer­
mentowego u ssawców (niemowląt) 
karmionych z butelki, zgniłych po­
traw mięsnych, zepsutego piwa, 
nieodpowiednie mleko matki lub 
mamki przy karmieniu niemowląt 
piersią, nadużywanie piwa lub wina, 
wódek i likierów, picie zbyt zim­
nych napojów, zwłaszcza gdy się jest 
spoconym, zbyt szybkie połykanie 
pokarmów, głodzenie się. zbyt dłu­
gie przestanki między potrawami je­
dzenia, zepsute zęby, niedozwalają- 
ce na dokładne rozdrabnianie po­
karmów, palenie zbyt mocnego ty- 
tuniu, szczególnie zaś mocnych cy­
gar, nadmierne używanie kawy, zna­
czne wysiłki umysłowe, wzruszenia 
moralne, zaziębienie. Wtóry nieżyt 
wywołują przede wszystkiem gorą­
czkowe choroby (zapalenie plus i t. 
d.). Powstanie nieżytu żołądka zwy­
kle jest w związku z usposobieniem, 
które pojedyńcze osobniki posiadają 
w bardzo rozmaitym stopniu: jeden 
ma, jak to mówią, słaby żołądek, 
podczas gdy drugi “kamienie znosi”. 
Usposobienie do nieżytu wzmaga się 
w miarę ilości przebytych poprze­
dnio nieżytów żołądka.

W łagodniejszych przypadkach 
najważniejszymi objawami są: tępy 
ból w okolicach żołądka, występują­
cy samoistnie, a głównie przy uci­
skaniu dołka podsercowego, wzdęcie 
okolicy żołądka, tak. że przy pomo­
cy plesymetru można łatwo określić 
granice workowato rozciągniętego 
żołądka, ogólne rozłamanie, wstręt 
eh jadła, zwłaszcza do pokarmów 
mięsnych, dochodzący nieraz do 
skłonności do wymiotów, ból ścis­
kający w okolicy czcła. Jeżeli ostry 
nieżyt trwa kilka dni lub dłużej, to 
język pokrywa się żółtawo - białym

nalotem, zjawia się przykry zapach 
z ust i gorączka, nudności dochodzą 
niekiedy do wymiotów śluzowo- 
żółciowych, mocz zaś nasycony jest 
moczanami. W razie rozprzestrzenie­
nia się nieżytu na kiszki, przyłącza 
się jeszcze rozwolnienie, podczas 
gdy przy samym nieżycie żołądka
zwykle bywa zaparcie stolca. Nie­
kiedy zjawia się wyprysk na war­
gach i anty wyrzuty na języku i na 
wargach.

Bal Jubileuszowy
Towarzystwo Rzemieślników Pol­

skich Nr. 1 Grupa 1119 ZNP. istnie­
je już 30 lat, więc z tej okazji urzą­
dza jubileuszowy bal w sobotę, 27-go 
stycznia, 1940 roku, w sali Filareci- 
Dudziarz, 1234 Milwaukee ave. Po­
czątek o godzinie 7-ej wieczorem. 
Towarzystwo to ofiarowało już po­
ważną sumę na Fundusz Ratunko­
wy Polski, ale to wszystko za mało 
więc dochód z tego Balu będzie prze­
znaczony na ten sam cel. Z powodu, 
iż cel godny poparcia, więc komitet 
zaprasza wszystkie Towarzystwa 
przyjaciół i sympatyków zabaw. Kto 
przybędzie ten nie pożałuje bo ko­
mitet zapowiada dużo atrakcji. — Za 
komitet, B. Zbikowski, sekr. kom.

Firma A. Diadul & Sons,
Inc., Przeprowadziła

Się Do Śródmieścia
Jak nas powiadomiono, firma A. 

Diadul & Sons, Inc., która prowa­
dziła skład przyborów chirurgicz­
nych pnr. 1562 Milwaukee Ave. od 
38 lat, wydzierżawiła część budynku 
pnr. 119 N. Wells Street od Eugene 
S. Pike Estate Land Trust, 6 North 
Michigan Avenue.

Skład ten jest obecnie przerabiany 
a nowe maszynerie i urządzenia u- 
czynią go jednym z najlepszych skła­
dów przyborów chirurgicznych w 
mieście Chicago.

Firma A. Diadul & Sons została 
założona przez Alfonsa Diadul w r. 
1902, a w zarządzie Richard A. Dia­
dul piastuje urząd prezesa a Tadeusz 
R. Diadul, sekretarza.

Firma jest gotowa służyć klienteli 
pod nowym już adresem. (R.M )

Specjalne
Zawiadomienie

DZIELNICOWYCH
PIEKARŃ I
RESTAURACJI

$ov/e nl 
teraz 

, neg-’F4
L sło^f ■

T ER AZ możecie gotować i piec czy­
stym, chłodnym, dogodnym sposobem 
— za pomocą elektryki. Możecie poda­
wać i sprzedawać smaczniejsze, lepiej 
wyglądające potrawy i pieczywa. Za­
dowolicie bardziej swych stałych od­
biorców i pozyskacie wiele nowych... 
zrobicie lepszy interes i będziecie mieć 
większy dochód.

Żądajcie faktów
Niech jeden z naszych przedstawicieli 
wytłumaczy Wam korzyści i oszczęd­
ności zaoferowane przez nowe niskie 
ceny za używanie elektryki do goto­
wania i pieczenia.

Chociaż 33 | 3 "ł* I | D JL Sama Się
Najmniejsza JfL. w' ■ I W Nie Wyleczy
Jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natych­
miast najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko że jest 
lekki i nadzwyczaj wygodny, lecz podtrzymuje wyppkliznę w ten sposób, że 
zabezpiecza od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
119 N. WELLS ST. TEL. STATE 3371

Eksperci Mężczyźni i Kobiety do Waszych Usług
Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nóg, opaski brzuszne, pod­
pory na bolące stopy aparaty dla kalek, sztujczne nogi, ręce i t. d. — Skład . 
otwarty do 5:30; w niedzielę i święta ząmknięte. 38 lat doświadczenia.

Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę.

Telefonujcie RANdolph 1200
Bez żadnego kosztu lub zobowiązania

•

COMMONWEALTH EDISON 
COMPANY
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Gdynia, Perła Polski, Woła Do Ciebie
Pomóż

by

Co Zycie Niesie

DOMAGA SIĘ PIĘTNOWANIA ŁOTRÓW

swej roli

jeden z wypadków miał miejsce j ilość zywności j bielizny, nie
w gmachu Komisariatu Rządu, i 1no natomiaPt bvło dostar-

Straży Obywatelskiej, orga- czać tytoniu ani papierosów. — 
mzacji- Aii worzonej w OKie-ie. ,r.fiZto...anL t_ zw. "Sćhufz-

ze-
lenia narodu polskiego i odbu-

karność organizacyjną

Na jedność niezniszczalną
Francji, Anglii i Polski

Tj u • a T i ------- szę naiczy zniszczyć, lecz au-
drodze bom- cha pruskie_go, reprezentuj ące-

imperializmu

KAROL PIĄTKIEWICZ, Editor in Chief 
J. STAN. ŚWIERCZYŃSKI, Manager

Polonio Amerykańska

Związek Narodowy Polski Jest 
organizacją narodową i społeczną, 
utworzona dla dobra wychodźtwa i 
wszystkich swych członków. Zapisz 
sie wiec do niego jak najprędzej.

Wystarczy wspomnieć histo­
rię ostatnich 70ciu lat, by się 
o tym przekonać. Bez wątpie­
nia trzecia Rzesza teroryzuje 
dziś mój kraj spustoszony o- 
kropnie, atoli nietylko tę Rze­
szę należy zniszczyć, lecz du-

Phone: AU Departments Brunswick 8700
Telefon do Wszystkich Departamentów 

Brunswick 8700
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca

Niech każdy pozna konstytucje 
kraju w którym żyje. Chyba tylko 
lenistwo przeszkodzi Wam do pozna­

nia konstytucji.

i po drugiej stronie I szarów, potężnej liczba, 
u, -okazało się, iż inne substancje —i- - - ■

USTAWODAWSTWO IV KONGRESIE, 
PRZYCHYLNE 1 NIEPRZYCHYLNE 

CUDZOZIEMCOM

przed okupacją niemiecką, wła­
dze niemieckie pozwoliły pra-

F ANT ASTY C ZN A SIŁA ATOMÓW 
URANU

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodźtwa!

Przed kierownikiem rządu i 
i naczelnym wodzem armii pol-

Wobec szczucia na Polaków w Ame­
ryce postanowiliśmy rozpowszechnić

KONSTYTUCJĘ 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

za cenę kosztów przesyłki. 
Książka, którą sprzedajemy po 25c 
wysłaną będzie każdemu kto nadeśle 
znaczek pocztowy za g q TYLKO.

Dnia 13-go września 1939 r. 
wojska polskie wycofały się na 
Oksywie. Tegoż dnia wieczo­
rem Niemcy zajęli przedmieś­
cia Gdyni: Witomino, Chylonię, 
Grabówek, etc. Wszyscy męż­
czyźni z zajętych terenów zo­
stali zatrzymali i szybkim mar­
szem pognani do Gdańska, (o- 
koło 4,000), skąd po przetrzy­
maniu ich przez półtora dnia 
bez żywności, skierowano ten 
transport do Redłowa. Równo­
cześnie Niemcy zatrzymali 
pierwszych dwóch zakładni­
ków: burmistrza miasta i pre­
zesa Straży Obywatelskiej.

Dnia 14-go września o świ­
cie Niemcy weszli do Gdyni i 
zażądali natychmiastowego do­
starczenia 100 zakładników, w 
przeciwnym bowiem razie o 
godzinie 9-tej rano rozpoczną 
“ogień na miasto”. Na zakład­
ników zgłosiło się dobrowolnie 
około 100 osób ze sfer urzędni­
czych, prawniczych, kupiec­
kich, robotniczych, kolejarzy i 
duchowieństwa.

W tymże dniu rozlepiono w 
mieście zarządzenia dotyczące 
oddania przez ludność polską 
broni, wszęlkich mundurów, 
odznaczeń, oznak polskich sto­
warzyszeń oraz aparatów ra­
diowych. Nakazano także spi­
sanie inwentarza sklepów, 
przedsiębiorstw handlowych i 
oddania tychże “treuhaende- 
rom”.

Na godzinę 12-tą dnia 14-go 
września zwołani zostali wszy­
scy przedstawiciele gdyńskiego 
życia gospodarczego do “Ober- 
burgermeistra” p. Tempa, któ­
ry wydał zarządzenia w spra­
wie wyżywienia zakładników i 
internowanych. Na zapytanie 
jednego z zawezwanych Pola­
ków w sprawie opieki nad u- 
chodźcami wojennymi z okolic 
Gdyni, znajdującymi się w 
mieście w skrajnej nędzy p. 
Temp odpowiedział:

— Dla uchodźców nie ma ża­
dnej opieki. Jeżeli Polacy mogli 
mordować ludność niemiecką w 
Bydgoszczy, to niech polscy u- 
chodźcy zdechną. A jeżeli kto­
kolwiek będzie usiłował udzie­
lić im pomocy, to wszystkich tu 
obecnych każę rozstrzelać.

W pierwszych kilku dniach 
zanotowano wypadki gwałtów 
popełnionych na kobietach pol­
skich z towarzystwa przez żoł­
nierzy niemieckich, przy czym

IIZ Poezji II
MORZE PÓŁNOCNE

■ , Francuscy nasi przyjaciele 
cenią wysoko solidarność i 
przyjaźń, jaką im okazujemy. 
Równocześnie mają, jak wi­
dzimy szacunek dla naszej nie­
zależności duchowej, jaką pra­
gniemy zachować i utrzymać 
przez organizacje, związki i to­
warzystwa nasze, które są 
wyrazem naszego umiłowania 
ojczystych zwyczajów i oby­
czajów oraz ideałów, na któ­
rych opiera się naszą osobo­
wość i godność zarówno pol­
ska jak i robotnicza.

W długiej tułaczce lud pol­
ski nauczył się cenić karność 
organizacyjną i walczyć z ty­
mi, którzy w celach ubocznych 
pragnęliby podkopać się pod 
najcenniejszy skarb wychodź­
czy, jakim są nasze towarzy­
stwa, związki i organizacje,, 
przez które Wychodźtwo ma 
swoje własne oblicze zrozumia­
ne i cenione także przez społe­
czeństwo francuskie.

Towarzystwa te, związki i 
organizacje bedące skupieniem 
najlepszych sił polskiego ludu 
pracującego na Wychodźtwie, 
stawiamy dziś do dyspozycji 
Polsce i jej rządowi i łączymy 
nasze wysiłki z wszystkimi 
walczącymi o wolność i spra­
wiedliwość rodakami naszymi 
i z bratnimi narodami fran­
cuskim i angielskim.

Premier i naczelny wódz ar­
mii polskiej we Francji, gen. 
Wł. Sikorski okazał nam, że 
rozumie nas, i że dla niego jak 
dla całego narodu jest pocie­
chą i pomocą w tej ciężkiej 
chwili, iż lud polski na Wy­
chodźtwie stanowi wielką zor­
ganizowaną siłę, która spełnia 
swój obowiązek.

I Aresztowani, t. zw. “Schutz 
hafllngen”, rekrutujący się po­
czątkowo z osób znajdujących 
się na czarnej liście Gestapo, a 
następnie jedynie z tytułu na­
leżenia do polskiej'inteligencji, 
jak n. duchowni, nauczyciele, 
prawnicy, umieszczeni zostali 
w osobnych celach. Z tymi os­
tatnimi nikomu nie wolno było 
się widywać ani też dostarczać 
im żywności. “Schutzhaftlin- 
ge” byli używani do wszelkiego 
rodzaju ciężkich robót jak n. p. 
oczyszczanie Vesterplatte z 
niewypałów i grzebanie pole­
głych. Ze znajdujących się w 
Gdyni księży w liczbie 21 lub 
22, zostało 15-tu zatrzymanych 
w pierwszych dniach okupacji, 
resztę zaś aresztowano w pier­
wszej połowie listopada. Księ­
ża znajdowali się w najgor­
szych warunkach, zarówno 
pod względem traktowania jak 
i przydzielonej im pracy.

W dnju przybycia Hitlera do 
Gdyni, nazajutrz po poddaniu 
się Oksywia, władze niemiec­
kie przemianowały Gdynię na 
Gętehafen.

Ewakuacja ludności 
polskiej

W związku z akcją wysiedle­
nia Niemców z krajów bałtyc­
kich władze niemieckie wydały 
zarządzenie ewakuacji ludności 
polskiej z Gdyni. Miasto zosta­
ło podzielone na dzielnice, we­
dług których miano przepro­
wadzić ewakuację. Rozpoczęto 
od Orłowa. O godzinie 8-mej 
rano policja niemiecka zaczęła 
wypędzać ludzi z mieszkań, 
pozwalając zabrać tyle, ile każ­
dy zdołał unieść. Na opuszcze­
nie domu luność miała przecię­
tnie 10 do 15 minut czasu. — 
Mieszkańcy Orłowa zostali od­
stawieni pieszo do Witomina i 
Chylonii, skąd po 3-ch dniach 
odjechali pierwszym pociągiem 
ewakuacyjnym, (kryte wago­
ny towarowe), w kierunku 
Kielce-Radom. Transporty e- 
wakuacyjne, które odchodziły 
przez czas dłuższy, zabierały 
po 1500—2000 osób. Ewakua­
cja odbywała się w najstrasz­
niejszych warunkach. Do wa­
gonów ładowano do 60 osób z 
rzeczami. Nie robiono żadnych 
wyjątków, ładowano zarówno 
chorych jak i zdrowych, star­
ców i niemowlęta, oraz kobie­
ty w poważnym stanie, tak, iż 
po drodze zdarzały się wypad­
ki porodów, jak również cho­
roby dzieci, dyfteryt, dezynte- 
ria, etc. Po zakończeniu podró­
ży pozostawiano każdego swe­
mu losowi. Przed odjazdem ka­
żdego pociągu zbiorowego, u- 
rzędnicy partii (brunatne ko­
szule), zabierali pieniądze i ko­
sztowności, pozostawiając 20. 
zł. na osobę, przy czym dwo- DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 
je dzieci do lat 10 liczono za 1406-10 W. Division St., Chicago, UL,

Manifestacje zorganizowa­
nego Wychodźtwa, wykazały 
generałowi Wł. Sikorskiemu i 
wszystkim polskim i francu­
skim uczestnikom niedzielnych 
uroczystości, że Wychodźtwo 
polskie jest świadome zadań 
swoich w chwili obecnej i pra­
gnie je spełnić wedle sił i mo­
żliwości swoich.

Daje dowody dojrzałości

skiej kompetentni mówcy fran­
cuscy, patrzący na nas od lat 
jako bezstronni świadkowie, za­
świadczyli, jak wysoko cenią 
cnoty i zalety robotnika pol­
skiego.

“W twardej pracy ko • ’nia- 
nej, którą przyszli dzielić z na­
mi, — mówił przywódca ro­
botników francuskich i bur­
mistrz p. Maes — lepiej niż 
ktokolwiek inny mogliśmy oce­
nić i stwierdziliśmy wkrótce, 
jak dalece są podobni do nas, 
jak bardzo — obok zapału do 
pracy — serca ich płoną umi­
łowaniem wolności, kultem 
niezależności. poszanowaniem 
osobowości ludzkiej, jej praw i 
obowiązków”.

Lad polski nauczył sie cenić

O morze, Tyś grobem okrętów 
w głębinach Twoich odmętów, 
jak rekiny żerują wciąż głodne 
niemieckie łodzie podwodne...

Pod falami czają się skrycie, 
gdy statek płynący dostrzegą, 
jak zbóje wydrą mu życie 
lub miny podrzucą do brzegu...

Nad Twoją przestrzenią wszechwładną 
krew ludzka spływa obficie, 
statki idą wciąż na dno — 
wre walka na śmierć lub życie...

Paweł Akselrad, Meillanns, Francja.

In Chicago and foreign countries, by mail 
ail Saturday sections included 

$8.50 per year $2.25 for three months
$4.50 for six months $ .75 monthly _______

Obydwa imperializmy, silnie 
obecnie złączone, działają we­
dług planów podłego spisku. W 
tym tkwi źródło największego 
niebezpieczeństwa, jakie mo­
głoby zagrozić ludzkości. Zje­
dnoczenie narodów francuskie­
go, angielskiego i polskiego 
jest materialnie i moralnie 
dość silne, jeżeli utrzyma nie­
tkniętą wolę do walki, by zwy­
ciężyć nieprzyjaciela.

Narody okazują się ostatecz­
nie tak zmęczone wiecznym 
kłamstwem, które, jest pod­
stawą bolszewizmu, że wy­
starczyłoby zaapelować do 
zdrowego rozsądku, by znaleźć 
rację bytu dla społeczności 
współczesnych, zdolną do po­
ciągnięcia za sobą mas wszel­
kich, celem urzeczywistnienia 
tejże społeczności.

W przekonaniu, że zwycię­
stwo naszych broni stanie się 
triumfem ideałów najszlachet­
niejszych ludzkości, wznoszę 
toast na przyjaźń i jedność 
niezniszczalną Francji, Wiel­
kiej Brytanii i Polski.

Polonia francuska świadoma

Na temat powyższej wizyty 
wychodzący we Francji dzien­
nik “Narodowiec” tak pisze w 
czołowym edytoriale:

“Wizyta premiera Rządu 
polskiego i naczelnego wodza 
Armii polskiej była wielkim, 
ale zasłużonym wyróżnieniem 
Wychodźtwa polskiego.

Generał Władysław Sikorski 
pragnął zapoznać się z na­
szym życiem polskim na Wy- 
choditwie i się z na­
szymi działaczami społeczny­
mi, a przedewszystkim z na­
szymi towarzystwami, zwią­
zkami, organizacjami i ich 
członkami,, których gościem 
był zarówno na sali “Alham- 
bra“ jak również na wielkiej 
sali ratuszowej w jednej z 
miejscowości w departamencie 
Pas de Calais, oraz na innej 
sali w jednej z kolonii polskich 
dep. Północnego.

Kierownik Rządu polskiego 
pragnął także podziękować 
Wychodźtwu za jego wysiłki 
ofiarne przy tworzeniu Armii 
polskiej.

Przedewszystkim jednak na- 
i czelny wódz Armii polskiej 
I przez pobyt swój wśród nas

bierać ze sobą jedynie trochę 
pościeli i rzeczy osobiste me­
ble zaś i wszelkie urządzenia 
mieszkaniowe musiały pozo­
stać na miejscu i były popros- 
tu rozkładane przez członków 
partii.

Pośrednictwo pracy
W parę dni po wkroczeniu 

Niemców, zarządzono obowią­
zek rejestracji bezrobotnych. 
Bezrobotnymi byli wszyscy Po­
lacy w Gdyni, za wyjątkiem 
drobnego odsetku ludzi, którzy 
zajęci byli przy zdawaniu biur 
polskich w ręce administracji 
niemieckiej. Zgłaszający się bez 
względu na zawód i dotychcza­
sową pracę otrzymywali nu­
merki i na drugi dzień byli wy­
syłani na roboty rolne do Nie­
miec. Płacono im RM 1—2 ty­
godniowo, przy czym praca 
trwała od świtu do zmierzchu, 
odżywianie kartoflami i czasem 
“eintopfgericht”, a sypiali po 
chlewach i stodołach na kle­
pisku. Część starszych kobiet 
z inteligencji, zatrudniona była 
na miejscu w Gdyni, przy 
sprzątaniu opuszczanych mie­
szkań przygotowanych na 
przyjęcie Bałtów. Ponieważ re­
jestracja nie dała oczekiwane­
go przez Niemców wyniku, w 
końcu pierwszej połowy listo­
pada zarządzono powtórną re­
jestrację wszystkich Polaków 
od 14-go do 60-go roku życia, 
pod groźbą silnych represji dla 
niezgłaszających się.

Życie religijne
Po sprofanowaniu kościołów 

przez umieszczenie w nich i 
zamknięcie na przeciąg około 
3 dni internowanych, część ko­
ściołów została konsekrowana 
i dozwolono odprawiać w nich 
nabożeństwa, przy czym jedy­
nie ewengelie wolno było od­
czytywać w języku polskim i 
niemieckim. Pieśni polskie i ka­
zania były zakazane. Po aresz­
towaniu księży kościoły zosta­
ły zamknięte za wyjątkiem ko­
ścioła Najśw. Marii Panny, 
znajdującego się w centrum 
miasta, przy ulicy Świętojań­
skiej, który to kościół został 
oddany duchowieństwu ewan­
gelickiemu. Jednocześnie wszy­
stkie krzyże i figury świętych 
zostały rzucone w błoto i zrą­
bane. Do miejsc tych ludność 
polska odbywała pielgrzymki, 
zdobiąc je kwiatami i biorąc 
części krzyży jako relikwie. — 
Zbieranie się" przy krzyża-n zo­
stało przez Niemców zabronio­
ne. Na zarządzenie właaz nie­
mieckich rozpoczęto rozbiórkę 
700-letniego kościoła na Oksy­
wiu, jak również kościoła przy 
cmentarzu w Kolibkach. Jedno­
cześnie przystąpiono do niwe­
lowania niektórych cmentarzy. 
W rezultacie ludność w Gdyni 
została bez kościoła i pozba­
wiona wszelkiej pociechy reli­
gijnej.

Życie gospodarcze
Całe życie gospodarcze zo­

stało siłą faktu wydarte z rąk 
polskich. Większość sklepów z 
konfekcją, obuwiem sukniami, 
włóczkami, została zrabowana 
i wywieziona. Sklepy kolonial­
ne, piekarnie, cukiernie, etc. 
pozostają wyłącznie w rękach 
niemieckich. — W żadnym ze 
sklepów nie można mówić po 
polsku. W pierwszych dniach 
listopada wyszedł zakaz poli­
cyjny mówienia po polsku na 
ulicach i w miejscach publicz­
nych. Na kawiarniach są na­
pisy “Hier wird nur deutsch ge- 
sprochen”. Ostatnio ludność 
polska, znajdująca się jeszcze 
w Gdyni, została skazana n* 
śmierć głodową, wskutek za­
rządzenia władz niemieckich, 
iż żywność (odnosi się to rów­
nież do chleba) wolno sprze­
dawać. jedynie Niemcom, Bał­
tom, i t. zw. Volksdeutsche, o- 
raz Polakom zatrudnioym jesz­
cze przy zdawaniu firm w ręce 
niemieckie, czyli bardzo drob­
nemu odsetkowi. Ogół zaś Po­
laków nie może nabyć produk­
tów spożywczych. — Również 
sklepy tytoniowe od kilku ty­
godni nie sprzedają Polakom 
papierosów i tytoniu.

Brutalność Gestapo I partff 
dochodzi do takich granic, że 
zdarza się czasem, iż oficero­
wie i szeregowcy wojska i poli­
cji starają się przyjść na pomoc 
ludności polskiej, zżymając się 
na wojnę z ludnością cywilną, 
z kobietami i dziećmi.

W zaciszu pracowni naukowych w laborato­
riach uniwersyteckich w Cambridge, Birming­
ham, Liverpoolu, grupa badaczy brytyjskich 
prowadzi obecnie przy zachowaniu jak najwię­
kszych środków ostrożności — doświadczenia 
w zakresie nowej metody wyzwalania olbrzy­
miej energii ukrytej w atomie. — Objektem 
nowych i zdumiewających eksperymentów jest 
obecnie rzadki metal — uran. Jeden funt tego 
metalu ukrywa potencjalną energię 20 milio­
nów ton węgla!

Dotychczasowe metody wyzwalania energii 
opierały się na przesłance, iż każdy atom każ- 
dej substancji w świecie składa się po pierw* 
sze z naładowanych elektrycznością dodatnią 
protonów i elektronów czyli najmniejszych jed­
nostek naładowanych elektrycznością ujemną, 

bardowania partykułem “alfa” — złożonym 
i z dwuneutronów i dwu protonów. Starania 
naukowców zmierzają do znalezienia metody, 
wiodącej do wyzwolenia z atomu bajecznej iloś­
ci energii i możliwości jej praktycznego wyko­
rzystania.

W dniu 12 lutego, to jest w rocznicę uro­
dzin Abraham Lincolna, odbywać się tu będą 
w różnych częściach kraju liczne konferencje 
organizacyj stających w obronie Praw Czło­
wieka w Stanach Zjednoczonych, narażonych 
na niebezpieczeństwo różnymi projektami u- 
staw, jakie wniesione już zostały, lub wnie­
sione będą jeszcze w przyszłości. W New 
Yorku wielki wiec w tej sprawie odbędzie się 
w audytorium Society for Ethical Research. 
Konferecja będzie się odbywać pod auspicjami

kryje w sobie ta, będąca w opracowaniu, meto­
da wyzwalania potencjalnej energii z atomu 
uranu. Dotychczasowe eksperymenty laborato­
ryjne wykazały, iż uran zachowuje się z chwilą 
bombardowania neutronami — inaczej, niż 
wszystkie inne substancje. Uran wyglądem 
przypomina żelazo i jest znacznie cięższy od 
ołowiu. W świetle badań zarówno w laborato-

obywatelskiej
Twórczy wysiłek, do którego 

los powołał Wychodźtwo, ma 
doniosłe znaczenie polityczne i 
narodowe.

Poza tym jednak wielkim 
jest również znaczenie społe­
czne wysiłku tego dla polskich 
warstw pracujących.

Lud robotniczy i chłopski 
pragnie równych praw z wszy­
stkimi warstwami na.;odu, do­
maga się usunięcia krzywd po­
zostałych z czasów minionych, 
żąda należnego wpływu na losy 
państwa i narodu. Wiemy atoli 
wszyscy, że nie ma praw bez 
obowiązków, raczej prawa o- 
pierają. się na przejętych i 
spełnionych obowiąkaćh.

W chwili obecnej lud robot­
niczy na wychodźtwie, gdzie­
kolwiek się znajduje, biorąc u- 
dział ofiarny w odbudowie Pol­
ski, spełnia nietylko patrioty­
czny obowiązek i nietylko po­
maga do wyzwolenia swoich

spraw
stwierdzone fakty, aby poinformować amery­
kańską opinię publiczną i powiedzieć nic wię­
cej jak tylko prawdę o barbarzyńskich zbro­
dniach i systematycznym wytępianiu ludności 
polskiej przez nazistowskich i bolszewickich 
zwierzęconych zwyrodnialców w Polsce.
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H. R.-7239 kongresmana Vito Marcantonio. 
I o ułatwieniu w wybieraniu papierów obywa-| 
telskich Filipińczykom, którzy są stałymi mie­
szkańcami Stanów Zjednoczonych:

H. R.-7321 kongresmana J. Lesińskiego o 
j umożliwieniu nieobywatelom, którzy przybyli 
nielegalnie do Stanów Zjednoczonych, a depor- 

1 tacja których naraziłaby na cierpienia obywa­
teli amerykańskich, opuszczenia kraju i po­
wrotu doń celem zalegalizowania swego po­
bytu;

S.-1232 senatora Nye’a o umożliwieniu mało­
letnim nieobywatelom, adoptowanym przez' 
obywateli amerykańskich, zostania obywate-' 
lami.

S.-1382 senatora Browna o udzieleniu papie­
rów obywatelskich weteranom wojny świato­
wej, którzy wyjechali ze Stanów Zjednoczo­
nych w celu przyłączenia się do armji kraju, 
sprzymierzonego ze Stanami Zjednoczonemi;

S.-1920 senatora E. Thomasa o umożliwie­
niu Filipińczykom, którzy służyli w armji Sta- 

I nów Zjednoczonych przez 3 lata zostania oby­
watelami ;

S.-2041 senatora Lee o wyasygnowaniu fun­
duszów na propangandę za wyjmowaniem pa­
pierów obywatelskich;

S.-2386 senatora D. L. Walsha o ułatwieniu 
i weteranom wojny światowej wyjmowanie 
j papierów obywatelskich.

Wszystkie bile powyższe oraz te bile, które 
są skierowene przeciwko nieobywatelom będą 
szeroko dyskutowane na wyżej wymienionej 
konferencji obrony obcokrajowców, która od­
będzie się w dniach 2-go i 3-go marca 1940 
w Waszyngtonie.

Konferencja odbędzie się w hotelu Anna­
polis w dniach 2 i 3 marca. Wszelkich infor- 
macyj w sprawie tej konferencji można uzy­
skać pod adresem: Room 1505, 79 Fifth Ave. 
New York, N. Y.

Byłoby niezawodnie rzeczą bardzo pożądaną 
aby nasze organizacje i ich części składowe, 
grupy i gminy, zabrały w tej sprawie głos 
przez uchwalenie odpowiednich rezolucyj.

Będzie też przedstawioną historia i motywy słu tej sprawi Nie wy^
powstania takich metolerancyjnych organiza- śmy sję 0 niej sarni>Pgdyż duma nJPdowa nie 
cyj, jak Know Nothings, Ku Klux Klan i Na- pozwa]a nam sję użalać przed tymi, którzy 
tive American Party, ą ostatnio znowu takich k d polskich*j straszliwego wytępiania na- 
TtŁ ?XnSJFrnn Zy szych naj’W<* ludzi przez okrutnych wro-
jak Silver Shirts i ( hristian Front. gów nie chca wjdzjed j zamykają na nie oczy

Mówiąc o tym ruchu metolerancyjnym w i sumienia, ale skoro jeden z Amerykanów odę­
tym kraju przeciw cudzoziemcom i wnoszeniu zwał się w tej sprawie i robi zarzuty rządowi 
różnych projektów praw przeciw nim, dziekan za jego milczenie, bylibyśmy niesprawiedliwi 
Dearborn powiedział: gdybyśmy nie wskazali na ten głos odzywają-

“Ostatnie parę lat były świadkami znamien- cego się sumienia i nie dali mu z naszej strony 
nego podniesienia się liczby grup handlują- należytego uznania i podziękowania za zwróce- 
cych ignorancją a wypasających się na nie- nie uwagi odpowiednim czynnikom na zanied- 
tolerancji. Właściwe zrozumienie ich społecz- bywanie obowiązku moralnego i elementarne- 
nego znaczenia wymaga, aby na nie spoglądano 
w oświetleniu podobnych manifestacyj z prze­
szłości” — jak to było z Do Nothingami i Ku 
Klux Klanistami i t. p.

Ale oprócz nieprzychylnych cudzoziemcom 
ustaw wniesiono w kongresie szereg projektów 
ustaw, które są przychylne i starają się być 
pomocne dla cudzoziemców i na te dziś w 
artykule niniejszym zwracamy uwagę, wzywa­
jąc obywateli aby brali jaknajliczniejszy u- 
dział w wiecach protestacyjnych przeciw pro­
jektom ustaw nietoleracyjnych a domagali się 
od senatorów i kongresmanów przeprowadze­
nia ustaw poniżej wymienionych, a szczegól­
nie tych, które podkreśliliśmy czarnym dru­
kiem. Za bile godne poparcia powszechnego, 
znajdujące się już w Kongresie, uważamy na­
stępujące:

H. R. -210 kongresmana Cellera o obniżeniu 
opłat naturalizacyjnych do $2.00;

H. R.-3657 konkresmanki Caroline O’Day o 
udzieleniu praw obywatelskich Filipińczykom, 
którzy przybyli legalnie do Stanów Zjednoczo­
nych przed 1 maja 1934 i pracują przez lata 
na okrętach;

H. R.-4185 kongresmana D’Alesandro o 
przywróceniu praw obywatelskich urodzonym 
w Stanach Zjednoczonych kobietom, które wy­
szły zamąż za nieobywateli. jeśli mieszkają sta­
le w Stanach Zjednoczonych od zawarcia mał­
żeństwa;

H. R.-4221 kongresmana J. Coffee o tern, że 
nie wolno odmówić nieobywatelowi papierów 
obywatelskich jedynie dlaiego, że pobierał w 
czasie bezrobocia zapomogi rządowe:

H. R.-4996 kongresmana R. G. Tenerowicza 
o złagodzeniu wymagań edukacyjnych od zgła­
szających się po papiery osób, które przybyły 
do Stanów Zjednoczonych przed 11 listopada 
1918 roku.

H. R.-5591 kongresmana S. Kinga o dopu­
szczeniu do obywatelstwa amerykańskiego u- 
rodzonych w Samoa osób, bez różnicy rasy;

H. R.-5664 kongresmana M. Merritta o u- 
możliwieniu wstąpienia do wojska tym nieoby­
watelom, którzy zgłosili chęć zostania obywate­
lami amerykańskimi.

H. R.-6443 kongresmana Ch. Clasona o umoż­
liwieniu naturalizacji tym, którzy przybyli do 
Stanów Zjednoczonych w wieku lat 16 i niżej 
bez potrzeby zgłoszenia deklaracji;

H. R.-6T9S Kongresmana R. G. Tenerowicza Ti
o umożliwieniu urodzonym w Indjach zostania l Atlantvk ■ ■ 3
obywatelami; ' •

wiedliwą, jeżeli ma być trwa- braci i sióstr z niewoli brutal- 
łą. Niesłychana napaść ze stro- nego wroga, ale okazuje rów­
ny Rosji, olbrzymiej co do ob-! nocześnie swoją dojrzałość o- 

. . \T ale bywatelską i kładzie funda-
... ... — ----  ---------- ;słabej moralnie przeciw małe- menty pod nową rolę, ważniej-

,, D , -<a wyjątkiem uranu — poddane procesom bom-“mu atoli o tyle dzielniejszemu szą niż kiedykolwiek dawniej,
i. K. kongresmana \ ito Marcatonio o u- bardowania neutronami, rozpadają się na lek- narodowi fińskiemu, otworzyła jaka przypadnie mu w udziale 

dzieleniu piaw obywatelskich wszystkim oso- kie partykuły oraz cięższą pozostałość, nato- oczy wielu ludziom dobrej woli w nowej Polsce.
bom. które urndzilv SIP w Puprtn Rirn nn 11 miast uran dvinli cio __ .• •« . . .bom, które urodziły się w Puerto Rico po 111 miast uran dzieli się tylko ńa dwa ciężkie skła- na istotne cele 
kwietnia 1899 roku; j dniki. Łowieckiego.

lektur, przedstawiających rolę „—
v cuozoziem

We w historii tego krain i w jego sprawach 
pF jśtwowych i narodowych

Aonierecja oeuzie się vuM?wav Generał Hugh Johnson, były szef N. R. A.,
Greater New'York Conference on Inalienable wystąpił ostatnio w jednym z swoich kolum- 
Rights i Komitetu Akcji Demokratycznej nowych artykułów z potępieniem dosadnym 
(Committee for Democratic Action) a także okrucieństw dokonywanych na ludności pol- 
Greater New York Federation of Churches. skiej przez niemieckich i rosyjskich posiepa- 

Głównym celem tych konferencyj urządza- ków i skrytykował rząd federalny, że nie re- 
nych po różnych częściach kraju będzie zorga- ag“J® SllineJ?a te lotrostwa i okrucieństwa, 
nizowanie opozycji przeciw tak zwanym “prze- Generał Johnson stawia słusznie przypusz- 
ciw-cudzoziemskim bilom”, jakie zostały wnie- ze.jząd federalny musi mieć mforma-
sione na poprzedniej sesji Kongresu, a które CJ.e odpowiednie od członków swojej służby dy- 
tu już niejednokrotnie z tego miejsce omawia- \ st.a^’ia ten}uz rządowi zarzut,
liśmy. Autorzy tych bilów szykują się do for- posiadając te infoimacje nie przedsięwziął 
sowania ich przeprowadzenia na tej sesji kon-l^otą^ P1C zebY, okrucieństwa i łajdactwa 
ftuwaum E f dosadnie potępić i dac o nich znać światu urzę-

e , . . .. dowo przez opublikowanie “prawdy o sady-Podobne konferencje się także C - stycznych okrucieństwach pod rządami tych 
cag0; Milwaukee. BostoColumbus* kt. ^u , dwóch nieludzkich i bestialskich okupantów 
Filadelfii, Baltimore, Los Angeles i Seattle. ziem po]skich »

Na szkodliwość i złośliwość prowadzonej Generał Hugh Johnson> który dotąd nie wy. 
przeciw cudzoziemcom w tvm kraju propag n- kazywaj skłonności wielkiej przyjaźni dla na- 
dy zwrócił ostatnio uvvagę w publicznym potrodu polskiego, poczuł w sobie moralna potrze- 
piei1UxTSjetj°nietoJeraJlcJ1 1 uprzedzenia bę targnięcia sumieniem rządu i narodu ame- 
prot. Ned H. Dearboorn, dziekan wydziału pow- rykańskieg0 . wystąpi} z domaganiem się, aby 
szechnego nauczania Lmwersytetu New York. zaprzesta} pomniejszania lub zaciszania praw- 
Wydział ten rozpocznie z dniem 5 lutego szereg dy 0 prawdzjwej sytuacji w Polsce, domatrajac 
lektur, nrzedstawiającyco r ..aką gr 1'się publikowania wszystkich stwierdzonych 

.*,auOiiiOsCi v . yTuictl łiarbaizyiiskich jNiem- 
ców i bolszewików w Polsce. •

I Trudno nie przyznać generałowi Johnsonowi

Odpowiedź Generała
Sikorskiego

Wczoraj na tym miejscu 
znajdowały się przemówienia 
wybitnych Francuzów — ja­
kim językiem przemawia na­
ród francuski do polskiego. Go­
rące słowa i głębokie uczucie 
c e c h u ją ce te przemówienia, 
świadczą, że naród francuski 
jest całą duszą z narodem pol­
skim, zdaje sobie najdokład­
niej sprawę z położenia, żywi 
silną wiarę w zwycięstwo i w 
nadejście tego dnia, kiedy 
zbrodniarze i oprawcy z pod 
znaku swastyki i czerwonej 
gwiazdy spotka zasłużona ka­
ra za krew bezbronnej ludności 
polskiej i wszystkie ich łotro- 
stwa na polskiej ziemi.

Były to wynurzenia z okazji 
i wizyty gen. Władysława Sikor­
skiego w jednym z miast de­
partamentu Pas de Calais, na 
które premier rządu polskiego 

li naczelny wódz odpowiedział 
jak następuje:

“Panie Prefekcie, Księże 
Prałacie, Panie Burmistrzu, 
Panie Rektorze, Panie Konsu­
lu Generalny. — Pragnąc po­
dziękować Panom w imieniu 
Pre zydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej i Rządu, za wzrusza­
jące słowa podyktowane przy­
jaźnią Waszą dla Polski, pro­
szę mi pozwolić powiedzieć kil­
ka słów jako żołnierzowi. By 
odpowiedzieć należycie, "Panie 
Prefekcie, na wspaniałe przemó 
wienie co dopiero przez Pana 
wygłoszone i świadczące o głę­
bokiej zna iomości naszej 

(Wspólnej historii, mó^jbym po- 
j wołać się ■ ita~ niejedinj Cuarak-1 
I terystyczhe zdanie. Ograniczę! 
się jednak, by przytoczyć 
trzech prawdziwych przyja­
ciół Polski, wsławionych na tu­
tejszym terenie boju narodów. 
Czyż nie w tej okolicy urodził 
się marszałek Petain! Wielki 
ten żołnierz, którego przyjaź­
nią się szczycę, czyż nie sym­
bolizuje on w naszej wspólnej 
sprawie to, co jest w niej naj­
słuszniejsze i najszlachetniej­
sze!

I jakże nie wskazać na zwy­
cięzcę z roku 1918, na mar- 

zo noczucia ludzkości “ -------- szałka Focha ’ na *€nerała
Rząd amerykański • powinien zabrać, w tej Sft VennT TktS

POd«ć dostępne nu, i “ g ta]i być- lacznikiem |
żywym między Anglią, Fian-|mdg| stwierdzić, jak wielką i 
cją i rolską. na dzjejpwa miarę zakrojoną

Przymierze naszych trzech I rolę posiada dziś Wychodźtwo 
krajów, którego wyrazem peł- polskie we Francji dla wyzwo- 
nym jest nasza dzisiejsza ma­
nifestacja narodów wolnych, dowy naszej Ojczyzny, 
[które nie będą miały spokoju 
aż nie uwolnią ludzkości od 
barbarzyńskiej tyranii teutoń-| 
skiej i bolszewickiej.

Trzeba nasamprzód zorjen- 
tować się, że walczyć nam 
trzeba nie tylko z trzecią Rze­
szą hitlerowską, ale z germa- 
nizmem.

go germańskiego ducha zdo­
bywczego, a ożywiającego na­
ród niemiecki od czasów Bi­
smarcka. Liczyć na rewolucję 
w Niemczech, oznaczałoby po- 

. I pełnić błąd zasadniczy. Płaci-
Może więc uda się kiedyś w przyszłości wy- my dziś okrutnie za błędy po­

zyskać tę energię w pierwszym rzędzie do po- pełnione w r. 1918. Tylko /wy­
ruszania lokomotyw i silników, pożytecznych cięstwo totalne i wspólne na- 
maszyn, w szczególności do lotów transatlan- rodów cywilizowanych może 
tyckich, lub stratosferycznych. -(spowodować istotną poprawę

Wszystkie dotychczasowe odkrycia naukowe położenia tragicznego, w ja- 
schodzą na plan drugi wobec możliwości, jakie si? znajdujemy.

Będzie trzeba nam uniknąć 
omyłek traktatu wersalskie­
go. Tylko w ten sposób znaj- 
dziemy drogi do Europy poko­
jowej, która winna być spra­

cować, pod warunkiem wypeł-1 jedną osobę.. Wolno była za- 
nienia jedynie tych żądań, któ- |“—' — ' *
re zostaną uzgodnione z wła­
dzami niemieckimi. Pierwszym 
zarządzeniem poleconym Stra­
ży Obywatelskie było wpływa­
nie naludność, by zachowywa­
ła całkowity spokój; zaznaczo­
no przytym, że w razie jakich­
kolwiek niepokojów zakładnicy 
zostaną rozstrzelani i to w sto­
sunku: za jednego żołnierza 
niemieckiego — 30 zakładni­
ków Polaków.

Zakładnicy internowani
Zakładnicy, którzy zgłosili 

się dobrowolnie, zostali umie­
szczeni w lokalu dawniejszej 
Cukierni Poznańskiej. Jednego 
z zakładników, Prezesa Straży 
Obywatelskiej, wypuszczono 
na wolność; władze niemieckie 
powierzyły mu pracę nad zor­
ganizowaniem dostarczenia 
produktów żywnościowych, 
znajdujących się w porcie, za­
kładnikom i internowanym, 
których wyżywieniem władze 
niemieckie nie zamierzały się 
zajmować. Internowani, za­
trzymani w pierwszych dniach, 
zostali zbadani przez Gestapo, 
po czym część zwolniono, a 
większość wywieziono na robo­
ty do Niemiec. Między innymi 
znajdował się kapitan statku 
szkolnego “Dar Pomorza” Ma- 
tyjewicz oraz czterech profe­
sorów Szkoły Morskiej. Ci os­
tatni zostali wysłani w okolicę 
Gdańska do wieśniaka Classe- 
na, który obchodził się z nimi 
w sposób bestialski.

Dobrowolni zakładnicy po 11 
dniach zostali wypuszczeni na 
wolność, jednak bezpośrednio 
po tym władze niemieckie przy­
stąpiły do powtórnego wzięcia 
zakładników według własnego 
wyboru, jak również do maso­
wych aresztowań osób wskaza­
nych przez Gestapo. Początko­
wo wszystkich umieszczono w 
Etapie Emigracyjnym na Gra- 
bówku, skąd partiami przewie­
ziono ich do więzieęia śledcze­
go w Gdańsku (Schiesstange).

Zakładników umieszczono w 
celach zbiorowych, przy czym 
raz w tygodniu dozwalano żo­
nom na 10 minutowe widzenie 
się i rozmowę z mężami w obec­
ności dwóch strażników, przez 
zakratowane okienko. — Za­
kładnikom wolno było dostar­
czać raz w tygodniu ograniczo-

By mail....
To Europe.
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HERBERT HOOVER GOŚCIEM NA OBIEDZ1E WYDAWCÓW GAZET OBCOJĘZYCZNYCH W NOWYM YORKU

Date WYGODĄ Codziennie

525.50

416,16

klubie Yale University odb’ 1 Inc

$44,101.45

NA FUNDUSZ RATUNKOWY
4.20

.45

.5066.53
10.10

1.40

i centrali.
2.45 

4.00

3.75
2.00

2.00
 64.25

2.00
226.08

5.00

51.13

7.00

Samochód wyróżniający Sie w Sprzedaży Nowych Aut’A5

5.85

17.65

JEST TAKŻE
PIERWSZA WARTOŚCIĄ

WSROD UŻYWANYCH AUT
bezowocnych ekspery-

ZDJĘCIA
i bez różnicy jakiego roz- 
ana lekarska metnda.

6,647,437 osób w ostatnich cztero latach zakupiło używane osobowe i ciężarowe samochody w Chevrolet Składach. “Kupujcie tam Gdzie Kupują Miliony

DR. NYSTUL’S SANITORIA
MIESCOWEGO CHEVROLET SKŁADU!NAJPIERW UDAJCIE SIĘ DO

— po appointment telefonować

MENTHOLATUM
wysunęła się 
Polski Komi- 
czele którego

1.00
3.00

10.00 
5.00

2.00
3.00

3.00
2.85

Wasz Chevrolet skład zawsze ustanawia 
jak najniższe ceny za używane samo­
chody, oceniając je podług ich jakości.

17.00
15.30
12.00

5.00
5.00

3.00 
2.00 powyższe sumy na ręce skarb- 

Rady, wyraża w liście życze- 
aby Rada wysłała je na po- 
uchodźcom polskim na Litwie,

w New Britain, Conn, 
dzielnie, gdyż zebrała i

Senior kapłanów polskich w Ar­
chidiecezji Chicagoskiej, prób, pa­
rafii Niepokalanego Poczęcia N. M. 
P. w So. Chicago, ks. Franciszek 
M. Wojtalewicz, obchodził w gru-

Żeńskie Koła Kupieckie z Chica­
go złożyły w Radzie $150.00, jako 
dochód z zabawy. Komitet Ratun­
kowy w Lublin, Wis. nadesłał su­
mę $65.80, Tow. Bratniej Pomo­
cy w Chicago, składające się z Po­
laków pochodzących z powiatu Dę­
bica złożyło $78.50, ks. Julina Mo­
czydłowski z par. śś. Piotra i Pa­
wła w Pierce City, Mo. $30.00.

Związek Narodowy Polski jest or­
ganizacją narodową i społeczną, o- 
tworzoną dla dobra wychodżtwa i 
wszystkich swych członków. Zapisz 
sie więc do niego jak najprędzej.

Chevrolet Składy Są Główną Kwaterą 
Dobrych Używanych Ciężarówek!

Komitet Ratunkowy w Blue Is­
land, Ill. przysłał do Rady $105.00. 
Prezesem tego komitetu jest Piotr 
Felisiak, skarbnikiem T. Szwabow- 
ski.

Niemcy i Rosję, gdy- 
pozwolenie. Na Litwie 
50 tysięcy polskich u-

Drugi piękny przkład dał prób, 
par. SS. Młodzianków w Chicago, 
ks. Jan Zwierzchowski z Chicago. 
Przesyłając do Rady Polonii sumę 
$200.00 od klubu Św. Anny w swej 
parafii, dołączył przekaz drugi na 
sumę $200.00 od siebie — dla rato­
wania polskich ofiar wojny.

dniu  
Wypłacono w grudniu 

pensje, telefony, telegra­
my i inne wydatki biura

Wasz Chevrolet skład stosuje najbardziej 
nowoczesne i najdokładniejsze metody 
odnawiania saihochodów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Herbert Hoover. Wśród gości byli 
również wybitni urzędnicy wielkich 
firm krajowej sławy, tak ze świata 
przemysłowego jak czołowych spó­
łek ogłoszeniowych.

Na rycinie przy głównym stole,

Na rocznem posiedzeniu Tow. im. 
Gen. J. Hallera, Gr. 222 Z. N. P., 
po załatwieniu rutynowych spraw, 
przystąpiono do wyboru urzędników 
na rok 1940. Zostali wybrani: F. A- 
bramowicz, prezes; S. Galucki, wice­
prezes; A. Zembik, sekr. fin.; J. Ko­
stecki, sekr. prot.; J. Mucha, ka­
sjer; rada gospodarcza—W. Stoch, 
J. Wrona i Gemser; chorąży—W. 
Kuraszek; del. do Gminy 120 ZNP. 
—F. Abramowicz.

Posiedzenia będą odbywały się w 
każdy drugi czwartek miesiąca w 
Domu Weteranów Ar. Pol., 1239 N. 
Wood ul.

Grupa 864, South Bend, 
Ind

Grupa 2845. Roslyn
Heights, N. Y

Grupa 1718, St. Paul,

SPRAWOZDANIE SKARBNIKA 
RADY POLONI AMER. 

za miesiąc Grudzień 1939 r.
Fundusz Ratunkowy

Z listopada 

Mass., której prezesem jest 
Cyrański, sekretarzem Sta- 
Czaja, skarbnikiem Antoni 
a honorowym prezesem ks. 

do

Wasz Chevrolet Skład teraz ogłasza UŻYWANE OSO­
BOWE i CIĘŻAROWE SAMOCHODY PO NAJNIŻSZYCH 
CENACH W TYM ROKU!

używa- 
r są 

niższe niż w jakiejkol- 
Kupcie teraz—nim ceny

or- 
że 

na-

Polsce i zagranicą.
Zjazd przedstawicieli 

polskich uchwalił, 
fundusze ratunkowe

w Holyoke, Mass., nadsy- 
Rady $2,000.00, z czego 
przezancza na pomoc w 
$500.00 na pomoc .uchodź- 

Prezesem Komitetu

Wszystkie Komitety Rątunkowe 
powinny mieć numer permitu Ra­
dy Poloni Amerykańskiej, a unik­
ną wszelkich możliwych nieprzy­
jemności i kłopotów. Wskazanym 
jest, aby wszystkie komitety i cen­
trale pozbyły się swych własnych 
permitów, a działały pod permitem 
Rady. Uprościłyby w ten sposób 
prac? sobie i Radzie Polonii Ame­
rykańskiej.

W dziale drobnych ogłoszeń tego pisma przeczytaj 
cie ogłoszenia używanych samochodów zamieszczo 
ne przez Chevrolet Składy!

PIĘĆ PRZYCZYN DLA KTÓRYCH 
POWINNIŚCIE KUPIĆ UŻYWANY 

SAMOCHÓD W CHEVROLET 
SKŁADZIE!

Polski Kom. Ratunkowy w John­
stown, Pa. przesłał do Rady przez 
swego sekretarza J. Gomułkę su­
mę $405.00, zebraną drogą dobro­
wolnych składek.

Piękne i rozczulające przykła­
dy ofiarności, składają niektórzy 
Polacy. W tych dniach zgłosił się 
do Rady i złożył sumę $100.00 Jan 
Cholewczyński z Chicago, zaznacza 
jąc, że czyni to na pamięć zmar- 
łyh niedawno swych rodziców, po­
wodując się jednocześnie współczu­
ciem dla nieszczęśliwyh ofiar woj­
ny w Polsce.

5 PRZYCZYN ZAPEWNIAJĄCYCH 
WAM OSZCZĘDNOŚĆ JEŻELI 

KUPICIE TERAZ!

Tysiące ludzi choruje a nie wie 
dlaczego. Czuja się niezdrowo; 
nie mają apetytu i żadnej ener­
gii; nie mogą sypiać i są ner­
wowi; mają kłopot z żołądkiem, 
jelitami i cierpią z poicodu bó­
lów reumatycznych. DLACZE­
GO?

DARMO konsultacja 
Bez zobowiązań

Polonia w So. Bend, Ind. wysu­
nęła się na widownię. Komisja 
Funduszu Ratunkowego z Centrali,

sany na Polski Czerwony Krzyż. 
Już w poprzednim Komunikacie 
prasowym zaznaczyliśmy, że wszy­
stkie przekazy muszą być wypisa­
ne na Polish American Council, al­
bo na skarbnika Rady Józefa L. 
Kanię, w przeciwnym razie Rada 
przyjąć przekazów nie może. Kto 
sobie życzy, aby jego pieniądze szły 
do Polskiego Czerwonego Krzyża, 
może w liście zaznaczyć, a przekaz 
jednak musi być wystawiony na 
Radę Polonii Amerykańskiej.

Pozostaje 31 grud. 1939 $2,558.53
Józef L. Kania,

Skarbnik Rady Polonii Amer.

Dzielnie się spisał Komitet Ra­
tunkowy 
łając do 
$1,500.00 
Polsce, a
om polskim, 
tego jest W. J. Szewczyński.

Oto większe wpływy do Rady 
Polonii Amerykańskiej z ubiegłe­
go tygodnia. Zarząd Rady wszyst­
kim serdecznie dziękuje. Jeden 
przekaz na tysiąc dolarów musie- 
liśmy zwrócić, ponieważ był wypi-

Rada Polaków w stanie Minneso­
ta przysłała imieniem Okręgu Min- 
nesockiego do Rady Polonii Ame­
rykańskiej sumę $1,000.00 na Pol­
ski Fundusz Ratunkowy. Skarbni­
kiem Okręgu tego jest Dr. Tomasz 
Gratzek.

Okręg Minnesocki jest bardzo 
czynny, czego dowodem jest, fakt, 
że już trzecią zbiórkę od chwili 
swego założenia nadesłał do Rady.

Dr. J. J. Maciejewski z La Salle, 
Ill. donosi, że zawiązał się tam Ko­
mitet Ratunkowy, który rozpozy- 
na zbiórkę na Polski Fundusz Ra­
tunkowy. Członkowie Komitetu 
kolektują po domach, odwiedzając 
osobiście każdą rodzinę polską. Do­
bry system.

Na ostatnim posiedzeniu Zarzą­
du Wykonawczego Rady Polonii A- 
merykańskiej, prezes Macierzy Pol­
skiej, Wojciech F. Soska z Chica­
go został mianowany członkiem 
Dyrektoriatu Rady.

Centrala Organizacji Polskich w 
Adams,
Ignacy 
nisław
Fryc,
Edmund Kempiński, nadesłała
Rady sumę $1,500 na Polski Fun­
dusz Ratunkowy. Komitet ten 
współdziała z Okręgiem 1-ym Ra­
dy Polonii Amerykańskiej na stan 
Massachusetts. Znakomita praca. 
Przykład dla innych komitetów ra­
tunkowych

Polski Komitet 
Nashua, N. H. 
$383.48 na Polski 
kowy, pochodzącą
bistych i bazaru. Dwie parafie pol­
skie w Brooklyn, N. Y., a mianowi­
cie Św. Stanisława Kostki i SS. 
Cyryla i Metodego nadesłały do 
Rady przez ks. prob. J. Studziń­
skiego, C. M. sumę $500.00. W gru­
dniu Rada otrzymała z tego sa­
mego źródła $700.00.

Jak widzimy, akcja ratunkowa w 
parafiach polskich katolickich sta­
le się zwiększa.

Ratunkowy w 
nadesłał sumę 
Fundusz Ratun- 
z datków oso-

Choroby kobiece 
prywatne pokoje w pry wąt­
łym wydziale dla matek 1 
Córek. Leczenie przeprowa­
dzone przez licencjonowa­
nych lekarzy i pielęgniarki.

Wasz Chevrolet skład jest rzetelną firmą 
cieszącą się dobrą reputacją. W składzie 
tym możecie z całym zaufaniem nabyć 

używany samochód.

Staraniem Tow. Ogniwo Gr. 2735 
ZNP., zostanie urządzona gwiazdka 
dla dziatwy przy grupie i szkółce 
dokształcającej w poniedziałek, 
dnia 22-go stycznia, w sali Besse­
mer Park przy 89-ej i Muskegon 
ave., o godz. 7:30 wieczorem.

Komitet przygotował śliczny pro­
gram, który składa się z tańców i 
śpiewów, kolęd, również będzie 
śliczna choinka a gwiazdor rozda 
niezliczoną liczbę pięknych poda­
runków.

Dziatwa należąca do Grupy 2735 
i ta, która uczęszcza do szkółki o- 
raz rodzice związkowcy, proszeni są 
o udział w tej gwiazdce. — Komi­
tet

Wiele osób cierpiących traci lata całe na bezowocnych ekspery­
mentach, poszukując ulgi. W tym czasie stan ich zdrowia się po­
garsza. Pamiętajcie, że każda dolegliwość jest czymś powodo­
wana. Ten GŁÓWNY POWÓD choroby musi być odnaleziony za­
nim możecie mieć nadzieję powrotu do zdrowia. W lecznicy dr. 
Nystula choroba wasza jest badana jak najdokładniej według 
najnowocześniejszych metod naukowych. Nasze leczenie jest tak­
że gruntowne i kompletne. Dlatego tysiące chronicznie chorych, 
którzy kiedyś już nie mieli nadziei wrócić do zdrowia, teraz są 
szczęśliwi, posiadają zdrowie i nową energię. Dla WAS również 
jest droga otwarta. Nie zwlekajcie.

Polonia 
spisała się 
nadesłała do Rady przez swój ko­
mitet Pomocy Polakom sumę 
$3,000, nadto Przewodnik Katoli­
cki z New Britain nadesłał sumę 
$1,339.00 zebraną w par. Św. Ja­
dwigi w Manchester, N. H. Ks. Pra­
łat Lucjan Bójnowski, przesyłając 
obie 
nika 
nie, 
moc
gdzie potrzeba pomocy okazuje się 
być największą. Istotnie uchodźcy 
na Litwie znajdują się w ciężkich 
warunkach i oczekują ratunku od 
Polaków w Ameryec.

and Distributors of America, 
Herbert Hoover, były Prezydent 
Stanów Zjednoczonych; Nathan H. 
Seidman, prezes Inter-Racial Press

której prezesem jest Jan S. Bucz­
kowski nadesłała do Rady sumę 
$1,700.00.

Jeszcze nadchodzą do Rady za­
pytania, dokąd należy wysyłać pie­
niądze zebrane na ratowanie ofiar 
wojny w

Ostatni 
ganizacji 
wszystkie
leży posyłać do Rady Polonii Ame­
rykańskiej jako głównej Centrali,

reprezentującej wsyzstkich. Należy 
więc do tej uchwały się zastosować. 
Połączmy naszą ofiarność i nasze 
wysiłki, a stworzymy rzecz wielką. 
Nie rozdrabniajmy tej polskiej, 
serdecznej ofiarności niezamożnych 
Polaków w Stanach Zjednoczo­
nych. W jedności siła.

Nowy Zarząd Tow.
Im. Gen. Józ. Hallera, 

Grupy 2222 Z. N. P.

niósł $750.00. Gdy komitet bankie­
tu wręczył później ks. Jubilatowi 
przekaz na powyższą sumę jako 

 dar parafian, ks. prób. Wojtalewicz
przekaz podpisał i dziękując komi­
tetowi słowami: “Oni więcej po­
trzebują. niż ja”, poprosił go o 
doręczenie przekazu skarbnikowi 
Rady Polonii Amerykańskich na 
głodnych w Polsce. Rada przekaz 
na powyższą sumę otrzymała.

Tak postępuje polski kapłan ka­
tolicki w Ameryce.

Przesyłając przekazy do Rady, 
uprasza się Komitety Ratunkowe i 
organizacje o łaskawe nadmienie­
nie, pod jakim numerem permitu 
zbierają fundusz, gdyż od Rady 
wymaga sprawozdania Departa­
ment Stanu.

W
się w tych dniach obiad wydany 
przez wydawców gazet obcojęzycz­
nych pod egidą prezesa firmy ogło­
szeniowej Inter-Racial Press of Am­
erica, Inc., pana N. H. Seidmana. 
Główną figurą na obiedzie był były

Gwiazdka Tow. Ogniwo,
Grapy 2735 Z. N. P.

Wasz Chevrolet skład zapewnia Wam 
wartość każdego zakupionego w nim 
używanego samochodu. Sprzedając sa­

mochód liczy on na pozyskanie nowego przy­
jaciela—który do niego powróci znowu po 
używane samochody.

3952 N. DAMEN AVE.
•odnny od 10 rano ao s wlecz, w sobotę do 4 po poł. 

BITtersweet 7100.

Rada posiada informacje, że w 
Wilnie znajduje się 3,500 żon i 
4.800 dzieci oficerów wojsk pol­
skich, którzy zostali zabici w wal­
kach i wzięci do niewoli lub wy­
jechali do innych Serajów. Żony ich 
z dziećmi żyją z pomocy, udzie­
lanej przez ko % tety ratunkowe. 
Prócz nich jest w Wilnie około 25 
tysięcy uchodźców polskich róż­
nych klas. Znajdują się oni w o- 
kropnych warunkach i z przyjem­
nością wróciliby do Polski, okupo­
wanej przez 
by uzyskali 
jest około 
chodźów.

od lewej do prawej, siedzą: Alan 
Fox, Rolf Christensen, Generalny 
Konsul Norwegii; John Benson, Pre­
zes, American Association of Adver­
tising Agencies; były Gubernator I of America, Inc.; Schuyler Patter- 
Maine, Carl E. Milliken, a obecnie ' son, Brewers’ Board of Trade, 
sekretarz Motion Picture Producers' (R.M.)

Minn  
Grupa 1623, Flushing,

Ohio  
Grupa 710, Peekskill,

N. Y  
Gruna 2316, Detroit,

Mich
Grupa 1446, Chicago, 

ni............................
Grupa 1269, Glens Run, 

Ohio 
Grupa 980, Horning, Pa.
Grupa 1110. Lakewood,

Ohio  
Grupa 100. Nanticoke,

Pa
Grupa 524, Nanticoke,

Pa  
Grupa 139, Buffalo,

N. Y

Skolektowano w mie­
siącu grudniu  70,749.52

Wysłano do Commission 
for Polish Relief, Ameri­
can Red Cross i Prezy­
denta Raczkiewicza  33,987.18

Jakiejkolwiek części ciała 
miaru. Robione aprobowaną lekarską metodą.

Aprobowane naukowa

LECZENIE

Komitet Ratunkowy w Buffalo Nadesłał 
$20,000.00 Do Rady Polonii Amer.

1 Sprzedaż nowych Chevrolet znacznie 
przewyższa sprzedaż wszystkich innych 
samochodów. W rezultacie tego Wasz 

Chevrolet skład oferuje najlepszy wybór uży­
wanych samochodów przedstawiających naj­
lepsze wartości.

Dawniej The Lindlahr Sanitarium
Vincent F. Keller, M. D.. Dyrektor Medyczny

przy Irving Pk. bulwarze 
i Lincoln Ave.

CHOROBY ODBYTNICY
Niedomagania żołądka i nerwów

Hemoroidy. Fissures, Pruritis, itd. mogą być teraz z 
powodzeniem leczone AMBULATORYJNĄ METODĄ... 
bez opuszczania pracy, bez bólu, bez niebezpieczeństwa 
—po bardzo umiarkowanej cenie. Zaniedbanie tych cho­
rób zwykle prowadzi do poważniejszych komplikacyj. Le­
czenie pod dyrekcja

Licencjonowanego Lekarza i Chirurga

Kompletna fizyczna egzaminacja
Wtaczając badanie moczu i ciśnienia krwi. *

Wasz skład Chevrolet 
samochodów naznaczył 

" używane samochody ta­
kimi cenami by je prędko sprzedać, celem 
uzyskania miejsca na samochody przyjęte przy 
sprzedaży nowych aut. Oszczędzicie na orygi­
nalnej cenie kupna.

Gdy teraz zamienicie 
swój stary samochód na 

“ używany nowszy samo­
chód ochronicie się przed dalszym spadkiem 
jego wartości, a więc oszczędzicie.

Kupując teraz odno-
IJAŁLillUł wiony używany samo- 

“ chód w swym Chevro­
let składzie oszczędzicie sumę którą musieli- 
byście wydać na naprawę starego auta.

AQ'TO'yEnT Kupcie używany samo- 
wdAiWIfaln&Jfa chód należycie przysto- 

" sowany do jazdy w zi­
mie a oszczędzicie sobie wydatków na przygo­
towanie auta do jazdy w zimie.

Obecnie ceny uży 
nych samochodów niicło nii w iakinil 

wiek innej porze roku, 
podskoczą—a oszczędzicie różnicę.

Nadzwyczajne przyjęcie przez publiczność Chevrolet 
samochodów na rok 1940 spowodowało najlepszy w 

całej historji zapas używanych aut.Razem zebrano dotych­
czas Bondy i Kupony
Polskie $ 88,246.89 

Ogółem zebrano dotychczas

$418,700.26
Franciszka Dombrowska, Pułaski 

Wis., dwie złote ślubne obrączki.
M. TOMASZKIEWICZ, 

Skarbnik Związku Nar. Pol. 
1514 W. Division Street, 
Chicago, Illinois.

KTO NASTĘPNY?

Polonia w Buffalo 
na pierwsze miejsce, 
tet Ratunkowy, na 
stoi prezes Unii Polskiej, Stanisław
E. Czaster, przysłał w tych dniach 
do Rady Polonii Amerykańskiej 
sumę $20,000.00 na Polski Fundusz 
Ratunkowy. Skarbnikiem tego Ko­
mitetu jest powszechnie szanowany
ks. Prałat Aleksander Pitass, a se- I 
kretarzem dyr. ZPRK., Stanisław 
P. Turkiewicz. Pani Maria Rusz- \ ków członkowskich w gru- 
kiewiczowa, wydawczyni Dzienni­
ka dla Wszystkich jest wicepreze­
ską.

Komitet Ratunkowy w Buffalo 
wysłał nadto trzy wagony odzieży 
do Rady Narodowej w New Yor­
ku, celem przesłania jej do Euro­
py dla uchodźców polskich.

i dniu 50tą rocznicę swego kapłań- 
Piękny Przykład Kapłana Polskiego; Nowe Okręgi Rady stwa. Parafia urządziła z tej oka-

Polonii Amerykańskiej; Akcja Ratunkowa w Parafiach zji bankiet’ z którego dochód wy' 
Przybiera Na Sile; Kolekty Na Polskę w Diecezjach 
Katolickich

Z przeniesienia — gotów­
ka ..............$330,227.29

Zebrane na weselu Henryka
Wenc i p. Władysławą Pa­
wlik  

Zebrane na srebrnym weselu
pp. Pawła i Marii Bierzy - 
chudek. Calumet Park, 111. 

Klub Myślenice  
Klub Parafii Jedlicza  
Zygmunt Warchałowski. 3907

Barry Ave. (2-ga donacja) 
Franciszek i Agnieszka Sutor 
Franciszek Krystek. 5255 Alt-

geld Avenue .................
C. S. Warda. 5255 Altgeld Ave. 
Małgorzata Stepczyńska, czł.

Gr. 864 ZNP., South Bend, 
Ind  

Józef i Weronika Stepczyńscy,
człon. Gr. 864 ZNP., South 
Bend, Ind.  ...............

Aleksander Molak, 2538 W.
Walton Street  

Władysław P. Starzyński, 1618
LeMoyne Street  

J. Foszcz, 1304 Adams Street 
Marianna Diszkiewicz, 4108

N. Whipple St  
M. Nowak, Blue Island, Dl  
Zebrane na instalacji Klubu

Parafii Siedliska Bogusz 
Pięć-centowy miesięcz­

ny podatek nadesła­
ły następujące grupy: 

Grupa 2320, Chicago,
111  

Grupa 1513, Gary, Ind.
•»a 144, Cleveland,

Pozostaje 31 grud. 1939....$80,863.79
Fundusz Administracyjny

Z listopada $2,449.19 
Skolektowano z podat-

Razem $
Razem zebrano dotych­

czas w gotówce $330,453.37 
Bondy i Kupony Polskie

z przeniesienia $ 88,195.76 
Franciszka Dombrowska,

Pułaski, Wis.

TREATMENT

ZATKANE

NOZDPZA
wskutek zazię­

bienia

•>

w . «

SANITARIUM

J your 
CHEVROLET 
. DEALER r

« $ TchT •>* “

„auaam Ketódrie.Iteiu ńnl.
>>'• '‘’"“h®!" leczeniu.

Używajcie Mentholatum 
do otwarcia nozdrzy 
umożliwienia lżejszego 

oddychania

I*i’. O. A. Nystul
Posiada Illinois O. P. 

Lieencjf
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DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI

SPORTS
AND SOCIAL ACTIVITIES

Ramię do Ramienia
Naprzód Społem 

z Jasnym Czołeml

DZIAŁ
DRUŻYN MŁODZIEŻY

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO

Pierwszy Szereg Apteczka DrużynyGwiazdka Drużyn Gm. Nr. 177 ZNPWAWEL 140G PLAYS GROUP 1515
QUINTET AT TRINITY TOMORROW

SPONSORED BY■ t

On Craftsmen Dance Program Tonite WILLIAM FUKA

TRINITY HIGH
FIVES OPPOSE

WEBER TOMOR. Ważne Dla Grona
and bit-

Okręgu XV ZNP

IN LOCAL CIRCLES Gwiazdka Gr. Nr
1079 ZNP. w CiceroGaytime Pals Clubhouse Flashes

“LILL AND VI”.from the mob.

CRAFTSMEN PNA.

DANCE TONIGHT

HOT GAGE GAMES
ON PROD. LOOP
CARD TOMOR

mailman any- 
her picture of

183
129
159
124
160

traditional athletic cage ri- 
between these schools, re­
in 1937 after a lapse of 20 
finds the Red Horde of 

commanding a 4 to 2 edge in

160
71 

131 
178 
183
14

167
125
183
151 
194

5

Leo’s gang got the 
rolloff of an extra 
won the last game 
it 2 out of 3 which 
them look like the

192 174 186
170 199 167
147 128 -25
177 141 140
191 155 221

179 
111 
173
170

176
169
169
147
189

2
2
3
4
5

136
161
154
157

14

174
159
125
148
198

1:00 
1:45 
2:30 
3:15 
4:00

Grzemski 
Osuch’ki 
Seski 
Dembski 
Scheffler

0
1
1
2

Polchl’ek 
Strzele’ki 
Deja 
Mozolą 
Poklacki

IZZIES BATTLE
COUNCIL 123’S
FIVE TOMORROW

will 
this 

1822 
at 8

T. 
or

Jo- 
and

Jak lat poprzednich, tak i te­
go roku odbędzie się Gwiazdka 
dla dziatwy Drużyn Młodzie­
żowych Gm. nr. 177 ZNP. jutro, 
niedzielę, dnia 21. stycznia o go­
dzinie 4-ej popłudniu w sali obi 
Osikowicza pnr. 1001 N. Wol­
cott ulica.

Przygotowania do programu 
już są ukończone, a będzie on 
piękny, urozmaicony, interesu­
jący i dobrze wykonany. Na pro­
gram złożą się śpiewy, tańce, 
deklamacje, piramidy. Wystąpi 
także mały ale już sławą okryty 
śpiewak, druh Tadeusz Czar-

IN NAME ONLY, 
name, The Gaytime Pals, 
fellow, they’re all gals,

Thad Patronski Engaged 
To Miss Eleanor Tarczan

Tomorrow's Games
m.—Kościuszko vs. Circuit 54
m.—Circuit 13 vs. Circuit 26

m.—St. Ladislaus vs. St. Louis

Faith-Fatherland LDC. 
Presents Dance Tonite

The First Annual Polish-Ameri­
can Dance staged by the P. N. A. 
Sonnies of Hegewisch will be held 
at Giralski’s hall, 13257 Houston 
avenue, Hegewisch, Hl.

Music by Jules’ orchestra. En­
tree at 7:30 P. M. Tickets 25c.

Sonnies Present Polish
American Dance Tomor.

by walloping the Wolski
3 games, but gained no 

on the leaders. Wolski 
rolled exceptionally well,

Grupa nr. 1079 ZNP. Tow. 
Św. Jerzego w dzielnicy Grant 
Works w Cicero, Ill. urządza 
gwiazdkę dla swej młodzieży 
już jutro, niedzielę, dnia 21-go 
stycznia, o godzinie 4ej popołu­
dniu na sali parafialnej św. 
Walentego przy ulicy 13-tej i 
50-tej Ave.

Na uroczystość tą przybędą: 
wiceprezes Z.C. Z.N.P. p. Piotr 
Kozłowski i sekretarz Komisji 
Młodzieżowej druh Józef Ha- 
wrylewicz. Program będzie bar­
dzo piękny, gdyż wystąpi także 
po raz pierwszy Drużyna Har- 
monistów, składająca się z 30 
młodzieży, która już od trzech 
miesięcy bierze lekcje na har­
moniach.
—. Wolnik, przew.

Odbędzie Się Jutro, 21-go Stycznia, w Sali Osikowicza 
pnr. 1001 N. Wolcott Ulica.

nik. Przemawiać będą wybitne 
osobistości z Zarządu Central­
nego ZNP. Mowy wygłoszą 
również sekretarz Wydziału 
Drużyn Młodzieżowych druh 
Józef Hawrylewicz, komendant­
ka Okręgu XII-go druhna Ja­
dwiga Jarmułowicz i komendant 
druh Zygmunt DeLatour.

Przybędzie także przez dzia­
twę kochany święty Mikołaj, z 
ogromnym workiem upomin­
ków, by nagrodzić dziatwę za 
jej pilność w pracy.

Na uroczystość, tą zaprasza­
my wszystką dziatwę z Gminy 
nr. 177 ŹNP. wraz z rodzicami, 
Związkowców i Związkowczy- 
nie.

Po skończonym programie 
rozpocznie się zabawa taneczna.

Czuwaj! — T. Samolewicz, 
hufcowy Gminy nr. 177 ZNP.

Silver Aces Dance at
N. U. Settlement Tonite

You’ve got to spend this “Night 
Neath the Stars” at Northwestern 
University Settlement gym, 1400 
Augusta Blvd., cause that’s where 
the Silver Aces will present their 
first annual dance tonight/

Many will be here to enjoy the 
melodious rhythms of June Harri­
son and her Melody Maids, an All 
Girl Band. The time and stage, in­
cluding the scenery have already 
been set and all await the players, 
and that means all “youse guys and 
gals”, to walk on the stage at 8 P.M. 
tonight and start the big doings.

You can get your tickets at the

A gala Mid-Winter Dance, head­
lining the personal appearance of 
“Bullet” Bill Osmański (All-Pro 
League Fullback), Johnnie Siegal 
(former All-American End from 
Columbia), Chester Chesney (mem­
ber of the 1938 Chicago Tribune 
All-Star College team), Wallace- 
Letitia (Classical Dance team), J. 
“Mac” MacGladdery (former NBC 
radio singing star and Master of 
Ceremonies), and the scintillating 
dance arrangements of Johnny Kay 
and his “Swing and Sway” orches­
tra, featuring Flo McKey (girl 
swing-drummer), will be presented 
tonight at the St. John Cantius Au­
ditorium, Chicago ave. and Car­
penter street.

It will mark the first local per­
sonal appearance of the above lumi­
naries, with the exception of John­
ny Kay’s band, and a great crowd 
of fans is expected to be on hand 
to greet them, if the interest dis­
played to date is any criterion.

Officials of 52 local clubs have 
written in to assure the Craftsmen 
.of their support at tonight’s out­
standing affair.

Tickets will go on sale at the St. 
John Cantius box office at 8 o’clock 
at 40 cents apiece, wardrobe in­
cluded, with dancing scheduled to 
get under way at 8:30^o'clock. A 
bar featuring liquors of all qualities 
and quantities will be available.

TOMORROW’S GAMES
1:30—Rosty’s vs. Unknowns

(Refs: Gonka-Hope)
2:30—Faunts vs. Lublins

Refs: Hope-Kupiec)
3:30—Craftsmen vs. L. O. F.

(Refs: Gonka-Kupiec)
4:30—Wawel 1400 vs. Gr. 1515

(Refs: Kupiec-Gonka).

A pair of exciting basketball 
games involving the Holy Trinity 
and Weber High School Polish 
quintets will be unreeled tomorrow 
night on the Gordon gym court, 
Haddon ave. (between Milwaukee 
and Ashland ave.,) first game start­
ing at 7:15 o’clock. Nominal admis­
sion prices will prevail.

Despite the fact that both of the 
schools’ team have been hit hard 
by graduation of several of their 
brightest performers of yesteryear, 
two good battles are in prospect 
with an expected capacity crowd in 
attendance.

The opening engagement will 
bring together the Trinity Juniors 
and a like team Weber at 7:15 
o’clock. Immediately following the 
above tussle, the Seniors of both 
institutions will be pitted against 
each other.

The 
valry, 
sumed 
years, 
Weber 
the series.

STAND. COFFIN 
188 Trzciński 
161 Parker 
155 Swigon 
185 Nowicki 
182 Norris
24

Thaddeus Patronski, son of John 
and Angeline Patronski, announced 
his engagement to Miss Eleanor 
Tarczan, daughter of Mrs. S. Tar­
czan, on Christmas day. Ted is 
a member of the Cavalier Sports­
men and former popular CYO 
boxer. Miss Tarczan is the vice- 
president of the St. Stanislaus B. 
and M. Almni Ass’n.

Both are very popular and active 
in social circles throughout Cragin 
and Hanson Park.

Thaddeus Patronski lives at 5408 
West Schubert avenue, while Miss 
Eleanor Tarczan lives at 5354 West 
Altgeld avenue.

Wedding plans will be discussed 
in the near future.

Council 87 Squads Oppose 
Cadets, C. 34; Cicero 

Faces Council 79

Faunts Play Lublins; LOF. 
Face Craftsmen; Rostys 

Oppose Strong Foe

877 797 839 
FLORALS

200 " 
157
140
177
199

P- 
P-

P.

Mocą nadanego mi przywile­
ju zwołuję Odprawę wszyst­
kich czynnych instruktorów i 
instruktorek Okręgu XV-go 
ZNP. na drugą niedzielę mie­
siąca lutego, to jest dnia 11-go 
1940 r. Czas i miejsce Odpra­
wy podam nieco później. Ogła­
szam Odprawę wcześniej, by 
wszyscy kierownicy drużyn za­
rezerwowali sobie wyżej wspo­
mniany dzień i gremialnie przy­
byli na Odprawę.

Na Odprawie tej zgodnie z 
regulaminem przeprowadzony 
będzie wybór komendanta i ko­
mendantki Okręgu XV-go na 
następne cztery lata.

Obecny będzie także druh 
Józef Hawrylewicz, który nas 
zapozna z zasadami i progra­
mem pracy w drużynach mło­
dzieży związkowej.

W Odprawie tej wszy/iy in­
struktorzy i instruktorki obo­
wiązkowo powinni wziąć udział.

Czuwaj! — W. Fabisiewicz, 
 komisarz Okręgu XV. ZNP.

18-20-24-27-31.

The Dalewood Social Club 
stage its Anniversary Dance 
evening at Kolczak’s hall, 
N. Wabansia avenue, starting 
o’clock. Music by George’s Jesters.

Tickets are priced at 25 cents 
apiece, including wardrobe.

Faunts  
Craftsmen  
Wawel 1400  
Group 1515  
Clulx41 Dulaks _. 
Lublins _______
L. O. F.  
Crescents 

Pct. 
.833 
.833 
.667 
.667 
.500 
.333 
.167 
.000

WOLSKI BOOST. BRANDT 
Pokuta 
Czerw’ki 
Wojcie’ki 
Salzinski 
Milko’ski

STANDINGS
W.

._5
-5
,_4 
_4 
_3 
_2
_1

0

2

? 3 . ... „  ...
Despite the cold wave that visited 

Chicago during the early part of 
this week, tomorrow’s P. R. C. U. 
basketball league games at the Me 
Kinley park gym, 39th and Western 
ave., promise to be anything but 
cold.

A hard fought battle is evident in 
the opening tilt, when Kosciuszko’s 
Sportsmen meet Circuit 54’s “hot 
and cold five.” The Sportsmen, most 
improved team of the PRCU veteran 
teams this year are out to make it 
two straight over Circuit 54. They 
beat the Bucktown gang in their 
first out 30-26. If Kwasniewski con­
tinues his slump, the Circuit’s 
chances are considered mighty slim.

The second game on the card 
brings together the Circuit 13’s 
“dead-end kinds” against Circuit 
26. The latter won a one-point 
victory from Kościuszko last week, 
while Circuit 13 soundly trounced 
the 54s.

St. Louis shouldn’t have »ny 
trouble from the St. Ladislaus team 
and will in all probability chalk up 
their seventh PRCU. win.

Pct.
1.000 
5.00 
.500 
.000

Pct. 
1.000 
1.000

.500 

.500 

.000 

.000

Pct. 
1.000 
1.000
.000 
.000 
.ooo

. 1 - -------------------------- - - - -------------------------------------------------- -   - - ■ . - - .   ...     

S. S. Majors End First Round FOUR-GAME BILL

188 Noncek 
126Richlo’ki 
138 Dembski 
162Mazan’ki
180 Brandt

7

872 799 B01
NAT’L CORDIAL J.  

“ 167 141 Brodecki 145 
125------- ‘
173
141
184

of the Cadets is unthinkable to the 
87 fans, who say that their team is 
better than the Cadets’. There is no 
doubt that the 87’s have a good 
team, in fact, it is better than the 
one last season although practically 
the entire squad is back. This is 
because they are starting to control 
the ball better as a result of closer 
teamwork.

GR. 2246 VS. GRUNWALD
Game No. 3 will find Group 2246 

and Grunwalds each trying to avoid 
the cellar. Last Sunday the Grun­
walds almost upset Council 34 in 
the last game of the day, and would 
have done so with ease had they 
had any subs on the sidelines. Group 
2246, with its youthful members, 
needs practice and good tutoring. 
It has plenty of spirit and is in there 
fighting, no matter what the score.

C. 87 VS. C. 34 JUNIORS
Council 87 and Council 34 may 

take part in what may be the head­
liner on the card. The records of 
both are balanced and the one re­
ceiving the breaks of the game will 
be the winner. Council 34 show­
ed plenty of class, once it started 
clicking, against the Grunwalds last 
week, and will be asked to perform 
just as well on the morrow. Coun­
cil 87 got a little overconfident the 
last time, receiving a sound trounc­
ing, but will leave that superior feel­
ing home when facing the fellows 
from the far South Side.

IZZIES VS. COUNCIL 123
In the windup the St. Isadores 

will face Council 123, which is not 
playing as it should. The latter 
have been unsuccessful in turning 
back the champs since entering the 
loop five years ago, and it certainly 
would be an upset if the trick was 
accomplished tomorrow. And it is 

i not impossible with the material 
123’s have this season, but lack of 
cooperation will prevent them from 
reaching the goal. Any unit, which 
does not operate as such, will never 
attain great heights even when op­
posing someone with lesser ability. 
The admission to all of these games 
is only ten cents.

SCHEDULE FOR TOMORROW 
l VOLLEYBALL DIVISION I

10:30 A. M.—Council 87 vs. Council 79.
11:30 A. M.—Cicero vs. Cicero.

Group 1457—Bye.
(BASKETBALL DIVISION)

P. M.—Cicero vs. Council 79.
P. M.—Council 87 vs. Polish Cadets.
P. M.—Group 2246 vs. Grunwald.
P. M.—Council 87 vs. Council 34.
P. M.—Council 123 vs. St. Isadore.

 0
0
1
1
2 2

 

I VOLLEYBALL DIVISION^ 
o' 
0 
2

The birth of as colorful  
ter rivalry as has ever blossomed 
forth on any local court will take 
place tomorrow afternoon at the 
Holy Trinity gymnasium, 1443 W. 
Division st., when the Fuka Men’s 
Wear Wawel 1400 hoopsters and 
Group 1515 Rebels, co-sharers of 
second place in the Northern PNA. 
Basketball League standings, col­
lide in the headliner of a four-game 
card sponsored by Mr. William 
Fuka, proprietor of the Fuka Men’s 
Wear store, 4729 S. Ashland ave., 
well-known Chicago sportsman and 
backer of the current edition of the 
Wawel 1400 quintet.

RIVALS SEEK FIFTH WIN
With the race thrown into a wide- 

open scramble as the result of Group 
1515’s pulse tingling 17 to 14 tri­
umph over the erstwhile unbeaten 
defending champion Faunts last 
week, both the Bulldogs and Rebels, 
who trail the lead co-sharing Faunts 
and Craftsmen by one full game, 
will be fighting desperately to re­
main right on the heels of the pace­
setters.

The Bulldogs, who dropped their 
last start to the Craftsmen two 
weeks ago, 38-31, will attempt to 
prove to their sponsor, Mr. Fuka, 
who will be on hand to witness to­
morrow’s games, that they are a bit 

i the Rebels, with 
ir of their present

Dalewood Social Club’s
Dance This Evening

Florence Zurkowski has just been . HUe.'s, T,he tt?ree musketeers
voted in as a new Gaytime Pal. Her X that makes them feel h°lsy’ 
initiation will take place soon. violet doesn’t bother the

________ more, as she has received
mu i -14. i j al • . Johnnie “Scat” Davies.The girls wish to extend their 

heartiest birthday greetings to Mr. The Blonde hasn’t found the right pipe 
Casimer Dombrowski. Happy birth- smoker yet. 
day, pal, 

More than 250 couples are expected 
to turn out for the Leap Year dance i 
sponsored by the Faith and Father- 
land Dramatic Circle at the beauti- . 
ful Polish Women’s Alliance Ball­
room, 1309 N. Ashland Avenue.

Music fbr this gala occasion will! 
be furnished by that genial host, 
Jimmy Kaye and his Chicagoans.; *— 
Admission, including wardrobe, is door at 30 cents per person, includ- 

1 only 40c. ing wardrobe.

National Cordials Sweep
Pol-Amerk Keg Loop Series

season past the half-way 
op teams are turning on

Johnny Siegal, Letitia O’Brien, and Chester Chesney look on as 
“Bullet” Bill Osmański points to molar structure of skull at Dental Clinic 
of Northwestern University where he and Siegal are dental students. 
Osmański, All-Pro Football League Fullback, and Siegal and Chesney, 
former All-Americans from Columbia and De Paul, respectively, and Miss 
O’Brien, member of the Wallace-Letitia dance team will 
tonite at the Craftsmen P. N. A. Sportsmen’s dance

in person more adep 
St. John I which squi 
•yK i-nuu./ I teaiilHiateij- _  ____r
------------Zurawik, and Zaparty—performed 

last season, in all-around play.
A lineup composed of Ed Dra­

bik, Evans, Zurawik, W. Jarecki, 
Paukstis, and Kibartus is expected 
to await the opening whistle for the 
Fuka’s against the Rebels’ power­
line of Pechulis, Musial, Kane, ~ 
Szafraniec, and either J. Jarecki 
Janowski.

GIANTS MEET MAROONS
Still shaken up somewhat as a re­

sult of the scare handed them by 
the supposedly pathetic Lublin five 
last Sunday when they had to come 
from behind thrice in the final 8 
minutes of play to squeeze thru to 
a thrilling '43-40 victiry, the Crafts­
men Little Giants, who occupy a 
share df the top rung along with the 
Faunts, will be on their mettle come 
tomorrow afternoon when they take 
the floor against the downtrodden 
Love of Freedom Maroons who have 
surprised the fans by their improv­
ed performance in their last three 
starts. The Maroons almost upset 
the favored Club 41 Dulaks last 
week, holding their highly touted 
adversaries to a 14-all tie with 5 
minutes left to play, before the Med­
icos got the range in the closing 
minutes to ring up the winning 
counters.

FAUNTS OPPOSE LUBLINS
Two of the league’s oldest rivals— 

the Faunts and Lublins — renew 
their traditional rivalry in the sec­
ond tussle of the day, with the de­
fending champs, favored to bounce 
back into the winning column fol­
lowing last week’s setback. The 
Panthers, who surprised not only the 
fans but themselves as well by com­
ing within an ace of tripping the 
Craftsmen in their last game, are 
expected to start four youngsters 
and one veteran, “Specs” Kocowski, 
against the fast-moving Faunt five 
composed of Starzyk, Magacz, Pro­
rok, A. Berg, and W. Żurek. Brud, 
who tallied 17 points against the 
Craftsmen, and Joe Wodka and El­
mer Jaroch, who chimed in with 9 
and 8, will bear watching by the 
Faunts. .

ROSTY’S GUN FOR NO. 23
Victors in 22 consecutive battles 

this season, the Aiderman Rosten- 
kowski lightweights will be gunning 
for win No. 23 on the morrow when 
they line up against a powerful 
local combine. Coach Paul Borski 
will select a starting lineup from the 
following list of players who have 
distinguished themselves in the Ro­
stys’ victory march: Bezdon, Sta­
chura, Pieniążek, W. Michalik, 
zaitis, Konieczny, Pieniążek, 
Woloszynski.

uroiA, some >eai power in mS scranioie lui 
----- j honors in the Polish American 

Club of Chicago Bowling League on 
its battle grounds, the Lewis Alleys, 
1170 Milwaukee ave.

The National Cordial Co. quintet 
made a clean sweep of a 3 game 
series with the Wojciechowski Mor­
ticians, but not because they were 
good; the Morticians were terrible, 
not being able to get at least one 
800 game. F. Zielinski, the spark­
plug of the team, rolled a 318 se­
ries, which helped considerably to 
their downfall.

Brandt Floral Shop continued 
their march to be considered as 
champs 
Boosters 
ground 
Boosters 
losing the first game by 1 pin and 
the second by 5 pins which is like 
adding insult to injury. “J. Brandt 
must have had a rabbit’s foot in his 
pocket,” said R. Pokuta, leadoff man 
for the Boosters. Maybe so, but it 
still figures as games won.

Strzelecki Boosters and the Stand­
ard Coffin and Casket Co. rolled a 
tie game, but 
decision on a 
frame. They 
easily, making 
doesn’t make 
worst team in the league.

McChinak Boosters held on to the 
lead by a margin of 2 games by tak­
ing 3 games from Knoll Blue Flame 
Range Oil. The Slugger shot a 71 
game which makes him a cinch for 
the booby prize at the end of the 
season. The entire league is very 
anxious to dislodge the McChinak 
gang from the top berth, but so far 
have failed in their attempt to do 
so. Maybe the boys live right. Next 
week they roll Brandt’s gang who 
are only 2 games behind and first 
place might change hands. Of 
course, Brandt’s boys must remem­
ber that they will be bowling the 
first-place team. Scores:
KNOLL BF. R. OIL McCHINAK BOOST. 
Knoll 
Boncz’ki 
Cmiel 
Idaszak 
Stanisl’ki

824 828 755

0. Y. C. YFC. Presents
Dance This Evening

The OYC Young Folks Club will 
present its 3rd Annual Dance on the 
20th day of January in the beautiful 
Egyptian Room of the Logan Sq. 
Masonic Temple, 2451 N. Kedzie 
Blvd, at Albany avenue.

This affair promises to be one of 
the best social events of the season. 
Latest dance tunes will be furnished 
by Len Biggett and his orchestra. 
Tickets 40 cents, wardrobe included. 
Entree at 8:30 p. m.

Here’s a
Not one  „ ,

_ I Nine lovely dolls, and they’re real pals,
which again will revitalize the age- \ Because they celebrate all nameday spells.
. -i -ittja-u 4,,r.+- o iiFfia mnrp So I’ll write a poem about everyone,ing players. With just a little m So you can pick that certajn one OR ADTOliril lift I

irUnTSMEN HOLD

828 798 794 
STRZELECKI

166 97
188 127
98 121

188 123
161 156
24 24

825 648 895

778 757 792

142 130 
163 165
186 168
177 135
156 180

873 804 850

154 161
181 172
117 90
149 165
155 204

WOJCIECHO'SKI

125 Borski
224 Zielinski
133 Gregory
163 Figiel

5

156 160 Janus
138 Holzwart 
104Richter
132 Sadowski 
147 Paterala

14

745 778 695

192 159
122 158
158 127
211 147
182 201 

7 7

Group 1457 ----
Cicero ----------
Council 79
Council 87----
Council 139 —

Sy S. JÓZEFIAK
The major division of the South 

Side P. N. A. Basketball League will 
conclude its first round tomorrow 
afternoon in the East gym of Mc­
Kinley Park, 39th and South West­
ern Ave. However, the ending of 
the short round will not be as bril­
liant as it has for so many years, 
because the junior division will 
dominate over the more experienced 
players. Plenty of interest lingers 
on the outcome of the tussles in the 
younger class, as each of the six 
teams will be fighting for a higher | 
berth in the standings.

CICERO VS. COUNCIL 79
With only three positions, first,; 

third, and fifth, the schedule calls 
for the meeting of the quintets tied 
in their respective places. First on 
the program will be pitted the two 
inbeaten teams, Cicero and Coun- 
L. 79 For contrast, Cicero is ine 
ie nA ‘teuei* oven

record. »lmost doubling that ol ui< ir 
opponents. Council <9 nas rangier 
players who will try to break the 
Cicero zone defense. Defensively, 
the 79’s are at present the better 
fi e, but their true abilities will be 
tested against a much faster unit 
which has not been stopped thus 
far this season. There also will be | 
plenty of rootin’ and tootin’ up in I 
the gallery, the two teams having j 
more followers than any other; 
squad.

CADETS VS. COUNCIL 87
In the second game the oldest five 

in the circuit, Polish Cadets, will | 
meet the youngest. Council 87. Last 
year these two only met once, with 
the victory going to the 87’s. But, 
then, the Cadets did not have much 
of a team. This season young and 
good material has been added,
ing players. With just a little more , go you can certain one.
practice and cooperation, the pres- I First we have Rose, whose just the type, 
ent outfit will hold its own against ^'^““X^^iwaV^wng.
many units. A defeat at tne nanus For that man that came, stayed and has 

— - - • xi_!_i—1-7- au„ gone.
Now we have Lili, our only blond.
Who’s always heartbroken but never down. 
Here we have Violet, our Empire gal, 
She’s nice, but there’s too much to tell. 
So we’ll take Irene, the lover’s pride, 
For it’s not long and she’s be a bride. 
Now for Gerts, our ambitious young female, 
She’s always out flirting to get more fan 

mail.
This is for Vivian, our glamour babe. 
She’ sthe one that’s always in red tape. 
Here’s something about our new member, 

Flo,
She’s got him lined up. Who? We don’t 

know.
Last, but not least, is Lorraine.
She’s ready to be another scatter-brain. 

W. M. B.

Why • does Lorraine prefer going to the 
museum rather than coming to the meet­
ing? Is it to see a relative?

Rose certainly is a musician. She plays 
the harmonica.

If you never find your neighbor’s faults, 
he’ll never look for yours.

Looks like the “Redhead” in the club 
can’t agree with that certain “Blonde” 
(Raymond B.) Come on you two, kiss and 
make up.

Vivian? — Cas Killian? Uh! huh! We’re 
not talking.

STANDINGS 
(MAJOR DIVISION)

W. 
St. Isadore ----------------------------2
Council 87 ---------------------------- 1
Council 123--------------------------- J
Pohsh Cade(tJu^-I0R DIVISION) 

W.
Cicero ----------------------------------- J
Council 79 ------------------------------

Council 87-------------  1
Council 34----------------------------- *
Grunwald-------------------------------X
Group 2246 ---- w. 

—2 
—2 
—0 
.„ 0 
.„0

Ambicją każdej drużyny być 
winno, aby stać w pierwszym 
szeregu i zyskać miano drużyny 
przodującej.

Jak to można osiągnąć?
Oto przez:
—pilną, wytrwałą naukę;
—przez dobre zorganizowanie 

zajęć i działalności drużyny;
—przez zbiorowe dobre u- 

czynki drużyny, polegające na 
wykonaniu pewnej pracy;

—przez szerzenie w swym 
środowisku kultu pracy i sza­
cunku dla ludzi pracy umysło­
wej jak i fizycznej;

—przez czujność nad sobą 
każdego członka drużyny, aby 
pracowitość stała się ich wszyst­
kich cechą charakterystyczną.

Gwiazdka Grupy 
2928 Zw. Nar. Pol.
Gwiazdka drużyny gr. nr. 

2928 ZNP. połączona z instala­
cją grupy i Klubu Matek przy 
tej grupie, urządzona stara­
niem Komitetu, odbędzie się 
jutro, dnia 21-go stycznia, 
o godzinie 5:30 wieczorem 
punktualnie w sali Białego Orła 
pnr. 1501 S. 51 Ct., w Cicero, 
111. Dziatwa wykona piękny 
program, poczym zjawi się 
Gwiazdor z podarunkami.

Po programie rozpocznie się 
zabawa taneczna przy 'doboro­
wej orkiestrze naszych harce­
rzy.

Komitet zaprasza rodziców, 
przyjaciół i sympatyków mło­
dzieży do wzięcia udziału. Po­
czynione zostały starania, aby 
wszystkich jak najlepiej zaba­
wić. Wstęp wolny dla wszyst­
kich. Czuwaj! — Józef śliwa, 
przewodniczący Komitetu.

Co Daje Drużyna?
Rodzice, troszczący się o roz- 

jwój duchowy i fizyczny swych 
nzieCi, powinni zapisać je u'o 
Związku Nar. Polskiego wzglę­
dnie do Drużyn Młodzieży 
Związkowej. Cele i zadania, 
środki — jakimi się dąży do 
osiągnięcia celów, prace i za­
jęcia drużyn, stanowią bo­
wiem szkołę, jaka wychowuje 
pokolenie młode na pełnowar­
tościowych ludzi.

Dla przykładu krótko zilu­
strujemy, co osiąga dziewczyn­
ka pod wpływem atmosfery 
życia w drużynie.

A więc: zawsze i wszędzie 
czuje się cząstką polskiej or­
ganizacji a więc i cząstką pol­
skiej grupy narodowościowej. 
W pracy nad sobą stale idzie 
naprzód; pogłębia cechy cha­
rakteru, umacnia wiadomości i 
umiejętności zdobyte w do­
tychczasowej pracy. Sumiennie 
spełnia swoje obowiązki; jest 
sprężysta i odważna, karna i 
posłuszna. Dba o własne zdro­
wie i o swój rozwój fizyczny, 
aby być zawsze sprawną i go­
tową do służby. W życiu szu­
ka piękna i dobra.

Stara się pomagać najbliż­
szemu otoczeniu, a zwłaszcza 
rodzinie, koleżankom, chorym. 
Dlatego uczy się szyć, praso­
wać, sprzątać; stara się być 
uczciwą i staranną uczennicą; 
stara się posiadać niezbędne 
przygotowanie ratownicze i 
pielęgniarskie. Przy pomocy 
współtowarzyszek usiłuje na­
bywać wprawy w tym, czego 
się sama nauczyła; w życiu 
drużyny stara się znaleźć wska 
zówki, czego jeszcze należy się 
uczyć, aby w każdym wypad­
ku być gotową do służby na 
polu takiej pracy, jaka jej 
przypadnie w przyszłości.

To są zasadnicze i podstawo­
we wskazania Drużyn Młodzie­
ży Związkowej, głównym ce­
lem których jest, by treścią 
życia młodzieży była czujna i 
wierna służba najwyższym, 
nieprzemijającym ideałom 
Prawdy i Wielkości dla lepsze­
go Jutra Świata.

Gwiazdka Grupy
Nr. 877 Z.N.P. 

Gwiazdka dla drużyny Grupy 
nr. 877 ZNP. odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22-go stycznia, 
w dolnej sali Domu Weteranów, 
o godzinie 7:30 wieczorem. Wy­
konany będzie piękny program 
a potym Gwiazdor obdarzy dzie­
ci ładnymi upominkami. Prosi-] 
my o przybycie także rodziców 
i przyjaciół. — Czuwaj! Włady- 
słaka Siepak, instruktorka.

Każda drużyna powinna stop­
niowo starać się o własny ekwi­
punek, do jakiego należy także 
apteczka. Musi ona być odpo­
wiednio skompletowana i bar­
dzo praktycznie spakowana.

W jaki sposób można dojść 
do własnej apteczki?

Środki lecznicze według u- 
przednio przygotowanego spi­
su, w ilościach niewielkich, 
trzeba zakupić. Natomiast fute­
rał można sporządzić własno­
ręcznie według pomysłu druży­
ny. Trzeba pamiętać o tym, by 
był nie duży, wygodny, łatwy 
do noszenia. Dobre są w formie 
kopert lub pudełek podłużnych 
do przymocowania na pasku lub 
do noszenia na rzemyku przez 
ramię; mniej wygodne takie, 
które trzeba nosić w ręku lub 
pakować do plecaka.

W apteczce każda rzecz musi 
mieć własne miejsce z góry wy­
znaczone, odpowiednio dopaso­
wane, tak, by łatwo i szybko mo­
żna było wydostać potrzebny 
środek. Buteleczki należy do­
brać małe, dobrze zakorkowane. 
Gaza powinna być uprzednio po- 
cięta, schowana w małym słoicz­
ku.

Apteczka drużyny powinna 
zawierać środki niezbędne na 
wycieczce lub na zbiórce w wy­
padku nagłej potrzeby. Do ta­
kich zaliczamy: gaza sterylizo­
wana, wata, bandaże, ceratka lub 
papier woskowy, alkohol oczy­
szczony, woda utleniona (pero­
xide), jodyna, waselina, śmie­
tanka wapienna to jest olej lnia­
ny zmieszany z wodą wapienną, 
jako środek na zbytnie opalenie 
lub oparzenie, waselina, nożycz­
ki i agrafki.

Apteczką drużyny opiekuje 
się taki druh lub druhna, którzy 
wykazują największe zamiło­
wanie samarytańskie i mają du­
że poczucie czystości. Niezmier­
nie bowiem ważne jest utrzyma­
nie środków leczniczych w czy­
stości i czyste posługiwanie się 
nimi. Zapewne, dla nauki do­
brze by było pieczę nad aptecz­
ką i wraz z nią obowiązek nie­
sienia pomocy powierzać kolej­
no wszystkim w drużynie. Trze­
ba jednak zacząć od wyboru sta­
łej aptekarki (rza) czy.*ato' 
czki (ka), którzyby potem in­
nych do obowiązków wdrażali.

Apteczka w sali zbiórek dru­
żyny powinna być umieszczona 
w takim miejscu, aby ktoś nie­
powołany nie miał do niej dostę­
pu.

Braterstwo
w Drużynie

Powiecie, że to może trudno, 
że wasi koledzy czy koleżanki 
są skryci, że nie chcą przyjmo­
wać łaski, wolą znosić biedę tak, 
żeby nikt nie wiedział, gdy to 
się ukryć, nie daje, często 
przez to występują z drużyny, 
nie mogąc ponosić takićh 
ciężarów, jakie mimo wszy­
stko w drużynie istnieją.

Drużyna Wasza musi jednak 
być tą komórką, która potrafi 
we własnym zakresie tak unor­
mować swoje życie, żeby w jej 
gronie nie było potrzebujących. 
Od tego bowiem macie spryt 
harcerski, aby wywiedzieć się w 
jakiej formie można przyjść z 
pomocą kolegom.

A grunt — to trzeba wytwo­
rzyć wokół nich taką atmosfe­
rę, że każda pomoc, jaką się da 
tym potrzebującym, musi być 
czynem miłości, czynem brater­
stwa.

Dzisiaj, kiedy stosunki eko­
nomiczne są nifcmal tragiczne, 
kiedy tysiące osób nie może 
znaleźć zarobków, a zima sytu­
ację tą jeszcze pogarsza, roz­
glądnijcie się, sprawdźcie do­
kładnie, czy w Waszym gronie 
nie ma takiego lub takiej, któ­
rym trzeba pomóc.

Pamiętajcie, że przynależ­
ność do jednej drużyny nakłada 
na Was współodpowiedzialność 
za to, jak żyją, a jak i powinni 
żyć Wasi koledzy i koleżanki.

Baczność Piotro- 
Pawłowo

Lekcje harcerskie odbywają 
się każdego poniedziałku. Dru­
żyna żeńska od godziny 7-ej do
8- mej, drużyna męska od 8-ej do
9- tej wieczorem w sali ob. Gliwy 
pnr. 3714 So. Wood ulica.

Uwaga: Rodzice, którzy mają 
dzieci a jeszcze do Związku Nar. 
Polskiego nie należą, proszeni 
są. by przyśli do wspomnianej 
sali w poniedziałek i zobaczyli, 
jak nasza młodzież pięknie się 
ćwiczy i bawi. Czuwaj! — Teo­
dor Szafrański, instruktor.
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WIADOMOŚCI ZE STANU INDIANA
WIADOMOŚCI Z GARY, IND Z Hammond, Ind Nowiny z South Bond, Ind

NOWINY Z EAST CHICAGO, IND

Władysław

Do West

Chełminiak,

opiekunkami

od

WIADOMOŚCI Z NEW CHICAGO, IND

Z INDIANA HARBOR, IND

Tow, Św. Józefa, gr. 1572 ZNP.

Polski, których 
nie znajdziecie, 
nie drukuje, to 
“Dziennik Zwią 
go swym przy-

pierwszej 
stoi w E.

Kamińska, Apostolstwo u- 
Inianą zabawę dobroczynną 
św. Jadwigi dn. 27-go lu-

gdyż później 
Zarazem u- 

które zalega- 
jeżeli nie, to

przewodniczącym zabawy serdusz- 
kowej, odbyć się mającej w lutym.

fundusz ratunkowy surrtę 
które zostały wręczone ka- 
Komitetu ratunkowego, W.
Program zakończył modli-

83
są

Uderzona Przez Napastnika.
Na powracającą z pracy, na scho- 

dach domu, w którym mieszka, p.

miał być tym, który dowiedział się o 
miejscu przebywania Dillingera w 
Chicago.

Piąty Raz na Czele Komendantów'.
Józef S. Kujaw’ski, krajowy wice- 

komendant młodszy organizacji Ar­
my & Navy Union, wybrany został 
poraź piąty komendantem organiza­
cji powiatowej Komendantów i By­
łych Komendantów organizacji we- 
terańskich na posiedzeniu odbytem 
w poniedziałek wieczorem w lokalu 
Veterans of Foreign Wars pnr. 1047 
Lincoln Way East.

Mieli.
dowiedzia-

przygrywać doborowa orkiestra, jak 
również będą nagrody dla tancerzy 
za odtańczenie walca.

wszystkie członkinie proszone są o 
punktualne przybycie.

Tow. Sokół Polski im. J. Piłsud­
skiego, Grupa 1425 ZNP., Gn. 357 Z. 
S. P., zapowiada zabawę taneczną 
na dzień 4-go lutego b. r., w sali 
ob. K. Jabłonowskiego, przy Colum­
bia i Conkey ulicach. Początek o 
godzinie 7:30 wieczorem.

po- 
wy- 
tra-
za-

Na jego wniosek uzbierano $13.40 
na Fundusz Ratunkowy.

Ciężka Kara Za Pijaństwo.
Sąd policyjny we wtorek rano 

skazał Błażeja Jaśkowiaka, lat 42, 
617 W. Wayne ul., na sześć miesię­
cy kary na stanowej farmie karnej 
i $100 grzywny za publiczne pijań­
stwo.

Poparli Kandydaturę Talbot'*.
Niepodległy Klub Demokratycz­

ny w Drugiej W’ardzie na swem po­
siedzeniu odbytem we wtorek wie­
czorem w domu p. Michała Micha­
laka. 401 N. Birdsell ul., uchwalił 
rezolucję popierającą adwokata Jo­
seph’s E. Talbot jako kandydata de­
mokratycznego na urząd szeryfa po­
wiatowego w prawyborach majo­
wych.

Posiedzenie Grupy 1208 Z. N. P.
Posiedzenie Gr. 1208 Z. N. P. od­

będzie się jutro, 21-go stycznia, w 
lokalu ob. Pudło, 118 East 17-ta ave., 
o godzinie 1:30 po południu. Wszy­
scy członkowie proszeni są o przy­
bycie, bo wystąpimy na bal Kor­
pusu Pomocniczego. — Józef My- 
tyk, sekr. ,

“Smoker” Józefów 28-go Stycznia
Z niecierpliwością Tow. Św. Jó­

zefa, Opiekuna Młodzieży, w para­
fii św. Wojciecha oczekują niedzie­
li, dn. 28-go stycznia, bo w ten 
dzień odbędzie się o godz. 2-ej po 
południu wielki ich “smoker” i je­
dnocześnie pierwsza afera w ich no­
wym lokalu pnr. 408 S. Grant u(. 
Obrazki ruchome z turniejowej gry 
w piłkę metową zeszłego lata sta­
nowić będą jedną z nadzwyczaj cie­
kawych atrakcji. Komitet przygo­
towuje starannie bardzo okazały 
program.

Do Członków Grupy 1513 Z. N. P.
Wszyscy członkowie i członkinie 

powyższej Grupy przybędą do sali 
Białego Orła, jutro, w niedzielę, 21 
stycznia, o godzinie 7-ej wieczorem. 
Ważna sprawa. — S. Duszczyński, 
sekr. fin.

Bal Amerykańskiego Legionu Kor­
pusu Pomocniczego Nr. 207

Jutro, 21-go stycznia, w sali Bia­
łego Orła, przy Maryland i 17-ej 
ave., odbędzie się bal, jaki urządza­
ją panie z Korpusu Pomocniczego 
Nr. 207, przy miejscowym Posterun­
ku Kościuszko Post, Am. Legionu. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 
Panie z komitetu balu przyrzekają, 
że gości ubawią znakomicie. Będzie

Posiedzenie Tow. Św. Kazimierza
Grupa 226 ZNP. odbędzie się ju­

tro, 21-go stycznia, w sali ob. F. To- 
metczaka, o godzinie 2-ej po połu­
dniu. Na tym posiedzeniu odbę­
dzie się zaprzysiężenie nowego za­
rządu i sprawozdanie administra­
cji. — J. Bojda, sekr. prot.

Płaci Karę w Niles, Mich.
Bernard Niedbalski z South Bend 

skazany został na $25 kary w po­
niedziałek na sądzie sędziego poko­
ju Thomas’a Farrell w Niles, Mich. 
Niedbalskiego zaaresztowała policja 
stanowa po wypadku automobilo­
wym na północ od Niles i oskarżyła 
go o nierozważną jazdę.

Z. Dziekańska Zaręczona.
Panna Zofia Dziekańska, córka pa­

ni Marianny Dziekańskiej, 1813 W. 
Florence ave., zaręczona została o- 
statnio z p. Louis Tomasi, synem 
pp. Louis Tomasi, 1702 Douglas ul. 
Dzień ślubu nie został oznaczony.

Posiedzenie i Instalacja.
Tow. Ks. Jaremy Wiśniowiec- 

kiego, Gr. 1389 ZNP.. odbędzie się 
jutro w niedzielę, dnia 21-go stycz­
nia w sali parafialnej św. Józefa w 
dzielnicy Calumet, o zwykłej porze. 

Na posiedzeniu tym będzie obecny 
komisarz 15-go okręgu p. Wacław 
Fabisiewicz. Uprasza się wszystkich 
członków o przybycie. — M. Trześ- 
niowski, prezes.

Po wyczerpaniu spraw tyczących 
Tow. odłożono posiedzenie do nastę­
pnego miesiąca. Zaraz po posiedze­
niu rozpoczęła się zabawa instala­
cyjna. — Jeden z obecnych.

Spieszą Na Pomoc Finom.
Finlandczycy mają * szczęście. 

Wszycy im spieszą z pomocą finan­
sową. Powiat Lake, Indiana, wy­
znaczył scobie dobrowolnie kwotę 
zebrania na pomoc Finlandii 10 ty­
sięcy dolarów. Miasto Hammond 
ma zebrać 2,600 dolarów. Dyrektor 
miejscowego komitetu składkowe­
go, adwokat Ballard Harrison roz­
począł w ostanich dniach energicz­
ną kampanię składkową. Kwota na 
miasto East Chicago jest 1,800, na 
Gary 3,600, z czego w Gary dotych­
czas zebrano 669 dolarów.

Wieczorek Instalacyjny
Dzisiaj, w sobotę wieczorem, w 

sali Białego Orła, śpiewacy z miej­
scowego chóru Chopina urządzają 
wieczorek instalacyjny. Początek o 
godzinie 8:30 wieczorem. Nasi sym­
patyczni śpiewacy zapowiadają pię­
kny program, a po programie zaba­
wę taneczną. Polonia jest serdecznie 
proszoną o przybycie i spędzenie 
miłych chwil z naszymi śpiewaka­
mi. Bilet Wstępu z kolacją $1 
osoby.

Chór Inestaluje Urzędników.
Nowa administracja chóru kościel­

nego na Jadwigowie zainstalowana 
została na posiedzeniu w szkole pa­
rafialnej we wtorek wieczorem przcz 
p. Kazimierza Kujawski, krajowy 
wicekomendant młodszy organizacji 
Army & Navy Union. Przy tej o- 
kazji podana została przekąska przez 
komitet składający się z pani W. 
Brzezińskiej, panny Władysławy 
Dworeckiej i p. Aleksandra Budziń­
skiego.

Najlepiej od młodości zaprawiać 
dziecko do cnót obywatelskich. Har­
cerstwo Z. N. P. jest najidealnlejsta 
organizacją. bo daje Waszym synom 
i córkom potrzebny karm narodowy 
i robi z nich lepszych Polaków

Ciesielska Prosi o Rozwód.
Pani Tulipania Ciesielska, 1713 W. 

Ford ul., wniosła do sądu wyższego 
Nr. 2 skargę o rozwód ze swym mę­
żem, Tomaszem, na podstawie okru­
tnego obchodzenia się nią, żądając 
jednocześnie opieki nad jednem 
dzieckiem. Małżonkowie ślubowali 
dn. 3-go lutego, r. 1932, a rozłąka 
w bieżącym miesiącu.

Nekrologia
W ubiegły wtorek, z kościoła 

Wniebowzięcia NMP., odbył się po­
grzeb śp. Józefiny Ciesielskiej, któ­
ra pożegnała się z tym światem po 
krótkiej chorobie, pozostawiając w 
nieutulonym żalu męża, — zasłużo­
nego osadnika w New Chicago. 
Mszę żałobną oraz egzorty odpra­
wił ks. proboszcz Walerian Karcz.

List z Węgier
List od polskich uciekinierów wo­

jennych na Węgrzech otrzymał 
przed kilku dniami, p. Władysław 
Lachowicz, 3660 Adams ulica, Gary.

List nadszedł od młodszego bra­
ta pana Lachowicza, Ludwika, 22 
lat liczącego studenta wyższej szko­
ły, który zdołał przedostać się do 
Węgier i obecnie znajduje się w o- 
bozie dla uchodźców. Bratu studen­
towi posłał pan W. Lachowicz $15 
przez pocztę. Pieniądze brat otrzy­
mał na Węgrzech w przeciągu je­
dnego miesiąca i bez żadnych kło­
potów. W liście, jaki nadesłał z po­
dziękowaniem bratu, prosi o dalsze 
przysłanie $50, których to pieniądze, 
jak można zrozumieć z listu użyje 
młody wygnaniec1 na koszta odszu­
kania i nawiązania korespondencji 
t rodzicami, którzy pozostali w Sta­
rym Saborze, które to miasto jest 
obecnie pod okupacją rosyjską. Po­
nieważ dotychczas poczta do oku­
pacji rosyjskiej nie dochodzi, więc 
widocznie że między Węgrami a o- 
kupacją rosyjską w Polsce odbywa 
się poczta przęmytnicza, pantoflo­
wa, i na koszta takiej poczty prosi 
o pieniądze ten student. W liście od 
brata studenta, przysyła też do pa­
na Lachowicza do Gary list oficer 
wojsk polskich, który znajduje się 
w obozie dla jeńców na Węgrzech, 
Władysław Dobrucki. Oficer ten pi- 
sze: Przegraliśmy wojnę z Niemca­
mi sromotnie i dzisiaj jesteśmy na 
wygnaniu, tęskniąc za domem i kra­
jem. Mieścimy się tu w pustych 
budynkach po fabryce. Mieszkamy 
jak bydło. Proszę mi donieść listow­
nie, co tam, w Ameryce mówią o 
sprawie Polski? Jak prędko znowu 
możemy się spodziewać wolnej Pol­
ski?

Bal Prezydenta.
Jak rokrocznie tak i w tym roku 

odbędzie się w Hammond t.zw. Bal 
Prezydenta, z którego dochód idzie 
na zwalczanie paraliżu dziecięcego. 
W tym roku jednak połowa dochodu 
z balu pozostanie na miejscu w 
Hammond i będzie użytą na lecze­
nie ofiar tej choroby w mieście 
Hammond.

Kolekta w Kościołach 
Co Miesiąc.

Na rzecz ofiar wojny w Polsce, 
miejscowi proboszczowie zgodzili się 
na niedawno odbytej konferencji na 
miesięczną kolektę, żeby był stały 
dopływ pieniędzy na ratowanie ży­
cia polskiego. Kolekta ta. począw­
szy od niedzieli, dn. 28-go stycznia, 
odbywać się będzie w ostatnią nie­
dzielę, każdego miesiąca pod egidą 
Komitetu Ratunkowego.

Młodzież Związkowa Na Ratunek 
Polsce

Ubiegłej niedzieli Drużyny Mło­
dzieżowe urządziły bal maskowy. Z 
powodu wielkiej śnieżycy, nie mo­
gła na bal przybyć młodzież z oko­
licznych miast. Jednakże miejsco­
wa Polonia, a szczególnie starsi 
przybyli ną bal i pomogli, że bal 
przyniósł skromny dochód. Z docho­
du tego patriotyczna młodzież odda­
la $10 na ratunek ofiar wojny w 
Polsce. Pieniądze doręczyły piszące- 
mu druhny Stasia Dyboś i Bronia 
Pikula.

Młodzież w Komitecie
Ubiegłej niedzieli, na zebraniu 

parafian, wybrano nowy komitet pa­
rafii Wniebowzięcia NMP., oraz u- 
chwalono wiele ważnych spraw na 
dobro kościoła i całej parafii.

Podkreślić należy, że do komitetu 
parafialnego weszła głównie mło­
dzież, która energicznie i szczerze 
współpracuje z ks. prób. Waleria­
nem Karcz. Skład Kom. parafial­
nego stanowią: Józef Piech, Iwan 
Zrąbkowskl Józef, Stanisław Glenn, 
Gramala Józef, Kolczak, Mozepa.

Wytrzeźwieć Ma Na Farmie.
Wojciech Swartz, lat 42; 824 S. 

Pułaski ul., będzie miał czas zapom­
nieć o alkoholu, gdyż sąd policyjny 
skazał go we wtorek na $110 kary 
i sześć miesięcy więzienia na sta­
nowej farmie karnej za powtarzane 
upijanie się. Rozgniewany, że po­
licja go zaaresztowała w poniedzia­
łek wieczorem. Swartz trzasnął że­
laznymi drzwiami w więżeniu na 
stacji policyjnej i przyskrzynił so­
bie palec, który musiano opatrzeć 
mu w szpitalu Epworth.

Posiedzenie
Towarzystwa Króla Jana Ill-go 

Sobieskiego, Grupa 2431 Z. N. P. od­
będzie się jutro, 21-go stycznia, w 
sali zwykłych posiedzeń, o godzinie 
2:30 po południu. — Władysława 
Roskowska, sekr. prot.

Rozkaz
Wszyscy członkowie Posterunku 

Kościuszko Post Nr. 207 Am. Legio­
nu mają stawić się do sali Biatego 
Orła, jutro, 21-go stycznia, o go­
dzinie 8-ej wieczorem. — W. Le­
wandowski, adiutant. Czy By Też Przygotowywali 

Zamach?
Policja miasta Hammond w ostat­

nich dniach aresztowała czterech 
chłopaków, liczących od 13 do 15 
lat, których nazwisk nie wymienia. 
Chłpocy aresztowani zostali za po­
pełnienie całego szeregu włamań i 
kradzieży w miejscowych sklepach. 
Policja przy tym wykryła kryjówkę, 
w której znalazła cały arsenał broni 
— razem U-ście karabinków i 
strzelb różnego kalibru. Broń znale­
ziona należała do chłopaków, któ­
rzy wszystek kapitał uzyskany ze 
sprzedaży kradzionych rzeczy o- 
bracali na zakup strzelb i rewolwe­
rów.

Reprezentowali Centralę.
Na zjeżdzie okręgowym na stan 

Indiana Rady Polonii w East Chi­
cago, Ind., w zeszły czwartek wie­
czorem. Polski Centralny Komitet 
Obywatelski w South Bend, Ind., 
reprezentowali, pp. Jan S. Buczkow­
ski, prezes; Jan P. Rozpłochowski, 
przewodniczący Komitetu Ratunko­
wego; Władysław Jaroszewski, pre­
zes Gminy 24-ej Z. N. P.; Leon J. 
Chlebowski, Sylwester Bieranowski, 
Bronisław P. Mińczewski, Michał 
Pawłowski i Stanisław Radecki.

Bal Inatalacyjny
Tow. J. Piłsudskiego, Grupa 1513 

Z. N. P. urządza wielki bal insta­
lacyjny, w niedzielę, 28-go stycznia, 
w sali Białego Orła, początek o go­
dzinie 7-ej wieczorem. Cały czysty 
dochód z balu idzie na ofiary wojny 
w Polsce. — J. Piaseczny, J. Wan- 
sowicz, A. Gadzała—komitet.

Posiedzenie Grupy 2700 Z. N. P.
Odbędzie się jutro, 21-go stycz­

nia, w sali zwykłych posiedzeń o 
godzinie 2-ej po południu. Na po­
siedzeniu tym odbędzie się zaprzy­
siężenie nowego zarządu na rok 
1940. Przy tej okazji zawiadamia 
się członków komitetu rachunkowe­
go, ażeby zebrali się o godzinie 10 
rano w lokalu ob. Bolewskiego, 1701 
Pennsylvania, w celu obliczenie 
książek. — J. Stryczek, sekr.

Kolekta Na Polskę w Kościołach Co Miesiąc; Firma Meblo­
wa Dała Na Polskę $200.00; Budzą Wiarę w Powsta-

Apostolstwo Wybrało Zarząd.
Apostolstwo Modlitwy Serca Pana 

Jezusa na Jadwigowfe ubiegłej nie­
dzieli wybrało nowy zarząd na r. 
1940, urzędem prezeski darząc panią 
Franciszkę Jaśkowiak, która już 20 
lat niewiastom przoduje. Pani Ma­
ria Morenc wybrana została sekre­
tarką, panie Pelagia Stachowicz i 
Marta Dra jus opiekunkami kasy: 
pani Irena Witucka chorążynią a 
pani Irena Lichnerowicz, podchorą- 
źynią. Wybory przeprowadziła pa­
ni Witucka, a sekretarzowała pani 
Helena 
rządzi 
w sali 
tego.

Tow. Króla Stefana Batorego, gr. 
693 ZNP. odbyło roczne posiedzenie 
w czwartek, 11-go stycznia, w sali 
zwykłych posiedzeń. Po załatwieniu 
spraw tyczących się tow. Króla Stef. 
Batorego, przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego do odebrania 
przysięgi od zarządu na rok 1940. 
Przew. został obrany dobrze znany 
Polonii w Whiting i okolicy Stan. 
Murzyn, który nietylko pracuje dla 
Z\v. Nar. Pol., ale także i w Sokole. 
Zanim odebrał przysięgę od zarządu, 
St. Murzyn, przemówił kilka słów do 
urzędników i członków grupy. W 
skład zarządu na rok 1940 wchodzą 
następujący: Fr. Kamka, prezes; po 
raz szósty z rzędu; Jan Kowal, wice 
prezes; Fr. Kowalczyk, sekr. prot.; 
Józef Hapak, sekr. fin.; Wal. Hapak, 
kasjer; Fr. Mitan, marsz.; Mar. Sam­
bor, podmarsz.; And. Jasek, chorąży; 
Mich. Stefanik, podchorąży; Jan 
Kornelik, Józ. Pazdur, And. Gradek, 
rada gospodarcza; Fr. Lampa, Jan 
Stanisz, Fr. Kowalczyk, Joz. Ole­
jarz, kom. drużyny młodzieżowej; 
Tadeusz Wachel, drużynowy.

Łyżwiarze Się Organizują.
Przy Kółku Młodzieży Rozwój na 

Kazimierzowie powstała w ubiegły 
poniedziałek wieczorem grono łyż­
wiarskie, którego przewodnikiem 
został Edward Ziółkowski. Kółko 
obchodzić będzie 14-letnią rocznicę 
swego założenia łącznie ze swą do­
roczną instalacją dnia 1-go lutego. 
Ernest Waślicki wybrany został

Z Towarzystwa Dobroczynności
Zarząd Tow. Dobroczynności Opie­
ki nad Domem Starców św. Anto­
niego, w Crown Point, zawiadamia, 
że we środę, dnia 24-go stycznia, 
o godzinie 7:30 wieczorem, na sali 
parafialnej św. Jadwigi, w Gary, 
odbędzie się wieczorek instalacyj­
ny powyższego Towarzystwa.

Zarząd Tow. Dobroczynności ni­
niejszym zaprasza na ten wieczorek 
Polonię, zapewniając, że wszyscy 
mile spędzą wieczór i przy łamaniu 
się opłatkiem złożą sobie wzajemne 
życzenia. Cały dochód z powyższego 

.Wieczorku obrócony będzie na po­
moc dla staruszków przeEywająćyćh 
w Domu Starców św. Antoniego w 
Crown Point. — Helena Zielińska, 
sekr. prot.; Wiktoria Subartowicz, 
dyrektorka na stan Indiana.

Spółka Daje $200 Na Polskę
Akcjonariusz spółki meblowej 

Jana P. Rozpłochowskiego na swem 
rocznem posiedzeniu na Sokolni 
Zyg. Balickiego w ubiegłą niedzielę 
po południu uchwalili dać $200 na 
ratunek ofiar wojny w Polsce w ra­
tach $50-owych co miesiąc. Józef 
Pieszak, Jan P. Rozpłochowski, Wa­
lenty M. Sparażyński, Stanisław Ka- 
raszewski i pani Lucyna Sparażyń- 
ska wybrani zostali dyrektorami. 
Dyrekcja wybierze zarząd na posie­
dzeniu dn. 7-go lutego.

Zawiadomienie
Jutro, o godzinie 1-ej po połu­

dniu, odbędzie się bardzo ważne, in­
stalacyjne posiedzenie Tow. Dziewic 
Różańcowych. Posiedzenie to odbę­
dzie się na sali parafialnej. Ze 
względu na ważność spraw, jakie 
będą na zebraniu tem omawiane,

Polak Na Czele Kursów WPA
Na czele kursów finansowych 

przez administrację WPA a mają­
cych wyszkolić aplikantów w sztu­
ce i znajomości niesienia 
pomocy ofiarom wypadku 
Chicago, p. Jan Kowalski.

Wołoszyn Obejmuje Urząd.
Stow, obywatelskie South Bend 

Civic Planning w parafii św. Woj­
ciecha zainstalowało w zesżły ponie­
działek wieczorem na sali parafial­
nej nowy swój zarząd na r. 1940. 
Prezesem nowej administracji jest 
p. Jakób Wołoszyn, wiceprezesem 
Konstanty Zarembka, sekretarzem 
finansowym Leon Kanczużewski, 
wicesekretarzem finansowym Woj- 
ńech Żmudziński, sekretarzem pres. 
tokółowym Ignacy Kendziorski, wi­
cesekretarzem protokółowym Michał 
Mantak, kasjerem Stanisław Arelt, 
odźwiernym Jan Badurek a przewo­
dniczącym sekcyjnym 
Sabrawalski.

Licencje Ślubne.
Jan Kolrick, 747 W. Indiana ave., 

i Benigna Ślesińska, 510 S. Wal­
nut ul.

Dwa śluby
Dziś rano, w kościele Wniebo­

wzięcia NMP., odbył się ślub, który 
udzielił ks. prob. Walerain Karcz.

Na ślubnym kobiercu stanęli: Mi­
chał Czekaj i Helena Kalilec. W 
przyszłym tygodniu o godz. 10-ej 
staną na ślubnym kobiercu Józef 
Barber i Stanisława Grudzińska.

Zawiadomienie
Zawiadamia się członków Tow. 

św. Kazimierza Król., Grupy 912 
Z. N. P., iż roczne posiedzenie, łącz­
nie i instalacja nowych urzędników 
na rok 1940, odbędzie się jutro, tj. 
w niedzielę, 21-go stycznia, r. b., w 
parafialnej sali posiedzeń św. Ja­
dwigi; początek punktualnie o go­
dzinie 2-ej po południu.

Na zaproszenie administracji, o- 
becnym na posiedzeniu będzie Ko­
misarz Okręgu XV p. W. Fabisie­
wicz, w celu odebrania przysięgi od 
nowych urzędników.

Mianowani będą członkowie do 
poszczególnych komitetów oraz bę­
dzie sprawozdanie finansowe rach- 
mistrzy, wszystko, co powinno in­
teresować członków. Członkowie 
prószeni są o jak najliczniejsze 
przybycie. — F. Kalinowski, pre­
zes; J. I. Jóźwik, sekr. prot.

Jeśli pragniecie dowiedzieć się jak 
najwięcej wieści z 
w innych gazetach 
bo obca prasa ich 
czytajcie codziennie 
zkowy” i polecajcie
jaciołom i znajomym. Nie jesteście 
kompletnie poinformowani o tem, co 
dzieje się w Europie, jeśli nie je­
steście czytelnikami tego najwięk­
szego polskiego pisma w Ameryce 
“Dziennika Związkowego.”

Bal Instalacyjny w Klubie Białego 
Orła

Jutro, w niedzielę, 21-go stycz­
nia, w sali św. Jana Kantego, 139 
i Pułaski ulica, odbędzie się wielki 
bal instalacyjny, urządzony przez 
miejscowy Klub Białego Orła oraz 
Koło Pań Przy tym Klubie. Począ-

Otrzymali Rekomendację 
Point.

Dzięki kongresmanowi, Williamo­
wi T. Schulte, przedstawieni zosta­
li do sławnej szkoły kadetów w West 
Point następujący młodzi ludzie z 
East Chicago i Hammond: Edmund 
J. Kinel, z East Chicago oraz Louis 
C. Wieser z Hammond. Trzech kan­
dydatów przedstawionych zostało z 
miasta Gary.

mąż nie kochając i wiedząc z góry, 
że nie będzie kochaną. Ona, piękna 
i młoda miała narzeczonego, który 
był jej pierwszą i ostatnią miłością, 
który odszedł w świat daleki i zgi­
nął bez wieści. Bolesne wspomnie­
nia i nieznośne stosunki w domu 
zmuszają ją do zgody na żądanie 
ojca, by poślubić innego, być może 
nikczemnego—ale bogatego!

Teatr Capitol zaprasza Polonię z 
Whiting i okolicznych miejscowości 
okręgu Calumet na obraz “WRZOS” 
w poniedziałek i wtorek, 22go i 23go 
stycznia. Teatr będzie otwarty od 
6ej wieczorem do 12ej w nocy.

(R.M.)

Zabierają Się Do Gemblerów.
Szef policji miasta Chicago naka­

zał podwładnym sobie kapitanom 
policji, ażeby wytężyli wszelkie siły 
i postarali się o wyrugowanie wszel­
kich gemblerńi z miasta East Chica­
go.

Bal Prezydenta
Doroczny Bal Prezydenta, z które­

go dochód idzie na zwalczanie cho­
roby paraliżu dziecięcego, odbędzie 
się 27-go stycznia. Do komitetu balu 
wchodzi kilkadziesiąt wybitnych o- 
bywateli miasta East Chicago. Mię- 
rzy innymi w poczet komitetu wcho­
dzą panowie: Czesław Wlekliński, 
Raymond Belzecki oraz Tadeusz Dy­
wan.

Miast Zabawy, Dano Na Fundusz 
Ratunkowy

Przykładem ofiarności dla sprawy 
polskiej oraz patriotyzmu, może być 
Tow. św. Kazimierza, Grupa 922 Z. 
N. P., w East Chicago, Ind. W To­
warzystwie tym miała się odbyć 
mała zabawa instalacyjna, jednak­
że członkowie i zarząd powyższej 
Grupy biorąc pod uwagę tragiczne 
położenie naszych Braci w Polsce i 
na wygnaniu, miast zabawy odda­
no $20 na Fundusz Ratunkowy. Pie­
niądze wręczył przedstawicielowi 
Pism Związkowych Józefowi Mako­
wieckiemu, sekretarz powyższej Gr., 
p. Wacław J. Czapala, z poleceniem 
oddania do skarbnika Związku. Nie 
jest to pierwszy datek od powyż­
szej Grupy. Grupa ta daje już trze­
ci raz ofiarę na Polskę. Pierwszy 
raz Grupa dała $80, następnie ze­
brano od członków z górą $300, póź­
niej jeszcze raz Grupa dała $100, 
obecnie $20. To się nazywa prawdzi­
wa ofiarność Związkowców.

Niema Szczęścia Bez Miłości! To Wielki Obraz 
‘‘WRZOS’' w Teatrze Capitol, w Whiting, Ind.

Delegatami do Gminy 83-ej ZNP. 
sa: Fr. Lampa, Jan Stanisz, Fr. Ko­
walczyk, Wal. Hapak, Joz. Hapak, 
Tadeusz M. Wachel, Józef Wachel, 
Józef I. Olejarz. Na posiedzeniu in- 
talacyjnym, była także obecna Kom. 

Okr. XV Walpria Maćkowiak. Był 
także obecny mąż kom. Statn. Mać­
kowiak i Zofia Zembrzycka. Ex- 
komisarz Józ. Ostrowski przemówił 
na temat sytuacji obecnej i obowią­
zku, jaki powinniśmy spełnić wobec 
naszych braci i sióstr w Polsce. Mło­
dy Związkowiec Józef Olejarz w 
swej mowie nadmienił, że my Pola­
cy - Amerykanie nietylko powinniś­
my mówić, lecz popierać materialnie 
i finansowo nieszczęśliwych roda­
ków w Europie.

Tow. Św. Kunegundy, gr. 1761 
I ZNP. odbędzie posiedzenie w nie- 
I dzielę, d. 21go stycznia o godz. lej 
I po poł. w sali zwykłych posiedzeń. 
I Zarazem odbędzie się instalacja no­
wego zarządu. Członkinie są pro­
szone o przybycie, 
będzie niespodzianka, 
prasza się członkinie, 
ją o uiszczenie się,
sekr. fin. będzie zmuszona postą­
pić według praw Zarządu Central­
nego. Także sekretarka prosi, ażeby 
assesment był płacony na posiedze­
niu, co trzecią niedzielę miesiąca, 
albo jeżeli kto sobie życzy to w do­
mu pn. 3906 Grand Blvd., a nie u 
kogo innego. — M. Majewska, sekr. 
fin.

Z Instalacji Grupy 546 ZNP.
Instalacja nowego zarządu powyż­

szej grupy odbyła się po regularnym 
posiedzeniu 11-go stycznia. Przy­
sięgę odebrał komisarz XV-go Okrę­
gu, p. Wacław Fabisiewicz. Po przy­
siędze Komitet Pań z Grupy 546 
wraz z panami A. Mucha i Fr. Pie­
cuch urządzili smaczną kolację oraz 
piękny program. Prezes Grupy P. 
Zatorski podziękował zebranym za 
poparcie, jakie otrzymał w roku 
1938-39, jak również prosił o dalsze 
poparcie i, pracę dla dobra Związ­
ku Następnie przemawiali następu­
jący urzędnicy oraz Związkowcy i 
geście:

Fr. Piecuch, wiceprezes; P. Ol­
szewska, wiceprezeska; panna Zofia 
Piecuch, sekretarka prot. podzięko­
wała za poparcie pięknym śpiewem; 
p. Woj. Paluch kasjer; p. Fr. Pelczar, 
F;. Fiurkfewitz, pa­
nie Czarnecka i Zatorska.

Na ostatku przemówił do obecnych 
komisarz, Wacław Fabisiewicz, któ­
ry gorąco apelował do członków i 
członkiń, ażeby pracowali dla spra­
wy związkowej i polskiej, jak rów­
nież, by wytężyli wszystkie siły w 
kierunku zdobywania w szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej. Przy o- 
kazji członkowie i członkinie złoży­
li na 
$12.50, 
sjerowi 
Paluch.
twą prezes Piotr Zatorski. — Kaz. 
Owczarzak, sker.

Kłosiński Wybrany Prezesem.
Mecenas Teodor A. Kłosiński wy­

brany został ponownie prezesem 
Polsko-Amerykańskiego Klubu De­
mokratycznego na roeznem posie­
dzeniu w sali św. Jadwigi. Józef 
Hartwich, jr., wybrany został wice­
prezesem; Stanisław Meżykowski, 
sekretarzem protokółowym; Ta­
deusz Niezgódzki, sekretarzem fi­
nansowym; Józef Grontkowski, ka­
sjerem; Jan Paczesny, odźwiernym; 
p. Mężykowski, Antoni Waruszew- 
ski dr. B. J. Bołka i C. Józef Gron­
tkowski, do komisji wykonawczej; 
Aleksy Wciseł, Alojzy Kłosiński i 
Daniel Hartwich, komitet członko­
stwa. Pan Wciseł wybrany został 
przewodniczącym wieczorku “stag”, 
jaki klub urządzi dn. 24-go stycz­
nia a pp. Mężykowski, Paczesny i 
Dr. Bołka, przewodniczącymi przed 
stawienia, jakie klub zamierza u- 
rządzić w miesiącu kwietniu.

Do Członkiń Korpusu Potn. Nr.
Wszystkie członkinie proszone 

o przybycie do lokalu posiedzeń 
jutro, 21-go stycznia, o godzinie 
7:30 wieczorem. — Zofia Doresz, 
prezeska.

Nowy Komitet Parafialny; Ważne Posiedzenia; Na Ślub­
nym Kobiercu; Z Żałobnej Karty

JERZY SZOSTAKOWSKI
POGRZEBOWY

Poleca sie łaskawej pamięci Polonii 
w Gary i okolicy. 

Piękna kaplica bezpłatnie. 
Pierwszorzędna usługa ambulansowa. 

1801 Pennsylvania Ulica 
Gary. Indiana. TeL Gary 1878

List Od Polskich Uchodźców Wojennych z Węgier; Z Tow 
Dobroczynności; Bal Oddziału Pań Przy Legionie 

Amerykańskim nie Polski z Chwilowej Niewoli; Piotr Grudniewski Nie 
Żyje; Śmierć Henryka J. Moczydłowskiego

Sokolice M. R. Wybrały Zarząd.
Pani Józefina Lahey wybrana zo­

stała nową prezeską gniazda Soko­
lic Miecz. Romanowskiego na rocz­
nem posiedzeniu odbytem ubiegłej 
niedzieli po południu. Zastąpi ona 
na tym urzędzie panią Julię DeWitt. 
Głosowanie na prawie wszystkie u- 
rzędy było przez baloty i rywali­
zacja była silna.

Pani Eleonora Górska zastąpitr 
hardą Mariv-7* jffgj
prezeska, pani Katarzyna Toma­
szewska została sekretarką finanso­
wą w. miejsce pani Elżbiety Tyl a 
panna Henrieta Hanyżewska zdoby­
ła urząd kasjerki piastowany dotąd , 
przez panią Jadwigę Ludwiczak. ' 
Pani Teresa Chełminiak wybrana 
została sekrtarką protokółową przez 
aklamację. Panna Helena Chełmi­
niak zastąpi Leona Niezgódzkiego 
jako naczelnika a pani Józefina 
Kromkowska będzie dyrektorką cho­
rych w miejsce pani Katarzyny To­
maszewskiej.

Panie Helena Tomaszewska i Jo­
anna Szczechowska oraz panna Kle­
mentyna Borowska wybrane zosta­
ły opiekunkami kasy; panie Kata­
rzyna Tomaszewska, 
Gertruda Wettergren i panna Ger­
truda Hanyżewska, 
dziatwy. Delegatkami do Centrali 
zostały panie Lahey, Górska i Fran­
ciszka Mincińska.

Taką to Sąsiedkę
Policja southbendska 

ła się, że ma niezbyt przyjemnych 
sąsiadów, gdy przekonała się, iż 
trzeba tylko przejść przez sąsiedni 
próg, aby zaaresztować tam w po- 

’siecaSrtw* Wftmę Wite., 
lat 23, z pnr. 208 Vi S. Main ul., 
pod oskarżeniem prowadzenia domu 
nierządu.

DR. F. R. SENDRA LEKARZ I CHIRURG leleTol Ea.i Chicago IM 
Specjalista w Leczeniu Chorób żylaków, Chronicznego Artretyzmu.

Ran Nóg Hemoroidów Bez Noża
3822 MAIN STREET INDIANA HARBOR, INDIANA

Z Instalacji Tow. Króla Stef. Batorego, 
Grupy 693 Zw. Nar. Pol., w Whiting Ind.

White Eagle Theatre 
1125 WESTERN AVENUE 

We Wtorek, Środę, Czwartek 
23go, 24go i 25go Stycznia

STRASZNY 
DWÓR 
Piękny Polski Film

Cena Wstępu 20c—Dzieci 10c. 
Teatr Otwarty od 5ej do llej.

miało swoje miesięczne posiedzenie 
d. 7go stycznia o godz. lej po poł. w 
sali zwykłych posiedzeń. Po zała­
twieniu wszystkich spraw -odbyła 
się instalacja nowego zarządu do 
którego wchodzą: J. Salamoński, 
prezes; Jan Sepioł, wiceprezes; P. 
Matkowski, sekr. prot.; A. Majew­
ski, sekr. prot.; K. Gawlikowski, 
kasjer; K. Maćkowiak, marszałek; 
A. Bielski, chorąży; J. Dembow­
ski, odźwierny; rada gospodarcza: 
A. Gawlikowski, S. Rybowiak, J. 
Jaiłirosz; delegaci do Gminy: Jan 
Nowicki, A. Gawlikowski i Piotr 
Matkowski. Z powodu nieobecno­
ści Komisarza W. Fabisiewicza 
przysięgę od nowego zarządu ode-1 
brał sędzia pokoju S. Boniecki. Po 
przysiędze odbyła się zabawa. — I 
Antoni Majewski.

PODATKI
Macie kłopot z wypełnianiem kwe­
stionariuszy podatkowych — income 
tax czy Innych?

Za małem wynagrodzeniem 
szybko i akuratnle

FEDERAL TAX SERVICE 
BUREAU

Załatwi wasze kłopoty podatkowe

Mateusz T. Chełminiak 
John O. Bowers 

542 BROADWAY, pokój Nr. 20S 
Telefon Gary 2-2144, Gary, Indiana

KOŁDRY
Przerabiamy pierzyny na kołdry, 
szybko i tanio. Wyrabiamy kołdry 
z puchu, pierza 1 wełny. 1 poduszki.
GARY QUILT MFG. CO. 
1625 CONNECTICUT ULICA 

Teł. 6434
H. Starczewski

Już W poniedziałek i wtorek, 22go 
23go stycznia, Polonia w Whiting 
okolicy będzie mogła zobaczyć i 

podziwiać wielki obraz polski 
“WRZOS” który wyciska łzy wzru­
szenia.

“WRZOS” to tragedia młodego 
małżeństwa, które pozostało sobie 
obcym. To wzruszająca karta z ży­
cia pięknej kobiety, która nie za­
znała miłości. “WRZOS” to wielka 
powieść sławnej autorki Marii Ro­
dziewiczówny, którą wszyscy 
winni poznać i zobaczyć. Czy 
obrażacie sobie wstrząsającą 
gedię kobiety, która wychodzi

PAWINSKI I SYNOWIE
POGRZEBOWI

Ceny bardzo zniżone, obsługa lak 
zawsze pierwszorzędna.

Prosimy się przekonać.
1728 Conn UL, przy 18 Ave.
Gary, Indiana. Tel. Gary 6160

U—-----—————
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Marysia Boruń

KRONIKA Z MILWAUKEE, WIS.
Jutro w Sali Kościuszki “WieczórZ POSIEDZENIA DYREKCJI Życie Towarzyskie

Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ KOMITETU RATUNKOWEGO Rozmaitości” Na Fundusz Ratunkowy Gdy Naród Się Mnoży, Rozwija, Weseli

Ann

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

POLITYKA NIE KLAJSTERNic dla nas

będą!a

u

wysunięty 
ważny u-

zadowolą się tylko 
i wodą — a koszt 
idzie na Fundusz

inne 
pro-

niema tu polskiego bro- 
Tyle jest polskich ta- 

tyle Polacy piją piwa, ty- 
jest browarów — a ani

że pan Generał 
na przyjęcie, że 
na biesiady, czy 
jako JAŁMUŻ-

Związek Narodowy Polski jest 
organizacja narodową i społeczną, 
utworzoną dla dobra wychodżtwa i 
wszystkich swych członków. Zapisz 
się więc do niego jak najprędzej.

stysów; radni miejscy Jan Schutz, 
Kłem. Michalski, Jan Kalupa, Stani­
sław Cybulski i Robert Landowski 
oraz radni Leon Szymański i Józef 
Michalski; Hieronim Burczyk, czło­
nek komisji przemysłowej; Sylwe­
ster Wabiszewski, Stanisław Gront- 
kowski, członek milwauckiej komi­
sji przemysłowej; asystenci prokur, 
dystryktowego: St. D. Cielichowski, 
Franciszek Gregorski i Henryk G. 
Wagner; asystenci rzecznika miej­
skiego: Leon Hojnacki, Artur L. Ry- 
sticken i Józef Bednarek; senatoro­
wie: Antoni Gawroński i Artur Zim­
ny oraz stanowi posłowie: Piotr P. 
Pyszczyński, Bernard Kroenke, Kle­
mens Stachowiak i Władysław Do­
mach; pani F. Łukaszewicz, członki­
ni komisji miejskiej służby cywilnej; 
Jan Marmurowicz, dyrektor Zjedno­
czenia P.R.K.; pani Maria Kasprzak, 
dyrektorka Zjednoczenia; pani Józe­
fa Pawłowicz, stanowa wicepreze­
ska Zjednoczenia; p. August Philip, 
wiceprezes Stowarzyszenia Polaków 
w Am.; pani Kotlarek, wiceprezeska 
Stow,; pani Maria Schweitzer, stano­
wa prezeska Legionu Pań; Ks. Pra­
łat Atkielski, kanclerz archidiecezji 
milwauckiej, oraz wszyscy ks. prała­
ci, proboszczowie i ich asystenci.

Obudźcie się więc panowie kup­
cy i przemysłowcy polscy i ogła­
szajcie się na Polonii, a doznacie 
od Polonii poparcia.

tern w Warszawie. Jako obywatel ■ dochód jest przeznaczony na Fun- 
amerykański bez trudności mógł był dusz Ratunkowy Polski.

na stale, poświęcając całą swą ener­
gię, zdolności i wiedzę państwu pol­
skiemu.

Także zawitał bocian dó domu pp. 
Marianostwa Kujawskich i przy­
niósł im córeczkę. Cieszą się z lacji 
bardzo. Także szczęśliwą 4* flSuje 
pani Rozalia Czarnecka, która tym 
samym stała się prababkę.

Zbliżający się okres kampanij 
przedwyborczych sprawia, że życie 
towarzyskie przenosi się do sal i sa­
lonów. Poszczególni kandydaci urzą­
dzają wiece i częstują wyborców pi­
wem, dostarczają muzyki tanecznej.

Bardzo to ładnie się słyszy... takie 
kupowanie głosów, lecz chyba nasza 
gromada ma jasno wytknięty poli­
tyczny swój cel i nie da posłuchu 
każdemu. Piwo można pić, ale z tym 
oddaniem głosu tu głęboko trzeba 
się zastanowić, by nie palnąć głup­
stwa.

A znów państwo Murry - Morko- 
wscy przeprowadzili się niedawno 
do nowego mieszkania i 10-go sty­
cznia urządzili oficjalne otwarcie 
swych gościnnych podwoji dla kre­
wnych, znajomych i przyjaciół.

Przybyło kilkadziesiąt osób, któ­
rych gospodarze przyjęli jak mogli 
najlepiej. Około poczęstunku krzą­
tała się pani Rychwalska wespół z 
młodocianą Delfiną Murry - Mur- 
kowską i p. Glorią Niemczyk.

Muzyki fortepianowej dostarczy­
ła p. Orłowska.

Państwu Murkowskim przyniesio­
no wiele prezentów.

Bohaterem południowej strony jest 
bezsprzecznie młody Józio Pelkow- 
ski, który piechotą, bez centa w kie­
szeni i bez powiadomienia swoich 
rodziców wybrał się do Chicago, by 
wystąpić na amatorskim programie 
radiowym poszukującym talentów.

Zaszedł, zadebiutował, wrócił Hia­
watha w nowym ubraniu i obecnie 
czeka na zaangażowanie go na stałe.

Życzymy powodzenia.

Dla pary narzeczonych: panny A. 
Biskupskiej i p. Tadeusza Jaskul­
skiego urządziły ich matki wspania­
łe przyjęcie. Wyraz wspaniałe mówi 
już, że wielu na nie przybyło i że 
wszystko pierwszoklaśnie sztymo- 
wało.

Obecnie narzeczeni są już młodą 
parą, bowiem ubiegłej niedzieli od­
był się ich ślub w kcściele ŚŚ. Cy­
ryla i Metodego.

dźwiękaćh doskonałej orkiestry, zaś 
podczas programu grać będzie kape­
la z kolegium św. Bonawentury w 
Sturtevant, Wis.

Bilety wstępu tylko po 35 i 25 
centów — i będą jeszcze do nabycia 
przy kasie.

Na dole po programie będzie po­
dana kawa jak,i pącżki. Całkowi-

był jed- 
inżynie- 

uważany 
w Ame-

Jaskółki polityczne
wyborów dzieli nas jeszcze

niają swego przeznaczenia, bowiem 
świecą żenującą pustką?

Może w gortęszych dniach—idą­
cych razem ze szybkim krokiem 
zbliżającym się okresem przedwy­
borczym i wyborczym — nastąpi pe­
wne ożywienie, wartsze opływanie 
krwi w tym politycznym ciele Polo­
nii.

Zresztą, ostatnie zebranie poświę­
cone przyjęciu nowowyświęconych 
obywateli, to jest tych naszych Ro­
daków i Rodaczek, którzy otrzymali 
ostatnio papiery obywatelskie było 
dość, liczne.

Może więc ci sami obywatele będą 
zastrzykiem ożywczym?

Może oni pokażą jak na niwie po­
litycznej pracować należy, czego 
można dokazać?

Wszyscy inni (starzy obywatele) 
wstydzić musieliby się wówczas...

Miejmy nadzieję, że do tego nie 
dojdzie.

Także należy kilka słów poświęcić 
przedwcześnie zmarłemu wydawcy 
Kuryera Polskiego, profesorowi St. 
Zwierzchowskiemu. Nie mogło prze­
trzymać jego gorąco patriotyczne 
serce wstrząsu jakiego doznało po 
klęsce Polski, najechanej przez na­
zistów.

Odszedł człowiek wielkiego serca 
i umysłu i mnogie rzesze odprowa­
dzające go na miejsce wiecznego 
spoczynku dowiodły, że właściwie 
rozumiano i istotnie ceniono śp. prof. 
Z Wierzchowskiego.

Na chwilę odbiegniemy od domo­
wych przyjęć towarzyskich, by zdać 
sprawozdanie z bardziej ogólnych, 
tych na większą skalę.

Więc nasamprzód wypada wspom­
nieć o wielkim przyjęciu pożegnal­
nym urządzonym dla opuszczającego 
Milwaukee arcybiskupa Stritcha. 
Było na nim coś 5 tysięcy członków 
i członkiń towarzystw imienia Jezus.

Mistrzem ceremonii był sędzia Jan 
Kłeczka.

wyjechać z powrotem do Ameryki, 
jak tylko poczęły się gromadzić wo­
jenne chmury. Mógł był to uczynić 
jeszcze w pierwszych dniach wojny, 
lecz pozostał, wytrwał na stanowi­
sku, bo pragnął służyć Ojczyźnie aż 
do ostatniego tchnienia. Wyjechał 
dopiero z Warszawy, kiedy stało się 
jasnym, iż Polska cała zalana zosta­
ła przez dwóch wrogów i o odparciu 
najazdu nie mogło już było być mo­
wy.

Po strasznych przejściach, po kil- 
kotygodniowej tułaczce, profesor 
Zwierzchowski wylądował szczęśli­
wie wraz z całą rodziną w Nowym

Niemniej po domach prywatnych 
także życie towarzyskie kwitnie. Ma­
my do zanotowania wiele przyjęć ro­
cznicowych, jubeleuszowych i in­
nych.

Zaczniemy od niespodzianki urzą­
dzonej dla państwa Józefostwa No­
wickich z racji 25-ej rocznicy ślubu. 
Niespodziankę zaaranżowała ich cór­
ka. Przybyło na nią kilkadziesiąt o- 
sób. Wszyscy świetnie się bawili. 
Nic dziwnego skoro i coś przegryść 
było (poczem wiadomo) i muzyką 
była.

Gratulacyjne przemówienia wy­
głosił radny, Jan Kalupa.

Zbliża się zakończenie semestru 
szkolnego. Znów setki naszej dzia­
twy opuści z dyplomami w ręce mu- 
ry szkolne i wyciągnie te ręce po 
pracę, której wielu, wielu nierychło 
dostanie.

Czasy ciągle jeszcze są ciężkie.
Rodzice jednak, którzy mogą so­

bie pozwolić na dalsze, wyższe 
kształcenie swoich synów i córki po­
winni to uczynić, a lepszą uścielą 
swoim dzieciom przyszłość.

Z PRZYJEMNOŚCIĄ notuje­
my. że jedna z nowych suge- 
styj, przedstawione w ubiegłym 
tygodniu w tej kolumnie, zo­
stała przyjęta przez Centralny 
Komitet Ratunkowy w Milwau­
kee, na wniosek dyr. J. Gołem- 
biewskiego. na ostatnim posie­
dzeniu i komitet zwróci się do 
Ks. Ks. Proboszczów o urządze­
nie w każdej parafii prowadzą­
cej ‘•Binga-”, jednej gry na rzecz 
Funduszu Ratunkowego na ofia­
ry wojny w Polsce.

Te parafie które urządza to 
bingo w najbliższych dniach, 
będą miały sposobność wręcze­
nia p. gen. Hallerowi dochodu 
z tych gier — gdy pan generał 
będzie w Milwaukee.

W TYM tygodniu byliśmy 
świadkami ..wstępowania ..w 
szranki polityczne nowych kan­
dydatów — szczególnie zaś 
kandydatów na mayora miasta 
Milwaukee.

I obecnie jest już 9ciu kandy­
datów na to najwyższe stanowi­
sko w mieście — między tymi 
zaś jeden Polak dr. Franciszek 
Schultz, były koroner powiatu 
Milwaukee.

Rzecz znamienna, że trzej 
najpoważniejsi — poza dr-em 
Schultzem i mayorem Hoanem 
— kandydaci a to Carl Zeidler, 
Earl Lillydahl i Ryszard Leh­
mann, zabiegają wielce o pol­
skie głosy — na Polonii roz­
poczynają swoją kampanię i na 
Polonii ją zamierzają kończyć.

To oznacza, że zdają sobie oni 
sprawę z ważności głosów pol­
skich, najwyższy też czas, abyś- 
my sami zdali sobie z tego spra­
wę i odpowiednio postępowali.

Jeszcze parę słów o niespodziance 
przedślubnej dla panny Elaine Ol­
szewskiej, która niebawem wyjdzie 
za pana Bronisława Korta. Ślub od­
będzie się w kościele św. Wojciecha.

Młodej parze przyniesiono wiele 
prezentów, które przydadzą cię do 
kompletniejszego wyekwipowania 
domowego gniazdka.

Urodziwą niespodziankę urządzo­
no dla pani Julianny Hyrzy. Na nie­
spodziance było około sto osób, któ­
rzy zabawiali soleniztokę polskim 
śpiewem i świtnymi dowcipami. 
Pani Hyrza było prawdziwie zasko­
czona i szczęśliwa, że tak dobrych i 
pamiętliwych posiada przyjaciół.

CENTRALA Polska w Milwau­
kee — inaczej Centralny Komitet 
im. K. Pułaskiego, zrobi dobrą ro­
botę, jeśli w myśl omawianego na 
ostatniem posiedzeniu Dyrekcji pro­
jektu, podaruje Wyższej Szkole — 
“Pulaski High” portret tego ame­
rykańskiego bohatera polskiej krwi.

Centrala * poleciła swemu komi­
tetowi szkolnictwa przedstawić 
szkice i kosztorys takiego portretu 
i w razie aprobaty którego ze szki­
ców, ma dać zamówienie na portret, 
który następnie byłby sprezentowa­
ny zarządowi szkół w dniu ligo 
października — a więc w rocznicę 
śmierci Pułaskiego.

Projekt jest ze wszech miar do­
bry i wskazany i powinien być u- 
rzeczywistniony.

dej parafii, z Ks. Ks. Proboszcza- ' 
mi na czele również mogłyby w pu­
blicznej aeremonji złożyć p. Gene­
rałowi datki zebrane w parafii na 
fundusz Ratunkowy, czy to z gry 

“Bingo”, czy z jakiejś innej im- 
rezy urządzanej w danej parafii na 

naez Funduszu Ratunkowego.
•famy wrażenie, że tylko w ten 

sposób nie powstydzimy się — nie 
powstydzi się Polonia Milwaucka 
wobec p. Generała Hallera.

Jesteśmy pewni, że gdyby p. gen. 
Haller miał czas i mógł być osobi­
ście w każdej z naszych parafij, nie­
wątpliwie tak dzieci, jak i każdy 
Ksiądz Proboszcz ze swoim kómi- 
tetem, złożyłby zebrane specjalnie 
fundusze na ręce Dostojnego Go­
ścia — i fakt, że ograniczony czas 
nie pozwala p. Generałowi pozosta­
nia dłużej w Milwaukee i odwie­
dzenie każdej parafii, nie powinien 

. osłabiać naszej ofiarności, tylko wła- 
, śnie powinie sprowadzić na miej­

sce przyjęcia, tak dzieci ze szkól 
p: pfalnych — względnie delegacje

< szkół, jak i Ks. Ks. Proboszczów.
Jesteśmy pewni, że jeśli Komitet 

Ratunkowy — i Przyjęcia gen. Hal­
lera zwróci się do naszego Patrio­
tycznego Duchowieństwa, Ducho­
wieństwo to będzie współpracowało 
w urządzeniu właśnie takiej demon­
stracji naszej ofiarności.

W TYM tygodniu 
został też na bardzo 
rząd sędziego okręgowego — 
stanowisko po zmarłym sędzim 
Gregory, młody ale wybitny i 
zdolny nasz rodak — były se­
nator stanowy — Leonard O. 
Fons.

I co do Fonsa. to sprawa jest 
ta sama co i z drem Schultzem 
— jeśli dostanie wszystkie pol­
skie głosy, nominację ma zape­
wnioną.

Zwyczajnie obywatelstwo pol­
skiego pochodzenia nie intere­
sowało się zbytnio sędziowski­
mi wyborami. W wardach pol­
skich w wyborach sędzięw- 
skich brało zwykle udział bar­
dzo mało wyborców, spodziewać 
się jednak należy, że teraz w 
tych prawyborach nadzwyczaj­
nych rcdacy nasi wezmą liczny 
udział i że ani jeden polski glos 
nie pójdzie na marne — tylko 
tylko oddany będzie na kandy­
data naszej krwi.

Jutro wieczorem o godzinie 8-ej, 
w sali Kościuszki, przy So. 6-tej i 
W. Lapham, urządzany jest “Wie­
czór Rozmaitości’! na Fundusz Ra­
tunkowy Polski!

Komitet urządzający przygotował 
bogaty i interesujący program, na 
którym wystąpią lokalne siły ama­
torskie. jak i znami milwauccy arty­
ści sceniczni i radiowi jak p. Ta­
deusz Krauze i Józia Podlewska.

Na programie prócz występu wy­
że; wymienionych, którzy odtworzą 
znane z radia postacie “Chwałka i 
Katarzyny”, są tańce 8-miu par, 
śpiewy utalentowanych sił, jak i po­
pisy taneczne dwu dziewcząt.

Z “Krakowiakiem na paluszkach” 
wystąpi Marysia Boruniówna, zaś z 
tańcem akrobatycznym Mary 
Mushińska.

Humorystyczne szkice, jak i 
interesujące numery dopełnią
gramu, którym kierować będzie jako 
mistrz ceremonii Tadeusz Boruń, 
przewodniczący komitetu urządzają­
cego, z ramienia Osady 6-ej ZPRK.

Po programie będzie taniec przy

Dohgalski, prezes 
li im. Kazimierza 
prezes Gminy nr. 
sław Pierzchała;
chowski, prezes Gminy nr. 115; p. 
Jan Gołembiewski, prezes Osady nr.

Wstęp.
Tym felietonem rozpoczynamy 

cykl poświęcony naszym wysiłkom— 
tym zorganizowanym i tym śmiesz­
nym wyskokom jednostkowym — na 
arenie politycznej. Sądzimy, że bę­
dą te artykuły dość ciekawe i inte­
resujące, może będą nawet radosne, 
o ile dopnie mniejscowa Polcnia 
swoich zamierzeń, wprowadzi swo­
ich rodaków na wysokie krzesła u- 
rzędnicze w ratuszu, w kapitolach:

NALEŻY STWIERDZIĆ, że wśród 
naszej gromady polskiej w Milwau­
kee jest obecnie większe poczucie 
solidarności narodowej, większe po­
czucie łączności narodowej i więk­
sza jedność, niż była kiedykolwiek 
przedtem w historii Polonii milwau­
ckiej.

Nieszczęście jakie spotkało nasz 
naród zbliżyło nas wszystkich.

Spowodu tego zbliżenia mamy 
większą sposobność zdobycia w po­
lityce lepszych stanowisk — jest też 
dla polskich przedsiębiorstw wiel­
ka szansa zrobienia i powiększenia 
swych interesów na Polonii, gdyż 
nasi rodacy chętniej kupują teraz 
u rodaka, jak i produkt rodaka, niż 

innonarodowca.
Jeżeli polscy kupcy i przemysłow­

cy będą umieli wykorzystać ten mo­
ment, jeśli będą ogłaszać swoje in­
teresy na Polonii— to zrobią dobry ■ 
interes i Polonia przestanie wzbo- | 
gacać czynniki, które są jej wręcz 
wrogie.

WOBEC tego, co wyłuszczyliśmy 
powyżej, jak i biorąc pod uwagę 
fakt, że generał Haller będzie tyl­
ko krótką chwilę mógł gościć wśród 
nas, pozwolimy sobie podać Komi­
tetowi Przyjęć następujące suge­
stie:

1. Nie urządzać bankietu — w 
razie zaś gdyby był urządzany, niech 
wszyscy goście 
chlebem i solą 
jedzenia niech 
Ratunkowy.

2. Podczas programu, który bę­
dzie urządzony w obecności p. Ge­
nerała, niechby delegacje każdej ze 
szkół parafialnych, delegacja dzieci, 
złożyła na ręce pana Generała fun­
dusz, zebrany z datków centowych

wr jędzy dziećmi w każdej szkole.

Od 
coś dwa miesiące czasu, niemniej 
już wiemy o kilku Polakach lecą­
cych na wyższe urzędy w ratuszu, 
co nas bardzo cieszy bowiem nowi 
nasi współrodacy nie mają powodu 
na też same lecieć stanowiska za­
szczytne, Chyba to jasne.

Lecz napisaliśmy w podtytule: ja­
skółki polityczne. Co to znaczy? Czy 
owe sympatyczne ptaszki, pamięta­
ne ze starego kraju, także na coś 
chcą lecieć? Nie miałyby owe wysił­
ki wielkiej racji i szansy powodze­
nia, sądzimy, jakoże jaskółki znamy 
najlepiej z ich zdolności do spadania 
pędem kamienia rzuconego z wieży.

Nie, tu nie o jaskółki ubiegające 
się na urzędy chodzi, lecz o jaskółki 
polityczne czyli pierwsze oznaki 
zbliżającej się zażartej kampanii 
wyborczej, kampanii jak zawsze za­
mydlającej oczy w szczególny spo­
sób nas wyborców polskiego pocho­
dzenia. Przepraszamy, mam oczu 
zamydlić nie można... zaklęliśmy się, 
że już się więcej razy obałamucić nie 
damy....

Tak, to prawda, ale posłuchajcie 
i odpowiedzcie co oznaczają te licz­
ne setki już w tysiące się liczące, 
które biegną do polskich sal, by 
słuchać pięknych mów obconaro- 
dowców, ubiegających się nprz. na 
stanowisko włodarza śmietankowego 
grodu?

Boć i na wiec Zajdla pobiegliśmy 
i Lillydahla i innych choć swojego 
kandydata mamy. Cóż zaczyna się 
psuć nasza zaklęta solidarność? A 
może tylko nam się tak wydaje, kra- 
czemy przed czasem? <

Zajdel zrezygnował ze stanowi­
ska asystenta rzecznika miejskiego, 
by na mayora lecieć i wśród Pola­
ków rozpoczyna kampanię jakoże 
uważa, iż tutaj właśnie najwięcej zy­
ska głosów, najsilniejszego dozna 
poparcia.

CORAZ częściej słyszy się na 
Polonii w Milwaukee głosy, dla­
czego 
waru.
went, 
le tu
jednego polskiego.

Panowie tawerniści powinni 
coś w tej sprawie zrobić. Za 
dużo napisów browarów nie­
mieckich widać na polskich ta­
wernach.

Narodziny wyborców
Od przeszło roku istnieje na Polo­

nii Powiatowy Komitet Polityczny, 
który ma na celu ęolę kierowniczą 
w sprawach politycznych. Komitet 
ter wiele zdziałał w dniach kampa­
nii kongresmańskiej, gdy o mały 
włos nie wybrano adw. Wasielew- 
skiego. Komitet więc polityczny ma 
za sobią dobre wywiązanie się z o- 
bowiązku zaraz na początku swego 
isnienia. Komitet ten powinien da­
le; pracować na niwie politycznej, 
przewodzić w polityce całej Polonii, 
bowiem składając się rezprezentan- 
tów wszystkich naszych organizacyj 
istotnie uosabia sentyment i myśl 
polityczną całej naszej gromady.

Wszyscy to rozumiemy — lecz jak­
że to pogodzić ze smutnym faktem, 
że zebrania Powiatowego Komitetu 
Politycznego nie cieszą się zbyt licz­
ną frekwencją, że krzesła nie speł-

Po Interesującym Programie Będzie Taniec; Na Dole Zaś 
Pączki i Kawa

W ubiegły poniedziałek, w Domu 
Weteranów odbyło się posiedzenie 
dyrekcji Centralnego Kom. Ratun­
kowego Polonii, któremu przewod­
niczył adw. T. Wasielewski.

Omawianą była sprawa przyjęcia 
gen. Józefa Hallera w Milwaukee, 
lecz sprawę tę przekazano specjalne­
mu komitetowi przyjęcia, do którego 
wchodzą reprezentanci wszystkich 
organizacyj i zrzeszeń, jak również 
wybitni obywatele i obywatelki mia­
sta Milwukae.

Po omówieniu wszystkich spraw i 
po przyjęciu sprawozdania kasjera, 
z którego wynika, że w banku na 
depozycie i na ręku u kasjera, dnia 
tegc znajdowało się razem $2,913.03. 
Prezes zamianował 6 następujących 
komitetów:

KOMITET DORADCZY
’ Składać się będzie z zarządu dy­

rekcji Komitetu Ratunkowego Po­
lonii w Milwaukee razem z preze­
sami lub reprezentantami poszcze­
gólnych komitetów ratunkowych w 
innych miejscowościach w obrębie 
powiatu Milwaukee.

1. Rafał Lewandowski — prezes 
komitetu ratunkowego Polonii z pół­
nocnej strony.

2. Józef Błażejewski—prezes K. 
R. P. w West Allis.

3. Leonard Laskowski — prezes K. 
R. P. w Cudahy.

4. Józef Balcerzak—prezes K. R. 
P. w So. Milwaukee.

Komitet Finansowy i Zbiórek: — 
Wojciech Pawlak—przewodniczący, 
Leon Gurda, Sylwester Wabiszew­
ski, Kazimierz Janiszewski i Pelagia 
Wojtczak.

Komitet Rozwoju: — Jan Gołem­
biewski — przewodniczący, Jan 
Grunwald. Alfred Sokolnicki i Ele­
onora Żurawska.

Komitet Programów:—Ks. Świer- 
czyński — przewodniczący, Kapitan 
Stanisław Nastał, Kapitan Leon Ko- 
sak, Franciszek Gregorski i Fran­
ciszka Pycior.’

Komitet Prasy: — Ks. Snella, Jó­
zef Karaś, Edwund Kerstein i Wład. 
Maciejewski.

Komitet Radia: — Kapitan Stani­
sław Nastał — przewodniczący. Sta­
nisław Huras. Dr. Jankowski i An­
toni Szymczak.

Najliczniej reprezentowany będzie 
komitet przyjęcia gen. Józefa Hal­
lera, w skład którego wchodzą na­
stępujące osoby:

P. Józef Domachowski, prezes Sto­
warzyszenia Polaków w Ameryce; p. 
Józef Piotrowski, prezes Federacji 

p. Wawrzynie1'.
Stano wej Centra- 
Pułaskiego; wice- 
8, ZNP., p. Stani- 
p. Leopold Wi-

ZAMIANOWANY już został 
w tym tygodniu — względnie 
stworzony — komitet przyję­
cia generała Józefa Hallera, 
ministra w Rządzie Rzeczypo­
spolitej Polski we Francji, gdy 
przybędzie on na początku lu­
tego do Milwaukee.

Komitet jest reprezentatywny 
> przyjęcie gotowane jest ser­
deczne i okazałe Wodzowi “Błę­
kitnej Armii”, która była i 
“Czynem Zbrojnym Wychodź- 
twa” i najpoważniejszym czyn­
nikiem przy wskrzeszaniu do 
bytu niepodległego nowoczesnej 
Polski, dziś niestety znów ję­
czącej w niewoli ciemiężonej 
przez odwiecznych wrogów.

Przyjęcie p. Generała w Hal­
lera -w Milwaukee będzie ser­
deczne, ale.... pozwolimy sobie 
zwrócić Komitetowi urządzają­
cemu uwagę, 
nie przybywa 
nie przybywa 
bankiety, ale
NIK cierpiących naszych roda­
ków za Oceanem.

Generał Haller przybywa po­
wiedzieć nam jeszcze więcej 
szczegółów o martyrologii, o mę­
czeństwie naszego narodu tę­
pionego bezlitośnie przez pod­
łych sąsiadów, wyzutych z u- 
czuć ludzkości i jego wizyta 
powinna wywołać nową falę o- 
fiar na pomoc dla głodnych, 
zziębłych i maltretowanych.

I stu-tysięczna Polonia mil­
waucka powinna się zdobyć na 
ofiary takie, których ani wobec 
narodu cierpiącego, narodu pol­
skiego, ani wobec naszych inno- 
narodowych współobywateli, 
powstydzić by się nie potrze­
bowała. Wojna zaskoczyła śp. prof. Zwierz- 

chowskiego wraź z żoną panią Feli­
cją, dziećmi i zięciem p. Eberhard- ,

Dziś w sobotę, w sali Kościuszki 
odbędzie' lię ~przedst-aWierne klubu 
“Orląt” pt. Kłopoty panny Zosi. Po 
przedstawieniu zabawa taneczna.

Występy sceniczne klubu “Orląt” 
nie potrzebują reklamy, bowiem ma­
ją już ustaloną dobrą markę. Chce- 
my tylko zwrócić uwagę na fakt, że 
opiekunem klubu jest prof. Jeremi 
Bolanowski, który w tych dniach zo­
stał ojcem pięknej córeczki.

Czy wyrośnie z niej orlątko?

Na powyższej wiadojpości kończy­
my. przypominając o obowiązku 
pracy i ofiarności dla ofiar wojny w 
Polsce.

Osoba gen. J. Hallera niech nam 
to przypomina.

W ubiegły wtorek odbył się po- I skiej. Przeniósł się więc z całą ro- 
grzeb śp. prof. Stanisława Zwierz- ; dziną do 'Polski i tam zamieszkał 
chowskiego, który zmarł na serce, 
dnia 11 stycznia, w Charleston, S. C.

Profesor Zwierzchowski 
nym z najwybitniejszych 
rów doby współczesnej i 
był w kołach technicznych
ryce i w Europie za autorytet w 
dziedzinie budowy turbin wodnych.

Śp. prof. Zwierzchowski był też 
nie tylko wielkiej miary uczony, ale 
był On i działaczem społecznym, 
wielkim patriotą, człowiekiem pro­
stolinijnym i posiadał wielką kul­
turę duchową, którą zjednywał sobie 
ludzi nawet wręcz odmiennych 'od 
jego przekonań.

Przedwczesny zgcn śp. profesora 
Zwierzchowskiego jest wielką stratą 

I dla polskiego społeczeństwa, stratą 
tym dokliwszą, że w przełomowych 
chwilach tragedii, w których 
ważą się losy naszej Ojczyzny, 
prof. Zwierzchowski mógł był ode­
grać wybitną rolę i cddać wielkie 
usługi spra i ie polskiej.

Po wojnie światowej, podczas kon- | 
ferencji pokojowej w Paryżu, prof. I, 
Zwierzchowski współpracował z ą; I 
merykańską delegacją pokojową o- 
raz Komitetem Narodowym, repre­
zentującym wówczas dźwigającą 
się z grobu Polskę. — Przyczynił się 
On bezpośrednio do wytyczenia za­
chodnich granic Polski, gdyż pod­
stawą do określenia granicy była, 
opracowana przez niego olbrzymich 
rozmiarów mapa zaboru pruskiego, 
podająca najdokładniej według urzę­
dowych statystyk pruskich liczbę 
Polaków i Niemców zamieszkują­
cych w poszczególnych gminach i o- ' 
siedlach.

W roku 1922 śp. profesor Z Wierz­
chowski porzucił zaszczytne, dobrze 
płatne i wygodne stanowisko profe­
sora na uniwersytecie w Ann Arbor, 
ażeby objąć katedrę w dźwigającej 
się dopiero politechnice warszaw-

Kapłanów Polskich w Milwaukee; 
Dr. J. J. Każmierowski, prezes Ligi 
Milwkauckiej; Dr. Stanisław Krzyś- 
ko, wiceprezes stowarzyszenia pol­
skich lekarzy i dentystów w Stanie 
Wisconsin; p. Franciszek X. Świet­
lik. Cenzor Związku Nar. Pol.; Ks. 
Bartłomiej Snella, generalny ma- 
nażer Nowin Polskich; pułk. Piotr 
Pasecki, generalny manażer Kurie­
ra Polskiego; p. Władysław Lewan­
dowski, komendant Posterunku im. 
Woodrow Wilson (Polski Legion 
Amerykański); p. Gerald Stacho­
wiak, komendant Posterunku Jerze­
go Washingtona, nr. 2, Legionu A- 
merykańskiego; p. Bronisław Spott, I 
stanowy komendant Stowarzyszę-1 
nia Weteranów Armii Polskiej; pani 
Maria O. Kryszak, komisarka grup 
Związku Polek; pani Władysława 
Podkomorska. komisarka Okręgu 
14 ZNP.; p. Józef Kowalewski, pre- 1 
zes Centrali w Cudahy; p. Józef 
Balcerzak, prezes Centrali w Souths 
Milwaukee; p. Franciszek Grzegor- j 
ski, prezes Centrali im. Kazimierza il 
Pułaskiego; p.- Józef Błażejewski,] 
prezes Centrali w West Allisf p.-Teo- | 
fil Jegier, prezes podokręgu Sokol- | 
stwa Polskiego; adw. Stefan Lewan- | 
dowski, prezes Rady Polonii na pół- | 
nocnej stronie miasta; adw. Ralph | 
Lewandowski, pzrewodniczący Ko- | 
mitetu Ratunkowego na północnej | 
stronie miasta; prezes Komitetu | 
Ratunkowego w So. Milwaukee, J. I 
Balcerzak; p. L. Laskowski, prezes | 
Komitetu Ratunkowego w Cudahy; | 
duchowny Franciszek Bończak; Oj- | 
ciec Prowincjał Feliks Baran, sędzia | 
Jan ,C. Kłeczka, sędzia Tadeusz | 
Pruss, podszeryf Karol Pawiński, fe- | 
deralny marszałek Antoni Łuka-1 
szewicz, p. Sylwester Koszewski, I 
przewodniczący komisji służby cy- I 
wilnej w powiecie Milwauke#; p. Jan I 
Grunwald, sekretarz burmistrza D. I 
Hoan’a; p. Władysław P. Celichow- I 
ski, członek powiatowej komisji tru- I

Yorku, lecz tu siły go opuściły i j stanowym i federalnym. 
' .’kutkićm strasziiyck przez'jv 1 ,■
za umęczoną ponownie Ojczyzną— ■ 
prof. Zwierzchowski dostał ataku 
serępwego i powalony niemocą po 
kilku tygodniach życie swe zakoń­
czył.

Zwłoki śp. prof. Zwierzchowskie­
go przywiezione zostały z Charleston 
do Milwaukee, gdzie wystawione by­
ły przez trzy dni w kaplicy zakła­
du pogrzebowego “Rosołek i Syn”, 
a w ubiegły wtorek odbył się po­
grzeb z kościoła św. Kazimierza, 
skąd przy licznym udziale przyja­
ciół zmarłego i reprezentaćyj wszyst­
kich polskich organizacyj, zwłoki 
nieodżałowanego, śp. profesora Sta­
nisława Zwierzchowskiego odpro­
wadzone zostały na miejsce wieczne­
go spoczynku i złożone w rodzin­
nym mauzoleum w Fairview.

Cześć Jego pamięci!

JEŻELI obywatele polskiego po­
chodzenia, wszyscy co do jednego, 
będą w nadchodzących prawybo­
rach w Milwaukee, głosowali na 
dra. Franciszka Schultza na mayo­
ra, dr. Schultz nominację uzyska, 
gdyż innonarodowe głosy rozbiją 
się na pozostałych 8miu kandyda­
tów.

A dlaczego Polacy nie mieliby 
głosować na dra Schultza? Ten ro­
dak nasz w zdolnościach nie ustę­
puje żadnemu z ubiegających się 
o nominację a wielu przewyższa. 
Jako urzędnik publiczny — koroner 
— dał się poznać jako dobry admi­
nistrator, dbały o dobro publiczne.

Piszemy to nie dlatego, żeby nam 
dr. Schultz za to zapłacił. Dr. 
Schultz nawet nie wie o tym, że to 
piszemy — piszemy tak jednak, 
gdyż tak nam dyktuje nasze polskie 
sumienie.

Dr. Franciszek Schultz to jeden z 
naszej gromady — innym kandyda­
tom na mayora nie jesteśmy — jako 
Polonia — nic winni,
nie zrobili i z pewnością nie zwa­
bią. Sądzimy, że w tych ciężkich 
dla narodu polskiego chwilach, na­
szym obowiązkiem narodowym jest 
wykazać naszą siłę, naszą solidar­
ność i nasze postanowienie mocne, 
że podściółką dla żadnej innej na- 
rodowści nie będziemy.

Powinnością przeto naszą naro­
dową, w imię dobrze zrozumiałych 
naszych interesów, interesów na­
szej gromady, jest solidarne, stu­
procentowe głosowanie na doktora 

i Franciszka Schultza, jako kandydata 
I na mayora — na Jana L. Grunwal- ’ 
da, jako kandydata na kontrolera, 
następnie zaś na takich wypróbowa­
nych naszych przyjaciół jak rzecz­
nik miejski Mattison.

Jeśli to uczynimy to ci kandydaci 
będą nominowani. Polonia w tych 
prawyborach — no i wyborach — | 6, ZPRK.; Ks. Prałat Michał Doma- 
będzie o kilka tysięcy głosów sil- i chowski, prezes grupy 5-ej Stow, 
niejsza — głosów nowych obywa- ±— ... .
teli polskiego pochodzenia, tak mło­
dych jak i starszych.

Głosów tych nie wolno nam mar­
nować! Nie wolno nam też głosów 
tych sprzedawać obcym kandyda­
tom za marne obiecanki! Głosuj­
my solidarnie na naszych rodaków 
dra Schultza, Jana Grunwalda — i 
na naszego wypróbowanego przyja­
ciela Mattisona.

Szanujmy naszą własną krew —
i inni nas szanować

zumie. Owszem rozumie, lecz niech 
ponadto wprowadzi w czyn to co ro­
zumie. Czy instnieje dość silne za­
klęcie, które może nas zmusić do 
praktycznego stosowania swoich my­
śli?

Różne słowa na różnych najsil­
niej działają. Prosimy zatem każde­
go. by sam do siebie wypowiedział 
ów grzmot słowny, zobowiązujący.

Zrobiliście to? Tak, no to wspa­
niale.

, niosą
I’ A może te felietony będą jedynie i 
i zabawnymi śmiesznośtkami? Tak 
jak niepozbawione humoru jest 
“przelatywanie się” naszych w każ­
dorazowym okresie wyborczym? Nie 
wiemy. Wszelako ciekawe będą... i 
budujące dla przyjmujących życzli­
wej uwagi i wskazanie.

Więc zaczynamy:
Od czegoby tu zacząć? Właściwie 

to nie ma czego się uczepić, uchwy­
cić, bowiem zbyt słaba jest obecna 
nasza pozycja w polityce. Nawet nie 
można jej uważać za przysłowiową 
brzytwę dla tonącego. Chyba więc 
pomarzymy sobie tak idylicznie, tak 
nierealnie o tym czego byśmy sobie 
życzyli, by Polonia dokazała. Bę­
dziemy mówić o tym co każdy i ka­
żda z naszej gromady doskonale ro­
zumieją, lecz na co zorganizowanym 
nawet wysiłkiem zdobyć się nie mo­
żemy. W dniach spokojnych potra­
fimy wszystko rzeczowo rczstrząsać, 
zgadzamy się, że jesteśmy siłą wiel­
ką (i jeszcze jak wielką?) lecz cóż
— w dniach gorączki kampanijnej 
mąci się nam w głowach i popełnia­
my czyny sprzeczne z tym w co wie­
rzymy, przeciwne nam samym, na­
szym chęciom i zamierzeniom.

Bo przecie skoro jesteśmy świa­
domi swojej wielkiej siły, skoro do­
skonale wiemy, że na swoich trzeba 
oddawać głosy, za swoimi agitować
— to niczym dziwnym nie powinno 
być wybranie polskiego pochodzenia 
mayora, kontrolera czy innego wyż­
szego urzędnika? Tak sobie w czte­
ry oczy z barą dowodzimy czy gawę­
dzimy, jak kto woli. -

Lecz cóż?
W budkach wyborczych tracimy 

grunt pcd nogami. Nie nasz to świat, 
w tych klitkach nie ma narodowej 
atmosfery, nie ma bary. Z przyrzą­
dem do pisania czujemy się mniej 
pewnie riiż z kieliszkiem w garści. 
Jak więc wyjść z tego impasu? Chy­
ba musimy wybrać nasamprzód kie­
rowniczych urzędników i prawo­
dawców, by ci wybory przenieśli z 
budek dó tawern, a wtenczas zwy­
cięstwa nasze będą szły jedne za 
drugimi, będą się sypać jak z rogu 
(tawerny zazwyczaj znajdują się na 
narożnikach) obfitości.

Myśl, jak widzicie dobra, cóż kie­
dy nasamprzód, by mcgła się onS 

| wcielić w życie, trzeba nam posia­
dać swoich ludzi, którzy sprowadzi­
liby życie polityczne do salonów. Na- 
razie ciągle jesteśmy skazani na o- 
nieśmielające nas budki wyborcze i 
rozbić w pył i proch, który nasi ro­
dacy nadal będą wymiatać z przed- 

I sicnków wielkich urzędów...
Smutne to, ale prawdziwe.
I zdaje się, że rady na to nie ma 

nijakiej. Poza tą, żebyśmy nareszcie 
zmężnieli, zechcieli nie tracić zdro­
wego rozsądku w chwili, gdy ten 
jest tak bardzo potrzebny t.j. w 
chwili oddawania głosów. Tylu tyle 
razy już w ten deseń mówiło, że aż 
wstyd powtarzać. Tać to każdy ro-

Idące wybory miejskie prz 
nam zwycięstwo!
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Niech śle natychmiast swoje 10c

z

Ten kupon 
ważny na 
wszystkie 

oferty

Żadnej jednakowoż wieści jeszcze 
niema o jego stryjaszku, ks. Bole­
sławie, który jeszcze z niewoli ro­
syjskiej do Rzymu nie wrócił.

Przygotowania Do Bankietu.
Stow. Matek i Nauczycielek przy 

polskiej wyższej szkole South Bend 
Catholic High przyśpieszyło przy­
gotowania do rocznego bankietu na 
cześć drużyny piłki nożnej na swem 
posiedzeniu odbytem w poniedzia­
łek wieczór w auditorium szkolnem. 
Pani Maria Morenc wybrana zo­
stała przewodniczącą komitetu ban­
kietowego, pann Regina Różewicz, 
sekretarką, a pani Helena R. Zwie­
rzyńska, przewodniczącą komitetu 
biletowego. Bankiet odbędzie się 
w niedziele wieczorem, dnia 28-go 
stycznia, na sali Św, Jadwigi.

W KOLACH poinformowanych na 
Polonii powiadają, że kongresman 
Schafer, o którym korespondenci 
washintońscy pisali, że nie kryje się 
ze swymi sympatiami nazistowski­
mi — zląkł się wzrastającego nań 
gniewu wyborców polskiego pocho-

W ubiegłym tygodniu w sali Ko­
ściuszko dobyło się niezwykłe zebra­
nie Pow. Kom. Obywatelskiego, w 
którym udział wzięło około 100 no­
wych obywateli, którzy w ostatnich 
miesiącach uzyskali drugie papiery 
obywatelskie.

Zebranie otworzył prezes Pow. 
Kom. Obywatelskiego, adw. Tadeusz

POWSZECHNIE powiadają, że 
aldermani Jan A. Schultz, jak i Kle­
mens Michalski byli najczynniejszy- 
mi członkami Rady Miejskiej i to 
najczynniejszymi w interesie podat­
ników i dlatego mają oni najlepsze 
szanse ponownego wyboru.

Nowiny z South Bend, Ind., pi- 
sze p. Franciszek K. Czyżewski, 837 
N. Elmer ul. Telefon w Redakcji, 
3—8161.

WYSUNIĘCIE się byłego sena­
tora stanowego Leonarda C. Fonsa 
— względnie wysunięcie Fonsa na 
stanowisko sędziego okręgowego, 
było niespodzianką i wywołało ży­
we zainteresowanie na Polonii.

Powszechnie stwierdzonem jest, 
że młody Fons posiada dobre kwa­
lifikacje na urząd, na który będzie 
kandydatem.

PODATKI w Milwaukee są na­
prawdę wysokie i powinny być ogra­
niczone.

Podatek od jedno-familijnego do­
mu w Milwaukee nie powinien wy­
nosić więcej jak $80 do $120, zaś 
dwufamilijnego od $160 do $240.

Obecne podatki wypędzają ludzi 
za miasto.

Spółka Elektryczna wyda w roku 
bieżącym na różne ulepszenia i roz- 
zudowę elektrowni pokaźną sumę 
$3,500,000.

Suma tą włącza około $1,000,000 
roboty przy powiększeniu elektrow­
ni przy Commerce ul. Prace wykoń­
czone dopiero zostaną w 1941 roku i 
ogólny koszt wraz z urządzeniami 
przedstawiał będzie inwestycję się­
gającą $4,137.000.

BYŁY aiderman 24-ej wardy Fe­
liks Lassa, znów będzie się ubiegał 
o wybór.

Niektórzy politykierzy liczą na to, 
żc obywatelstwo ma krótką pamięć.

JAKOŚ jest “cicho wszędzie, głu­
cho wszędzie" w stanie Wisconsin o 
La Follette’ach.

Powszechnie zaś powiadają w 
Milwaukee, że tym razem lafollet- 
tyzm w Wisconsin skończy się na 
dobre, jeśli tylko republikanie albo 
demokraci postawią jakiego-takiego 
kandydata na senatora.

Przywieziony De Rełorauterium-
Skazany w zeszły piątek na sądzie 

wyższym na rok do 10 lat więzie­
nia za kradzież samochodu i na dwa 
do 14tu lat więzienia za fałszer­
stwo, Rajmund Przybysz, lat 27, 518 
S. Michigan ul., przewieziony został 
z więzienia powiatowego do stano­
wego domu poprawy w Pendleton 
we wtorek.

dzenia w dystrykcie 4-tym, których 
tak marnie reprezentuje w Kongre­
sie i zamierza podobno wnieść w 
Kongresie rezolucję o wyasygnowa­
nie jakiejś sumy z funduszów fe­
deralnych na pomoc dla ofiar woj­
ny w Polsce.

Schafer ma wiedzieć, że będzie to 
tylko próżny gest — ale w ten spo­
sób ma on nadzieję skaptowania so­
bie polskich głosów.

Czy odważy się on na taką nie­
szczerą grę nie wiemy — ale wszy­
stko jest możliwe.

Przecież inny pro-nazi, kongres­
man Hamilton Fish z New Yorku, 
też wniósł propozycje dania Polsce 
pożyczki w sumie 10 milionów dola­
rów!

4158 ARCHER AVENUE
Pomiydzv Sacramento i Richmond 

Telefon Biura: LAFayette 1044 
’ 7e1 do Set wieczorem oprócz środy

Głodni Może Jak Niemcy Przy Blokadzie; Czy Będą Nowi 
Weterani? Karabon Zamiast Karabin; Sejdy i Kiejdy; 
Gdzie Selera; Z Buzią Jak Malina; Swąd Kół Automo­
bilowych; Polka z Figarami; Spadla Do Sklepu

Lekarz. Chirurg i'.Akuszer 
Ofis I Rezydencja: Telefon

ARMITAGE 6145

Na rok 1940 planowane są prace 
uliczne w Milwaukee, które koszto­
wać będą $800,000. — Takie oświad­
czenie złożył komisarz robót publi­
cznych, Roland E. Stoelting.

Prace, koszt których sięgać będzie 
$650,000 powierzone być mają kon- 
traktorom prywatnym, a roboty na 
sumę $150,000 wykonane zostaną 
przez robotników WPA.

Tam gdzie zostaną zaprowadzo­
ne ulepszenia i naprawy, 30% kosz­
tów poniosą właściciele przyległych 
posiadłości, co ściągnięte zostanie 
drogą specjalnych asesmentów.

W chwili obecnej w Milwaukee 
zatrudnionych jest 5,700 robotników 
WPA, lecz w tych dniach dodanych 
miało być 400 dodatkowych ludzi, 
na co otrzymano już autoryzację z 
Washingtonu.

Godziny Biurowe; Od 2ej do 4eJ i od 
lej do Bej wieczorem Oprócz niedziel 

5434 Hohman Ave.. Hammond, Ind.
Telefon HAMmond 455

NAJNOWSZYM kandydatem na 
mayora miasta jest dawny przywód­
ca organizacji podatniczej Richard 
Dehmann.

I ten, podobnie jak inni, zabiega 
o poparcie wyborców polskiego po­
chodzenia, więcej, niż wyborców in­
nej narodowości.

Zdaje nam się wogóle, że Polonia 
w Milwaukee — to w opinii obcych 
politykierów — “happy hunting 
grounds” — na głosy “naiwnych”.

Jak długo będziemy naiwnymi?

Znalazł Matkę Nieżywą.
Przyszedłszy do domu na obiad, 

17-letni Kazimierz Kolczyński, zna­
lazł swą matkę nieżywą w środę 
w południe. Oględziny koronerskie 
stwierdziły śmierć pani Marty Kol­
czyńskiej, lat 48, 1523 S. Olive ul., 
w godzinę przed znalezieniem jej 
martwych zwłok przez syna. Śmierć 
nastąpiła skutkiem nagłego udaru 
sercowego. Pogrzeb odbył się dziś 
rano o godz. 9-ej z domu córki, pani 
Władysławy Świtalskiej, 2205 W. 
Indiana ave., i kościoła św. Kazi­
mierza na cmentarz Highland. Nie­
boszczka urodziła się w South 
Bend, dnia 17-go marca, r. 1891. — 
Mąż jej, Władysław zmarł dn. 5-go 
października, r. 1939. Pozostawiła 
dwóch synów, sześć córek, trzy sio­
stry i czterech braci.

Piotr Grudniewaki Nie Zyje.
W poniedziałek rano o godz. 9-ej 
kościoła Św. Kazimierza odbędzie 

się pogrzeb ś. p. Piotra Grudniew-
skiego, 829 W. Sample ul., który 
zmarł o godz. 5:40 w czwartek rano

po miesiąc trwającej chorobie na 
zapalenie płuc. Nieboszczyk uro­
dził się w Polsce a do South Bend 
przybył z Buffalo, N. Y., 30 lat te­
mu. Pozostawił wdowę, Wiktorię, 
w domu, tudzież brata i siostrę w 
Polsce. Zwłoki pochowane zostaną 
na cmentarzu polskim św. Józefa.

aby nie było za późno. Powieście Górala na ścianie 
a wówczas zobaczycie jak jest piękny.

Philip D. Flanner, stanowy admi­
nistrator WPA. oświadczył, że żaden 
z robotników WPA nie będzie mógł 
podjąć się pracy w budkach wy­
borczych podczas następnych wybo­
rów, gdyż nowe prawo zabrania ro­
botnikom WPA zajmować się pracą 
polityczną.

Z tego względu, około 500 wykwa­
lifikowanych pracowników wybor- 

- czych w Milwaukee wykluczonych 
będzie z tej pracy, gdyż w przeciw­
nym razie wydaleni by oni zostali ze 
stałego zajęcia przy projektach 
WPA.

Ks. Górka w swej mowie przy­
pomniał Hallerczykom, że ich mun­
dur błękitny przypominać ma zaw­
sze społeczeństwu na wychodztwie 
Polskę, dzieje jej świetne, waleczną 
armię polską i bohaterstwo polskie­
go żołnierza, i że ten mundur ma 
być symbolem tego wszystkiego, co 
jest polskie dzisiaj, gdy łatwo się 
nasza młodzież wynaradawia, prosi 
księży proboszczy o język niepolski 
w kościołach, chce do Pana Boga 
modlić się w języku nieojczystym, 
gdy młode małżeństwa przychodzą 
na plebanię prosić o nieuczenie ich 
dzieci po polsku.

Także na programie przemówili, 
p. Czesław Walesiewicz, nowy ko­
mendant placówki; p. Alojzy Pejza, 
ustępujący komendant; panna Ma­
ria Gierut z Chicago, sekretarka 
Okręgu I-go Stow. Weteranów Ar­
mii Polskiej, i p. Władysław Olej­
niczak, prezes grupy Nr. 1945 Z. N. 
P. w Dowagiac, Mich., który wygło­
sił piękny wiersz o “Nieznanym 
Żołnierzu.” Przedstawiono także 
publiczności wielu wybitnych go­
ści, włączając w to p. Józefa Wiś­
niewskiego, komendanta Posterun­
ku Pułaskiego, Nr. 357 Legionu A- 
merykańskiego; p. Hieronima LP 
szewskiego, komendanta Garnizonu 
Lottie A. ZeD, Nr. 146 Unii Armii 
i Marynarki; panią Władysławę La­
skowską, prezeskę Korpusu Pań Po­
sterunku Pułaskiego; panią Balbi­
nę Beczkiewicz, prezeskę Korpusu 
Pań przy Hallerczykach, tudzież 
wszystkich byłych komendantów 
Placówki Nr. 125.

Na programie występowali z mu­
zyką na pianoharmoniach Józef 
Grzegorek, Edward Chrobot i Ma­
teusz Sieradzki a piękne deklamacje 
patriotyczne wygłosili, mała Ludwi­
ka Nowak i Tadeusz Wasielewski. 
Zabawa taneczna do późnej godzi­
ny uzupełniła resztę miłego wie­
czoru.

1608 Milwaukee Ave., rógr North Ave. 
Northwest Tower. 10-te piętro

WALKA o urząd superwizora 12 
dystryktu (12-ta i 14-ta warda) ro­
zegra się między “Dziołem” Mihhal- 
skim, a “Fitem” Pyszczyńskim.

Na razie nie ma zakładów kto 
zwycięży.

(Szklanek Tych Nie Wysyłamy Pocztą)
Możecie je nabyć dla siebie lub jako podarek dla 
krewnych lub znajomych. Dziennik Związkowy 
zdołał nabyć te malownicze szklanki z widokami 
polskich tańców i oferuje je Wam za bardzo 
niska cenę.
Ażeby nabyć komplet tych szklanek musicie wyci­
nać po jednym kuponie z sześciu po sobie następu­
jących wydań Dziennika Związkowego i przynieść 
je do Administracji Dziennika Związkowego. Ku­
pon który jest podany poniżej jest dobry na wszyst­
kie premie ogłaszane w naszym piśmie.

wyjechał do Polski, żeby wstąpić 
do nowicjatu Zgrom. Synów Opa­
trzności Boskiej, które ma swój dom 
w Jasper, Ind., pisze do krewnych, 
“i dwa miesiące po wojnie byłem w 
Polsce, gdzie wielokrotnie przeży­
wałem zgrozy pełne i straszliwe 
chwile. Dzięki jednak Panu Bogu, 
że jeszcze jestem żyw, cały i zdrów. 
Módlcie się za nieszczęśliwą Pol­
skę, aby znów była wolna. Jesz­
cze Polska nie zginęła.”

134U £u au *
Związkowa Kasa Chorych posia­

da dwie klasy ubezpieczeń — klasę 
A. i klasę B. — W klasie A. opłata 
miesięczna wynosi 50 centów za co 
dostaje się w razie choroby $6.00 
przez 6 tygodni, a po $3. przez na­
stępne 6 tygodni.

W klasie B. — opłata wynosi do­
lara miesięcznie, za co chory czło­
nek otrzymuje po $12, wsparcia ty­
godniowo przez pierwsze 6 tygodni, 
a przez następne 6 tygodni po $6.

Bliższych informacji brać związ­
kowa zasięgać może u sekretarza 
finansowego. F. Skupskiego, pnr. 
1563, S. U-ta ul. w Milwaukee.

witając zaproszonych gości.
Główne mowy na temat obowiąz­

ków obywatelskich wygłosili pp. A. 
T. Spence, przew. rady szkolnej i 
adw. Roland Miętus.

P. Spence trafił do serc nowych 
obywateli polskiego pochodzenia w 
swej treściwej i szczerze demokra­
tycznej przemowie kiedy między in­
nymi powiedział:

“Osobiście czyniłem zawsze co 
mogłem, ażeby nowym przybyszom 
dopomóc w uzyskaniu pełnych praw 
obywatelskich drogą nautralizacji. 
Dziś jesteście zrównani z tymi, któ­
rzy niesłusznie, ale często zadzierają 
nosy do góry z tej tylko racji, że 
albo sami prędzej od was przybyli 
do Ameryki, albo już tu się urodzili, 
co może być uważanym za przywilej, 
ale nie osobistą zasługę.”

Obywatelstwo tego kraju daje 
wam wielkie przywileje, daje nam 
wielkie przywileje, daje wam zabez­
pieczenie prawne i możność brania 
udziału we wszystkich ważnych 
sprawach tego kraju. Będąc obywa­
telami posiadacie broń w ręku prze­
ciw wszystkim bezprawiom, macie 
bowiem balot wyborczy, z którym o- 
bieralni urzędnicy liczyć się muszą. 
Życzę wam przeto abyście dobrze w 
przyszłości wypełniali obowiązki 
dobrych obywateli tego kraju i ro­
zumnie używali przywileju głosowa­
nia podczas wszystkich wyborów”.

Przeówienie p. Spence’a wygło-

Chwalebne zmartwychwstanie 
Polski po chwilowej niewoli po 
zniszczeniu tyranów ją prześladu­
jących zapowiedziane zostało przez 
mówców, którzy krzepili wiarą u- 
czestników w dorocznym bankiecie 
instalcyjnym Placówki Nr. 125-ej 
Stow. Weteranów Armii Polskiej, 
odbytym ubiegłej niedzieli w sie­
dzibie pnr. 143% Western ave.

Przysięgę od nowego zarządu pla­
cówki tudzież jej Korpusu Posił­
kowego Pań Nr. 51 odebrał ks. Sta­
nisław J. Górka, C. S. C., kapelan 
placówki i proboszcz parafii św. 
Kazimierza. Podczas programu mi­
strzem toastów był skarbnik powia­
towy i miejski, p. Piotr A. Beczkie­
wicz.

“Jak feniks z popiołu powstaniesz 
i całej Europy chlubą się staniesz” 
powtórzył za prorocznym księdzem 
Markiem w ślicznej swej mowie o 
tragicznych przejściach historycz­
nych narodu polskiego p. Jan Wa­
lewski, były komendant Posterunku 
Pułaskiego, Nr. 357 Legionu Ame­
rykańskiego, przemawiając pozaz­
droszczenia godną polszczyzną.

“Polska będzie znów niepodle­
głą," oświadczył również p. Włady­
sław S. Gundek, major rezerwy ar­
mii amerykańskiej i dyrektor wy­
działu pracy korporacji Studeba- 
ker'a, który sympatyzował z wete­
ranami Armii Polskiej, iż wszystkie 
ich "śliczne ideały i wymarzone sny 
dziś zostały zdruzgotane z upadkiem 
Polski” i pytał, “cośmy takiego 
zrobili, że zasłużyliśmy sobie na 
drugą wojnę, na utratę ziemi, do­
mów, rodzin”. Przypomniał, jak to 
zgórą lat 2(f był w Polsce jako ofi­
cer amerykański i widział, jaki na­
ród polski jest dzielny więc jest pe­
wny, że odzyska napowrót wol­
ność, której to chwili może my wszy­
scy jeszcze dożyjemy.

“Trzeba nam wiary, silnej i nie­
złomnej wiary, że przelana krew 
naszych bohaterów z pod Warsza­
wy, Westerplatte, Helu, Kutna i in­
nych miejscowości, gdzie stawili 
opór brutalnym najeźdźcom, i krew 
naszych niewinnie pomordowanych 
przez Niemców matek i dzieci, wo­
łać będzie przed tronem Sprawie­
dliwości Boskiej i przed trybunałem 
cywilizowanych narodów świata o 
sprawiedliwość dla Polski,” powie­
dział p. Franciszek K. Czyżewski, 
korespondent pism związkowych i 
członek redakcji dziennika “South 
Bend Tribune”. “Bliską jest go­
dzina odwetu i Bóg ześle swe pio­
runy na straszliwych morderców.”

Śmierć Henryka J. Moczydłowskiego
Henryk Jan Moczydłowski (Mil­

ler), lat 39, 911 S. Chapin ul., zmarł 
o godz. 9:30 wieczorem w środę w 
szpitalu Św. Józefa po trzymiesięcz­
nej chorobie. Nieboszczyk urodził 
się w Polsce dn. 27-go marca, r. 
1900, a do South Bend przybył z 
Pittsburgha, Pa.. 15 lat temu. Pozo­
stawił w Polsce rodizców, pp. An- 
drzejostwó Moczydłowskich, i 
dwóch braci, Romana i Stanisława 
w Pittsburghu. Pogrzeb odbędzie 
się z domu jego przyjaciół, pp. Kas- 
prostwa Wiśniewskich, 414 S. Phi­
lippa ul., i kościoła św. Wojciecha 
na cmentarz polski św. Józefa w 
poniedziałek rano o godz. 9-ej.

Henryk J. Sztuczko,, syn pp. Zy- 
gmuntowstwa Sztuczków na Trój- 
cowie a bratanek ks. J. Sztu­
czki, C. S. C., byłego wikarego na 
Trójcowie i byłego proboszcza pa­
rafii św. Stanisława B. i M. w South 
Bend. Ind., zdołał ujść zdrowo i 
szczęśliwie z zawojowanej Polski i 
rozpoczął przerwany nowicjat w 
Moffa-Bra-Bandito we Włoszech, 
według wiadomości, jaką przysłał 
krewnym w South Bend, Ind.

Wszelkie korespondencje do 
sobotniego wydania Dzienni­
ka Związkowego, nadające 
się do “Kloniki z Milwaukee” 
—nadsyłać należy nie póż- 
niej jak w każdą środę, na na­
stępujący adres:

Stanisław Nastał, 1619 S. 
6th St., Milwaukee, Wis.

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I NERWOWE

Tel. do ollsu: Arm. 2300; Tel do rezyd.: 
Arm. 9770 Godziny: 1-3; 7-9 Inne go­

dziny za poprzednia umowa.

stępny mówca adw. Miętus zwró­
cił się do słuchaczy w języku ojczy­
stym i dość obszernie wyłuszczył 
prawa i przywileje, ale zarazem i 
obowiązki dobrego obywatela kra­
ju. który powinien brać czynny u- 
dział w życiu politycznym i nie lek­
ceważyć sobie obowiązku głosowa­
nia we wszystkich wyborach, bo od 
tegc zależy czy będziemy mieli do­
brych, czy złych urzędników.

Mowę okolicznościową wygłosił 
również kap. Nastał, który zachę­
cał nowyęh obywateli do jak naj­
dalej idącego udziału w żywotnych 
dla naszego społeczeństwa sprawach.

Po skończonym posiedzeniu odby­
ła się jeszcze swobodna pogadanka 
przy szklance piwa, a prezes, adw. 
Wasieleswki zaprosił wszystkich o- 
becnych na następne posiedzenie 
Kom. Obywatelskiego, jakie odbę­
dzie się w lutym.

Leczy Wszelkie Choroby 
Prędko I Skutecznie

Godziny od 10-12 w południe, 2—4 
6—8 wieczorem, w niedziele 10—12

OFIS: 1628 W DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

Miasto Wyda $800,000
Na Roboty Uliczne

P. Feliks Skupski, sekretarz fi­
nansowy Związkowej Kasy Cho­
rych informuje, że ogólny dochód 
w roku 1939 wynosił $1,126, 33 a 
rozchód $819.86. Nadwyżka przeto 
wynosi $306.47. Wsparcia w chorobie 
wypłacono 22 członkom w 
$558. a majątek Związkowej Kasy 
Chorych wynosił dnia 1 stycznia,

Nowe Inwestycje
Spółki Elektrycznej

see.... 
kiedy 
nych 
skich 
tyści pruscy, by język ojców czem-
prędzej wyrzucić za podszeptem ob­
cych.... Nie panowie, nie będzie 
tu w South Bend ani gdzieindziej 
żadnych weteranów Armii Polskiej 
we Francji po tej wojnie — chyba, 
że pójdą do niej Chińczycy....

Ustępujący konmendant Alojzy 
(Sourpuss) Pejza skarżył się na in­
stalacji, że miał ciężki rok, bo roz­
począł się pogrzebem i skończył się 
pogrzebem.... Ale nie ma na co na­
rzekać, bo.... na swoim jeszcze nie 
był.... Bo jak Jurek w ten drewniany 
kaftan wsadzi, wtedy bracia.... kara­
bon zamiast karabin i zagrają mu 
“tra—ta—ta—ta.’....’ Bliskim kre- 
whym, bo bratem Alojzego jest woź­
ny sądu miejskiego, Bert Pejza.... 
Broniś prócz kopcenia sobie zawsze 
uśmiechniętej twarzy kolosalnym 
cygarem, lubi fotografować kamerą 
jako jeden z tych “camera bugs”.... 
Raz sam siebie odebrał w roztar­
gnieniu i nie mógł poznać siebie na 
zdjęciu.... Żony obu Pejzów mają 
imiona, co rymują się, jak poezja 
Mickiewicza: Sejdy i Kiedy.... Ale

niebyli ślepywi, gdy sobie dziewusz- 
ków za żonę szukali.... Pani Rózia 
Kubiak ma trafne imię, bo tak jej 
na imię, jak wygląda.... Czasem 
niektóre Rózie wyglądają, jak kawał 
rzepy....

Czesław Walesiewicz, nowy ko­
mendant placówki, musi przy gole­
niu się rano zakładać sobie kartecz­
kę pod nos.... Żeby czasem jednem 
pociągnięciem nie pozbawił się te­
go, co zdaleka wygląda, jak plamka 
a z bliska podobne jest nieco do wą- I 
siła.... Pani Sekutowicz pytała się 
przy stole, gdzie jest selera.... A ktoś | 
jej wskazał na Feliksa Cybulskie- j 
go.... Komendant Hieronim Liszew­
ski z Garnizonu Lottie A. Zell po­
wiada, że gdyby te kufle na insta­
lacjach były takie duże, jak w 
“Happy Days”, toby czuł się wię- 
zią, jak malina, co nosiło na sto-1 
cej, jak w domu.... Dziewczę z bu- j 
ły, to panna Gertruda Hanyzew- 
ska.... Gdy będziemy urządzali “bju- 
ty contest”, to będziemy wiedzieli, 
kogo wybrać za królową.... Panna 
Zosia Struk, pielęgniarka z Clinic, | 
wyglądała w swym kapeluszyku i- 
uśmieszku, jak “kjupy doli.”.... Od 
podłogi tanecznej zalatywało swę­
dem kół automobilowych wstrzy­
manych nagle w biegu.... To Ma- 
ryś Górniewicz tańczyła w gumia- 
nych bucikach, aż jej kozacka my­
cka skakała koło czarnych brewek, 
jak piekarz Matelski w polce z fi­
gurami z panią Stefanią Resil, da­
wniejszą blond prezeską Korpu­
su.

Wielki 4-sztukowy Komplet Puszek 
na mąkę, cukier, kawę i herbatę, a / V

Kolory: Białe a Czerwonymi Ozdobami 
Czerwona a Białymi Ozdobami 
Zielone e Ivory Ozdobam*

Mówcy Budzą Wiarę w Po 
wstanie Polski z Chwi­

lowej Niewoli '

Uszedł z Zawojowanej 
Polski

ZACZYNA być wesoło w kampa­
nii politycznej w Milwaukee. Nie­
którzy kandydaci bowiem urządza­
ją prawdziwe “sioły”, na politycz­
nych zebraniach.

A to dopiero początek kampanii. 
Co to będzie później?

Na 6 Szklanek
POLSKICH TAŃCÓW 

POTRZEBA

6 Kuponów i

Czystka Pracowników 
Wyborczych

Dr. Jan Szewczyk przemówi w I 
niedzielę, 21-go stycznia w sal pa- < 
rafialnej św. Andrzeja Apostoła w | 
Calumet City, 111.

Dr. Jan Szewczyk jest ostatnią o- I 
sobą, która wyjechała z Polski, gdyż i 
7-go grudnia, 1939 r. Był on ordy­
natorem szpitala w Kutnie. W o- | 
kolicy tego miasta rozegrały się 
największe walki. Cały czas trwał 
na posterunku i przeżył straszne i 
chwile, zarówno podczas bombardo- ; 
wania, jak i pod okupacją nazistów.

Z ust naocznego świadka usłyszy- | 
cie o strasznych zbrodniach i krzy­
wdach wyrządzonych Polsce przez 
jej odwiecznego wroga.

Cały dochód z przedstawienia bę- i 
dzie przeznaczony na Fundusz Ra­
tunkowy Polonii.

$558.00 Wypłaciła
Zw. Kasa Chorych

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1406-10 W DIVISION ULICA CHICAGO, ILL.

Zarządy Grup Z. N. P. Instalownne.
Pomimo bardzo mroźnego powie­

trza i ząwieji śnieżnej, Dom Związ­
ku Narodowego Polskiego pnr. 1902 
Western ave. w South Bend, Ind., 
przepełnił się ubiegłej niedzieli wie­
czorem publicznością z okazji de- 
rocznej wspólnej instalacji nowych 
zarządów grup Z. N. P. w South 
Bend, Michawaka, Elkhart i La 
Porte, Ind., tudzież nowej admini­
stracji Gminy 24-ej.

Program instalacyjny był bardzo 
krótki lecz doniosły. Przysięgę o- 
debrał p. Ignacy K. Werwiński, by­
ły dyrektor w Zarządzie Centralnym 
Z. N. P., a przemowż wygłosił p. 
Władysław Jaroszewski, prezes 
Gminy 24, w której przedstawił wy­
bitną rolę, jaką odgrywa Związek 
Narodowy Polski w niesieniu pomo­
cy braci naszej za oceanem, która 
nuieopisane cierpienia dziś przeżywa 
z powodu barbarzyństwa “kultural­
nych Niemców. Podczas programu 
przewodniczył p. Stanisław Michal­
ski. Deklamację przez dziatwę 
związkową uzupełniły program.

Po skończonym programie zasie­
dli wszyscy do stolików i spędzili 
resztę czasu przy kartach. Nie by­
ło muzyki ni tańca przy instalacji 
tegorocznej na znak głębokiej żało­
by Związkowców z powodu trage­
dii, jaka spotkała naród polski na­
padnięty przez dwóch barbarzyń­
skich i odwiecznych wrogów pokoju 
ludzkiego.

■ Komplet Nożów Kuchennych 
Wyrobu z najlepszej stainless stali—w składach sprzedawany po 
$2.50—6 kuponów z dopłatą $1.39. Przez pocztę $1.59—aby pokryć 
koszta przesyłki i ubezpieczenia.

Dr. J. Szewczyk
Przemówi w Ca

DR. L. SADLEK t chirurg
Telefon Rezydencji: LAFayette 7761 

Godziny Oflsowe od 2e1 do tel do ooł

I Nowi Obywatele Powitani 
Przez Komitet Obywatelski

B Pli f Ig. If* IZ I 1H3 MILWAUKEE AVENUE Uf LE WIŃSK I Cleaver Ulicy7^’ * """ Telefon: BRLn.wiek I3M

Godziny: 12 do i po połu. i 1 do a wieczorem. W niedziele od 11 do 12.
LECZY CHOROBY KOBIECE. SKÓRNE.

SPECJAI NOSCIA CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWŁ

HQ J F 7ADFKARA 1932 vv division st.J. C. kAKCiViDA, tel. HUMBOLDT 6158
CENTRALNA LFC7NIRA Wszelkie Choroby Zastarzałe, żołądka. Nerek Ubu. nnunn LLULHIUH , ult <jaleJi Osłabienie MeskoieL oraz Choroby 
Weneryczne leczymy cknteczme najnowszymi metodami.
Od ?ej do lej p. p. • o<J 6ej do 8ej wlecz. W Niedziele od IIej do I2ej rano

TERAZ...
SKŁADAJCIE KUPONY

NA

"Stop-On” Kubełek 
Na Odpadki

Ten “Step-On* 
Kubełek na 
Odpadki last 
w modernisty­
cznym deseniu

Na tylu instalacjach ostatnio bywa | trzeba przyznać, że Alojzy i Bert 
Pit Beczkiewicz, co kasę powiatową 
trzyma, że nie wie już docna, czy 
kapusta mu lepiej w domu czy też 
jakim posterunku, garnizonie lub 
placówce smakuje.... Lecz co naj­
bardziej ciekawi to: Kto gotuje jeść 
tym mężulkom, których żony co 
niedziela i częściej muszą gotować 
na te rozmaite instalacje?.... Chyba 
czują się tak głodni podczas tego 
sezonu instalacyjnego, jak Niemcy 
przy angielskiej blokadzie.

Przyszła nam cicha myśl przy 
stole podczas instalacji Placówki 
Nr. 125, Stow. Weteranów Armii 
Polskiej: Czy po tej nowej wojnie 
światowej będzie w South Bend, 
Milwaukee, Cleveland, Pittsburghu, 
Syracuse lub Omaha — jakie sto­
warzyszenie weteranów nowej Ar­
mii Polskiej we Francji? ....Na to 
pytanie słyszeliśmy tylko w duszy 
przeciągłe “Nie”.... Ta dzisiejsza 
młodzież, to nie już ta sama, co tak 
dziarsko chwyciła za broń i z ocho­
tą jechała za morze; by ojców tam 
krzywdy pomścić.... Wtedy było 
nawet tu dużo młodych, co z Pol­
ski przybyli, co wiedzieli lepiej, co 
Polska znaczy, co wiedzieli, co jest 
wolność a niewolą, co jest Niemiec, 
wróg przeklęty.... Dziś młodzież 
nasza, wychuchana, wydelikatnio- 
na, zniewieściałą, przyzwyczajona 
do wygód, do automobili, do “good 
times’,’ ani tam myśli o pójściu do 
wojnka, jak ta młodzież, co rwała 
się z taką niezwyciężoną ochotą i 
animuszem W latach 1916, 1917 i 
1918.... Gdzież tam młodzieży w tych 
nowszych pokoleń gadać co o Pol-

Co tam gadać jej o Polsce, 
nawet w kościołach zbudowa- 
przez poczciwych ojców pol- 
głosuje dzisiej niczem haka-

W 17 WARDZIE jest kandydat 
polskiego pochodzenia na alderma­
na. Jest nim nasz rodak Ed Shil­
ling.

Ed ma dobry argument w kampa­
nii o polskie głosy w 17-ej wardzie 
— gdyż polska sekcja w tej wardzie 
jest bardzo a bardzo zaniedbana — 
zaniedbywał ją bowiem tak dawniej­
szy aiderman Paul Gauer, jak też i 
aiderman August Priegel.

Krawiec Szmyd obracał się jak I DR. MICHAŁ C.GOY I 
malowany ułan na manewrach w 
tańcu z panią Laurą Śledzikowską, 
której ten czerwony kapeluszyk tak 
był do twarzy, żeśmy mieli ochotę 
wykraść ją panu krawcowi w tań­
cu.... Pani Maria Pauszek, siostra 
prezeeski Korpusu Pań, Balbiny 
Beczkiewicz, też lawirowała raz z 
panem Szmydem.... Pani Janina 
Wasielewska myślała, że słyszy Oj­
ca Justyna, gdy Jan Walewski wy­
głosił mowę o przeszłości Polski, o 
Neronie i “Quo Vadis”.... Dzian 
ma więcej oleju w głowie, niżby 
kto po takim spokojnym człowieku 
się spodziewał.... Dzloł Wiśniewski, 
komendant Posterunku Pułaskiego, 
zawsze wygląda, jak gdyby sobie 
gwizdał “Beer Barrel Polka”.... Me- | 
cenasowi Leonowi Kowalskiemu 
szło jak po maśle w polkach i o- 
berkach z wysmukłą i cudną na j 
buźce panną Marią Gierut, sekre- | 
tarką okręgową z Chicago.... Pani 
Anna Paege spadła ze schodów do I 
sklepu przed przyjściem na insta- i 
lacie, ale nie kazała nam nic o tern 
pisać.... WASZ FRĄCEK CZYŻYK.

DR. ŻURAWSKI
I2ta do 2ej <$ta do 8ej nrócz dy wieczorem

Choroby Skórne — Weneryczne — Mnczn-Piciowe — Wady Cery i Skóry
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Na Szklanki, Srebro, Komplet Puszek 
i Skrzynkę Na Chleb-Wytnijcie 
:=::TEN KUPONHi 

DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO
1406 West Division Street Chicago, Hl. j

Ważny aa Wszystkie Oferty.
Aby wykorzystać oferty wytel wymlonlono trzobs wyelnsć to kupony • • 
codziennie.
Szetó tych kuponSw, wydętych oo Jednym « sześciu t» sobie nsstępu- 1 ■ 
lących wydzniach Dziennika Związkowego - upoważni czytelnika do na- 
byeta towarów ogłaszanych po cenach wymienionych
Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych Osoby z prowincji moja 
przysłać kupony z opłatą w formie “money order’' tylko.
Prosimy pisać WYRAŹNIE - nazwisko I adres

SKRZYNKA 
NA CHLEB 

Modernistyczna W a - 
ska Skrzynka na
Chleb w ładnych 
kolorach. Wielkość 
o d p owiednia d I a 
przeciętnej rodziny

99c
Kolory,—Bisie i Ciftwuu.tmi Ozdobami

Czerwone z Białymi Ozdobami 
 Zielone z Ivory Ozdobami.

ABY JE NALEŻYCIE OCENIĆ 
TRZEBA TE OFERTY WIDZIEĆ 
w biurach Dziennika Związkowego
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —

odpowiednich 
do waszej ku­
chni. Kubełek 
otwiera i 1 , 
sam u pomo­
cą nożnego pe­
dału Posiada 
wewnątrz gal- 
wanizo wane 
naczynie o po- 
iemnośei jede­
nastu kwart 
które mo*>a z 
łatwotclą wy- 

celsm wypróinlrala 1

Kolory: Biała a Czerwonymi Ozdobami 
Czerwone z Białymi Ozdobami 

Cielono a Ivory Ozdobami

Dr. Romuald 0. Ostrowski
specjalność 

CHOROBY WEWNĘTRZNE
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ŚPIEWA W CHICAGO, NEW W JEDNYM TYGODNI ZMARŁO
YORKU I PITTSBURGHU W WARSZAWIE 800 POLAKÓW

Znakomity baryton polski J. 
Czaplicki, członek Chicagoskiej 
Kompanii Operowej, wyjeżdża 
w lutym z Chicago na występy 
poza naszym grodem. Najpierw

Jerzy Czaplicki

wystąpi ze śpiewem solowym 
na uroczystości otwarcia sali 
polskiej na uniwersytecie w 
Pittsburghu, w dniu 16-go lute-

gościnny występ. Mianowicie: 
dnia 18-go lutego będzie śpie­
wał rolę Janusza w operze Sta­
nisława Moniuszki “Halce” w 
New Yorku. Przed wyjazdem z 
Chicago w przyszły czwartek, 
25-go stycznia, p. Czaplicki śpie­
wa w Chicago na stacji radiowej 
WGN (720 kilocykli). o godzi­
nie 9:30 wieczorem.

Lekcja Chórów Na 
Zloty Jubileusz

Wspólna lekcja chórów miesza­
nych Okręgu 1-go i 2-go odbędzie 
się w tę niedzielę, 21-go stycznia, w 
sali Modena, 1706 W. 51st St., przy 
So. Paulina St., na Town of Lakę, 
o godz. 2:30 po południu.

Moralnym obowiązkiem wszyst­
kich chórów mieszanych jest być na 
tej lekcji w komplecie, ponieważ bę­
dzie to przedostatnia lekcja przed 
koncertem Złotego Jubileuszu Zw. 
Śpiew. Pol., który odbędzie się w 
następną niedzielę, 28-go stycznia, 
w Amalgamated Auditorium, przy 
So. Ashland Blvd, i Van Buren ul.

Przybędą następujące chóry mie­
szane: Chór Lutnia No. 4, Filareci- 
Dudziarz No. 15, Filharmonia No. 
20, Lira No. 80, Heleny Modrzejew­
skiej No. 136, Drużyna No. 139, Wol­
ność No. 158 i Plon No. 215.

Bibliotekarze dostarczą nuty: “Ku­
jawiak”, Nowowiejskiego. — Górą

go. Z Pittsburgha wyjeżdża na-IPieśń! Zdzisław Skubikowski, dyry- 
stępnie do New Yorku na jeden gent generalny Zw. Śpiew. Pol.

Słowa Współczucia Dla Narodu Pol. 
Od Ks. Arcybiskupa S. A. Stritch’a

Na list gratulacyjny i z ży­
czeniami od Konsula Gen. Dr. 
Karola Rrpy, z okazji objęcia 
przez Ks. Arcybiskupa S. A. 
Stritch’a archidjecezji chicago­
skiej, otrzymał przedstawiciel 
Rządu Polskiego od wysokiego 
dostojnika duchownego pisma z 
podziękowaniem i wyrazami uz­
nania i współczucia dla polskie­
go- narodu.

Oto list w brzmieniu oryginal­
nym :

.“For me it is a great consola­
tion that in my future flock1

there will be very many Catho­
lics of Polish blood. Experience 
has taught me the depth, the 
constancy and the fervor of the 
Faith of the Pole, who so often 
in history has had to defend 
Christendom against infidel ag­
gression. Just now all Catholics 
the world over feel very near 

I to their brothers in Poland upon 
whom there has come such great 
distress and by our alms we are 
seeking to express our brotherly 
sympathy to them”.

KRONIKA ZE SZCZEPANOWA

Niemcy Starają Się Zarazić Tyfusem Jak Najwięcej Inteli­
gencji Polskiej i Młodzieży Studenckiej

Kopenhaga, 20 stycznia. — 
(National Press Service).— W 
ciągu ostatniego tygodnia w 
grudniu śmiertelność w szpi­
talach warszawskich doszła do 
rekordowego stopnia, bo w sie­
dmiu tylko dniach zmarło 800 

josób. Na wielu ulicach i w ca­
łych dystryktach widzi się na­
pisy w języku niemieckim o- 
strzegające Niemców, ażeby 
nie szli do tych miejsc, “bo 
wśród Polaków szerzy się ty­
fus”.

Gazeta nazistowska w War­
szawie “Warshauer Tageszei- 
tung” powiada, że Polacy sami 
są sobie winni, że tyfus się 
szerzy, bo “są brudasami i nie- 
chlujami”. Przy usuwaniu ciał 
zmarłych na tyfus używa się

jedynie tylko ludności polskiej, 
choćby zmarły był Niemcem.

Polacy muszą pracować koło 
zarażonych i zmarłych wedle 
rozkazu niemieckiego dowódz­
twa, które karze śmiercią za 
wszelki opór. Trybunał wojsko­
wy skazał ostatnio na śmierć 
kilka polskich kobiet, które nie 
chciały wejść do prywatnego 
mieszkania zamienionego na 
szpital dla chorych na tyfus. 
Egzekucję wykonano przez roz­
strzelanie.

Niemcy szczególnie skwapli­
wie zmuszają do pracy koło 
zarażonych młodzież studen­
cką i inteligencję polską. W 
ten sposób wpycha się do gro­
bu przednich polskich pisarzy, 
malarzy, muzyków, księży i le­
karzy.

1,500 Wypadków Tyfusu w Warszawie

Kopenhaga, 20 stycznia. (National Press Service). — Epi­
demia tyfusu, która grasuje w Warszawie od kilku tygodni, wca­
le się nie zmniejsza. W publicznym szpitalu warszawskim leży 
1,500 osób na tyfus i wypadki te w normalnych czasach wyma­
gały usunięcia pacjentów do oddziałów dla chorób zakaźnych. 
Tymczasem chorzy, w większości wypadku umierający, leżą w 
dużych salach, w korytarzach, na schodach i w piwnicy, ma­
jąc za posłanie cienkie koce wojskowe. Chorych pozostawiono 
opiece sanitariuszy niemieckich, co równa się skazaniu ich na 
śmierć. Lekarzenie mają dostatecznych zapasów surowicy prze- 
ciwtyfuowej i władze szpitalne wcale sobie nie zawracają gło­
wy z desynfecją sal, gdzie leżą chorzy na tyfus.

WŁADZE ZNAJDUJĄ WIĘCEJ
AMUNICJI WŚRÓD SPISKOWCÓW

U Jednego Członka Frontu Chrześcijańskiego Znaleziono 
450 Rond Nabojów Karabinów Maszynowych

New York, 20 stycznia. (U 
P).— Prokurator Stanów Zje­
dnoczonych Harold M. Kenne­
dy oznajmił,że w mieszkaniu 
jednego z oskarżonych siedem­
nastu spiskowców za obaleniem 
przemocą rządu Stanów Zjed­
noczonych znaleziono dodatko­
we 450 rond nabojów dla ka­
rabinów maszynowych. Jak po­
ważnym jest oskarżenie prze- 

jciw nim śwadczy najlepiej to, 
że sąd na każdego z tych sie­
demnastu aresztowanych człon­

ków klubu sportowego Fron­
tu Chrześcijańskiego nałożył 
poręki sądowe po $50,000.

Amunicję i pas amunicyjny 
powiedział prokurator Kenne­
dy, znaleziono w szatni miesz­
kania apartamentowego Wm. 
Beralda Bishopa, który był li­
derem tego klubu. Osoby mie­
szkające w tym budynku zo­
stały poddane wybadywaniu, 
lecz nie dokonano więcej aresz­
towań.

Pomoc dla Prymasa Polski
.Ty. __ jeppy ... . *ibscx. pro
szcz parafii, wysłał przed kilk

I Butero, Helena Stermer, Maria O- 
buchowska, Anna Tworek, Anna 

Tyka. Maria Mitrenga, Aniela Ciu-
dniami następujące ofiary na ręce : ra, Leokadia Hueckstadt, Bronisła- 
Prymasa Polski ks. kardynała Au-: wa Woźnicka, Michalina Lewan- 
gusta Hlonda w Rzymie, jako ofia- ' dowska, Dorota Jaworowska, Bar­
ry od poszczególnych osób ze Szcze- bara Hintz, Marie Marach, Helena 
panowa dla strapionego uchodźcy z j Ptak, Julia Kaitchuck, Maria Ro- 
Polski: Piotr Dziatlik $10, Józefina ; chowicz, Zofia Poterała, Anna Cal- 
Wróblewska $10, Bractwo Mężczyzn ! lahan, Rozalia Machaj, Leokadia 
Różańcowych $12.50, Teofila Grzy- Cullen, Julianna Dekarska, Salo- 
bowska $5, Agnieszka Glon $5, An- mea Baran, Józefa Vojacek.
na Bednarek $5, N. N. $5, Katarzy­
na Wojtasińska $2, Katarzyna Pa­
rzygnat $1.

Niedola polskich biskupów
Ks. biskup Ignacy Dub-Dubowski 

donosi księdzu prob. S. Bubaczowi, 
że niedawno przybyła do Rzymu 
księżna Radziwiłowa z synem, która 
była więziona przez bolszewików w 
Nieświeżu. Jak się od niej dowia­
duje, ks. biskup Bukraba z Pińska 
rozchorował się ciężko wskutek 
prześladowania bolszewików, zaś 
ks. biskup Szelężak z Łucka jest 
zmuszany do zamiatania ulic. W 
Rzymie jest kilkaset Polaków u- 
chodźców ze swojej Ojczyzny.

Z Klubu Pań Królowej Wandy
Członkiniami Klubu Pań Królo­

wej Wandy są następujące para­
fianki, które dzielnie pracują na 
polu społecznym: Marta Stachów - 
ska, Katarzyna Harmatys, Jadwiga 
Krueger, Maria Zientko, Anna Ur­
banowska, Anna Szafranko, Zofia 
Wacławska, Maria Kolano, Olga

Srebrne wesele
W przyszłą niedzielę, 21go stycz­

nia, srebrne gody małżeńskie będą 
obchodzić pp. Stanisław i Anna 
Zdunek. Msza w ich intencji bę­
dzie o godzinie 11:30 rano. Jubi­
laci doczekali się trzech synów, Mie­
czysława, Jana i Stanisława.

Wraca do zdrowia *
Po dłuższej chorobie powraca do 

zdrowia pani Julia Cięciara, matka 
Dr. Cięciara-Mioduszewskiej. Jest 
ona czynną w pracach dla dobra 
parafii.

Posiedzenie Opieki Społecznej
W półrocznym posiedzeniu Stow. 

Opieki Społecznej, które odbędzie 
się w poniedziałek, 22go stycznia, o 
7:30 wieczór w parafii Związku Po­
lek, 1309 N. Ashland ave„ jako re­
prezentanci parafii św. Szczepana 
wezmą udział: Józef Szafraniec, Jan 
Ryba, Katarzyna Harmatys, Anna 
Dziatlik, Anna Pyka i Anna Sza­
franko.

X
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GÓRALA
Niech śle natychmiast swoje 10c

aby nie było za późno. Powieście Gorała na ścianie 
a wówczas zobaczycie jak jest piękny.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1106-10 W DIVISION ULICA CHICAGO, ILL.

PRAWO UBEZPIECZENIA ROBOT­
NIKÓW BĘDZIE POPRAWIONE

Proponowana Poprawka McCormacka z Massachusetts 
Przewiduje Przedłużenie Wypłat Benefisowych 

w Bezrobociu Do 20 Tygodni

Washington, 20 stycznia. — 
Federalny Wydział Ubezpiecze­
nia Społecznego chciałby, żeby 
robotnicy, który tracą pracę, 
otrzymywali wyższą płacę 
przez czas dłuższy. Dlatego 
Wydział sprzyja zmianie pra­
wa ubezpieczeniowego w tej 
jego części która dotyczy kom­
pensat dla bezrobotnych lu­
dzi.

Projekt poprawki do prawa 
wa ubezpieczeniowego wniósł 
do Kongresu demokratyczny

reprezentant McCormack z 
Massachusetts i projekt jego 
został zaaprobowany przez A- 
merykańską Federację Pracy.

Poprawka proponowana prze 
widuje dwadzieścia tygodni be- 
nefitów. Bezrobotny dostawał­
by najmniej $6 tygodniowo, a 
najwięcej $24 zależnie do te­
go, ile zarobił, kiedy praco­
wał. Czekałby na benefit tylko 
jeden tydzień. Według obecne­
go prawa czeka dwa tygodnie 
albo i dłużej.

KRONIKA Z TRÓJCOWA
Komitet Ratunkowy Czynny

Na odbytym drugim zebraniu, 11 
stycznia, trójcowski Komitet Ratun­
kowy utrwalił się konkretnie, gdy 
w miejsce tymczasowego wybrał 
zarząd stały, w skład którego wra z 
ks. prób. Kazimierzem Sztuczką, 
C. S. C. jako kapelanem i promoto­
rem, weszli również Władysław Sa- 
jewski, prezes; Wincenty Sadow­
ski, wiceprezes; Anna Schweda, wi­
ceprezeska; Wiktoria Kolman, sekr. 
prot.; Piotr Winiarski, sekr. fin.; 
Wacław Dużewski, kasjer; Franci­
szek Ławniczek, odźwierny; tudzież 
p. Sajewski i panna Kolman będą 
przedstawiali trójcowski Komitet 
Ratunkowy w Radzie Polonii Ame­
rykańskiej.

Kto Skorzysta z Pieniędzy Sko- 
lektowanych?

Na posiedzeniu był obecny w i- 
| mieniu Rady Polonii Amerykań­
skiej p. Zygmunt Stefanowicz, któ­
ry objaśnił, jakiej procedury trzy­
ma się Rada Polonii Amerykańskiej 
przy rozporządzaniu pieniędzmi 
skolektowanymi. Jakoż, powiedział 
p, Stefanowicz, wszelkie składki u- 
żyte są w celu niesienia pomocy 
rodakom naszym w Polsce, jak rów­
nież uchodźcom polskim w krajach 
ościennych, oraz w celu zasilenia 
rządu polskiego w Paryżu.

Nagląca Jest Potrzeba 
Działania

Aby się zarazem skutecznie i bez­
zwłocznie przyczynić do spotęgowa­
nia onej naglącej akcji niesienia 
pomocy naszym rodakom za mo­
rzem, trójcowski Komitet Ratun­
kowy, w wstępnej swej czynności, 
zajął się z całą energią rosprzeda- 
waniem w parafii biletów na kon­
cert Kiepury i manifestację narodo­
wą, jaka się odbędzie w sobotę, 10 | 
lutego, w Chicago Stadium. Jak |

wiadomo, cały dochód z onej impre­
zy pójdzie właśnie na ratunek lu­
du polskiego w Europie.

Specjalne Komitety
Jakoż, w celu rozsprzedania jak 

najwięcej biletów zamianowano dwa 
specjalne komitety, to jest, męski i 
żeński. W skład pierwszego wcho­
dzą panowie: Wincenty Sadowski, 
Franciszek Kyrc, Piotr Winiarski, 
Tomasz Drozdowski i Władysław 
Sowa. Żeński komitet stanowią pa­
nie: Anna Schweda, Agata Kusek i 
Anna Osetek, oraz panny: Wiktoria 
Kolman i Janina Graban. Nie ule­
ga wątpliwości, że wszystkie towa­
rzystwa, kluby i kółka, przy para­
fii św. Trójcy się skupiające, nie­
mniej jak i parafianie wogóle chęt­
nie wspomniane bilety nabywać bę­
dą. Wszakże jest to sprawa w naj­
wyższym stopniu poparcia godna. 
Posiedzenia Komitetu Ratunkowe­
go odbywać się będą w każdy dru­
gi poniedziałek miesiąca zaraz po

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI
Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach najniższych. Dwie ka­
plice.

4748 SO. PULASKI RD.
1059 W. 32-ND STREET 

Tel. YARDS 6424

posiedzeniu połączonych Tow. trój- 
cowskich.

Obchód Styczniowy
W środę, 24-go stycznia, o godzi­

nie 8-ej wieczorem, odbędzie się w 
Auditorium św. Trójcy ciekawy ob­
chód styczniowy, na którym prze­
mówi do publiczności p. Sędzia So- 
kalski, członek najwyższego sądu 
polskiego z Warszawy. Będą rów­
nież i inne atrakcje pouczające i u- 
bawiające, które obecnie są w to­
ku przygotowania pod egidą trój- 
cowskiej Akcji Katolickiej. Niniej­
szym zaprasza się na ów wieczorek 
narodowy chicagoską publiczność 
polską wogóle. Wstęp na salę wol­
ny.

Przyjechali z Końca Świata
Księży trójcowskich odwiedzili w 

tych dniach ks. arcybiskup Ludwik 
Mathias, S. C., z miasta Madras z 
kraju indyjskiego w Azji, tudzież ks. 
prałat Tomasz Pothacamury, zie­
mianin tamtejszy o cerze czarnej, 
który będąc proboszczem przy ko­
ściele św. Andrzeja w Madras, zaj­
muje się również redagowaniem pi­
sma p. t. “New Leader”. Indie, jak 
wiadomo, należą do imperium an­
gielskiego. Za tym, prócz mowy in­
dyjskiej, jest tam w użytku i mowa 
angielska i ks. Pothacamury, który 
włada językiem angielskim dobrze, 
jest tego dowodem. Owi podróżni z 
daleka przebywają w Ameryce już 
od pewnego czasu. W ubiegły po­
niedziałek byli w Notre Dame, In­
diana, na konsekracji ks. biskupa 
Jana O’Hara, C. S. C., który z po­
czątkiem grudnia został przez Ojca 
św. mianowany pasterzem wojsko­
wym dla katolików w armii Stanów 
Zjednoczonych. Po dłuższym poby­
cie w Ameryce goście z dalekich 
stron misyjnych do domu wrócą.

Galowe Święto Na Trójcowie
Zapowiedziany od dłuższego cza-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

Ś. p. Michał Pylą 
członek Tow. Św. Jerzego No. 
135 Z. P. R. K., po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie poże­
gnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, 
dnia 18-go stycznia 1940 roku, 
o godzinie 2:45 rano, przeżyw­
szy lat 57 .

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22-go stycz­
nia, o godzinie 9:30 rano, z do­
mu żałoby pnr. 3708 W. 56 u- 
lica, do kościoła Św. Turybiu- 
sza, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pgrążeni:

Katarzyna, żona; Henryk i 
Wiktor, synowie; inaińniiia l 
Wiktoria, córki; Maria, syno­
wa; Wincenty Wieczorek i 
Clarence De Bow, zięciowie; 
wnuki i wnuczki; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Sta­
nisław Bafia, tel. Canal 2298.

(19, 20)

Niniejszym składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim tym którzy brali 
udział w pogrzebie

Ś. p. Alojzego 
Nagawieckiego

a szczególnie ks. J. Owczarek 
za odprawienie mszy św. i za 
eksportację zwłok z kościoła. 
Członkom Klubu Dębica, Tow. 
Jedność Gr. 830 ZNP. za nie­
sienie trumny, tym co nadesła­
li kwiaty i bukiety duchowne; 
panu K. Lachowi za przemowę 
nad grobem, pogrzebowemu 
A. Lisowskiemu za umiejętne 
prowadzenie pogrzebu. Skła­
damy podziękowanie staropol­
skim “Bóg zapłać”.

Wandą Topczewska, córka; 
Stefan, syn; Karol Topczewski, 
zięć; wnuki i wnuczki; pra­
wnuki i prawnuczki, wraz z ca­
łą rodziną.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i brat nasz

Ś. p. Jan Lubejko, Sr.
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 18-go stycznia 1940 
roku, o godzinie 4:45 po połu­
dniu, w średnim wieku. Za­
mieszkiwał pod nr. 1634 W. 
18-ty Place.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22-go stycz­
nia, o godzinie 9:30 rano, z za­
kładu pogrzebowego pnr. 1709 
W. 18-ta ulica, do kościoła Św. 
Wojciecha, a stamtąd na 
cmentarz Św. Wojciecha na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Cecylia, żona; Eugeniusz i 
Jan Jr„ dzieci; Maria Ambor- 
ska, Adela Lehr, Aniela Schin­
dler, Wanda Houck i Anna 
French, siostry; Bronisław, 
Edward ‘i Stanisław, bracia; 
szwagrowie; wraz z całą ro­
dziną.

Po informacje telefonować 
Canal 1246.

su bal koronacyjny odbędzie się już 
w tę niedzielę w kafeterii św. Trój­
cy, począwszy o godzinie 8-ej wie­
czorem. O godzinie 9-ej nastąpi 
przerwa w celu wykonania progra­
mu koronacyjnego. Otóż, panna A- 
gata Gąsior, zasiędzie na pięknym 
tronie ustawionym na estradzie, po­
czym wśród towarzyszącej jej uro­
czej świty panien przyjaciółek w 
galowych strojach, zostanie ukoro­
nowaną “królową” Trójcowa, albo­
wiem w konteście popularności ze­
szłej jesieni największą zdobyła i- 
lość głosów. Panny, które w kon­
teście na drugim, trzecim, czwar­
tym i piątym stanęły stanowisku, 
zajmą również swoje miejsce na 
estradzie wraz ze swoimi eskorta­
mi, w świąteczne szaty, jak te u 
boku “królowej” przyozdobionymi. 
Tak “królowa” swoją koronę, jak i 
te drugie panny swoje nagrody, o- 
trzymają z rąk p. mecenasa Karola 
Rozmarka, prezesa Związku N. P. 
On też do publiczności na zabawę 
koronacyjną przybyłej stownie do 
okazji kilka słów przemówi. Na 
owe galowe święto trójcowskie za­
prasza się niniejszym rodaków na­
szych. wszystkich.

Piątek, 26-go stycznia.
Niedźwiada Klub Oświatowy w 

sali Stefanika, 1401 W. Superior ul., 
o 7:30 wieczorem. — Bolesław Kra­
kowski, sekr. Z. K. M.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz,

Ś. p. Paweł Wójcik 
członek Tow. Nowa Polska, 
grupa 736 Z.N.P., po ciężkiej 
chorobie, pożegnaŁ się z tym 
światem, opatrzony Św. Sa­
kramentami, dnia 18go stycz­
nia, o godzinie 5:30 wieczorem, 
przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22go stycznia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 4428 S. St. Louis 
Ave., do kościoła Św. Bruno­
na, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego, 
na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Marianna (z pierw­
szego męża Pliska), żona; Ma­
rianna Weiss, Zofia Rak i He­
lena, córki; Władysław, syn; 
Ewa i Marianna Kurczak, Jó­
zef, Władysław i Edward Pli­
ska, pasierbice i pasierby; Lola 
Wójcik, synowa; Leon Weiss, 
Ludwik Rak i Józef i Stani­
sław Kurczak, zięciowie; Leon 
Rak, Stefan, Józef Jr. i Stani­
sław Jr. Kurczak, wnuki; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Szczepan J. Sendziak, 2654 W. 
21st St.. Lawndale 3670.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz

Ś. p. Michał Foszcz
po krótkiej lecz ciężkiej choro - 
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 19 stycznia 1940 ro­
ku, o godzinie 11:15 rano w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek dnia 23-go stycznia, o 
godzinie 9:30 rano z domu ża­
łoby p.n. 1410 W. Huron ul. do 
kościoła Św. Młodzianków a 
stamtąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni: Monika, żona; 
Antonina. Weronika, Ludwik, 
Józef, Julianna, Władysław, 
Helena, Franciszek, Florenty- 
na i Janina, dzieci; Franciszek 
Chłopek, Władysław Kukla, 
Henryk Bercndt, Józef Szcze­
panik, zięciowie. Katarzyna. 
Stefania i Bronisława, synowe, 
wnuczki i wnuki, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Pin­
kos, 742 Armour ul., tel. Hay­
market 0254. 20-22

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat i dziaduś 
nasz

Ś. p. Józef Nawrocki 
członek Tow. Ks. St. Stojałow- 
skiego No. 752 Z. P. R. K., po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami 
dnia 19-go stycznia 1940 roku, 
o godzinie 11-ej wieczorem, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 23-go stycznia, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 4310 So. Mozart ul., 
do kościoła ŚŚ. Pięciu Braci 
Pol. i Męcz., a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Wiktoria (z domu Stańczy- 
kiewicz) żona; Genowefa Dace, 
córka; Czesław i Edward, sy­
nowie; Grant Dace, zięć; Ka­
zimierz, brat, w Michigan Ci­
ty, Indiana; Stanisława, bra­
towa; Honorata Stańczykie- 
wicz, bratowa; wnuki i wnu­
czki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fr 
C. Patka i Syn, 4358 S. Rich­
mond ul. Tel. Laf. 4480.

(20, 22)

Halifax Odpo­
wiedział Niemcom 
Londyn. — Minister spraw zagra­

nicznych Halifax, przemawiając dziś 
na radio w Londynie, oświadczył, iż 
naród angielski ma podwójne pra­
wo do stawiania oporu żądzy jednego 
państwa do panowania nad całą Eu­
ropą: w obronie własnej i w obro­
nie wolności i praw innych naro­
dów. Brytania — podkreślił Hali­
fax — nie poszła na porozumienie z 
Niemcami, bo nie chciała i zamie­
rza handlować wolnością innych na­
rodów dla zachowania własnej. Fin- I 
landii, wywiązając się z danych o- 
bligacji, Anglia udzieli pomocy i już 
powzięła kroki w tym kierunku, I 
lecz w interesie tej sprawy leży za­
chować w tajemnicy powzięte śród- '

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka moja i sio­
stra nasza

Ś. p. Zofia Buza 
(z domu Kowalska) 

pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 18-go stycznia 1940 roku, 
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22-go stycz­
nia, o godzinie 9:30 rano, z ka­
plicy pogrzeb. 2950-58 Fuller­
ton Ave. (przy Sacramento), 
do kościoła Our Lady of Grace, 
a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Edmund, mąż; Marlene, cór­
ka; Józefa, Anna, Selma, Jan, 
Antoni i Stanisław Kowalscy, 
bracia i siostry; wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jó­
zef Maloney, tel. Belmont 3300.

(19-20)

ki. — Mowa Halifaxa była jedną z 
serii przemówień ministrów dla sil­
niejszego skupienia narodu angiel­
skiego przy rządzie. Dziś po połu­
dniu ma przemówić pierwszy lord 
admiralicji Winston Churchill.

Helsinki. — Dzisiaj do południa 
były trzy alarmy lotnicze w Helsin­
kach, lecz baterie fińskie odparły 
swym ogniem najeźdźców. Wczoraj 
podano w komunikacie — lotnicy 
sowieccy rzucili przeszło tysiąc 
bomb na 26 miejscowości w Finlan­
dii. Od bomb zginęło tylko kilka 
osób.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
żona moja, matka i siostra na­
sza i babcia moja,
Ś. p. Franciszka Barzyk 
członkini Tow. Polek Matki 
Boskiej od Nieustającej Po­
mocy, nr. 169 Z. P. R. K. i 
Bractwa Niewiast Różańca 
Św., przy parafii ŚŚ. Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 18go stycznia, 1940 roku, 
o godzinie 4:10 po południu, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 22go stycznia, 
o godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pnr. 4250 S. California 
Ave., do kościoła ŚŚ. Pięciu 
Braci Polaków i Męczenników, 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Stanisław, mąż; Zofia Ja­
recka, Edwin. Eleonora i Leo­
nard, dzieci; Jan Jarecki, zięć; 
Anna Tengowska, Maria La­
sota i Weronika Chodniewicz, 
siostry; Hieronim, wnuczek; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmują się 
Franciszek Patka i Syn, 4358 
S. Richmond ulica. Tel. La­
fayette 4480.

s.p. ALBINA HASTEROCK

(19-20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza matka i babcia nasza

Członk. Bractwa Niewiast Różańca Świętego 34-tej Róży, 2-go 
Drzewa, Dworu Św. Genowefy, No. 598 Z. K. L., Tow. Królo­
wej Wandy, Gr. 11 Zjedn. Polek, Tow. Wolność Polski, Gr. 79, 
Tow. Marii Konopnickiej, Gr. 24 i Tow. Patriotycznych Polek 
Trzeci Maj Gr. 13 Zw. Polek w Ameryce. Zamieszkiwała pnr. 
2031 W. Dickens Ave., po krótkiej ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 17-go 
stycznia 1940. o godzinie 12:35 po południu, w podeszłym

Pogrzeb odbędzie w poniedziałek, dnia 22-go stycznia 
o godzinie 9 .30 rano, z zakładu pogrzeb, p. n. 2041 Dicken; ave. 
do kościoła Św. Jad- tamtąd na cmentarz Św. Wojcie­
cha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku pogrążeni:

Karol, Andrzej, Maria, Józef i Edward, dzieci; Katarzyna, 
Maria, Gerowefa i Salomea, synowe; Chester E. Knakiewicz, 
zięć; Franciszka Lizan, siostrzenica; wnuki i wnuczki, wraz 
z całą rodziną.

Po informacje telefonować: Armitage 0552.

ZAWIADOMIENIE
Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 

wiadomość, iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz 

Ś. p. STANISŁAW GOŁDYN 
po krótkiej chorobie pożegnał się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 20-go stycznia 1940 roku, o godzinie 
6-ej rano, przeżywszy lat 57.

Dom żałoby pnr. 4625 So. St. Louis Avenue.

Bliższe szczegóły o pogrzebie w poniedziałek.
W smutku pogrążona: RODZINA.

Po informacje telefonować Virginia 1759 albo Canal 5523.

JOZEFA PACELT
z domu Cholewiusz

Pogrzebem zajmuje się Edw. A. Kirsten, tel. Arm. 3378. 
20-22

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza żona moja, matka, siostra i bab­
cia nasza

Człon. Tow. Zofii Kossakowskiei Zw. Polek Gr. 27. zam. p. n. 
2711 W. lo va ul., po krótkiej ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. Sakramentami, dnia 19-go stycz­
nia, 1940, o godzinie 11:00 rano w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 stycznia, o godzi­
nie 9:30 rano, z kapl. pogrzeb, p.n. 1006 N. Western ave. do ko­
ścioła Św. Trójcy a stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha na lotę 
familijną.

Ni ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smutku pogrążeni: Leon, mąż; Stanisława, Ja­
nina i Leokadia, córki. Kazimierz, syn: Maria, synowa: Jan 
Zieliński, zięć; Stefan Cholewiusz, brat; Anna Cholewiusz, bra­
towa; Maria Molska, siostra; Konstanty Molski, szwagier; Ar­
tur, bratanek' wnuki i wnuczki, wraz z całą rodziną.
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Są Wolne Posady Rządowe
Federalna komisja służby cywil­

nej ogłasza, że są wolne posady fe­
deralne w Vallejo, California. Chodzi 
tu o posady t. zw. “shipfitter”, z pła­
cą po $8.93, $8.45 i $7.97 dziennie. 
Aplikacje należy składać na adres: 
Recorder, Labor Board. Mare Island 
Navy Yard, Vallejo, California. Po­
trzebne formy aplikacji dostaje się 
także z powyższego urzędu rekorde- 
ra. Wymaganym jest, żeby aplikant 
miał za sobą cztery lata praktyki w 
handlu. Aplikantów przyjmuje się 
n e na podstawie pisanego egzaminu, 
ale na podstawie ich doświadczenia 
i zdolności do pracy. Wiek jest ogra­
niczony od 20 do 55 lat.

Uchodźca Na Litwie 
Poszukuje Mieczysława 

Kucharskiego
Dr. Korpikiewicz Szczepan, inter­

nowany na Litwie lekarz polski, 
nadesłał do swego brata list, w któ­
rym donosi, że przyjaciel jego znaj­
dujący się razem z nim na Litwie, 
Jan Korys, poszkuje swego wuja 
Mieczysława Kucharskiego, zamie­
szkałego w Calumet City, Ill. Jan 
Kordys donosi swemu wujkowi, że 
jest zdrów, że jest internowany na 
Litwie i że jego matka mieszka w 
Polsce pod adresem — Poznań, ul. 
Konopnickiej nr. 11, m. 1. Adres 
do dr. Korpikiewicza i do Jana 
Kordys jest następujący: — Lietu- 
wa, Litwa, miasto Ukmerge, Inter- 
nuotuju Stovykla, Ligonine — Szpi­
tal.

Z Życia Sokolstwa 
Polskiego
Gwiazdka Sokolic.

Już w tę niedzielę, 21-go stycznia, 
o godzinie 4-ej po południu, w Do­
mu Tow. Polskich “Wolność”, przy 
4615 So. Mozart ul. odbędzie się tra­
dycyjna Gwiazdka dla młodzieży i 
dziatwy połączona z balem, urządzo­
na za staraniem Gniazda Sokolic No. 
827 S. P. w Am.

Na całość tego wieczorku złoży się 
krótki i piękny program, obejmują­
cy śpiew kolęd, tradycyjne łamanie 
opłatkiem przy choince, tańce i ćwi­
czenia gimnastyczne młodzieży so­
kolej.

Gniazdo “Zwycięstwa”.
Tej samej niedzieli, 21 stycznia, 

w sali Palmowej Zjednoczenia daw­
niej Walsha, przy 1012 Noble i Mil­
waukee ave., o godzinie 5:30 po po­
łudniu punktualnie, odbędzie się 
Wieczór Rozmaitości, połączony z 
tradycyjną Gwiazdką sokolą, urzą­
dzany za staraniem Gniazda “Zwy- 

^aitstwo” Nr. 933 w Sokolstwie.

Uroczystość Okręgowa.
W niedzielę, dnia 28-go stycznia, 

za staraniem Okręgu i poszczegól­
nych Gniazd, odbędzie się na więk­
szą skalę Gwiazdka Sokola. Komitet 
wykonawczy i subkomitety starają 
się i czynią wszystko co możliwe, a- 
żeby ten Wieczór Gwiazdkowy wy- 
padł jak najokazalej, najwybitniej­
sze osobistości z życia Polonii zosta­
ły zaproszone do współudziału.
itó* ---------

Haller i Kiepura.
Wielki Patriotyczny Wiec i Kon­

cert Jana Kiepury, urządza Okręg 
Illinois w sobotę, dnia 10-go lutego, 
na manifestację przybędzie i wygło­
si mowę członek rządu polskiego, 
Generał Józef Haller, początek tej 
olbrzymiej Manifestacji Narodowej 
o godzinie 8-ej wieczorem, w naj­
większej sali Chicago Stadium, przy 
ulicach W. Madison i N. Wood. 
Sprzedaż biletów odbywać się bę­
dzie po wszystkich gniazdach, a na­
być takowe można w zarządzie o- 
kręgu.

Druhny i Druhowie, będziemy tam 
wszyscy, z obowiązku organizacyj­
nego i z poczucia patriotycznego, sta­
wmy się jak na nas przystało!

Zjazd Rady Okręgowej.
Posiedzenie plenarne Rady Okrę­

gowej, reprezentantów wszystkich 
gniazd Okręgu 2-go Sokolstwa, od­
będzie się w niedzielę, dnia 4-go lu­
tego, w Domu Słowackiego, przy 48 
1 Paulina ul., otwarcie o godzinie 
2-ej po południu.

Obchód Kościuszkowski.
Uroczysta Akademia ku czci Ta­

deusza Kościuszki, patrona Sokol­
stwa, połączona wraz z obchodem 
Lincolna i Washingtona, za stara­
niem i pod egidą Okręgu 2-go, od­
będzie się w niedzielę, dnia 25-go 
lutego, o godzinie 3-ej po południu, 
w Domu Słowackiego, przy 1700 W. 
48-ma ul. Na uroczystość powyższą 
zapraszamy wszystkich gremialnie. 
— Czołem! A. L.

Ze Stow. Polsko- Am. 
ynalazców

W dniu 27 grudnia odbyło się ro­
czne zebranie Stow. Pol. Am. Wy­
nalazców, na którym wybrano nową 
administrację, która prawie cała, 
pozostała na zajmowanych dawnych 
stanowiskach.

W przyszłości postanowiono urzą­
dzić małą wystawę z polskich wy­
nalazków, która Komisja Rzeczo­
znawców uznała już za godne do 
pokazania szerszej publiczności i a- 
by tym zainteresować społeczeństwo 
i zyskać środki na realizację tychże 
wynalazków.

Ponieważ charter stanowy opie­
wa, iż Stow, jest instytucją niedo­
chodową, przeto kiełkuje już myśl, 
aby założyć kooperatywę przemy­
słową, z własnym czarterem dla re-

OPERATOREK, na 2 igłach, muszą 
być doświadczone w “lap seaming”. 
Zgł. się do Mr. Queenan. Ero Manu­
facturing Co., 714 West Monroe St.
POTRZEBA 3 kelnerek. Stała pra­
ca. 1811 W. Madison St.
OPERATOREK doświadczonych na 
single needle maszynach. Do pral­
nych sukienek. 404 S. Racine. 2gie 
piętro.
NALEPSZE zajęcia i zapłata dla 
doświadczonych pracowników w re­
stauracji, hotelu i kafeterii. Modern 
Hotel, 879 N, State._______ _
DOŚWIADCZONYCH operatorek na 
Double Needle elektrycznych ma­
szynach. Dobra zapłata. 615-17 N. 
Aberdeen St. 4te piętro.
DOŚWIADCZONEJ dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy. Zostać. Do 
domu na noc. Dobry dom i zapłata. 
Dorchester 4904.

NA SPRZEDAŻ
________LETNISKO ______
TANIO w Fox Lake, Ill. Wszystkie 
ulepszenia, toalety, woda, elektryka, 
siedem łódek, kąpielnie, całe ume­
blowanie, bara, gotowe do byznesu. 
Zgłosić się pod numer 5844 Fuller­
ton Ave. Telefon Berkshire 1080. i

ROZMAITE
BONDY—MORGECZE

KUPUJEMY morgecze z proc, płaco­
nym albo niepłaconym, realnościowe 
bondy, certyf. i stocks. Pożyczamy 
pieniądze na pierwsze morgecze. 
Opałka &. Co., Inc., 100 W. Monroe, 

Room 1401, State 1409,
Na Pierwsze Morgecze Pożyczki na 
Domy, niskie raty, prędka usługa. 
PIAST FEDERAL SAVINGS 

& Loan Association
K. Ropa, sekretarz

170.0 W. 21-a Ul. Tel. Canal 5465
KUPUJEMY za gotówkę bondy 
Northwestern i Home banków i inne 
Rsd Estate Gold Bonds t Securities 
Peoples Investment Co., 1200 North 
Ashland Avenue. Armitage 0567.
WYRABIAMY, kupujemy i sprzeda- 
jemy morgecze na wyborowe real­
ności w jakiejkolwiek części miasta. 
Ashland Mortgage Co., pokój 203, 
1249 N. Ashland ave., telefon Armi­
tage 0655.

WĘGLE

Węgle! Węgle!
Big Lump ....................................$6.00
Egg lub Nut...........-.................... $6.0°
Mine run...................    $5.75
Stoker Nut.................................$5-50

Z Dostawą Gdziekolwiek
Telefon Ardmore 6975

WĘGLE
POCAHONTAS MINE RUN $6.65

Znowu nadszedł koleją nowy zapas 
węgla, gotowy do dostawy. Tanio. Zaofe­
rowany aż do kompletnego wyprzedania 
w ładunkach 8 ton; za gotówkę.

Inne Dobre Węgle Tanio.
SUPER COAL CO., WEBster 442?

alizowąnia więcej ciekawych swo­
ich wynalazków.A. Maszczyk, prez 
S. Sieja, sekr.

Z CRAGIN
Pierwsze posiedzenie.

Zawiadamia się członków Kółka 
Dramatycznego wCragin, iż posie­
dzenie instalacyjne odbędzie się w 
nadchodzący poniedziałek, 22-go b. 
m. w sali parafialnej św. Stanisława 
B. i M. Początek o 8-ej wieczorem 
punktualnie. Po posiedzeniu wielka 
zabawa instalacyjna, na którą pro­
szeni są liczni przyjaciele Kółka 
Dramatycznego.

Administrację Kółka Dramatycz­
nego na rok 1940 tworzą: Ojciec M. 
Kaleth, kapelan, Wacław J. Rent- 
flejsz, długoletni prezes i reżyser; 
Władysława Galas, wiceprezeska; 
Mieczysława Rutkowska, sekretar­
ka prot.; Jadwiga Białas, sekr. fin.; 
Józef Niemiec, skarbnik; Bronisła­
wa Borowy, marszałkini, Edmund 
Szulczyński, odźwierny.

Przedstawienie
Jak nas informuje przewodniczą­

ca komitetu, pani Górna-Maday, 
Cragińskie Kółko Dramatyczne, 
które przez kilkanaście lat wysta­
wiało liczne dramaty, sztuki i ko­
medie w języku polskim, czyni 
przygotowania do nadzwyczajnego 
przedstawienia, o którym więcej 
wiadomości ukaże się na szpaltach 
dziennika w niedalekiej przyszłości. 
Do komitetu wchodzą: Józef Grap- 
czyński i Stefania Jurczak.

Juliusz Kozioł, dobrze znany mło­
dzieży mistrz ceremonii, przygoto­
wuje specjalny program dla człon­
ków kółka dramatycznego, w czym 
mu asystuje Czesław Kowalczyk. — 
Józef Niemiec, korespondent.

PRACA ŻEŃSKA

Wielkie

Reperujemy i Kładziemy

NOWE DACHY
Wykonujemy wszelkie roboty 

blacharskie

S. C. LEŚNIAK
1802-1806 W. 18th St.

Telefon CANAL 0569

Lokale
1935 1933

19291936

19311936

1936
1937

1938 1936 <
wierzch i chassis

$165
T $265 

$165
Chevrolet—
deluxe Town ** Xi W
Chevrolet—
deluxe Town '“’•OwO

RUBY CHEVROLET "
Najwięksi Handlarze C hevrolet w Ameryce

7140*7158 Stony Island
Tel. Fairfax 9600

Plymouth
Coach ...........
Packard -
drzwi—Tour.
Ford—2 drzwi
—kufer .........

Dobre Gwarantowane 
Używane Samochody

BEZ ŻADNEJ WPŁATY
Lub Wasze Stare Auto Jako Wpłata

DARMO 1940 STANOWA LICENCJA
BEZ TRUDNOŚCI BEZ ZWŁOKI

Natychmiastowa Dostawa
1939 Oldsmobile 4 drzwiczk. Deluxe Sedan, kufer.

Zwykły Oldsmobile push button radio, ogrz., CR2O 
ełek. zegar, opony z białymi bokami. Taniość v

1937 Packard Deluxe 4 drzwiczk. trunk sedan, 6 $365 
cylindrowy, jak nowy, tylko..........

Do Wyboru 250 Gwarantowanych Używanych Aut. 
Oto Kilka z Typowych Taniości, Jakie Możecie Na­
być a BENNETTS na tych Przystępnych Warunkach 
1936 Chevrolet Sed. dobre opony, malow. jak nowe $245 
1935 Pontiac Sedan, 4 drzwi. Trunk—Doskonały $235 
1 Oldsmobile Sedan, Kufer, Radio, Ogrzewacz, 4EOA.E 1303 Bocine m0Unts.
1934 Plymouth Sed. w Bardzo Dóbr. Stanie, tylko $145 

Nie zapomnijcie — DARMO LICENSJA

BENNETT MOTOR FINANCE
1315 W. 63rd Street, Blisko Throop

Po większe Taniości Udajcie Się Do BENNETT

1147 W. Jackson Blvd.
Tel. Monroe 8787

Chevrolet
Coach ................
Ford— COC
Tudor ................
Auburn F
Sedan ................ * / 3
International
Truck—half- <4 7E 
ton panel * X / O
Chevrolet— <Ł 4 Q t? 
ierzch i chassis’* A w J

Największa COOK COUNTY Wyprzedaż w 20 Latach

Cook County Auto Finance Co.
1340 W. 63-cia Ulica, Przy Loomis ui.

OTWARTE CODZIE# DO 10-EJ WIECZOREM: CAŁY DZIEŃ W NIEDZIELĘ.

Mamy także przeszło 150 starszych aut, wszelkich modelów, 
od 1935 do 1932, gwarantowanych, a ceny są Już od $45.00. 

Pamiętajcie, że każde auto jest pełnie gwarantowane. 
Przyjdźcie zwiedzić nasz duży skład zanim 
kupicie auto, a ceny nasze was zadziwią.

NIE POTRZEBUJECIE GOTÓWKI GDY KUPUJECIE OD NAS. 
PRZYJMIEMY STARY SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ, 

RESZTĘ Nr' SPŁATY DOGODNE DLA WAS.
UWAGA Przyjdźcie do nas, jeżeli szukacie 
HANDLARZE! największych taniości w mieście.

350 Najnowszych Aut w Chicago
PRZEJĘTYCH ZA DŁUG, ZNAJDZIECIE U COOK COUNTY AUTO 

FINANCE CO., Pf CENACH NAJTAŃSZYCH
Znajdzlecie auto które chcecle, po cenie którą możecie zapłacić 

OSZCZĘDZICIE SETKI DOLARÓW. OPŁACI SIĘ WAM PRZYBYĆ NA TĘ 
NADZWYCZAJNA SPRZEDAŻ, NAWET JEŻELI MIESZKACIE 1,000 MIL OD 
CHICAGO. NIGDZIr NIE ZNAJDZIECIE TAKICH TANICH SAMOCHODÓW.

Każde Auto “yło Starannie Przeglądnięte Przez Naszych Ekspert Mecha­
ników i Jest Gwarantowane Ze Da Wam Lata i Lata Usługi i Zadowolenia.

i O PACKARDS, od 1939 do 1936, każ-
14 dy gwarantowany jak QOQE 
nowy, tak tanio jak.............. .  WŁwU
| E STUDEBAKERS, od 1939 do 1936, 

wszystkie 6 cylindrowe, CIQE 
jak nowe, od......................... ....  W I 30

8 LA SALLES, od 1938 do 1935— 
nadzwyczaj dobre samo- (Onfl 

chody, tak tanio jak................  iłfcSU
I n PLYMOUTHS, 1939, 1938. 1937 i
I Ł 1936, mało używane, peł- ®OOE 
nie gwarantowane, od.............
|O CHEVROLETS, od 1939 do 1936, 
• O każdego modelu, wszy st- E
kie jak nowe, za tak mało jak Mfcśw
GA FORDS, 1939, 1938, 1937 i 1936, 
ww wszystkie jak nowe, tak {I4E 
tanio jak.......................................  $143

OSł DODGES, 1939, 1938, 1937 i 1936, 
jak nowe, niektóre z ra- ®OOE 

diami, tak tanio jak................
QE BUICKS, 1939, 1938, 1937 i 1936, 
“V każde bez plamy za tak COCE 
mało jak.......................................  QtOU
8 f| PONTIACS, 1939 do 1936, wszyst- 
IU kie w jak najlepszym MOR 

stanie, tak tanio’jak..............  ÓfcOu
ś n CHRYSLERS, 1938, 1937 i 1936, 
•w gwarantowane, za tak M4E 
mało jak.......................................
94 OLDSMOBILES, 1939, 1938, 1937 

i 1936, wyglądają jak no- ®9ĘE 
we dolarówki, tak tanio jak

8 HUDSONS, od 1939 do 1935, każ­
dy gwarantowany, tak <5 ś QE 

tanio jak....................................... V I

T. KANTOR i W. KRASSOWSKI NA SPRZEDAŻBartek znów coś kręciBARTEK BIEDA
DOMY

11(1 NO TAK - ALE. CY

RANIE. .CO Ml TEN

K T ■ PRZECIE. JO CO 
l|{ SKRZYWDZIŁEM

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
AUTOMOBILE AUTOMOBILE

Na Używanych Autach
AUTOMOBILE

DOMY

KONTRAKTORZY NA SPRZEDAŻ
MEBLE

DYWANY

PATENT. ADWOKACI ASEKURACJE

NA SPRZEDAŻ Do Wynajęcia
INTERESY

WANEK

ASEKURACJE

REPERACJE
RADIO USŁUGA

TELEFON WABASH 3410

CHICAGO

FARMY

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym.

1939
1937 
1936
1936 
1936
1938

758 INSURANCE
EXCHANGE BLDG.

3 POKOJE, łazienka z gorącą wodą. 
$14 miesięcznie. 1252 Noble Street.

1937 
1935
1938
1935
1936 
1936 
1932

NA SPRZEDAŻ 20 akrowa kurza 
farma. Dobre zabudowania. Także 
5 akrowe trakty. Bez budynków. Ta­
nio. W dobrym położeniu. Pisać Box 
6487, Dziennik Związkowy, 1406 W. 
Division.

SPRZEDAM grosernię i buczernię— 
wyrobiony interes — tanio — lub za­
mienię. Telefon Bruns. 1992.

Najlepiej od młodości zaprawiać 
dziecko do cnót obywatelskich Har­
cerstwo Z N P jest najideałnlejsza 
organizacją, bo daje Waszym synotr 
i córkom potrzebny karm narodowi 
i robi z nich lepszych Polaków.

CZYTAJCIE DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY

$275 
. 195 
. 545 
. 195 
. 195 
. 245 
. 85

175 W. Jackson 
Boulevard

Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 
Robota gwarantowana.

7239 STEWART AVE. 2 mieszk. bu­
dynek, przerobiony na 4 mieszkania, 
po 2 i 4 pokoje na każdym piętrze. 
Łazienka w każdym mieszkaniu. 
Każde mieszkanie z frontowym i 
tylnym wejściem. Ogrzewane gorą­
cą wodą. $4,750. Musi być sprzedane 
natychmiast.

EKSPERT Radiowa usługa $1.00 
Humbold 4808. James Radio Shop, 
2157 N. Western Avenue.

WYNALAZCY—Zgłoście się a prze­
konacie się, że możecie swobodnie 
omówić sprawę waszego wynalazku 
w moim prywatnym biurze. Bez­
płatna porada w jaki sposób ochro­
nić wasz wynalazek przez opatento­
wanie go. D. M. HELLER, Patent 
Attorney, Engineer, 134 N. La SaJe 
Street, Pokój 1908, Chicago.

5024 W. 24th St., Cicero, 2-piętro- 
wy murowany budynek 5 i 5, ogrze­
wany furnesem, szeroka lota, ga­
raż, blisko Western Electric, $6.500.

2000 Dywanów po Cenach Zniżonych 50% i 1037 Terranlane Town spdari 
Nlenrlohr Okazy, wi.it,:- Orlen ir-at—- ' xuwn seuau.
Nieodebrane 6x9," 8x107 9x12,

9x15................................................. $ 3
Nieodebrane 7>/.x9, 9x12,

9x13^. 9x18..................................$ 4
Nowe 4x6, 6x9, 8x10, 9x12, 

10*4x15..................................... $10
Prawdziwe Orientalne 2x4, 4x6,

6x9 do 9x12................................ $ 5

3 MUROWANE SKŁADY
Ogrzewane piecem, lota 50x125. Ta­
niość, $6500. Zob. 3715-19 Belmont 
Ave. Musi być sprzedane. Tel. Irving 
1808. Mr. Wolbach.

NIGDY PRZEDTEM W HISTORII 
EDISON WAREHOUSE 

nie zaoferował takich taniości w zakresie 
LODÓWEK, KOMBIN. PIECÓW GAZ. 
i DO WĘGLA, MASZYN DO PRANIA, 
MAGLÓW, OGRZEWACZY OLEJOW. 
i VACUUM ODKURZACZY. Nigdy nie 
będziecie mogli nabyć podobnych tanioś­
ci. Tu macie kilka z wyjątkowych war­
tości: Thor Maszyna do prania od $19; 
Detroit Jewel Piec Kuchenny $19; Crown 
kombin. Piec do gazu i węgla $39; Crosley 
lodówka elektryczna, $49. — Te i wiele 
innych taniości.

766 W. JACKSON BLVD. 
Otwarte wiecz. do 9; w Niedz. 10-5;

Za gotówkę lub na łatwe spłaty.

DO WYNAJĘCIA
MIESZKANIA, SKLEPY 
i GARAŻE, w każdej 
dzielnicy miasta Chicago, 
duże, małe, piecem lub 
centralnie ogrzewane. — 
Zgłoście się do:

Biura Realnościowego
ZWITEK NARODOWY 

POLSKI
1514-20 W.DIVISION UL.

Telefon Armitage 0700
Zapytując się o panią Lach

Do Wynajęcia
5200 Hutchinson Ave. 5 poko­
jowe pomieszkanie na 1-szym 
piętrze, ogrzewane, w okolicy 
rezydencyjnej.
2108 W. 35th St. Duży, odno­
wiony sklep w dobrej okolicy, 
nadający się ną jakikolwiek 
interes; ogrzewany; nowocze­
sne wykończenie.
4337 N. Pulaski Rd. Sklep i 4- 
pokojowe pomieszkanie w do­
brej okolicy; odnowione, no­
woczesne wykończenie. Gorą­
ca wodą ogrzewane.
838 N. Ogden Ave. Piękne, wi­
dne 6-pokoi na 2-gim piętrze.

Dzierżawa bardzo 
umiarkowana

Po dalsze informacje zgłaszać 
się do

Związku Narodowego 
Polskiego

BIURO REALNOŚCIOWE
1514-20 W. Division Street

Telefon Armitage 0700
Zapytując się o panią Lach

JE5ICŁL rot ClE 
OSTRZEęOM , ŻE. 
JEiELlS MNIE Z 
TEN DAJMENTE.M 
OCYGANIŁ,TO BEDZIE 
z to&r Ile ...joóie 
DOWIEfl,ILE ON JEST 
WORT , BO TU KLEIN 

NIEDtUqo PRZYJDZIE

i

BEZ ŻADNEJ WPŁATY
’39 Buick 41 4 drzw. trk. sed. jak nowy $795 
’39 Olds 6 5 osob. trk. rad., ogrz....... $645
’38 De Soto 4 drzw. trk., radio, ogrz. $575 
’37 Nash-Lafayette, 4 drzw. sedan.....$37d
’37 Plymouth, 4 drzw. de 1. sed. R.-H. $37a 
’37 Chverolet, 2 drzw. de 1. sed., trk. $295 
’36 Dodge 4 drzw. de 1. sed. rad. ogrz. $29a 
’36 Plymouth, de 1. 4 drzw. sedan.....$295
’34 Dodge 4 drzw. de 1. sed. rad. ogrz. $185 
’34 Auburn 4 drzw. sed., radio i ogrz. fU5
Auta z pełną gwarancją. Łatwe spłaty.

SANDRA MOTORS, INC.
Autoryzowani Dostawcy De Soto — 

Plymouth
1430 ROOSEVELT RD.

Otwarte wieczorami 1 w niedziele

O, PROWDA ...KLEIN TU 
PRZYJDZIE ...ALE MNIEJ-1 
520 Z TEM ...TU TERO Z 
JE5T INNA RZEC ...JO

SE TRK MY5LE , CY i 
TO JEST UCZCIWIE ,
TAK KRZYWDZIĆ ‘ 
dlDNEĆO CtOWIEKA.

REALNOŚCIOWIEC 

2411 S. 52nd AVENUE 
Cicero 

Telefon Cicero 453 
25 LAT W INTERESIE 

REALNOŚCIOWYM 
Otwarte w Niedzielę 

od 1 do 5 popołudniu. 
BRUNO SZALACIŃSKI 

Asystent Zarządcy Sprzedaży

JAKIECO ZNÓW 
CŁOWIEKA.. ‘ 
DLOCEqO 

n KRZYWDZIĆ

818

$24

$39

...............................875
CHECKER CLEANERS, Warehouse 
6208-16 South Radne Avenue. Otwarte 
wieczorami we wtorki, czwartki 1 soboty

Czy Chcecle Sprzedać?
Mamy kupców na bungalows, 2 
mieszkaniowe i większe budynki. 
^Przyjdźcie do naszego biura i po­
plećcie nam sprzedaż swej posia- 
■dłóści lub przyślijcie warunki 
Sprzedaży listownie.

E. GLENICKI & CO.
6-te piętro

I 1200 N. ASHLAND AVE.

JOHN O. 
SYKORA 

oferuje Wam niektóre rzeczywiste 
taniości! Oszczędzicie kupując je! 
Nie odkładajcie! Oglądnijcie je 
dzisiaj!

Dlaczego nie mielibyście się stać 
właścicielem cząstki Ameryki? Któ­
rykolwiek z naszych ośmiu realno- 
ściowych sprzedawaczy z przyjem­
nością pokaże Wam wymienione w 
tym ogłoszeniu posiadłości, bez żad­
nego zobowiązania z Waszej strony, 
dając Wam grzeczną, uczciwą i do­
brą obsługę. Przyjdźcie i porozma­
wiajcie z nami w tej sprawie!

Biuro Otwarte w Niedziele 
Od 1 do 5 Popołudniu

Highland Ave., bl. 14th St.
5 pokojowy bungalow.......... $4950

Home Ave., bl. Roosevelt Rd.
2 mieszkaniowy murowany..$5800

Kildare Ave., bl. 27th Street.
4 pok. mur. i drewn. cottage.$3700

Wesley Ave., bl. 25th Street.
5 pok. mur. bungalow....,......$7500

55th Court blisko 18th Street.
5 pok. mur. bungalow...........$5800

Pulaski Rd. bl. Belmont Ave.
Byznesowa posiadłość..........$4400

Grove Ave. blisko 38th Street.
5 pok. mur. bungalow..........$5300

SL Louis Ave. bl. 30th Street.
Mur. byznesowa posiadłość..$3750

51st Court blisko 19th Street
6 i 6 pok. mur. dom.............. $8500

22nd Place bl. 53rd Avenue.
6 i 6 pok. mur. budynek.......$7100

59th Avenue bl. Cermak Road.
4 pokojowy cottage...............$4200

Christiana Ave. bl. 28th Street.
5 i 5 pokojowy dom..............$4300

24th Street bl. 52nd Avenue.
7 pokojowa rezydencja......... $6875

16th Street bl. Pulaski Road.
Mur. byznesowa posiadłość..$5800 

61st Avenue blisko 25th Street.
6 pok. mur. bungalow...........$6500

Trumbull Ave. róg 25th St,
Mur. byznes. posiadłość.....$10,750

19th Street bl. Laflin Street.
Mur. byznesowa posiadłość..$5500 

12th Place bl. Cicero Avenue.
5 i 5 pok. mur. budynek.......$4850

Oak Park Ave. bl. 31st Street.
6 pokojowa rezydencja........ $6900

23rd Place blisko 58th Avenue.
6 pok. murowany dom........ $5300

58th Court blisko 24th Street.
6 pok. murowany bungalow..$6900 

23rd Street blisko 58th Avenue.
6 pok. murowany dom...........$4850

59th Avenue, Cicero.
Rog. mur. byz. posiadłość... $11,500 

Sacramento Ave. bl. 23rd St.
5 mieszk. murowany.......... $13,000

Oak Park Ave. bl. 13th Street.
5 pokojowy bungalow.....x.. $4200

Lawndale Ave. bl. 19th Street.
7 pok. mur. rezydencja....... $3300

Wenonah Ave. bl. 37th Street.
5 pok. mur. bungalow......... $5300

Albany Ave. bl. Cermak Rd.
2 mieszk. mur. Mk......

Pulaski Road bl. 30th Street.
4 pok. murowany cottage.....$4000

Karlov Avenue, narożnik.
Skład i 3 mieszkania........... $4300

Cermak Road bl. Pułaski Road.
4 i 4 pokoi._........................... $4400

22nd Place bl. 49th Avenue.
3 mieszk. mur. 5 pok. miesz.$7950

59th Avenue bl. 27th Street.
2 mieszkaniowy drewniany..$3750

Drake Avenue bl. Cermak Rd.
8 pok. mur. rezydencja........ $6500

Kedzie Avenue bl. 23rd Street.
Mur. byzn. posiadłość.......... $6300

Gunderson Avenue bl. 16th St.
5 i 5 pok. murowany......... $7500

28th Place bl. Ridgeland Ave.
5 pok. mur. bungalow........ $5500

Pułaski Road bl. Cermak Road.
Mur. byzn. posiadłość......... $5800

Sunnyside Avenue, Brookfield.
5 pok. mur. bungalow......... $5275.

23rd Street bl. 50th Avenue.
5 i 6 pok. murowany...........$7500

Clarence Avenue, Berwyn.
4 apart, murowany.............$14,000

59th Avenue bl. 14th Street.
5 pok. mur. bungalow.........$6200

Lawndale Avenue, narożnik.
7 pok. mur. rezydencja........$4600

51st Avenue bl. 21st Street.
6 i 6 pok. murowany........... $8950

St. Louis Ave. bl. Cermak Rd.
6 i 6 pok. murowany........... $6300

56th Court blisko 19th Street.
6 pok. mur. bungalow,........ $6900

22nd Place bl. 54th Avenue.
5 pok. mur. bungalow...........$6600

Division Street bl. Austin Ave.
Mur. byzn. posiadłość.......... S8500

Kenneth Avenue bl. 30th St.
2 mieszk. murowany............ $4900

Quincy Road, Riverside.
5 pokojowy bungalow.......... $4300

Pieniądze do Wypożyczenia 
$800 do $5000

Na Pierwsze Hipoteki 
Rata już od 4%

Zażądajcie Naszego 
Bezpłatnego Obliczenia

MAJĄCY ZAMIAR KUPIĆ 
DOM—UWAGA

Jeżeli chcecle oszczędzić sobie wiele czasu 
1 pieniędzy, przyjdźcie natychmiast do 
nas. Mamy spis posiadłości na sprzedaż 
poruczonych nam przez Firmy Asekura­
cyjne, Home Owners' Loan Corporation, 
budowniczych, spółki budowniczo-poży- 
czkowe. banki i prywatnych właścicieli. 
Korzystając z tej sposobności pragniemy 
podziękować tysiącom osób które ko­
rzystały z naszych usług przez ubiegłe 25 
lat. Dopomogliśmy wielu, wielu osobom 
do POSIADANIA CZĄSTKI AMERYKI. 
Przekonaliśmy wielu ludzi że nie można 
śpiewać i byc szczęśliwym jeżeli się nie 
ma własnego gniazdka.

Buick 5 passenger coupe..$645
Chevrolet Town sedan.... 325
Oldsmobile 6 coupe........ 295
Plymouth Town sedan.... 245
Pontiac 4 door sedan........ 265
Packard 8 sedan................ 595

335

BEZ ŻADNEJ WPŁATY
Lub Wasze Stare Auto Jako Wpłatę Jeżeli Macie Zajęcie

7 DNI PRÓBNEJ JAZDY
1940 STANOWA I MIEJSKA LICENSJA DARMO.

MICEK’S Radio expert reperacja, 
niskie ceny. 3105 Milwaukee Ave. 
Tel. Keystone 6446.
SZLACHECKIE POSZANOWANIE 
HONORU, dziwne charaktery, prze­
czysta dobroć serca u jcdnyci.. a 
szelmostwo i zdrada u innych — 
wszystko to znajdziecie w pięknej 
powieści

AMERYKANIN.
114 stronic tylko 25c i przesyłką. 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY.
1406 W. Division SL Chicago, UL

DELICATESSEN, grosernia i skład 
mięsa na sprzedaż, wyrobiony inte­
res, na narożniku. Sprzedaj ę z po­
wodu drugiego interesu. Telefono­
wać Prospect 6710.
TAWERNA na sprzedaż naprzeciw 
Chicago Stadium, dobry interes, bar­
dzo tanio. Tel. Seeley 9195 po 8-ej 
wieczorem.
NA SPRZEDAŻ grosernia i skład 
mięsa z powodu złego zdrowia. W 
doskonałym położeniu, dawno zało­
żony. 6 pokoi z tyłu, nowoczesne. 
Można mieć dobry dochód. 1734 W. 
89th St. Beverly 4075.
RESTAURACJA na sprzedaż ślicz­
nie urządzona w dobrym położeniu. 
2354 W. Division St.

------------- 4 LR ZA TO, CO 
TALARÓW. JEST WO^TE STO TY- 
.... H.i j.inny Jl I i I F C V . . . 1-  -

PRZECIE TY JESTES UCZCIWO K05ITA.. 
TY BY5 NI MIAŁA SERCA WYZY5KAC - 
BlONEqO WETERANA .KTOR.Y MUólOt 
TAK TANIO SPRZEDAĆ , B>O W DOMU J 
NA NIECO CEKAJĄ CŁODNE I ZZlĘ~ L 
6NIĘTE DZIECI l CHORA ŻONA-----  NO.
UDERZ SIE W PIERSI ,I<A5IU, | POWIDZ.; 
CY TO - BY iiibJiiimminiiiiTTiiiinriiHuiiiniiiii.i
ISYtO ŁADNIE. I flO TYZ PR O W DA 1 
2 NAS2Y STRONY. H ' I

INSTRUMENTY MUZYCZNE
PEŁNE % Basy na sprzedaż. 1237 
N. Campbell Ave.

Na Sprzedaż 1
Związek oferuje wam następujące i 
budynki tanio, na dogodnyeh wa-l 
runkach, za małą wpłatę i na spła- 1 
ty 88.00 miesięcznie od tysiąca: 1 
2608 W. Augusta Blvd. 2-piętr. ] 

murzynek $6,3Q0

1838 Iowa St. 2-piętr. drewn. j 
budynek; 2 p» 82,8001

1452 Blackhawk St. 2-piętr. ł 
drewn. budynek—sklep i 51 
pokoi na 1-szym; także®

$1,500
1057 N. Damen Ave. 2-piętr. j 

mur. budynek—1 po 5. i 1 po i
$4,500

5015 Roscoe St. 6-pok. mur.] 
“bungalow;” gorącą wodąl

$7,500
2153 N. Cicero Ave. 1-piętrowy ] 

drewn. budynek—6 pokoi na j 
1-szym i 5 po- A()(l] 
koi w suterenie v v w a 

3423 McLean Ave. 1-piętrowy?
drewn. budynek—4 pok. na 1 
1-szym; 4 pok. w suterenie i®
2 pok. w poddaszu gorącą J 
”5 $4,500

3636 N. Albany Ave. 2-piętr. S 
mur. budynek—2 po 5 górą- 1 
cym powietrzem ogrzewany;® 

86,500;
508 N. Springfield Avę. 1%- ] 

piętr. drewn. budynek—1 poi
5, 1 po 4; gor. wodą ogrzew.; ] 
także 2-piętr. mur. budynek® 

^iii22^$8,500
4315 S. Spaulding Ave. 2-piętr. 1 

mur. budynek—2 po 5: gor. j 
wodą ogrzew. KAft j 
na 1-szym v W J

Związek Narodowy]
Polski 1

BIURO REALNOŚCIOWE]
1514*20 W. Division 1

Telefon Armitage 0700 g

Ford 5 passenger sedan..... I
Chevrolet sedan.................

Ford Convertible coupe.... 
Dodge sedan.......................

Ford sedan..........................
DeSoto trunk sedan...........

Plymouth 6 wire wheels....
Do Wyboru 50 Innych Późnych Modeli. Niektóre z Radiami i Ogrzewaczami. 

Na Spłaty lub Zamianę. Zawsze Otwarte.

2810 Madison

JAKTO 5KRYW-M NO TAK — ALE. CY 
DZItEŚT. CZY5J I TO NIE. JEST KRZYW 
MU NIE 2A- iW DA-DA‘C LŁOWIE- 
PtACIt WhlT KOVYI TRZYSTA TA- 
TRZYSTA 7 —

W |!'! VYID2I5Z KASIU -JO
T l1' MÓWIĘ O TYM WETE- 
o II RANIE. .CO Ml TEN .
. I DAJMENT 5PRZEDOŁ. 
^|J PRZECIE JO QO timrar

CHECKER MA DYWANY
Nieodebr. Okazy, Wielkie Orien. kobierce 

do 

do 

do 

do

PATENTY
Wyślę na żądanie mój 'PRZE­
WODNIK PATENTOWY" zawie­
rający informacje I pouczenia w 
patenttowym postępowaniu Pisz- 
cie po niego dzisiaj:

B. PELECHOWICZ 
Registered Patent Attorney 

CHICAGO. ILLINOIS 
2300 W. Chicago Ave., Dept 7

1940 Miejska i Stanowa Licensja 
Reperacje — Bezpłatne Towing 

Bez Ic Wpłaty — 80 tygodni 
do Spłacenia

Kompletne wyprostowania korpusu 
i błotników, malowanie, wyścielanie, 

wyprostowanie ramy i osi.
1928 Irving Park 

Wszystkie telefony Lakeview 1907

BAER STORAGE
Nie zwlekaj gdyż ceny idą w góręl 
Na zapasie wielki wybór garniturów 
do parlorów, jadalni i sypialni; sprę­
żynowe materace po $7.95 tylko, 
(warte przynajmniej $18.00) Spłaty. 
Otwarte wiecz. do 10; w niedzielę do 4.

BAER STORAGE
1927 MILWAUKEE AVENUE

J O H N O _ _ _

SYKORA;



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 20-GO STYCZNIA (JANUARY), 1940

Powiadają o nas obcy, że nie 
potrafimy być dobrymi organi­
zatorami; że nie wiemy co to 
znaczy słowo solidarność, że ka­
żdy Polak “sobie rzepkę skro­
bie”, że gdzie trzech Polaków, 
tam muszą być trzy partie i tym 
podobne rzeczy.

Otóż w sobotę, 10-go lutego, 
gdy będzie koncert Jana Kiepu­
ry w Chicago Stadium, pokaż- 
my wszystkim, co mają o nas 
takie mniemanie, że Polacy nie 
tylko są tak dobrymi organizato­
rami jak wszyscy inni, ale że w 
pewnych momentach potrafią 
zdobyć się na taką solidarność i 
taki zapał, jakiegoby nam każda 
inna narodowość pozazdrościć 
mogła.

Pokażmy, Że w Chicago Mamy Nie Tylko
Sile Liczebna, Ale i Moc Solidarności!

10-GO LUTEGO WSZYSCY POLACY IDŹMY NA MANI­
FESTACJĘ DO CHICAGO STADIUM

Na Koncercie Jana Kiepury Usłyszymy Wodza Armii Błę­
kitnej, Generała Józefa Hallera i Podniesiemy Głos 

w Obronie Mordowanych Rodaków w Polsce

Dziesiątego lutego pokażmy, 
że w Chicago jest nas nie tylkb 
ogromna siła liczebna, ale także 
mamy moc solidarności. Pokaż­
my, że sprawa prześladowanych, 
wypędzonych z własnych sie­
dzib i mordowanych braci na­
szych w Polsce jest dla nas w o- 
becnej chwili najważniejsza i że 
potrafimy podnieść potężny 
głos w ich obronie.

Jeśli sami nie zaczniemy wo­
ląc i krzyczeć do opinii świata 
za najbardziej dzisiaj nieszczę­
śliwym i okrutnie tępionym na­
rodem, nikt obcy za nas tego nie 
zrobi. Jeśli sami będziemy obo­
jętni, jakże mamy się spodzie­
wać, żeby ktoś obcy przejął się

losem i czarną dolą braci na­
szych ?

Dlatego też w dniu 10-go lute­
go na koncert Jana Kiepury pój­
dzie do Chicago Stadium każdy 
dobry Polak i każda dobra Pol­
ka. Pójdzie tam nie tylko dlate­
go, że usłyszy przepiękny głos 
najsłynniejszego dziś śpiewaka 
i pokrzepi serce słowami wodza 
Armii Błękitnej generała Józe­
fa Hallera, ale przede wszyst- 
kiem dlatego, że tak mu każę su­
mienie i obowiązek.

Manifestować musimy przy 
każdej okazji, że nie zgadzamy 
się na to, żeby naród 35-milióno- 
wy hańbiono, poniewierano, mę­
czono, rabowano z własności i 
tępiono w najbardziej barba­
rzyński sposób. Na koncercie 10 
lutego przedstawiciele nasi wy­
powiedzą i świat się dowie, co 
nas gniecie i boli. Potrzeba tyl­
ko, aby olbrzymie stadium było 
wypełnione do ostatniego miej­
sca. Dlatego prosimy Was: oj­
cowie, matki! Przyjdźcie sami 
i przyprowadźcie swoich synów 
i córki! Przyjdźcie jak najlicz­
niej !

Już Można Nabywać Bilety Na 
Koncert J. Kiepury w Stadium

Bilety na koncert Jana Kiepury już są do nabycia w biu­
rze skarbnika Związku Narodowego Polskiego, pnr. 1516 W. 
Division street Ceny biletów są bardzo popularne, bo tyl­
ko po $1.00 i po 50 centów. Warto przeto już teraz nabyć bi­
lety na koncert Jana Kiepury i na manifestację narodową, 
bo w ostatnich tygodniach tuż przed koncertem biletów mo­
że zabraknąć. 1 ysiące rodaków naszych z pewnością skorzy­
sta z tej sposobności usłyszenia naszego wielkiego śpiewaka 
światowej sławy, Jana Kiepurę, opłacając bilet za tak niską 
cenę. Wezmą oni jednocześnie udział w wielkiej manifesta­
cji narodowej i przyczynią się do zebrania jak największej 
sumy na Polski Fundusz Ratunkowy, gdyż całkowity do­
chód z tego koncertu przeznaczony będzie na ratunek dla 
ofiar wojny w Polsce i na obczyźnie. Ten wielki koncert 
odbędzie się w sobotę, 10-go lutego wieczorem w Chicago 
Stadium przy W. Madison i N. Wood ulica. Zakupujcie 
przeto już teraz bilety na koncert Kiepury w biurze skar­
bnika Z. N. P. pnr. 1516 W. Division street.

Trzej Bandyci Ograbili Bank w East 
Chicago, Zabierając $1,700 w Gotówce

Napadu Dokonali Oni Wieczorem; Zaalarmowane Policje 
z Sąsiednich Miasteczek Zarządziły Blokadę 

Wszystkich Dróg

Czy Już Wszystkie Zrzeszenia Opodatko­
wały Sie Na Fundusz Ratunkowy?

W OBECNEJ SYTUACJI POTRZEBA, ABYŚMY WSZYS­
CY DALI CZĄSTKĘ NA POMOC POLSCE!

Regularne Miesięczne Daniny Są Najskuteczniejszym Ro­
dzajem Pomocy Dla Braci Naszych w Europie

Jak w.idać z listy składek co­
dziennie ogłaszanych w Dzien­
niku Związkowym, niemal wszy­
stkie grupy związkowe spełnia­
ją godnie swój święty obowią­
zek wobec starej Macierzy i re­
gularnie co miesiąc kolektują od 
swoich członków pięcio - cento­
wy podatek na Fundusz Ratun­
kowy.-

Jakkolwiek sumy z tego po­
datku nie są wielkie, bo przecię­
tnie wynoszą po kilka lub naj­
wyżej kilkanaście dolarów, to 
jednak — co najważniejsze — 
stanowią stały napływ pienię­
dzy do kasy skarbnika Związku 
N. P. i regularnie wzmacniają 
Fundusz Ratunkowy, który 
idzie na ratunek naszych niesz­

częśliwych rodaków w Polsce i 
tułaczy w innych krajach.

Niektóre towarzystwa związ­
kowe okazały wielką wspaniało­
myślność i hojność na ten cel. 
bo ich członkowie opodatkowali 
się nie tylko po 5 centów, jak to 
polecał ostatni Sejm Związku 
Narodowego Polskiego, ale 
przyjęli na siebie obowiązek na­
wet kwodrowego, pół • dolaro­
wego lub dolarowego podatku 
miesięcznie.

Niestety, jest to prawie nie do 
wiary, a jednak prawdziwe, są 
jeszcze Grupy i towarzystwa, 
które nie tylko na ten cel nie o- 
podatkowały się, ale nawet ani 
centa na pomoc Polsce nie dały. 
Wina za to spoczywa w takich

❖------ --------------------------------------
I towarzystwach nie na członkach, 
I ale na urzędnikach, którzy wi­
docznie nie wiedzą, co się w 
świecie dzieje, i nie wiedzą jak 
bardzo Polska dzisiaj cierpi.

W obecnej sytuacji, jaka jest 
na świecie, a zwłaszcza w Pol­
sce, nie powinno być ani jedne­
go zrzeszenia polskiego, któreby 
się zadowoliło jednorazową czy 
dwu - razową daniną na ratunek 
najbardziej nieszczęśliwemu 
krajowi. Każde towarzystwo, 

I każdy klub, każda Grupa, Pla­
cówka, Korpus, Posterunek, bra­
ctwo czy jakiekolwiek zrzesze­
nie powinno się dobrowolnie o- 
podatkować 5 centów, dajma, 
kwodra czy pół dolara miesięcz­
nie od członka — zależy na ile 
członków stać — i spieszyć z po­
mocą starej Ojczyźnie tak długo 
jak długo jęczy pod butem 
dwóch barbarzyńskich tyranów. 
Niech sobie to urzędnicy wezmą 
do serca i starają się te sprawy 
poruszać na posiedzeniach. Jest 
to sprawa święta i lekceważyć 
jej nie wolno, chyba że nie chce- 
cie braciom swoim w Polsce do­
pomóc.

Zdrowie, Radość i Zadowolenie
To .kotki ezyateiro organizmu.

PACZKI
i PIENIĄDZE 

wysyłamy z pełną 
gwarancją do 

SOWIECKIEJ ROSJI
i POLSKI

pod okupacją Sowiecką 
Posyłamy również pieniądze 

do
POLSKI

pod okupacją niemiecką, do 
Litwy (z województwem wi­
leńskim), Rumunii i innych 
krajów w Europie.
ZGŁOŚCIE SIE LUB PISZCIE 

PO BEZPŁATNY KATALOG 
ODNOSZĄCY SIĘ DO 
WYSYŁKI PACZEK.

(Nie przyjmujemy zamówień z 
Kanady do wrogich krajów)

AMALGAMATED
TRUST & SAVINGS

BANK
111 S. DEARBORN STREET

CHICAGO, ILLINOIS

2411 
S. 52nd 
Avenue

Telefon 
CICERO

453

PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 
$800 do $5000 

NA PIERWSZE MORTGECZE
RATY JUŻ OD 4%

DOSTAŃCIE NASZE BEZPŁATNE OBLICZENIE

ŻĄDAJCIE NASZA BEZPŁATNA LISTĘ 
POSIADŁOŚCI KTÓRE SA RZECZYWISTYMI TANIOŚCIAMI

CZYSTY orKanizm bowiem z które­
go wszelkie trująco materie eą 

usunięte z kiszek daje człowiekowi 
błogi spokój, wolny od różnych 
cierpień I niedomagań spowodowa­
nych właśnie tymi nieczystościami. 
Otóż UCCO HBRBOLENE jest bar. 
dso skutecznym środkiem na osią, 
gnlęele tego celu. Spróbujcie!
Na wpraeda* w aptekach lub

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street, Chicago, Ill.

Jutro Obchód Styczniowy w Sali Juliusza

po-

Jan Leśniewski Fa

::

Biuro otwarte od 9 rano do 9 wiecz

DZIŚ

Niemcy stosują przeciwko Po­
lakom, kiedy z dnia na dzień 
telegramy donoszą o masowym 
mordowaniu ludności cywilnej 
po miastach i wsiach, nam tu 
na Wychodztwie nie wypada 
nic innego, jak zacisnąć zęby, 
skupić się i stanąć do walki z 
wrogiem na śmierć i życie.

Jedyną obecnie naszą bronią 
jest jednoczenie własnych sił, 
gromadzenie pieniędzy, by jak 
najskuteczniejszą nieść pomoc 
swoim Braciom i wołanie w 
świat przez silne protesty, iż 
naród polski nie ugnie się przed 
brutalną siłą, ale z tym więk­
szą determinacją bronić będzie

Okręg Chicagoski Federacji Zrze­
szeń Kupieckich wpłacił $1,000 na 
Fundusz Ratunkowy dla Ofiar Woj­
ny w Polsce. Kwota powyższa zo­
stała wpłacona do Rady Polonii A- 
merykańskiej w dniu dzisiejszym. 
Jest to już druga wpłata na Fundusz 
Ratunkowy z Federacji Okręgu 
Zrzeszeń Kupieckich.

Pieniądze te zostały zebrane z nie­
bieskich znaczków i dobrowolnych 
składek i podatków, a mianowicie: 
firma P. G. Baking Co., i pracowni­
cy, składka $227.50; Binkowski Sau­
sage Company, podatek za trzy mie­
siące $30; z niebieskich znaczków 
wpłynęło $742.50.

Poprzednio wpłacono ze znaczków 
do Rady Polonii $700.00.

Widzimy więc, że kupując w skle­
pać!?, które wydają znaczki niebie­
skie na fundosz ratunkowy, dopo­
magamy cierpiącym naszym bra­
ciom i siostrom w Europie.

Cokolwiek robicie, gdziekolwiek 
jesteście, pamiętajcie o milionach o- 
fiar wojny w Polsce,. pamiętajcie o 
znaczkach Funduszu Ratunkowego 
na pomoc dla nich. Gdy kupujecie 
produkty spożywcze, chleb, nabiał,

Instalacja w Tow. M. Woło­
dyjowskiego, Gr. 5880 ZNP.

Roczne posiedzenie i instalacja 
zarządu na rok 1940 Tow. Michała 
Wołodyjowskiego, Gr. 580 Z. N. P., 
odbędzie się w niedzielę, 21-go 
stycznia, w sali ob. K. Lach, 1125 
Noble ul., o godz. 2:30 po południu.

Na tym posiedzeniu będą mówcy 
w osobach byłego dyrektora oraz 
kilkakrotnego prezesa Gminy 120 Z. 
N. P., p. Jana Singer, i dzielnego 
pracownika na niwie związkowej, 
posła ostatniego Sejmu p. Jana Ula- 
towskiego.

Zarazem będzie sprawozdanie ko­
misji rewizji książek, oraz sprawa 
zatwierdzenia nowyct praw i reguł 
konstytucji Z. N. P. przyjętych na 
Sejmie 28-ym, więc obecność każ­
dego członka jest wymagana i ko­
nieczna. Po posiedzeniu zabawa in­
stalacyjna dla członków.

W śmierci ś. p. Antoniego Hoppe, 
Tow. Przemysłowe Rzem. Polskich 
gr. 3 ZNP., jako też i sam Związek, 
tracą jednego ze swych najlepszych 
członków; rodzina dobrego męża, 
ojca, teścia i dziadka, a Polonia go­
dnego do naśladowania rodaka. Po­
grzeb dboył się dzisiaj przed poł. — 
Wojciech J. Danisch, sekr. prot.

Wykazania przez tutejszą Polo­
nię, jak silnie związana jest z 
losem swojej Macierzy, jak 
bardzo kocha i szanuje te wiel­
kie tradycje narodu polskiego i 
jak głęboko odczuwa tragedię, 
jaka dzisiaj rozgrywa się na 
ziemiach polskich.

Wobec nadchodzących wia­
domości z Ojczyzny, ścinają­
cych krew w żyłach, wobec 
tych nieludzkich szykan, jakie

Zapraszamy wszystkich kr(pweó'1’ 
na zebranie dnia 22 stycznia o godz. 
8-ej wieczór do Sokolni pod nr. 
1062 No. Ashland ave. Ważne spra­
wy są do omówienia, jak również 
instalacja urzędników na rok 1940. 
Zatem prosimy wszystkich o przy­
bycie. Wejście z boku, do małej sali. 
— Za zarząd: E. J. Makowski, sekr. 
prot.

Posiedzenie Tow. Pań 
Chicago Odbędzie Się 

29-go Stycznia b. r.

Jan Leśniewski, lat 55ź 4509 Ju­
stine ul., rzeźnik, doznał wczoraj 
wieczorem fatalnych obrażeń, gdy 
uderzył gi samochód przy 37-ej ul. 
i Ashland ave. Kierował maszyną 
Peter Weinberger, 7534 So. Her­
mitage ave.

Dwunastu pasażerów w tramwa­
ju na Wells ul., i motorowy doznali 
lekkich obrażeń wczoraj podczas 
zderzenia się tramwaju z trokiem 
przy Wells i Erie ul. Motorowy Wil­
liam Sickenzer, lat 67, 1912 Wave­
land ave., powiedział policji ze sta­
cji przy Chicago ave., że zamarznię­
te szyny frontowe nie pozwoliły mu 
zobaczyć troku.

Do wczoraj do godziny 4-ej po 
południu 46 osób zginęło w wypad­
kach samochodowych w powiecie 
Cook, a z tej liczby 34 zabitych zo­
stało w samym Chicago.

Trzech bandytów urządziło 
wczoraj wieczorem najazd na 
Peoples Federal Savings and 
Loan Ass., 4902 Indianapolis 
blvd., East Chicago, Ind., zamy­
kając pięcu klientów i czterech 
pracowników do ubikacji kaso­
wej i zabierając z sobą $1.700 w 
gotówce oraz $2.700 w czekach,

Bandyci kazali klientom i pra­
cownikom położyć się na podło­
dze, a potem zażądali pieniędzy. 
Kiedy Thomas S. Gozdecki, a- 
systent sekretarza skarbnika, 
był nieco powolny w wydaniu 
pieniędzy, wówczas jeden z na-

Posiedzenie Tow. Pań Chicago, 
Gr. 2191 Z. N. P., odbędzie się w 
dniu 29-go stycznia, w sali zwy­
kłych posiedzeń o godzinie 8-ej wie­
czorem, zamiast w dniu 22-go sty­
cznia, kiedy to przypada regularna 
data posiedzeń.

Prosimy wszystkie członkinie o 
przybycie na posiedzenie w ponie­
działek, dnia 29-go stycznia, do du­
żej sali Lenarda, pnr. 1166 N. Mil­
waukee ave. — J. Rżewska, sekr.

Ostatni Dzień
od 11:30 rano do 12-ej w nocy 

GDY POLSKA KRWAWI...
BUDZI WIARĘ W

Ostateczne Zwycięstwo! 
WSPANIAŁY OBRAZ

według znakomitej powieści
Marii Rodziewiczówny

Śmierć nieubłagana znowu za­
brała Polonii człowieka cichego, ale 
pracowitego, pełnego zapału dla 
wszystkiego co polskie, a tym był 
ś p. Antoni Hoppe.

Za młodych lat przybył do Ame­
ryki i niedługo po tym jako rze­
mieślnik, z zawodu bednarz, wstąpił 
do Tow. Przemysłowego Rzemieśl-

A że był dobrym związkowcem, o 
tym świadczy fakt, iż cała jego ro­
dzina do Związku się zapisała.

Tow. Przem: Rzemieślników Pol­
skich traci przez śmierć jego jedne­
go ze swych najczynniejszych człon­
ków. Około 40 lat piastował urzędy 
w Towarzystwie, a z tego 36 lat był 
sekretarzem finansowym, który to 
urząd prowadził ze zrozumieniem i 
starannością, 
członków na 
potrzebach i 
też wszyscy
śmiało powiedzieć można, iż 
miał in nieprzyjaciół, gdyż każdego 
traktował po ludzku; cieszył się gdy 
członkom się dobrze powodziło, 
smucił się ich nieszczęściem.

Znał on wszystkich 
wylot, wiedział o ich 
znał ich rzetelność, to 
byli mu życzliwi i 

nie

PROSZONA CAŁA POLONIA, BY DAĆ WYRAZ SWOICH 
GORĄCYCH UCZUĆ WOBEC ROZDARTEJ PRZEZ 

WROGÓW OJCZYZNY

FIRMA P. G. BEKING I JEJ PRACOWNICY ZŁOŻYLI 
$227.50 NA TEN CEL

Już jutro odbędzie się sta­
raniem obu Okręgów Z. N. P. 
i Wydziału Oświaty Z. N. P. 
Obchód Styczniowy w sali Ju­
liusza Słowackiego, 48ma i S. 
Paulina ul., Początek o godz. 
2:30 po poł. Należy nam tym 
większą czcią otaczać wszelkie 
rocznice narodowe, ponieważ 
one zawsze dawały nam siłę 
wytrwałość i wiarę w nasze po­
słannictwo dziejowe, ponieważ 
one krzepiły ducha narodowe­
go i uczyły jak należy kochać 
swoją ojczyznę i ile poświęce­
nia złożyli na ołtarzu Ojczyzny 
nasi przodkowie.

Obchód niedzielny powinien

Uwaga Krawcy, Prowa­
dzący Własne Interesy!

Zmarły Był Przez 36 Lat Sekretarzem Finansowym Tow. 
Przemysłowego Rzemieślników Polskich

Piękny i Bogaty Program; Przemawiać Będą—Prezes
Z. N. P. K. I. Rozmarek, Konsul Gen. Dr. K. Ripa,

i Skarbnik Z. N. P., M. Tomaszkiewicz

pastników uderzył go kolbą od 
rewolweru w głowę. Po skolek- 
towaniu pieniędzy bandyci za­
gnali swoje ofiary, w tym dwie 
kobiety, do kasy, do której 
drzwi nie zamknęli, poczem 
zbiegli w szarym sedanie.

Policja z East Chicago, Ham-, 
mond. Gary, Chicago i z biura 
szeryfa powiatu Lake rozpoczę­
ły blokadę wszystkich dróg po 
otrzymaniu sygnału radiowego. 
Przypuszczają, że bandyci ucie- 
kli przez Calumet City w kie­
runku Chicago.

mięso, jarzyny czy owoce — 
myślcie ilu waszych braci — roda­
ków w Polsce cierpi głód, ile ma­
łych dzieci nie ma najniezbędniej­
szych artykułów pożywienia. Gdy 
kupujecie ubrania, suknie, bieliznę, 
płaszcz czy buciki, pomyślcie ilu 
ludzi w Polsce nie ma czym się o- 
kryć od zimna, ile przeziębia się i 
zapada na zdrowiu z braku konie­
cznej odzieży. Gdy kupujecie me­
ble, radia, naczynie kuchenne — 
pomyślcie ilu waszych braci i sióstr 
nie ma dziś nie tylko mieszkania 
ale nawet najlichszego dachu nad 
głową, gnieżdżąc się jak nietoperze, 
w ruinach domów zbombardowa­
nych przez niecnych wrogów. Za­
mawiając dla siebie węgiel na zi­
mę, pomyślcie, że wasze matki, oj­
cowie. siostrv, bracia, drżą od zim­
na. Gdy bawicie się w teatrze, w 
barze, czy w restauracji, gdy za­
żywacie przejażdżki samochodem, 
czy odpoczynku na wycieczce; gdy 
hucznie obchodzicie uroczystości ro­
dzinne — pamiętajcie zawsze i 
wszędzie o tych, którzy zapomnieli 
o przyjemnościach; których życie 
jest teraz jednym pasmem bólu,

Piszemy i ułatwiamy w poszu­
kiwaniu krewnych. Sprowa­
dzamy uchodźców z Polski, 
tych co się w Ameryce rodzili 
i najbliższe rodziny.

Sprawy obywatelskie. 
Asekuracja.

POLSKIE BIURO 
ZAGRANICZNE 
K. DAMSZ, Właśc.

1124 N. DAMEN AVE.
Chicago. 111.

Tel. Humboldt 1265

talnie Potłuczony
Przez Samochód

Przewodniczyć będzie na pro-! ników Polskich, gr. 3 ZNP., stając 
gramie wiceprezeska Z: N. 
pani Maria Czyż a program u- 
rozmaicą deklamacje, śpiewy, 
orkiestra i występ Chóru Filo- 
menów, oraz żywy obraz, wy­
konany przez młodzież z Gminy 
79-ej ZNP.

A zatem Brać Związkowa i 
Polonia z Chicago i okolicy, 
przybądźcie licznie w przyszłą 
niedzielę, 21-go stycznia, do 
sali Słowackiego na Town of 
Lake, by przy oddaniu hołdu 
bohaterom Powstania Stycz­
niowego, równocześnie pomy­
śleć o wypadkach obecnych, o 
środkach obrony i sposobach 
wywalczenia dla naszej krwią 
ociekającej Ojczyzny wolność 
i niepodległość.

Antoni Hoppe, Od 50 Lat Członek Zw.
Nar. Pol., Pożegnał Się z Tym Światem

Wędliniarnia Binkowskiego Dała Podatek Za Trzy Miesią­
ce, $30; Razem Okręg Chicagoski Zrzeszeń 

Kupieckich Złożył Dziś $1,000

Do Polski

$742.50 Wpłynęło z Niebieskich Znaczków 
Kupieckich Na Fundusz Ratunkowy

_____________ ❖— ------------------------------------  
rozpaczy, nędzy i poniżenia. Pamię­
tajcie, że musicie im pomóc i może­
cie to zrobić łatwo bez specjalnego 
wysiłku, żądając jedynie przy każ­
dym zakupnie zrfaczków Funduszu 
Ratunkowego Polonii. Kupujcie tyl­
ko od tych kupców, którzy takie 
znaczki wydają, i cokolwiek kupu­
jecie, żądajcie zawsze znaczków 
niebieskich.

Panowie kupcy i przemysłowcy! 
Znaczki, afisze i książeczki są do 
nabycia w składzie mebli Tomasza 
Rataja, 2909 Milwaukee ave., w fir­
mie “Stanis Corp.”, 1308 Milwaukee 
ave.; w Ampolu u p. Józefa Pie­
cha, 916 N. Ashland ave.; w skła­
dzie mebli Stanisława Mermela, 
1734 W. 1'8-ta ul.; w składzie ubio­
rów damskich Kingi Dziubak, 1711 
W. 47th St.; u Łucjana Jareckiego, 
701 W. 117th St., i u sekretarza fe­
deracji, R. Matuszczaka, 1137 Mil­
waukee ave.

Słowackiego Na Town Of Lake
_____________ ♦--------------------------------------- 

swoich praw do samoistnego 
życia i rozwoju.

Niechaj nikogo nie braknie 
w niedzielę na tym Obchodzie! 
Niechaj przybędzie i młodzież. 
Wypełniona sala będzie pokrze­
pieniem ducha dla wszystkich, 
że sprawa polska jest jednako­
wo przez nas rozumiana i jed­
nakowo dla nas wszystkich 
święta.

Komitet Obchodu, który sta­
nowią, jak następuje: Maria 

I Czyż, wiceprezeska Z. N. P. i 
przew.; Ludwik Witecki, kom. 
Okr. XII; Maria Majka, kom. 
Okr. XII; Józef Wójcik, sekr. 
Okr. XII; Jan Wieczorek., kom. 
Okr. XIII; Maria Fudema, kom. 
Okr. XIII, i Leon M. Nowak, 
sekr. Okr. XIII, przygotował 
piękny program i zaprosił wy­
bitnych mówców.

Przemówią bowiem — nowy 
prezes Z. N. P., mec. Karol I. 
Rozmarek, następnie Konsul 
Gen. Rzesplitej, Polskiej, Dr. 
Karol Ripa i skarbnik Z. N. P., 
Michał Tomaszkiewicz.

Zdrowie Jest Największym 
Skarbem Człowieka.

Po Dobry WĘGIEL i OLEJ 

Telefonujcie ROCKWELL 8200

PULASKI COAL CO.
3025 WEST 26-TA ULICA
Dowozimy Do Wszystkich Dzielnic Miasta Chicago

KAZIMIERZ PAZDAN, Prezes i Zarządca

WIELKI KONCERT
O Bogatym Programie Muzykalno-Wokalnym

urządza

CHÓR NOWE ŻYCIE
pod dyrekcją Jerzego Kalmusa
Maria Krakowska, Solistka

W Niedzielę, 28-go Stycznia—1940
W wielkiej i pięknej sali “Logan Square Masonie Temple,” 2451 N. Kedzie 
Blvd. Po wyczerpaniu programu zabawa taneczna. Orkiestra radiowa A. 
Bonczkowskiego. Bile y od członków i w restauracjach ob. Kuli i Krynicy 
po 50c. Przy kasie 75c od osoby. Początek punktualnie o 7:30 wieczorem. Do 
jak najliczniejszego współudziału zapraszamy jak najserdeczniej całą Polonię.

POMIMO WIELKICH MROZÓW 
DOSTAWA WĘGLA W NASZEJ 
FIRMIE FUNKCJONOWAŁA 

DOSKONALE.

Jeśli macie kłopoty gdzieindziej z dostarczeniem 
wam Węgla—telefonujcie natychmiast do nas . . .

Zamawiajcie Węgle wprost od nas, lub przez swoich 
dostawców, ale żądajcie od nich węgli tylko z naszej firmy.

Dostarczamy węgle od pół tony do największej ilości. 
Olej do opału od 50 galonów do całego wagonu.

w Teatrze

WEST
2703 CERMAK ROAD 

(dawniej 22-ga ulica) 
w pobliżu California Avenue

Do godz. Dzieci 1 A A
6:30 tylko zfcw U cały dzień XW 

Wieczorem 30c

Motto:
'Nie damy ziemi skąd nasz ród”

W nadprogramie:
Ostatnie wiadomości wojenne. 
Polska Armia we Francji. 
Polska Flota Wojenna w Anglji.

JOHN O. z

SYKORA

JUŻ
OSTATNIE
DNI

W Polskim Teatrze ~ —_________f nowa świetna komedia muzyczna

chopin . “TROJKA HULTAJSKA” MOTTO TEGO FILMU:
Wierna Ukochana i
Prawdziwy Przyjaciel 
Więcej Warci 
Niż Miliony!
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Konie w Dziejach Ameryki

jest powyżej, na podstawie obrazu

kryty,do założenia słynnego

rii Ameryki, właśnie z chwilą, 
kiedy na północ od Rio Gran­
de, zjawił się koń”— mówi

wsze
“Pony Express” (poczta kon­
na) ; one ciągnęły — później

karetki pocztowe po przez pu­
stynie i góry; one ciągnęły ów 
przysłowiowy “covered wa-

kawego dziełka Phil Stong. 
Konie arabskie użyte do sta­
łej ekspansji ukazały się tu 
pierwsze około 1600 roku. Na­
stępnie ukazały się konie 
wierzchowce w okolicach po­
łudniowego Atlantyku, u ko­
lonistów, jacy tu osiedli, a 
było to w latach 1608 i 1618. 
Potem przyszły konie Duń­
czyków w roku 1629.

“Nie były to jednak pierw­
sze konie, na obszarze dzisiej­
szych Stanów Zjednoczonych”
— pisze Stong.

“De Soto zabrał ze sobą 
237 koni, oraz pewną ilość 
“pociągowych zwierząt” do 
Florydy, w roku 1539. Rów­
nież zabrał peWną ilość koni, 
podczas swej wyprawy do 
okolic Środkowego Zachodu, 
w roku 1544.

Coronado sprowadził konie 
na północ od Rio Grande w 
roku 1539 i sporo ich utracił.

Ale dopiero konie sprowa­
dzone przez Juana de Onate
— puszczone zostały swobo­
dnie i rozmnożyły się na ste­
pach, z których po raz pierw­
szy skorzystali Indianie.
(f"\NATE sprowadził konie 

do Północnej Ameryki 
około roku 1600, w której 
ich prawie nie było. On to 
właśnie zapoznał Indian z 
wartością konia i jemu za­
wdzięczają stepy amerykań­
skie, pierwsze tabuny koni.

Były to konie z równin eu­
ropejskich. One służyły pier-

Konie tworzyły bohaterów podczas Rewolucji. Israel Putnam, któremu. udała się 
ucieczka, uwidoczniony

Koń był zawsze towarzyszem pracy 
i przyjacielem człowieka. Rozwój 
Ameryki — wiele, bardzo wiele 
więcej niż mu dano za to uzna 
nia, zawdzięcza koniowi.

gon” furgon płótnem 
aż do wybrzeży Pacyfiku.

Wtedy, kiedy smagłe ko­
nie rasy arabskiej rozmnaża­
ły się na zachodzie, na wscho­
dzie rozmnażały się i historie 
tworzyły konie europejskie, 
wytrwałe i przywykłe do o- 
strego klimatu.

Gdy przybyli pierwsi osad­
nicy do Virginii, aby tam za­
łożyć wielkie gospodarstwa, 
przywieźli ze sobą sześć ko­
byłek i dwa ogiery. Osiedli 
oni w Jamestown, w roku 
1609. Pomimo wielkich trud­
ności, jakie przeżywali w tym 
pierwszym roku, a nawet i 
następnym, konie jednak 
dzielnie przetrwały te trudno­
ści’. Zresztą słynna London 
Company, starała się jak moż­
na najlepiej zaopatrywać swo­
ją kolonię zamorską, w środ­
ki potrzebne jej do życia, tak 
że gdy w roku 1629 wydano 
zakaz zabraniający wywozu 
koni — Kolonia miała już ich 
tyle, że bez protestu zgodzi­
ła się z tym rozporządzeniem, 
a nawet go najzupełniej u- 
sprawiedliwiła.

Pielgrzymi sprowadzili pó­
źniej konie w północnej czę­
ści Ameryki. Sześć koni wy­
słanych zostało także w ro­
ku 1626, ale zdaje się, że nie 
dostały się do Ameryki. Na­
stępnie zażądał wysłania koni 
w roku 1629 Francis Higgin­
son. W tym samym mniej 
więcej czasie, sprowadzili du­
że ilości koni Holendrzy. —

(Dokończenie na str. 3-ej)

OŃ odegrał wybitną ro­
lę w historii ludzkości. 
Koń i pies — to dwaj 

najwierniejsi przyjaciele czło- . w swoim wstępie do tego cie- 
wieka. Koń jednak należy do 
najbardziej pożytecznych po­
mocników i towarzyszy w 
pracy człowieka i rola jego 
w historii państw i narodów, 
a pomiędzy nimi i Stanów 
Zjednoczonych — jest olbrzy­
mia.

Dziś, gdy w pewnej mierze 
automobil wyrugował konia 
z dawnego jego znaczenia, 
wprost trudno sobie wyobra­
zić, jakie niesłychanie wielkie 
usługi oddał on człowiekowi.

Te usługi znaczą się szcze­
gólnie silnie w historii Ame­
ryki — od czasów Coronado, 
aż do nowoczesnej kawalerii, 
której rola nie została jesz­
cze zakończona i prawdopo- 
dobnife długo jeszcze zakoń­
czoną nie będzie. To też w tej 
historii konia, cały postęp jest 
zapisany; postęp i rozwój te­
go potężnego kontynentu.

Koń pozwolił człowiekowi 
z łatwością przebywać wypa­
lone słońcem pustynie, pro­
wadził go na dalekie fronty 
pionierskie, niósł w krwawe 
odmęty bitew, wiódł ludzi do 
nowych przeznaczeń.

Koń zrobił daleko więcej 
dla rozwoju tego kraju, niż 
mu to do tego czasu przyzna­
no. Temu właśnie poświęcił 
swoją książkę Phil Stong, p.t. 
“Horses and Americans”, w 
której opisał rolę konia w A- 
meryce. Książka ta wyszła 
nakładem Fred. A. Stokes.

“Szybkie i wielkiej donio­
słości zmiany, zaszły w histo-

pędzla Chappela.

Konie przyczyniły sie do powstania najbardziej romantycznej gałęzi przemysłu — hodowli stad. Oto jak przedstawił jeden 
z dzienników—najazd cowboyów na jedno z miasteczek w Texas, podczas słynnych czasów bójnego życia na Dzikim Zachodzie.
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? DZIEŃ UPRAGNIONY
(Ciąg dalszy)

— To żadnej kobiecie nie przeszka­
dza do uszczęśliwienia tego, który 
jest w niej zakochany — odpowia- 
dział oddychając ciężko, i ot tak, aby 
coś odpowiedzieć na jej druzgocące 
oświadczenie. — Jeżeli jednak wie 
pani już, że to ja finansowałem tę 
broszurę, to musi pani wiedzieć tak­
że, dlaczego to zrobiłem.

— To jest mi obojętne! — odparła 
z pogardą. — Prawdopodobnie dla­
tego, że ma pan z nim jakieś stare 
porachunki! Wielu ludzi uważa mści­
wość za dowód mocnego charakteru, 
żałuję tylko, że ten pański popis wy­
pad! dzisiaj! — dodała z nieukrywa­
nym żalem. — Nie miałabym spo­
sobności stwierdzić, jak prędko się 
żyje! Dzisiaj rano, akurat 12 godzin 
temu, otrzymałam telefon od Jana, 
że wszystko załatwione, a teraz sie­
dzę tu z panem, aby za chwilę iść 
razem na kolację. — Do Bristolu? — 
zapytała nagle, jakgdyby zaniepo­
kojona.

— Może gdzieindziej ?
— Nie! — Tylko do Bristolu! — 

odparła stanowczo. — Do innej re­
stauracji nie pójdę.

— Dlaczego?
— Tak postanowiłam!
Klimkiewicz oparł się o poręcz 

krzesła i patrzał na nią zmrużywszy 
lekko oczy.

— Pani rozkazuje — rzekł po 
chwili obojętnie. — Niech będzie do 
Bristolu...

— Zatem dobrze — szepnęła, spla­
tając mocno swe małe, drobne ręce.
— Idziemy!

Nagle roześmiała się sztucznie i 
tak głośno, jakgdyby sama nie sły­
szała swego śmiechu.

— Pan mnie nie poznaje! — za­
wołała, niby ubawiona jego poważną 
miną. — Ja to widzę w pańskich 
oczach. Nie może się pan nadziwić, 
skąd się taką wzięłam!... Chcę iść ko­
niecznie do Bristolu i od pierwszej 
chwili mówię panu same impertynen­
cje. Panu, który jest dyrektorem Er- 
lena, gdzie pracuję, jako skromna, 
biedna maszynistka. Czy to nie jest 
dziwne? A nawet oburzające? Czyż­
by bolszewizm? Nieprawdaż? — wo­
łała z podnieceniem, zanosząc się od 
śmiechu. — Poprostu nie do uwie­
rzenia. Taka nieprawdopodobna zu­
chwałość !

— Ani zuchwałość, ani takie trud­
ne, aby się domyśleć, co się stało — 

'odparł spokojnie.
— A pan się domyśla?
— Tak.
— Więc co? — mówiła ironicznie.

— Rzuciłam Jana, aby iść do pana 
na utrzymanie ? To przecież zupełnie 
proste.

— Pani by nigdy nie rzuciła tego 
głupca... — rzekł nagle z głęboką za­
wiścią. — Pani go kocha do nieprzy­
tomności, do szaleństwa, do śmierci. 
Ale pani wie tak samo jak i ja, i jak 
on, że pani nie jest ptakiem z tego 
gniazda...

— To znaczy ? — zapytała chciwie.
— Że pani niema co robić między 

tymi ludźmi. Niech się pani nie łu­
dzi, ani dziś, ani jutro, ani nigdy. 
Ślub tego nie wyrówna — przeciwnie. 
Małżeństwo pani z Marleckim pogłębi 
tylko ich nienawiść do pani. Pani 
ich przewyższa, że tak powiem, tech­
nicznie: gatunkiem surowca. Pani 
ma w sobie coś z artystki, coś z wiel­
kiej duszy, arystokratki, nie wiem 
jak mam to określić — rzekł bezrad­
nie — ale widzę i wiem napewno, że 
w pani istnieje coś, czego tacy ludzie, 
jak oni, nie znoszą, co ich niepokoi 
i drażni. I dlatego, gdyby pani na­
wet wyszła za niego zamąż, nie bę­
dzie pani szczęśliwa, bo nie da mu 
pani takiego zsczęścia, jakie za szczę­
ście uchodzi u nich.

— Dlatego właśnie zerwałam z nim
— rzekła cicho, patrząc przed siebie 
w zamyśleniu.

Poczem nagle, widocznie dla zatu­
szowania wzruszenia, pochyliła głowę 
i ująwszy między drżące wargi deli­
katną słomkę, zaczęła pić małemi 
łykami zimny, jak lód mazagran.

— Zatem jest pani wolna! — szep­
nął, czując, że przy tych słowach 

serce zabiło w nim, budząc na nowo 
uśpione nadzieje.

— Zupełnie — odpowiedziała, nie 
patrząc na niego i nie przestając pić.

Klimkiewicz zamilkł. Nie patrzał 
na nią, lecz jakże ją widział w tej 
chwili dokładnie i tak blisko, że uczuł 
poprostu ciepło jej ciała. Odetchnął 
kilka razy głęboko, pragnąc za wszel­
ką cenę zapanować nad wzruszeniem, 
które mogło ją spłoszyć, lub wywo­
łać nowy wybuch szyderstwa.

— Chciałem właśnie powiedzieć 
pani dzisiaj — zaczął jakimś nie- 
swoim sztucznym głosem — że po­
stanowiłem z panią mówić zupełnie 
szczerze. Poprostu, jeżeli takie wy­
rażenie jest stosowne, grać w otwar­
te karty. Nic nie ukrywać — i nie 

'upiększać się. Nie mam zbyt wiele 
czasu na udawanie interesującego ko­
chanka.

— Doskonale — wtrąciła.
— Nie wiem, czy mnie pani dobrze 

rozumie — zapytał z niepokojem, 
utkwiwszy w niej swoje szare, zimne 
oczy. Chwilę znów milczał, poczem 
rzekł, jakgdyby jej wyjaśniał rzecz 
najważniejszą. — Czas idzie djabel- 
nie prędko.

— A pan już nie jest młody!
— Tak, mam lat 48 — potwierdził 

bez cienia urazy. — Postanowiłem 
więc, po długim i głębokim namyśle, 
zaproponować pani... — zatrzymał się 
znów na chwilę, szukając w myśli od­
powiedniego słowa.

— Pewną tranzakcyjkę... — doda­
ła jakby od niechcenia.

— Wszystko na świecie, cokolwiek 
istnieje, jest zawsze jakimś intere­
sem — odparł. — Wszystko jest wy­
mianą usług. Niech pani o tern ze- 
chce pamiętać, że nawet pani miłość 
jest dla pani interesem, bo za swe 
uczucie chce pani otrzymać szczęście.

— Ale go nie otrzymam, a kochać 
będę zawsze. Zatem interes jest bar­
dzo zły.

— Ja już nie jestem zdolny do ta­
kiej miłości — rzekł z powagą czło­
wieka, który się przyznaje do jakie­
goś wielkiego niedostatku. — Mogę 
pani ofiarować tylko to, na co mnie 
stać.

— Już pan mi ofiarował — rzekła 
szyderczo — “Stajnię Augjasza,” 
która była przyczyną naszego niepo­
rozumienia. Szkoda, że pan nie wi­
dział, jak ten szubrawiec Krążek drę­
czył Jana dzisiaj na obiedzie... To 
on mu ją dał do przeczytania — za­
wołała, nagle po raz pierwszy podno­
sząc głos. — Prawie, że mu ją wci­
skał w rękę. Byleby ją tylko prze­
czytał jaknajprędzej.

— To jest naturalnie tylko przyda­
tek — rzekł lekceważąco. — Nie 
mogłem przecież wiedzieć, że to może 
poróżnić panią z narzeczonym. Cho­
dziło mi o co innego... To, może jest 
dziwne, ale taka jest natura męż­
czyzny — dodał z pewnym zastano­
wieniem. — Kiedy zrozumiałem, że 
panią kocham, chciałem pani zaimpo­
nować wyższym stanowiskiem, niż 
dyrektor Erlena, który się zresztą 
likwiduje!... Mam stosunki, poradzo­
no mi zatem, abym się starał o miej­
sce Marleckiego w P. I. G.

— Mimo, że on je zajmował?
— Właśnie dlatego. Człowiek za­

możny, ma z czego żyć. Chodziło 
tylko o to, aby go do stanowiska w 
P. I. G. zniechęcić...

— Cóż dalej ? — szepnęła, wykrzy­
wiając pogardliwie usta.

— Powiedziano mi zatem, że do­
póki Marlecki będzie miał opinię czło­
wieka nieskazitelnego, będzie niety­
kalny. Należy więc popsuć mu opi­
nię... To nie jest, jak pani wiadomo, 
trudne w dzisiejszych warunkach. 
Opinia nic nie znaczy, kiedy nie po­
trzeba się z nią liczyć, ale w pewnych 
okolicznościach jest znakomitą od­
skocznią. Musiałem zatem zgodzić się 
na to, aby opróżnić miejsce, które 
chciałem zająć — i które, pierwej czy 
później zajmę.

— Nie wątpię.
— Nie ja wymyśliłem podobne me­

tody — odparł chłodno, widząc jej 
wstręt, którego nie umiała nawet 
ukryć. — Trzeba się stosować do 
obyczajów, panujących tam, gdzie się 

żyje i gdzie się musi żyć... Mógłbym 
pani przytoczyć dziesiątki podob­
nych wypadków. Napewno też, gdy­
by panowały inne obyczaje pod tym 
względem, nie starałbym się zostać 
wyjątkiem. Ale życie uczy rozumu 
i niszczy tych, którzy chcą być mo­
ralnie jsi od niego.

Podniósł filiżankę do ust i wypiw­
szy jeden łyk kawy rzekł nieco przy­
ciszonym głosem:

— Marlecki jest abnegatem, ale ja, 
na jego stanowisku, w kilka lat zro­
bię duże pieniądze. Najzupełniej 
uczciwie, zresztą — dodał natych­
miast. — Co do tego może pani być 
pewna. Trzeba się tylko wziąć do 
rzeczy umiejętnie, a pieniądze zaw­
sze się znajdą. Pieniądz jest, leży 
czeka. Trzeba go tylko podnieść * z 
ziemi i schować do banku.

— Poco pan mi to wszystko mó­
wi ? — zapytała po chwili niechętnie.
— Mnie pieniądze nigdy nie impono­
wały.

— Bo chcę, aby pani wiedziała, co 
pani straci, jeżeli istotnie zlekcewa­
ży pani ostatecznie moją prośbę. Nie 
jestem młody, ale jestem człowiekiem 
życia. Umiem z niego wysączyć każ­
dą kropelkę krwi. Nic mnie nie dzi­
wi i niczego się nie boję, jeżeli cho­
dzi o osiągnięcie celu, który jest dla 
mnie konieczny. Z takim człowiekiem, 
jak ja — mówił, utkwiwszy w jej 
pobladłej, chmurnej twarzy blade i 
zimne oczy — będzie pani pewna, że 
nie zazna pani nigdy niedostatku. — 
A po mojej śmierci, która przecież 
nie przyjdzie za sto lat, będzie pani 
miała byt, zabezpieczony do końca 
życia. Nad tem się warto zastanowić.

— Więc ostatecznie, co pan mi pro­
ponuje? — zapytała po chwili.

— Każdą formę współżycia, jakiej 
pani sobie życzy i każdą gwarancję. 
Od ewikcji bankowej — do małżeń­
stw.

— Pan chce się ze mna żenić?
— Tak.
Krystyna opuściła oczy na splecio­

ne ręce, leżące na stoliku i siedziała 
długo nieruchomo, nie powiedziaw­
szy słowa. Po małych, ukarminowa­
nych ustach — przesunął się gorzki 
uśmiech, który rozpłynął się w po- 
chmurnem i głębokim zamyśleniu.

— Jeżeli pani chce wiedzieć, jaki 
jest obecny stan mego majątku, mo­
gę pani przedstawić dowody — rzekł 
półgłosem, zaniepokojony jej milcze­
niem.

Potrząsnęła przecząco głową.
— Cóż znowu — szepnęła ledwo do­

słyszalnym szmerem słów.
— W każdym razie, niech się pa­

ni dobrze namyśli panno Krystyno, 
nim pani odpowie: nie! Teraz, kie­
dy pani zerwała z Marleckim, nie jest 
pani związana ani słowem, ani, jak 
sądzę, nawet nadzieją. To już prze­
szłość! Powinna pani spojrzeć na 
życie tym samym wzrokiem, jakim 
ono patrzy na nas... żyjemy w cza­
sach, kiedy wszelki romantyzm stał 
się pośmiewiskiem. Ludzkość cała 
posiada umysłowość proletariacką, 
smak i upodobania hołoty, ideały 
gminu! Panem et circenses! Reszta
— głupstwo! Rewolucja w Rosji nie 
zrujnowała ustrojów społecznych, 
lecz zniszczyła dawną myśl, ośmieszy­
ła i wygnała dawne ideały, zrobiła z 
nich majaczenia idiotów.

Krystyny podniosła na niego oczy 
i patrzała ze zdziwieniem. Klimkie­
wicz był jakby natchniony. Na żół­
tych policzkach zjawiły się słabe ru­
mieńce. Ręce położone na stoliku 
drżały nerwowo.

— Ja pani daję możność przeżycia 
tych czasów bez obawy o dzień ju­
trzejszy — mówił podniecony. — 
Możemy wyjechać zagranicę. Zrzeknę 
się dla pani stanowiska w Pigu, jeżeli 
pani uważa to za świństwo. Uczynię 
wszystko to, co pani zechce, gdyż 
i w tej chwili także nie jestem bez 
grosza... Tylko, muszę wiedzieć na­
pewno, czy się pani zgadza, czy nie 
Napewno!

— Dobrze!—odpowiedziała po dłu­
giej chwili namysłu. — Odpowiem 
panu jeszcze dzisiaj.

— Dzisiaj ? — zapytał ze zdziwie­
niem.

— Tak, w Bristolu.
Twarz Klimkiewicza skurczyła się, 

jakby pod wpływem nagłego cierpie­
nia.

— Pani, zdaje się, czegoś się tam 
spodziewa — zapytał niepewnym gło­
sem. — Dlaczego tam, a nie w tej 
chwili, albo jutro, lub za tydzień?

— Bo tam rozstrzygnie się także 
i mój los! — odpowiedziała głosem, 
który mimo szalonego wysiłku nad 
utrzymaniem spokoju, zadrżał.

— Ach! — szepnął, jak gdyby już 
wszystko nareszcie zrozumiał. — Za­
tem pani wie, że Marlecka była u 
mnie po pani wyjściu?

— Wiem.
— Ten szubrawiec i o tem także 

pani powiedział — zawołał z oburze­
niem, myśląc o Krążku. — Pani się 
spodziewa, że Marlecki przyjdzie tam 
także ?

— Jestem tego tak samo pewna, 
jak pan — odpowiedziała chłodno.— 
Przecież pan się z nią tak umówił. 
Chciał pan, żeby powiedziała Jano­
wi, że będzie mnie mógł zastać w 
Bristolu, na kolacji w towarzystwie 
pana. Zarówno jej, jak i panu, za­
leżało na tem, aby mnie skompromi­
tować i przekonać Jana, że kiedy pan 
chce, ot ja zawsze jestem z panem. 
Dlatego tak pan nalegał na mnie,, 
aby poszła właśnie dzisiaj. Wiem 
wszystko. Nie potrzebujemy nic 
przed sobą udawać.

— Niezupełnie jednak tak było, jak 
pani mówi — zaprzeczył, mocno zmie­
szany. — Jeśli pani chce, możemy 
tam nie iść.

— Teraz zapóźno!
— Nic nie jest zapóźno. Jeżeli pa­

ni zerwała z Marleckim i decyduje 
wyjść za mnie zamąż, możemy 

oboje nie zwracać już na nich wszy­
stkich żadnej uwagi. Tamto życie 
skończyło się. Niech je pani zacznie 
na nowo. Od tej chwili właśnie.

— Z panem! — zawołała szyder­
czo i z taką pogardą w głosie, że 
Klimkiewicz aż zacisnął ręce z wście­
kłością, tracąc przez chwilę panowa­
nie nad sobą.

— Kiedy panią prosiłem dzisiaj po 
biurze o tę rozmowę, nie wiedziałem, 
że pani Marlecka złoży mi wizytę — 
rzekł po chwili z udanym spokojem.
— To przecież stało się po wyjściu 
pani. Ale teraz wieczorem -— nie 
przeczę. Posłałem do pani Krążka, 
aby panią namówił, ponieważ obawia­
łem się, że pani nie przyjdzie. Zale­
żało mi na tem, aby pani z nim ze­
rwała. Widzi pani, nic nie ukrywam
— dodał jakby z dumą. — Jestem 
szczery zupełnie. Wiem, że to jest 
jedyna droga, którą można dojść do 
pani. Albo i nie dojść nigdy — za­
kończył, oddychając ciężko.

— I nie obawia się pan, że nas 
zastrzeli? — zapytała nagle takim 
tonem, jak gdyby miała nadzieję, że 
jej nie zaprzeczy. — Przecież to moż­
liwe !...

— Raczej napisze do pani list, że 
jest pani kobietą upadłą, która zdru­
zgotała jego najświętsze uczucia,— 
odparł z ironią.

— Nie uważa pan, że właśnie ta­
kie zakończenie będzie doskonałe? — 
spytała szeptem, wyjmując rękawicz­
ki z torebki.

Klimkiewicz, który właśnie wyjął 
pieniądze i dzwonił na kelnera, od­
wrócił szybko głowę w jej stronę. 
Spojrzał na nią niemal z przestra­
chem.

— Czy pani dlatego tylko spotkała 
się ze mną? — zapytał półgłosem, 
wstrząśnięty tą myślą. — Tylko dla­
tego, żeby on nas spotkał razem?

— Tak. Chcę, aby jego matka mia­
ła rację — odpowiedziała sucho.

A kiedy kelner odszedł, zapytała:
— Teraz pan mnie rozumie, dla­

czego taki list, o jakim pan mówił, 
nie przeraża mnie?

— Rozumiem, co pani chce uczy­
nić — zawołał z podnieceniem, ale — 
to jest egzaltacja! Poco pani ma po­
twierdzać plotki, tkóre są tylko plo­
tkami?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KONIE W DZIEJACH AMERYKI
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W jedenaście lat później — 
“pewien doświadczony Yan­
kee”, wywoził już konie do 
Barbados.

Od samego początku — ko­
nie zaczęły zajmować domi­
nującą pozycję w historii te­
go kraju. Z biegiem czasu 
udoskonaliła się już miejsco­
wa rasa. Handel końmi roz­
winął się ogromnie.

Półtora wieku — po przy­
byciu Pielgrzymów do tego 
kraju, a mianowicie w dniu 
25 czerwca, 1772 roku, usta­
nowioną została pier wszą 
stała transportowa komunika­
cja pocztowa, tak zwaną Bos­
ton Post drogą, która łączyła 
Boston z New Yorkiem. Ale 
tak przedtem, jak i długo 
jeszcze potem, głównie podró­
żowano wierzchem.

Silnie zapisały się konie 
w dziejach tego kraju, gdy 
wybuchła rewolucja. Konie 
wówczas tworzyły bohaterów: 
Paul Revere zapisał się w pa­
mięci, swoją jazdą, w której 
dał znać do okolicznych osie­
dli, o wybuchu rewolucji w 
Bostonie; Israel Putnam za­
wdzięcza swoją ucieczkę ko­

niowi ; Washington dosiadał 
konia Nelsona, prowadząc w 
bój żołnierzy rewolucji.

“Podstawowa służba konia 
podczas wojny o Niepodle­
głość — była taka sama, jaką 
pełnił on potem w wojnie 
Meksykańskiej, czy w Wojnie 
Światowej — pisze Stong — 
używała go kawaleria, oraz 
używany był do szybkiej 
transportacji piechoty, arty­
lerii i przewożenia zapasów.

I jeżeli koń oddał wielkie 
usług^ w wojnie o Niepodle­
głość, to jeszcze większą ro­
lę odegrał w ekspansji pionie­
rów na zachód. W tym czasie 
już i Indianie doskonale umie­
li się posługiwać koniem, aby 
stawić opór inwazji białego 
człowieka.

Po przez dzikie puszcze, po­
przez góry, pustynie i doliny 
— szła ekspansja, w której 
silne tęgie konie, ciągnęły 
płótnem kryte furgony. Cią­
gnęły karawany tych pionie­
rów nieprzerwanie, aż Cone­
stogas przekroczył Góry Ska­
liste i wdarł się w przepiękne 
słoneczne, pełne zieleni doli­
ny Kalifornii i Oregon.

Szybko rozwijał się — że 
tak można powiedzieć dramat 
osadnictwa w Środkowym%Za- 
chodzie, Północno - Zachodzie 
i Południo-Zachodzie. Histo­
rycznymi pozostały szlaki 
Oregonu i słynny szlak Santa 
Fe.

Pędzone w kierunku na za­
chód trzody, dały Zachodowi 
ów romantyczny przemysł, 
oparty na hodowli stad, z ma­

lowniczym ich stróżem — cow 
boyem. A potem odkrycie zło­
ta w Kalifornii, Colorado, w 
Czarnych Górach, w Montana. 
Potem przyszła wojna cywil­
na i nowi w niej wyrośli bo­
haterzy — ostatnia szarza 
Picketta, ataki Jeb Stuarta i 
Winchestera. I tak rozwijała 
się czerwona nić, w której ol­
brzymią rolę odgrywał koń 
w historii kraju — od owego 

“Pony Express” aż do szarz 
kawalerii w Wojnie Świato­
wej.

Konie w całym tym okre­
sie rozwoju, główną odgry­
wały rolę, zasługując na 
wdzięczność człowieka, dla te­
go jego najlepszego i najpo­
żyteczniejszego pomocni k a, 
towarzysza pracy, walk i 
przyjaciela.
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Pionierzy amerykańscy konno prowadzili karawany furgonów, na nowe miejsca 
osadnictwa. Jednym z ostatnich takich wyczynów pionierskich, było otwarcie Okla­
homy dla osadnictwa 50 lat temu. Moment pochodu pionierów uwiecznił rysunek 

W. A. Rogersa, uwidczniony powyżej.
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Żołnierze, skauci, pionierzy — otworzyli szeroko przestrzenie Ameryki przy pomocy 
koni, dla osadnictwa. Powyżej jeden ze skautów z Fort Keogh Cheyenne Korpusu— 

tak jak go przedstawił w swym rysunku Frederic Remington.

Hiszpanie sprowadzili konie do St. Zjednoczonych — z górą 400 lat temu. Coro­
nado prowadził wyprawę na pojudnio-wschód, przy pomocy koni, w roku 1539. Jego 

pochód uwidoczniony jest powyżej, na podstawie rysunku Frederic Remingtona.

NURKOWIE 
PŁOMIENI

Spacer w ogniu — Na płongcym samolocie —
Umiejscowienie pożaru

OGIEŃ jest jeszcze wciąż 
dla człowieka nieokieł­

znanym żywiołem, który raz 
wprawdzie jest posłuszny jego 
woli, a innym razem z nisz­
czycielską siłą urąga jego nie­
mocy i w jednej chwili burzy 
najcenniejsze jego dzieła. Co 
gorsza, pastwą płomieni staje 
się cenne, nie dające się 
wskrzesić życie ludzkie. Toteż 
nic dziwnego, że człowiek wy­

tęża całą inteligencję, by 
przede wszystkim siebie sa­
mego zabezpieczyć od tego 
żywiołu.

Najdoskonalszym materia­
łem ogniotrwałym jest asbest. 
Od wielu lat prowadzi się do­
świadczenia, mające na celu 
uzyskanie ubrania asbestowe- 
go, które by zapewniało czło­
wiekowi bezwzględne bezpie­
czeństwo w płomieniach. Roz­

głos na tym polu zdobył sobie 
Amerykanin Bridgeman, któ­
ry wraz ze swymi kolegami 
rozpoczął próby już w roku 
1933. Próby te bynajmniej 
nie były łatwe, a ludzie, któ­
rzy je prowadzili, bezustannie 
narażali swe zdrowie i życie.

Na razie chodziło o uzyska­
nie ogniotrwałych ubrań, rę­
kawic i chełmów dla straży 
pożarnej. Wzniecano sztucz­
ne pożary, a ludzie w asbeście 
rozpoczynali swoją walkę z 
płomieniami. Musieli się oni 
stopniowo przyzwyczajać do 
żaru, zbliżać się coraz bardziej 
do płomieni i wreszcie zanu­
rzać się w nie, niby nurek we 
wodę. Zachodziły poparzenia 
i omdlenia. Hełmy i rękawice 
rozpalały się pod działaniem 

straszliwego gorąca. Nie do­
pisywały zrazu nici asbestowe 
do szycia ubrań. Długo trwa­
ło, zanim je tak udoskonalo­
no, że potrafiły się oprzeć na­
wet najwyższym temperatu­
rom.

Dzisiaj ludzie salamandry 
ogniowe nie lękają się zanu­
rzyć w najstraszliwsze pło­
mienie. Przechodzą przez pa­
lące się tunele, zasiadają przy 
sterze oblanego benzyną i za­
palonego samolotu i nie trosz­
czą się wcale o buchające do­
koła nich płomienie. Po dwóch 
minutach pobytu w morzu 
płomieni wydobywa się z nich 
postać podobna do czegoś po­
średniego między nurkiem 
głębokomorskim a lotnikiem 
stratosferycznym.

Człowiek prostuje się, ale— 
nie wychodzi ze swego ubra­
nia. Musi zaczekać jeszcze do­
bre 20 minut, aż ochłodzi się 
ubranie asbestowe i zmiana 
temperatury nie może się już 
stać niebezpieczną.

Dzisiaj usiłowania tych bo­
haterów płomieni uwieńczone 
zostały już doskonałymi wyni­
kami. Obecnie można już nie­
bezpieczne na ogień ubikacje 
tak urządzić, że płomienie nie 
zdołają wybuchnąć na zew­
nątrz. Samoloty wyposaża się 
w zabezpieczone od ognia ka­
biny dla kierowców, straże 
pożarne otrzymują bezpieczne 
ubrania asbestowe.

Tak więc i w walce z 
ogniem człowiek powoli bierze 
górę nad żywiołem.
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Na Frontach Wojennych 
w Finlandii, Francji i na Morzach

Wielkie mrozy jakie nastały 
sparaliżowały do pewnego 
stopnia walki w Finlandii. Je­
dynie na froncie południo­
wym wojska bolszewickie sta­
rały się zaatakować linię o- 
bronną finlandzką. Ze strony 
Sowietów 2,000 armat ziało 
ogniem na pozycje finlandz­
kie. Próba ataku nie powiodła 
się. Pozostawiwszy 200 ludzi 
zabitych, geroje wrócili z po­
wrotem w popłochu.

Finlandczycy wystrzelali 
również skoczków sowiec­
kich na północy, których 
zrzucono, by niszczyli linie 
komunikacyjne na tyłach 
wojsk finlandzkich.

Ataki powietrzne na mia­
sta finlandzkie stale się od­
bywają. W jednym tylko dniu 
kilkaset bombowców sowiec­
kich atakowało miasta fin­
landzkie, rzucając około 10 
tysięcy bomb. Po każdym jed­
nak nalocie eskadra sowiecka 
wraca znacznie przerzedzo­
na...

Do Finlandii napływa nie 
tyłka pomoc dla cierpiącej 
ludności, ale i ochotnicy nie­
mal z całego świata. Najwię­
cej pomocy otrzymuje Fin­
landia od Szwecji. Samych o- 
chotników szwedzkich przy­
było do Finlandii około 15 ty­
sięcy. Na protest niemiecki; 
żądający, aby Szwecja nie 
pomagała Finlandii, rząd 
szwedzki dał mocną odpo­
wiedź, że broniąc Finlandii, 
Szwecja broni całej Skandy­
nawii.

Na froncie zachodnim Alian­
ci otrzymali wiadomość o 

możliwym zaatakowaniu 
przez Niemcy Holandii i Bel­
gii. Kiedy obserwacje lotni­
cze stwierdziły po tym podej­
rzane ruchy mas wojsk nie­
mieckich, za frontem, uprze­
dzono o tym Holandię i Bel­
gię, które natychmiast zarzą­
dziły ostre pogotowie wojen­
ne. Belgia natychmiast od­
wołała wszystkie urlopy.

Chęć zaskoczenia Aliantów, 
jaką zauważono ze strony 
Niemiec, sparaliżowała arty­
leria francuska, która wobec 
podejrzanych manewrów nie­
mieckich rozpoczęła ogień na 
całej prawie linii bojowej, o- 
świadczając tym Niemcom: 
“czuwamy”. Akcja ta wojsk 
francuskich i ostre pogotowie 
Belgii i Holandii do wściekło­
ści doprowadziły prasę nie­
miecką, która aby zamasko­
wać nieudały napad, oskarża 
Anglię, że pragnie Holandię i 
Belgię sprowokować do woj­
ny. Ot, zwykłe niemieckie: 
“trzymaj złodzieja!”...

Przez cały tydzień odbywa­
ły się utarczki patroli, w któ­
rych — jak zwykle — szczę­
ście sprzyjało Aliantom. Silne 
mrozy i niepogoda wstrzy­
mują dalej Operacje na fran­
cuskim froncie.

Submaryny angielskie sta­
rały się przedostać do bazy 
wojennej niemieckiej, na Hel- 
golandzie, aby zaatakować 
znajdujące się tam okręty. 
Próba nie udała się, gdyż trzy 
z nich nie wróciły z powro­
tem do swych baz. Dwie mia­
ły się zaplątać w sieci bronią­
ce wjazdu a jedna najechać 
na minę. Jednocześnie okrę­

ty alianckie zniszczyły dwie 
submaryny niemieckie, a je­
dną zatopił samolot angielski.

Od min i innych przeszkód 
w ubiegłym tygodniu poszło 
na dno około tuzina okrętów 
angielskich, państw neutral­
nych i niemieckich. Niemcy 
sami zatopili dwa duże pa­
rowce, aby nie wpadły w ręce 
aliantów.

Akcja w powietrzu również 
była dość ożywiona w ubie­
głym tygodniu. Aeroplany je­
dnej jak i drugiej strony pro­
wadziły naloty. Niemcy o- 
strzeliwali coś z pół tuzina o- 
krętów angielskich na morzu, 
a Anglicy z powodzeniem za­
atakowali jedną z baz nie­
mieckich. Ogółem kilkanaś­
cie aeroplanów zostało strą­
conych w tych walkach, w 
których zwycięsko wyszły 
samoloty alianckie.

Z FRANCJI

W kołach rządowych panuje 
przekonanie, — jak to podały 
niektóre dziennik paryskie, że 
gabinet, francuski również ule­
gnie rekonstrukcji. Prasa fran­
cuska przypuszcza, że komisa­
riat Informacji może być zmie­
niony na ministerstwo. Henri 
de Kerillis, deputowany i re­
daktor “L’Epoque” twierdzi, 
źc premier Daladier może 
pójść wkrótce śladami rządu 
angielskiego i zrobić, zmiany 
w ministerstwie wojny. Chwa­
li on bardzo zmianę tę w An- 
gli.

Tak komunikaty wojenne 
francuskie z frontu' zachodnie­
go, jak i niemieckie twierdzą, 
że nic ważnego na froncie nie 
zaszło.

* • *

— Przedstawiciele rządu 
francuskiego, tureckiego i an­
gielskiego podpisali w Paryżu 
szereg ugód ekonomicznych 
i finansowych, zgodnie z poli­
tycznymi ugodami poprzed­
nio zawartymi.

* * *

— Na ulice Paryża i obszary 
wschodniej Francji spadł pra­
wdziwy deszcz “jesiennych li­
ści klonowych”? Władze fran­
cuskie zainteresowały się o- 
wym niesezonowym darem nie­
bios i przekonały się, że pocho­
dził on z drukarni państwo­
wych w Berlinie. W rzeczy­
wistości ni/ były to bynaj­
mniej Iście klonowe, lecz przy­
pominające je kształtem i ko­
lorem niemieckie ulotki pro­
pagandowe.

• • •

Parlament francuski prawie 
jednogłośnie, gdyż tylko dwa 
głosy były przeciw, wykluczył 
z swego grona komunistów, 
zarzucając im jawną zdradę. 
Również tą samą uchwałą zo­
stali usunięci komuniści ze 
wszyskich urzędów, jakie zaj­
mowali we Francji.

Gen. Sikorski 
Czynny

Akcja rządu polskiego we 
Francji robi swoje. Rząd nie- 
tylko jest zajęty organizacją 
armii polskiej, która będzie 
walczyć z alianckimi armiami 
na równych prawach, ale jed­
nocześnie rozwija akcję i na 
innych frontach — jak poli­
tyczny, gospodarczy, propa­
gandowy i t, d.

Do Angers ostatnio przybył 
już Mistrz Pederews.ki, aby 
wziąć udział w obradach Rady 
Stanu, która stanie do pomo­
cy rządowi, zastępując parla­
ment. Rada ta składać się bę­
dzie z najwybitniejszych Pola­
ków, jacy znaleźli się na wy- 
chodźtwie.

Najenergiczniej pracuje pre­
mier i wódz naczelny — gen. 
Sikorski. Jest on wszędzie. 
Jest wpośród wojska; jest w 
Paryżu, Londynie; jest u króla 
i u premierów; jest u wodzów 
naczelnych. Wszędzie pilnuje 
interesów narodu, interesów’ 
przyszłej Polski.

Tą swoją działalnością zy­
skuje sobie premier Sikorski 
serca wszystkich Polaków, z 
wyjątkiem tych, którzy za 
wiernie służyli staremu reżi­
mowi i których dziś wstyd 
czoła pali. Wiedzą oni. że bro­
niąc stary reżim, bronią siebie. 
Nic im wobec tego nie pozo- 
staje, jak dalej brnąć w błoto. 
Nie mają tyle szlachetnej 1 
patriotycznej uczciwości, aby 
się uderzyć w piersi i powie­
dzieć mea culpa!

Z POLSKI
Zbrodnie niemieckie ciągną 

się dalej nieprzerwanym łań­
cuchem. Niemcy mordują lud­
ność polską, rabują własność, 
wydalają z ziemi polskiej. O- 
statnie wiadomości, stwier­
dzone przez pisma niemieckie, 
mówią o wymordowaniu 200 
Polaków w Łasku, o wypędze­
niu całej ludności polskiej z 
Gniezna, oraz wydaleniu 20,- 
000 rodzin z Poznania. Pisma 
niemieckie usiłują usposobić 
przyjaźnie do Niemiec dawny 
rząd sanacyjny w Polsce.

W Polsce jednocześnie sta­
rają się Niemcy pozyskać so­
bie zwolenników starego re­
żimu. Mają oni pomiędzy sta­
rymi włodarzami garść zwo­
lenników, lecz ci nie mają 
śmiałości wystąpić i czekają 
odpowiedniego momentu. Ci, 
którym było tak słodko, tak 
przytulnie za czasów sanacyj­
nych, nie wyrzekli się jeszcze 
nadziei, że wrócą do żłobów, 
również, że przesiedlenie 
Niemców krajów bałtyckich 
już jest na uko leżeniu. Niem­
cy ci, zajęli miejsce rugowa­
nej ludności z miast i osad 
polskich.

Rugi te obliczone są na to, 
że mają one zaskoczyć świat, 
gdyby doszło do przetargów 
pokojowych, jako fakt doko­
nany. Nad pokojem pracuje 
najsprytniejszy z dyplomatów 
niemieckich Goering, który 
tak sprytnie potrafił użyć 
Macki pokojowe rozpuścił 
Goering po całym świecie. 
Pracują one w Rzymie w Wa­
shingtonie i w innych stoli­
cach państw neutralnych.

Z ITALII
W Rzymie w kołach dyplo­

matycznych panuje przekona­
nie, że pomiędzy Włochami i 
Węgrami stanęła umowa co 
do spraw bałkańskich. Węgry

Chronologia Ważniejszych Wy­
padków Nowe j W ojny Europej skie j

STYCZEŃ.
10. —Do Finlandii poszybo­

wało 12 bombowców polskich 
z Anglii. Zjazd Rady Enten- 
ty Bałkańskiej — Rumunia, 
Jugosławia, Grecja, Turcja — 
naznaczony na 2, 3 i 4 lutego. 
Kongresman Fish wniósł re­
zolucję o wyasygnowa nie 
$10,000,000 na ratunek lud­
ności w Polsce. Finlandia ofi­
cjalnie donosi, że Sowiety 
zbombardowały 100 z górą 
miast i osiedli. Lotnicy an­
gielscy najechali bazy nie­
mieckie — Sylt i Helgoland. 
Niemcy gromadzą wojska w 
portach bałtyckich, prawdo­
podobnie przeciw Szwecji. — 
Niemcy rozpoczęli akcję na 
morzu z powietrza.

11. Król szwedzki przyrzekł 
pomoc Finlandji. Szwecja o- 
świadczyła Niemcom, że obro­
na Finlandii, jest obroną 
Szwecji. Finlandczycy zada­
li klęskę czerwonym przy je­
ziorze Ladoga; 200 trupów 
bolszewickich zasłało pole wal­
ki. Aeroplany angielskie 
zbombardowały bazę niemie­
cką Sylt, odcinając jej komu­
nikację z lądem. Francuzi 
strącili trzy samoloty niemie­
ckie. Komitet izbowy Kongre­
su, polecił wydatek $267,197,- 
908 na obronę kraju. Anglicy 
odparli nalot bombowców. 
Dwa okręty zatopione przez 
Niemców. Straty dotychczaso­
we sowietów wynoszą 100,000 
to jest 20 procent wszystkich 
sił na froncie w Finlandii — 
donoszą Helsinki. Patrole 
francuskie zaatakowały wysu­
nięte placówki niemieckie, na 
przed polu. Sen. Borah po­
wiedział — że Anglja chce 
wciągnąć St. Zjednoczone do 
wojny.

12. Ignacy J. Paderewski 
przybył do Paryża. Generał 
Haler przybył do St. Zjedno­
czonych. Londyn sygnalizuje 
naprężenie stosunków pomię­
dzy Włochami i Niemcami. W 
anglji odparto naloty bom­
bowców niemieckich; nie by­
ło żadnych strat. Porty Czar­
nego Morza i rzeka Dunaj— 
zamarzły; mróz sojusznikiem 
blokady alianckiej. Sowiecka 
armja szturmuje linje Man- 
nenheima. Stu sztabowców 
sowieckich oddano pod sąd 
wojenny. Francuzi strącili 
samolot niemiecki. Niemcy 

otrzymały zapewnienie, że o- 
trzymają całkowite poparcie 
na wypadek gdyby zostały za­
atakowane, czy to przez Ro­
sję, czy nawet przez Niemcy.

Dobrze poinformowane źró­
dła oczekują teraz tróimocar- 
stwowego przymierza, które 
ma być wkrótce zawarte po­
między Włochami, Węgrami i 
Jugosławią. Na ten pakt ma 
być położony wielki nacisk. 
Będzie to pakt przyjaźni i zgo­
dnie z tym paktem Włochy 
będą mogły przesyłać swe 
wojska przez Jugosławię do 
Węgier, jeżeli taka zajdzie po­
trzeba, choć podobno Jugosła­
wia nie bardzo się zgadza 
przystąpić do bezpośredniego 
paktu ze swymi sąsiadami. 
Włochy ponadto miały przy­
rzec Węgrom nie tylko pomoc 
na wypadek ataku, ale pomoc 
w odzyskaniu przełęczy w 
Karpackich Górach przy 
Transylwanii, o ile by Rosja 
zaatakowała i Rumunię.

Rozmowy węgiersko - wło­
skie ogromnie zaniepokoiły 
Niemcy. 

otworzyli Bank emisyjny w 
Krakowie. Zotonął od miny 
okręt włoski “Traviata.” An­
glja utraciła trzy okręty. Do 
Anglji przybyli pierwsi ranni 
żołnierze z francuskiego fron­
tu. Niemcy atakują okręty z 
powietrza. Anglja przygoto­
wuje noWą Księgę Błękitną o 
stosunkach z Rosją. Amba­
sador Amerykański Phillips 
konferował z min. spraw 
zagr. Włoch-Ciana. Na fron­
cie zachodnim szereg utar­
czek ; zestrzelony jeden aero­
plan niemiecki. Niemcy za­
topili swój okręt “Ossuku- 
ma”; drugi zatonął po naje­
chaniu na skałę. W Warsza­
wie straszne mrozy; tempera­
tura spadła do 40 stopni Fah­
renheita poniżej zera. Dala­
dier zażądał ustawy wyjątko­
wej od parlamentu.

13. Samoloty sowieckie 
zbombardowały wyspę Kal- 
lahs. Mistrz Paderewski przy 
był do Angers. Król Norwe- 
gji zapewnia że kraj zachowa 
neutralność.

15. Anglia odwołała urlo­
py. Belgia odwołała urlopy i 
zawezwała nowe roczniki re­
zerwistów. Hola Vlia skasowa­
ła wszystkie urlopy. Rząd so­
wiecki wysłał protesty do 
Norwegji i Szwecji. Nalot 
bombowców sowieckich na 
miasta finlandzkie. Berlin 
wściekły z powodu pogotowia 
wojennego Holandji i Belgji, 
agencja rządowa oskarża An­
glię. Trzy samoloty niemiec­
kie strącone przez Francuzów. 
Dwa parowce estońskie zato­
nęły na Bałtyku. Papieski 
Charge de Affairs ustanowio­
ny przy rządzie polskim. Gre­
cki parowiec zatonął. Kon­
gres uchwalił $264,611,252 na 
dozbrojenia.

17. Parlament francuski 
wyrzucił posłów komunistycz­
nych ogłaszając ich jako 
zdrajców. Komuniści usunię­
ci ze wszystkich posad rzą­
dowych. Mróz uwięził na Du­
naju 1,200 statków rumuń­
skich i niemieckich. Strasz­
ny mróz sparaliżował opera­
cje w Finlandji. W okręgu 
bydgoskim skonfiskowano 
1000 majątków polskich — 
donosi prasa niemiecka. Okrę­
ty Alianckie zatopiły dwie 
submaryny niemieckie. Paro­
wiec belgijski zatonął po na­
jechaniu na minę. Węgry i 
Niemcy zawarły umowę han­
dlową. Chamberlain wyjaś­
nił sprawę ministra Hore-Be- 
lisha. Anglja utraciła trzy 
łodzie podwodne, gdy te sta­
rały się zaatakować bazę wo­
jenną na Heligoland.

16. 10,000 bomb rzucili bol­
szewicy na Finlandję w całym 
szeregu nalotów. Trzeba roz­
kawałkować Niemcy dla do­
bra ludzkości — gen. Sikor­
ski. Okręt holenderski zato­
piony przez submarynę nie­
miecką. Samolot niemiecki 
zmuszony do lądowania — 
trzech lotników wzięli do nie­
woli Francuzi. Nowe szcze­
góły o barbarzyństwie Niem­
ców w Polsce; cała ludność 
Gniezna wypędzona, z Pozna­
nia wypędzono 20,000 rodzin 
Niemcy zatopili własny paro­
wiec “Janus”. Francuzi po­
bili patrole niemieckie. Wiel­
ka Brytania nie godzi się na 
proponowaną przez obie Ame­
ryki strefę bezpieczeństwa. 
Samolot angielki zatopił sub­
marynę niemiecką. John Cu­
dahy zamianowany ambasa­
dorem do Belgji.
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Sobota. 20-go Stycznia. 1940 r. DZIENNIK ZWIĄZKOWY DODATEK NA NIEDZIELĘ

GENERAŁ
WŁADYSŁAW SIKORSKI
UJ grudniowym nu­

merze najpoważ­
niejszego miesię­
cznika francuskie­
go “Revue de deux

mondes” ukazał się artykuł o 
generale Sikorskim, jego prze­
szłości i o zadaniu wielkim, 
jakiego się podjął.

W roku 1932 generał Sikor­
ski w tejże “Revue” ogłosił 
studium o niemieckiej kampa­
nii, dążącej do rewizji Trak­
tatu Wersalskiego. Już wów­
czas gen. Sikorski wyraził 
niepokój o rozwój wydarzeń w 
przyszłości. Zapowiedział że 
Niemcy podejmą olbrzymią a- 
gitację na rzecz przynależno­
ści Gdańska i Pomorza do Nie­
miec i mówił o prawdopodob­
nym napadzie niemieckim na 
Polskę, gdyż Polska Pomorza 
i Gdańska bronić będzie do o- 
stateczności. Wojna z Polską 
będzie jednakże dla Niemiec 
pierwszym etapem w dążeniu 
do zapanowania nad Europą 
— stwierdzał wówczas dzisiej­
szy premier Polski.

Bieg wydarzeń europej­
skich przyznał słuszność ge­
nerałowi Sikorskiemu,, który 
stanął dziś wskutek tego w o- 
środku rozwijającego się dra­
matu europejskiego. “Revue 
de deux mondes” podaje na­
stępnie życiorys generała, któ­
ry streszczamy poniżej:

Już w roku 1918-ym gene­
rał Sikorski jako pułkownik 
okazał pierwszorzędne talenty 
strategiczne podczas obrony 
Lwowa. W wojnie polsko - 
sowieckiej w r. 1920-ym, któ­
ra rozstrzygnęła o przyszłości 
Polski, generał Sikorski ode­
grał jedną z pierwszych ról. 
Wytrzymując uderzenie armii 
Tuchaczewskiego, unierucho­
mił Tuchaczewskiego na czas 
dostateczny, by Piłsudski 
mógł go oskrzydlić i ostatecz­
nie uwolnić Warszawę od na- 
poru. Generał Weygand, któ­
ry był świadkiem manewru, 
mógłby zaświadczyć, że mo­
mentem rozstrzygającym w 
bitwie pod Warszawą była 
chwila, w której Sikorski, sta­
wiając opór siłom znacznie 
przeważającym, przybył do 
sztabu generalnego Piłsud­
skiego, by przynieść w szelkie 
wiadomości strategiczne o po­
zycji nieprzyjaciela i wrskazać 
na punkt, na który trzeba u- 
derzyć. Atak sowiecki na 
Warszawę chybił i armia Tu­
chaczewskiego musiała się 
cofnąć, by uniknąć katastro­
fy’. Wieli* innych szczegółów’ 
można by podać o tej akcji 
wojskowej, która po bitwie 
pod Warszawą toczyła się da­
lej na froncie Wołynia, gdzie 
armia czerwona poniosła no­
wą porażkę. -Nikt nie zaprze­
czał generałowi Sikorskiemu 
wielkiego udziału w tej serii 
zwycięstw, gdyż na końcu o- 
wej wojny, w r. 1921-szym 
był on szefem sztabu gene­
ralnego z poleceniem zorgani­
zowania armii polskiej wredle 
pojęć technicznych i strate­
gicznych zwycięskiego wodza, 
który dowodził w walce z nie­
przyjacielem.

W r. 1922-gim zaczyna się 
działalność generała Sikor­
skiego jako męża stanu, gdy 
po zgonie tragicznym prezy­
denta Narutowicza stał się 
prezesem rady ministrów i 
ministrem spraw’ wewnętrz­
nych- Doprowadził życie po­
lityczne kraju na normalne 
tory. Dnia 14 marca 1923 ro­
ku, razem z ministrem spraw’ 
zagranicznych Skrzyńskim, 
uzyskał uznanie wschodnich 
granic Polski przez konferen­
cję ambasadorów w’ Paryżu.

General Władysław Sikorski
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W r. 1924-tym i 25-tym ge­
nerał Sikorski, jako minister 
wojny, położył podwaliny pod 
ostateczną organizację armii 
polskiej, która uzyskała wy­
soki poziom techniczny, oka­
zany w manewrach general­
nych w lecie 1925 i uznany 
przez misje zagraniczne, o- 
becne poraź pierwszy na ma­
newrach. Na czele tych mi­
sji znajdowali się wielcy sze­
fowie wojskowi Europy, gene­
rałowie Gouraud, Ironside i 
Graziani.

W polityce zagranicznej 
generał Sikorski nigdy nie 
wahał się między Francją, a 
Niemcami lub Rosją. Celem 
jego bezpośrednim było nada­
nie krajowi silnej armatury 
wojskowej w przymierzu z 
Francją. Jeszcze przed wy­
darzeniami ostatnich lat prze­
widywał on stworzenie bloku 
narodów’ Europy środkowej i 
wschodniej, jako bariery 
przeciw mieszaniu się do 
spraw Polski ze strony Nie­
miec lub Rosji. Polityka ta 
okazała się słuszną.

Różnica poglądów nie wy­
kluczała nigdy wysokiego po­
ważania, jakie mieli dla sie­
bie wzajemnie marszałek Pił­
sudski i generał Sikorski. — 
Jednakże generał Sikorski 
nie zgodził się na to, by za­
siąść w łonie partii, która 
przyszła po nim do władzy, i 
której dążenia w polityce we­
wnętrznej i zewnętrznej nie 
zgadzały się z tym, czego ów 
jasnowidzący patriota się na­
uczył, widział i czego obawiał 
się dla przyszłości swego kra­
ju.

Wycofawszy się z polityki, 
zabierał jednak głos, kiedy 
Francja podpisała pakt z Ro­
sją. Dobrze bowiem przeczu­
wał, czego możnaby się spo­
dziewać po takim zbliżeniu. W 
r. 1926-tym generał Sikorski 
na krótki czas objął funkcje 
wojskowe i był do r. 1928 do­
wódcą lwowskiego okręgu 
wojskowego. Przeszedłszy 
wstań spoczynku, służył kra­
jowi swojemu w innej formie, 
poświęcając się badaniom 
wielkich zagadnień wojsko­
wych. Wydał serję wybitnych 
dzieł, tłumaczonych ńa kilka 
języków i zdobył sobie jako 
autor sławę solidną pisarza 
wojskowego.

W przemowie do książki o 
w ojnie polsko - rosyjskiej w r. 
1920-ym marszałek Foch na­
kreślił przejmujący obraz te­
go, czym była obrona polska 

przeciw atakowi na Warsza­
wę i wykazał, jakim zręcznym 
manewrem armia Sikorskiego 
przerwała sowiecki ruch osa­
czający i wznieciła u przeci­
wnika kompletny bezład.

W przemowie do książki o 
wojnie nowoczesnej, marsza­
łek Petain wyraża uznanie 
głębokie dla tegoż generała 
Sikorskiego.

Dochodzimy do 1 września 
1939 r- Na Polskę spada na­
gle przygotowane oddawna 
uderzenie ze strony Niemiec, 
które w mobilizacji polskiej 
szukały pozoru do interwen­
cji, jakiego jednak Polska nie 
dostarczyła.

Generał Sikorski ofiaruje 
natychmiast rządowi polskie­
mu swoje usługi i stara się 
dotrzeć na froncie do armii 
marszałka Rydza - śmigłego. 
Tenże jednak nie kwapi się do 
zapewnienia sobie pomocy 
generała Sikorskiego, którego 
kompetencji, wartości techni­
cznej i talentom przecież nie 
mógł zaprzeczyć. Wmiesza­
nie się do wojny ze strony Ro­
sjan zresztą uniemożliwiło 
wszelki opór. Generał Sikor­
ski po Jeszcze jednej ostatniej 
próbie, by zużytkować swoją 
wiedzę wojskową i gotowość 
patriotyczną, był zmuszony 
wycofać się do Rumunii, z 
bólem w sercu, że nie mógł 
służyć krajowi w tej chwaleb­
nej, ale bolesnej próbie.

Wydarzenia potwierdziły 
znów słuszność oświadczenia, 
jakie generał Sikorski kilka 
miesięcy przed wojną złożył 
swoim kolegom w armii fran­
cuskiej. Uważał mianowicie 
pomoc Rosji w dostawie amu­
nicji za nieodzowną, lecz są­
dził że za żadną cenę nie na­
leży wpuszczać wojsk czerwo­
nych na ziemie polskie.

Jeżeli generał Sikorski nie 
mógł pełnić służby jako szef 
armii i złączyć się z bohater­
skimi obrońcami Warszawy, 
to jednak czekała go inna ro­
la dla ocalenia Polski. Na­
czelne dowództwo w osobie 
marszałka Rydza-Śmigłego i 
rząd, reprezentowany przez 
Prezydenta Rzplitej i jego mi­
nistrów, schronili się do Ru­
munii i nie mogli wykonywać 
odpowiedzialnej władzy, kie­
dy wszystko należało odrobić 
na gruzach tragicznej prze­
szłości.

Wszystko było stracone, za 
wyjątkiem honoru!

Prezydent Rzplitej Mości­
cki, zrozumiał, że nie był już 
człowiekiem nowej sytuacji i 
użył uprawnień, jakie mu da­
ła konstytucja, by zamiano­
wać prezydentem republiki 
marszałka Senatu Raczkiewi- 
cza. Tenże, wolny od wpły­
wów i nieufności politycznych 
które ciążyły na postanowie­
niach poprzedniego rządu, — 
zwrócił się z kolei natych­
miast ku mężowi, którego par 
tie rządzące usunęły wów­
czas, kiedy dobrze przewidział 
wydarzenia. W tych warun­
kach generał Sikorski przy­
jął dowództwo armii, sformo­
wanej we Francji oraz prezy­
dium w rządzie polskim, świad 
cząc tym samym, że Polska 
pragnie tylko walczyć u boku 
Francji i odrodzić się w swoich 
dawnych granicach.

Program generała Sikor­
skiego zawarty jest w kilku 
słowach proklamacji prezesa 
rady ministrów: “Rząd mój 
jest gabinetem wojny i jedno­
ści. Jako główny cel wytknął 
sobie niezwłocznie utworzenie 
armii polskiej, aby wraz z 
wielkimi swymi Sprzymie­
rzeńcami prowadzić dalej, aż 
do zwycięstwa walkę cywili­
zacji przeciw barbarzyństwu.”

Oświadczywszy jak Cle­
menceau: “Prowadzę wojnę”, 
gen. Sikorski staje na szer­
szym planie przyszłego po­
rządku europejskiego, w któ­
rym każde państwo, wielkie, 
czy małe powinno być nieza­
leżne. Następnie doda je:

“Nie mam zamiaru określać 
w kilku słowach, czego się 
spodziewamy- Jest jednak 
rzeczą jasną, że trzeba świat 
uwolnić od nieustannej groź­
by wojny i ciężkiego brzemie­
nia zbrojeń, które są jej sku­
tkiem. Należy odbudować 
Europę trwałą w której wszy­
stkie narody, gnębione obec­
nie przez Niemców Uib Rosję, 
jak Polska lub Czechosłowa­
cja, odnajdą całkowitą swoją 
niepodleglść i bezpieczeń­
stwo.”

Trzeba tutaj podkreślić, że 
generał Sikorski mówi o Cze­
chosłowacji obok Polski i two 
rzy to również całkowity pro­
gram, który przeczy, aby nie 
powiedzieć więcej, postawie 
poprzedniego rządu polskiego 
z czasów, kiedy Niemcy zaj­
mowali Czechosłowację. Ge­
nerał Sikorski rozumiał tę 
naukę przeszłości.

Bez względu na życzenie, 
by spojrzeć w przyszłość i 

przewidzieć wynik tej wojny 
każdy zrozumie, że generał 
Sikorski do czasu może dawać 
tylko ogólny pogląd i musi za­
chować rezerwę co do swoich 
planów wojny lub pokoju — 
Bezpośrednim jego zadaniem 
jest stworzenie armii i uru­
chomienie jej, nie przez roz­
praszanie swoich wojsk w in­
nych formacjach, lecz przez 
złączenie ich w samodzielną, 
jednolitą grupę, która u boku 
armii francuskich i angiel­
skich będzie żyła własnym ży­
ciem. Kierownik Państwa 
Polskiego musi równocześnie 
utrzymać i kazać działać sil­
nemu rządowi ukonstytuowa­
nemu ze wszystkimi działami 
i dyplomacją, gdyż rząd ten 
został uznany nietylko przez 
Sprzymierzonych, ale także 
przez najwybitniejszy kraj ne­
utralny. Stany Zjednoczone, 
po spontanicznym geście prez. 
Roosevelta.

Państwo to dyplomacja ta 
i armia tworzą nierozerwalną 
część koalicji przecim Niem­
com i w chwili bliższej lub 
dalszej po zwycięskim wyni­
ku, podyktują warunki swoje 
w traktacie pokojowym.

Polska ma tylko jedno ro­
szczenie, które przedstawi, a 
mianowicie; powrotu do życia 
w swoich naturalnych grani­
cach i zapewnienia sobie sta­
łego bezpieczeństwa i ma tyl­
ko jedno zagadnienie do roz­
wiązania, mianowicie: dosto­
sowanie do warunków na zie­
mi rodzinnej wszystkiego, co 
funkcjonowało dalej na ziemi 
obcej. Nie jest to marzeniem, 
ale celem wojennym Polski, 
która nie zniknęła z karty Eu­
ropy, jak to ogłosił Hitler.

Wystarczy dodać, że gene­
rał Sikorski tak samo, jak re­
prezentuje przymioty swojej 
rasy, jest równocześnie typem 
żołnierskim, który Francja 
musi doceniać. Jego orien­
tacja polityczna, oparta na 
przymierzu francuskim, zdo­
była mu w jego kraju nazwę 
“Męża Zachodu”. Podkreśla­
my to dziś jako pochwałę, — 
gdyż toczący się obecnie bój 
jest istotnie walką zachodu 
cywilizowanego przeciw roz­
szalałemu barbarzyństwu nie- 
miecko-bolszewickiemu, któ­
rego ofiarą codopiero padła 
Polska.

Dla generała Sikorskiego 
dramat Polski podwójnie mę­
czonej uciskiem niemieckim i 
trucizną balszewicką, nie roz­
grywa się na karcie geografi­
cznej około zwykłego zaga­
dnienia granic. Jak za cza­
sów walki ostatecznej Sobie­
skiego przeciw Turkom, cho­
dzi o przyszłość chrześcijań­
stwa, jako źródła cywilizacji 
ludzkiej i chrześcijańskiej, — 
wraz z całą tysiącletnią, wy­
soką kulturą, dorobkiem ludz­
kości i zasadami sprawiedli­
wości. Świadomość wielkiej 
roli Polski w prawdziwej kru­
cjacie przeciw dwom mocar­
stwom rabunkowym, — oto 
myśl kierownicza przy wszyst­
kich ofiarach, jakie ponosi 
naród, nie chcący umrzeć.

» » »
Tak brzmi w streszczeniu 

artykuł o generale Sikorskim, 
oraz roli jego w przeszłości, 
teraźniejszości i — daj Boże 
— niedalekiej przyszłości.

Podaliśmy powyższy wybit­
ny głos francuski, aby każdy 
Polak tym lepiej zrozumiał, 
jak dalece gen. Sikorski jest 
w tej historycznej chwili mę­
żem opatrznościowym Polski, 
około którego skupiać się win­
ny jednomyślnie wysiłki całe­
go narodu.

STRONICA 5



DODATEK NA NIEDZIELĘ DZIENNIK ZWIĄZKOWY Sobota, 20-go Stycznia■ 1940 r.

DREWNIANY KONIK
W pewnym mieście mieszkał 

kiedyś ubogi tkacz wraz z ż®- 
ną. Zdarzyło się raz, że bie­
dak nie miał na komorne, a 
więc właściciel domu wypo­
wiedział mu mieszkanie. Ro­
boty nie było; napróżno o nią 
prosił wszystkich biedny 
tkacz, a żona jego wciąż mia­
ła oczy czerwone od płaczu.

Synek ich, mały Władek, u- 
miał pięknie wyrzynać z drze­
wa przeróżne zabawki. Chciał 
dopomóc rodzicom więc od 
kilku dni pracował usilnie, a 
w tajemnicy. Chciał wydłu­
bać z drzewa konia, ale tak 
pięknego, ażeby mógł dosiąść 
go jak żywego. Zdawało mu 
się, że taka zabawka sprzeda 
się za wielkie pieniądze i do­
pomoże rodzicom. Robota 
dobiegała końca. Należało je­
szcze tylko pomalować ruma­
ka. Koń udał się doskonale. 
Miał to być siwek, ale ogon 
otrzymał czarny, ażeby był 
tym piękniejszy.

Istotnie piękny był rumak, 
a jednak nikt nie chciał go 
kupić. Gdy nie powiodła się o- 
statnia próba sprzedaży, Wła­
dek wziął konia przy pysku i 
powlókł się z nim smutny do 
domu.

I oto usłyszał tuż za sobą 
śmiech.

— Twój koń stanie jutro do 
■wyścigów! Hahaha!

Władek odwrócił się i spo­
strzegł chłopca, który śmiał 
się z niego szyderczo:

— Ty nie wiesz — kpił nie­
znajomy, czarny na twarzy 
chłopak — że jutro przybywa 
tu królowa i na jej cześć od­
będą się wyścigi o wielkie na­
grody. Daj owsa twemu ko­
niowi, a kto wie, czy nie weź­
mie pierwszej nagrody...

Rozżalony Władek powlókł 
się dalej, a za nim biegł dość 
długo złośliwy śmiech niezna­
nego czarnego chłopaka. Po­
wróciwszy do domu, usiadł 
obok swego rumaka i patrzył 
nań smutno.

— Tak, gdybyś ty był żywy 
—- westchnął — z pewnością 
dobiegłbyś pierwszy do me­
ty. Biedni moi rodzice! Cóż 
będzie z wami? Któż was o- 
cali?!

Lecz cóż oto się stało? W 
kącie izdebki rozstąpiła się 
ściana i wyszedł z niej karze­
łek. Przyszedł cicho ku Wład­
kowi i popatrzył nań życzli­
wie.

— Nie bój się — rzeki. •— 
Wiem, że jesteś dobrym sy­
nem, a ja lubię dobre dzieci. 
Dlatego postanowiłem ci do­

pomóc. Jutro dosiądź swego 
rumaka, a zobaczysz, że w tej 
chwili zacznie rosnąć, aż sta­
nie się wielki i żywy jak pra­
wdziwy koń. A po tym jedź na 
plac wyścigowy. Znajdziesz 
tam czarnego jeźdźca na kru­
czym rumaku, któremu ogień 
bucha z nożdży. Gdy twój 
koń zobaczy owego karosza, 
zacznie się niepokoić, lecz ty 
poklep go łagodnie po karku 
i szepnij mu w ucho:
“Pędź latawcze białonogi, 
Wichry z drogi, chmury 

z drogi!”
A gdy pierwszy staniesz u 
mety, ów czarny odmówi ci 
zwycięstwa. Nie cofnij się 
wówczas przed żadną próbą, 
przed żadnym zadaniem, na­
wet gdyby ci się wydało nie­
możliwym. Szepnij znowu do 
ucha swemu wierzchowcowi: 
“Pędź latawcze białonogi, 
Wichry z drogi, chmury

z drogi!”
a wszystko będzie dobrze. Ale 
pamiętaj! Nie zsiądź z konia, 
dopóki nie otrzymasz nagro­
dy. Bo gdy tylko zsiądziesz z 
wierzchowca, w tej chwili ru­
mak twój skurczy się i znowu 
będzie drewnianą zabawką.

Powiedziawszy to, karzełek 
poszedł w kąt i wszedł w mur 
niby w mgłę. Ze zdumieniem 
patrzył na to Władek; prze­
tarł oczy, myślał, że śni.

Aż oto nadszedł dzień wy­
ścigów. Godzinę przed • ich 
rozpoczęciem, Władek przy­
pomniał sobie karzełka. Więc 
wyniósł drewnianego konika 
na podwórze i dosiadł go. I 
oto koń zaczął istotnie ro­
snąć. A gdy stał się tak wiel­
ki, jak prawdziwy rumak, po­
ruszył głową, podniósł nogę 
jedną, potym drugą i ruszył z 
kopyta. Zanim Władek zdołał 
się opamiętać, był już na to- 
rze wyścigowym.
— Patrzcie! — wołali ludzie. 

— Jakiż to wspaniały rumak! 
Ależ to Władek, tkacza syn! 
Skąd on tak wspaniałego ma 
konia?

Wszystko było gotowe do 
wyścigów. Pod baldachimem 
siedziała królowa, otoczona 
świetnym orszakiem. Władek 
zwracał powszechną uwagę. 
Koń jego był najpiękniejszym 
ze wszystkich. Czekano już 
na znak rozpoczęcia biegu, 
gdy oto nadjechał czarny ry­
cerz na czarnym rumaku, z 
którego nozdrzy buchał o- 
gień. Koń Władka spłoszył 
się i nie chciał ruszyć z miej­
sca. A znak już padł i wszy­

“Lew — 
Król Pustyni.

Strofanowany Kazio, skarży się księżycowi.

O Lalkach Grymaśnicach
i o Piesku Przybłędzie

scy jeźdźcy ruszyli z miejsca 
jak wicher. Więc Władek po­
chylił się i szepnął swemu 
koniowi do ucha:
“Pędź latawcze białonogi! 
Wichry z drogi, chmury

z drogi!”
W tejże chwili siwek pom­

knął z kopyta szybko jak wi­
cher, a cała publiczność za­
częła bić oklaski. W parę se­
kund Władek zrównał się z 
innymi jeźdźcami i wnet zo­
stawił ich za sobą. Tylko je­
den karosz z czarnym ryce­
rzem trzymał się chwilę jesz­
cze w tej samej linii, lecz i on 
został niebawem w tyle. — 
Władek był pierwszy.

Publiczność szalała. Królo­
wa już chciała Władkowi wrę­
czyć nagrodę, lecz nadjechał 
czarny rycerz i rzekł:

— To przypadek tylko, że 
ten chłopak był pierwszy. Po­
dwajam nagrodę i oddam mu 
ją, gdy jeszcze raz stanie do 
zawodów.

Królowa spojrzała na Wład­
ka pytająco. A on skinął gło­
wą i rzekł najuprzejmiej:

— Miłościwa pani. Z chęcią 
poddaję się twej woli. Racz 
rozkazać!

Uprzejmość ta ujęła wszy­
stkich.

— Więc dobrze — rzekła 
królowa. — O kilka mil stąd, 
nad jeziorem, stoi mój zamek. 
Zostawiłam tam dziś rano 
złote trzewiczki. Leżą one na 
oknie na prawo od bramy. 
Okno jest otwarte. Kto przy­
niesie mi te trzewiczki, bę­
dzie zwycięzcą.

Obaj jeźdźcy stanęli gotowi 
bloku kurzawy.
maki pomknęły jak wicher. 
Władek nachylił się wpierw i 
szepnął siwkowi do ucha: 
“Pędź latawcze białonogi! 
Wichry z drogi, chmury

z drogi!”
Obaj jeźdźcy zginęli w o- 

błoku kurzawy.
Minęła długo chwila i oto 

znów ukazał się obłok kurzu, 
z którego wypadł siwek, wita­
ny triumfalnymi okrzykami 
publiczności. Kapelusze i 
czapki leciały w górę. Wszy­
scy cieszyli się, że wygrał 
Władek.

Królowa wstała i przemó­
wiła, odbierając trzewiczki:

— Wygrałeś! — i wręczając 
mu nagrodę dodała: — A te 
trzewiczki weź również na 

pamiątkę tego dnia.
Nowy wybuch oklasków i o- 

krzyków świadczył, źe Wła­
dek zdobył sobie serca wszy­
stkich.

Władek siedział wciąż jesz­
cze na wspaniałym swym si­
wku, który rżał wesoło, grze­
biąc ziemię kopytem. Lecz 
gdy Władek zsiadł z konia, w 
tejże chwili rumak zmalał 
gwałtownie i zesztywniał. •— 
Przed zdumionymi widzami 
stał oto niewielki drewniany 
konik, ten sam którego Wła­
dek niejednemu usiłował do­
piero wczoraj sprzedać...

Żdziwiła się królowa, zdzi­
wili się wszyscy. Więc Wła­
dek musiał opowiedzieć, jak 
to się wszystko stało. A gdy 
skończył opowiadanie, po­
chwyciły go życzliwe dłonie w 
górę i wraz z koniem ponio­
sły w triumfalnym pochodzie 
do domu.

Cóż stało się jednak z czar­
nym rycerzem i z jego karo- 
szem ?

Nie spotkano ich już ni­
gdzie. Tylko tuż pod zam­
kiem królowej znaleziono te­
goż dnia ogromną kałużę 
rozlanej smoły.

Władek był odtąd bogaty. 
Kupił dom, w którym miesz­
kał z rodzicami i żył z nimi 
w szczęściu i dostatku.

Od samego ranka ma zmar­
twienie Hanka, bo jej lalki 
(wielkie panie) nie chcą jeść 
kaszki na pierwsze śniadanie.

Mówi Monika, że chce pasz­
tecika.

Woła Ludwika, że chce na­
leśnika.

Piszczy Henryka, xże chce 
kotlecika.

— Moja Haniu, co chcesz 
kup moja Maniu, jak chcesz 
rób, lecz gotować wnet zacz- 
nij, bo musimy zjeść smacz­
nie...

Więc od samego ranka sma­
ży i piecze Hanka.

Dla Moniki — paszteciki. 
Dla Ludwiki — naleśniki. 
Dla Henryki — kotleciki. 
Usmażyła, przyrządziła.

-— Chodźże prędko, dziatwo 
miła. Już gotowe pyszne da­
nia. Chodźże zaraz na śnia­
danie!

Przyszły do stołu lale, nie 
podziękowały wcale, pokrę­
ciły nosem w tę i tamtą stro­
nę, i powiedziały, że są nie­
zadowolone.

Bo paszteciki są puste, a 
mogły być z kapustą. Bo na­
leśniki są z powidłami, a nie 
z serem i rodzynkami. Wre­
szcie, że kotlet z jednej stro­
ny zanadto jest przyrumie­
niony.

(No i powiedzcie sami, czy 
jest większy kłopot na świę­
cie, aniżeli mieć krnąbrne i 
grymaśne dzieci?)

Wstały od stołu lale.
— Nie będziemy jeść wcale. 

Właśnie się tu szwęda jakiś 
pies przybłęda. Niech zje pa­
szteciki, niech zje naleśniki, a 
na wety przypalone kotlety.
Psa włóczęgę Hania wzywa:
— W moim domu piesku, 

bywaj! Pewnoś biedny, pew- 
noś głodny. Znajdziesz tutaj 
kąt wygodny. Znajdziesz do­
bre śniadanie i już u nas zo­
staniesz.

Pies nie wie, co grymasy, 
pies na wszystko jest łasy. 
Wnet zniknęły paszteciki na­
leśniki, kotleciki. Macha psi­
na ogonem, oblizując wąsiki.

A lale cóż na to??
One były wprost oburzone:
— Jak to?? Przybłęda ja­

kiś połknął nasze przysmaki, 
pożarł nasze śniadanie, a cóż 
nam się dostanie?

Na to Hania:
— Nie chciałyście jeść śnia­

dania. Narobiłyście krzyku, 
teraz za karę dostaniecie... 
kiełku!...

KONIK DREWNIANY

Koń, drewniany koń 
biegnie poprzez błoń.
Wiatr rozwiewa bujną grzywę 
w świat daleki pędzi Siwek, 

Goń go, Władku, goń!
Siadaj mu na grzbiet 
powiezie cię het!
W świat daieki, w świat 

nieznany,
w piękny świat zaczarowany 

pojedziemy wnet.
Gdy zza gór, zza mórz, 
z drogi wrócisz już, 
wtedy, synku mój kochany, 
na kolanach swojej mamy 

cicho główkę złóż.
Nocką poprzez kraj 
idzie senny Baj,
O twym koniu bajkę kleci, 
plecie bajkę sennym dzieciom 

stary dziadzio Baj.

AUTO

Tu tu, tu tu, tra ra ra! 
Trąbka moja pięknie gra. 
To samochód.
Dalej z drogi, dalej z drogi? 
Mogę obciąć ręce, nogi, 
Bo ja jestem rycerz srogi! 
Przemykam się wciąż ulicą, 
w oczach moich światła 

świecą,
Nie mam nic a nic litości, 
pogruchocze wszystkim 

kości.
STRONICA 6
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O GZEM POUCZA NAS 
HUNÓW NA POLSKĘ?
Kilka urywków z poematu drama­
tycznego Jerzego Żuławskiego
Eros i Psyche”. A wróci wolność!

Opracował dla Dziennika Związkowego
R. F. Lessel

III.
Przeczytajmy poniżej kilka 

urywków z poematu dramaty­
cznego Jerzego żuławskiego 
p. t. EROS I PSYCHE, w 
którym autor doskonale uwy­
puklił bojaźń pruskiego wład­
cy Blaksa, przed ODRADZA­
JĄCĄ SIĘ POLSKĄ, pomimo 
że na razie zakutą jest w kaj­
dany.

POLSKA POKONUJE 
WROGA.

_ Rozdział siódmy — 
WYZWOLENIE..

Scena przedstawia ponury 
korytarz więzienny. W głębi 
przy ścianie przykuta łańcu­
chami Psyche... Wchodzą trzej 
mężczyźni — Mądry Człowiek 

Zagraniczny, Mądry Człowiek 
Miejscowy i Dozorca.

Mądry Człowiek Zagranicz­
ny... A czy można mówić z u- 
więzioną ?

Dozorca. Ha, spróbujcie z 
nią rozmawiać, jeśli wam od­
powie, bo odpowiadać nie chce 
nikomu.

Mądry Człowiek Miejscowy. 
Przemówię do niej. Słuchaj, 
dziewczyno, zaszczyt cię spo­
tyka. Dwóch mądrych ludzi 
przyszło ażeby widzieć lichą 
twą osobę — i za łaskawem 
króla pozwoleniem ciekawi cie 
bie.... Zobaczzyć ciebie i ja­
sno ci dowieść, że choć wzbu­
rzony tłum w; szaleństwie dzi­
kiem chce cię uwolnić, są­
dząc, żeś jest zdolna świat o­

bumarły ożywić na nowo: 
my — mądrzy — króla Blak­
sa wierne sługi twierdzim sta­
nowczo, żeś niepotrzebna i że 
bez ciebie wszystko da się zro­
bić....

Mądry Człowiek Zagranicz­
ny... Tern się nie martw, iż 
pokonaną być musisz. Je­
steśmy Mądrymi Ludźmi, a 
ty tylko — Duszą, wyrazem, 
który zdawna nic nie znaczy.

Mądry Człowiek Miejscowy. 
Mógłbym ci nawet udowodnić 
łatwo, żę nie istniejesz wca­
le....

Mądry Człowiek Zagranicz­
ny. Kto ona? i za co tutaj 
zamknięta?

Mądry Człowiek Miejscowy. 
Nie wiem i pono nikt nie wie. 
Ale jesF podanie pomiędzy lu­
dem, głupim jako zwykle, że 
nieśmiertelna jest i moc ma 
przeto odrodzić światy już za­
mierające, póki pokłonu nie 
odda królowi dobrowolnego i 
tern moc swą zniszczy. Sły­
szycie, panie? jako fale mo­
rza tłum o więzienne ściany 
bije, jej uwolnienia wołając!

Czy Wiecie. Że-
Rysuje HENRYK ARCHACKI, Copyrighted 1934

OBCE RZECZY
WIEDZIEĆ DOBRZE JEST—
SWOJE OBOWIĄZEK!

XYOOPY ł WADY DAWNEJ DYPLOMACJI POLSKIEJ

ItóEWtfKE 

POWSTANIE 

m. Krakowa 
w 
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najoawniejsie tecąeiE 
MIKST POLSKICH

..

is

Jednym z częstych błędów dyplomacji daw­
nej Polski była łatwowierność Polaków w 
przyrzeczenia obcych. Z czasów pierwszego 
rozbioru Polski przytaczamy zdarzenie które 
byłoby zabawne gdyby nie miało tak smut­
nych skutków. Poseł Fryderyka Wilhelma 
Lucchesini tłumaczył po salonach warszaw­
skich: “Polska jest zerem! W aliansie z 
Rosją stanowi 0, 1, z Prusami 10! Któraż 
cyfra większa?” — “He, jakież dowcipne 
wywody!” zachwycali się patrioci. Nie sia­
dano do stołu, bez wypicia zdrowia króla 
pruskiego. Lucchesini, oceniwszy doniosłość 
tego momentu propagandowego, rozpowia­
dał, iż Fryderyk golnął w jego obecności pu­
char wina za pomyślność Polski. “A czy 
wielki był ten puchar?” interesowali się sta­
tyści. “3 i pół butelki właziło weń lekko”. 
— ”A czy wypił jednym haustem, czy kil­
koma?” — “Nie oderwał ust aż i kropla nie 
została.” — “Wiwat! Kochany pan widać 
naprawdę nam przychylny”. — Po pierw­
szym rozbiorze Polska była jeszcze teryto­
rialnie dwa razy większa od Prus i ze swy­
mi 13 milionami ludności znacznie liczniej­
sza. A jednak przymierze z państewkiem, 
którego połowę stanowiły zrabowane Polsce 
ziemie, wydawało się patriotom złapaniem

Pana Boga za nogi. Nazywali Fryderyka: 
“wspaniałomyślnym pośrednikiem narodów 
i naszym łaskawym sprzymierzeńcem”, wie­
rzyli święcie, że nie ma on innego zmar­
twienia jak uczynić Polskę mocarstwem rzą­
dnym od środka i groźnym na zewnątrz.

• Pieczęć m. Tarnowa z 1328 r. Wyobraża 
Spicymira, wojewodę krakowskiego, w zbroi 
kroczącego, trzymającego w rękach miecz 
i tarczę z herbem Leliwa. Z lewej strony 
popiersie Madonny, z drugiej hełm z Leliwą 
w klejnocie. Pieczęć m. Myślenice XIV w. 
wyobraża drzewo; obok niego siekiera i to­
pór górniczy.

Z Kosmografii Sebastjana Munstera, Ba- 
zylea, rok 1550 — tekst opisuje, jak Grac- 
cus zgładził smoka i założył m. Graccovia. 
(Wcześniejsza bazylejska publikacja “Geo- 
graphia universalis” z r. 1523, używa na­
zwy: Cracovia. W tej księdze podano, że 
Cracovia założona została “a Graco, primo 
regionis duce” w roku 50 po Chr.).

Rycina z Heveliusa “Cometographia” — 
Gdańsk r. 1668; opis podaje, że ta kometa 
z przed 400 lat miała głowę trzy razy więk­
szą od Jowisza i była podobna raczej do 
ognistego szyletu, niż do miecza.
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NAPAD

cudu

niewzru-

sam król

Człowiek Miejsco-

Człowiek Zagranicz­
nie zerwała stalowe

to wszystkie stany 
narodu pracowały

Darmo mocarze gwałtu 
i mocy

kują kajdany i ostrzą 
bronie,

bo oni wielkich dziejów 
prorocy —

mkną gdzie Jutrzenka 
Wolności płonie.

W dłoni im świeci miecz 
purpurowy

który jak łuna pożarów 
błyszczy,

biada gdy spadnie na 
niecnych głowy,

bo wtedy plemię podłych 
wyniszczy.

A w drugiej ręce złota 
pochodnia

wolności światło sieje wśród 
tłumów;

i twarz wspaniałą widać 
przechodnia—

gdzie świeci milion serc 
i rozmów.

Polacy! prostujmyż ścieżki 
geniuszu,

miejmy do czynów serce i 
zdolność,

a przed tą siłą na proch 
się skruszą
wrogów zamiary, A WRÓ­

CI WOLNOŚĆ!

Harry A. Elder, były organi. 
zator unii pracowników auto­
mobilowych wystosował afida- 
wid twierdzący iż Homer Mar­
tin prezes oddziału pracowni­
ków automobilowych unii Am. 
Federation of Labor otrzymy­
wał pieniądze od kompanii auto­
mobilowej Forda.

(Acme Telephoto)

w grubsze nie dał zakuć pę­
ta.

Psyche. Moc twoja już się 
przesiliła.

Blaks z gniewem. Na twarz 
upadnij!

Psyche groźnie. Ty upadaj 
sługo na twarz! (szybkim ru­
chem rzuca się ku niemu i z 
za pasa wyrywa mu sztylet i 
przebija go).

Gin Zwierzu! (Lud wybu­
cha szerokim i radosnym o- 
krzykiem).

A wróci wolność!.. Gdy Pol­
ska była w niewoli trzech za­
borców, 
naszego 
nad Jej uwolnieniem, więc i 
dzisiaj, gdjr chwilowo Rzecz­
pospolita jest zajęta przez 
wrogów, to musimy łączyć się 
w jedną wielką gromadę, bo 
pracując gromadnie więcej 
zdziałamy dla Polski niż w 
pojedynkę.

Pracując wspólnie i wy­
trwale zobaczymy pożądane 
rezultaty.

Nam trzeba iść naprzód!
O wielcy, silni, ci co 

przebojem
pną się po gruzach ku 

Prawdzie świtu,
co czoła hartują znojem 

granitu.

Mądry Człowiek Zagranicz­
ny. Ja nie rozumiem, czemu 
tłum się burzy? czego mu 
trzeba? Wszakże jest dobro­
byt i jest porządek....

Dozorca wbiega. Idzie król! 
— już dzie....

(Wchodzi orszak królewski. 
Na przodzie dwóch ludzi nio­
sących pochodnie, — za nimi 
niesiony jest na tronie Król 
Blaks. Niosący stawiają tron, 
aobok tronu przy królu staje 

Przemówiciel i mówi do Do­
zorcy.)

Jego Wszechmożność, ziemi 
król i władca, Pan Samowła­
dny, Mocarz ostateczny — ra­
czy rozkazać, aby wprowa­
dzono tutaj uwięzioną przed 
jego oblicze.

(Dozorca odpiął żelaza, któ- 
remi Psyche jest do ściany 
przykuta i przyprowadził ją 
przed króla).

Przemówiciel do Psyche. 
Na twarz upadnij ! (Psyche 
stoi nieruchomo).

Przemówiciel groźnie. — Na 
twarz upadnij, mówię! (Psy­
che, wciąż nieporuszona, — 
wśród obecnych przytłumio­
ny szmer zgrozy. Blaks po­
rusza zlekka głową i daje rę­
ką krótki znąk Przemówicie- 
lowi).

Przemówiciel. Łaska kró­
lewska, iście niepojęta, raczy 
cię wezwać jeszcze po raz 
trzeci, być dobrowolnie po­
kłon jej oddała.... Wieść do­
szła króla, że przez jakieś cza­
ry, które w zasadzie są zgub­
ne lub śmieszne, jednak w o- 
statniej potrzebie godziwe być 
gwoli dobru swego celu mogą:

Król w to nie wierzy, i nie 
uznaje, by było potrzeba, lecz 
król jest łaskaw, łaskaw jest 
nad miarę i jeśli pokłon dasz 
mu dobrowolny, on ci pozwoli 
dla uciechy tłumu tak się za­
bawić próbowaniem 
(Psyche milczy)

Co znaczy twoja 
szoność ?

Psyche. Niech 
mówi, jeżeli czego chce.

Głosy. Król? — co ona rze- 
kła? Szalona!

Przemówiciel do króla. ..— 
Iście szalona! lecz.... o świat 
tu idzie.......

Blaks po długiem milcze­
niu. Mów, czego żądasz?

Psyche. Ty mów, o co pro­
sisz? (szmer zgrozy i przera­
żenia wśród obecnych).

Blaks. Pokłon mi oddaj.... 
przynależny panu.

Psyche. Ha, ha! więc tyle 
jeno żądasz od tej, która w 
więzach przed tobą stoi. A 
wiedz ty, żeś moją świetność 
zdeptał, tyś mnie pohańbił i 
zamknął w tym lochu, a te­
raz przychodzisz abym ci po­
kłon oddała. Jakże ci pokłon 
oddam, kiedym jest zakuta w 
łańcuchy? (Na znak Blaksa 
kilku ludzi i Dozorca usiłują 
zdjąć krępujące ręce Psyche 
żelaza).

Dozorca. Darmo się silimy! 
stal wrosła w ciało, zamki za­
rdzewiałe i nie chcą się pod­
dać...

Psyche. Precz mi więc od 
dłoni! Zwolnić się mogę 
snadź ja sama tylko! (Jed­
nym szarpnięciem rąk rozry­
wa żelaza i z brzękiem rzuca 
na obie strony).

Mądry 
ny... Jak 
ogniwa!

Mądry 
wy. To czarodziejstwo! — o- 
na będzie zdolna świat z mar­
twych wskrzecię!

Głosy. Zbaw nas! zbaw nas 
pani! błagamy ciebie!

Psyche. Was — czyż zba­
wić można? (wznosi rękę) — 
Lecz tamtych, tamtych, któ­
rzy tam wołają.......

Blaks. Bacz, bym cię w 

Oskarża Martina
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Należała Do Trupy Wodewilowej i Chlubi Się Tym
N

IEKTÓRE z debiutantek fil­
mowych, które porzuciły ja­
rzące światła kinkietów, i 
zamieniły na przyciemnione 

ekranu, zwykle z niechęcią wspomi­
nają owe czasy, kiedy to nabierały 
doświadczenia, grając z trenowanymi 
pletwonogimi, lub tresowanymi ko­
marami, podczas występów wodewilo­
wych, w różnych teatrach i teatrzy­
kach miast amerykańskich. Jedynym 
jaśniejszym promykiem ich wspo­
mnień — to tabliczka, na której wid­
niały ich nazwiska, gdy nadeszła ko­
lej wystąpienia na scenę. Gdyby nie 
te tabliczki, niktby nie wiedział, kto 
i jak się nazywa. Zresztą zwykle 
publiczność zapominała, jak się ta 
czy inna aktorka nazywała, gdy skoń­
czył się dany numer wodewilowy.

Nie wszystkie jednak gwiazdy fil­
mowe zapominają o swych przeży­
ciach na scenie. Judy Garland, opo­
wiadać będzie chętnie, długo i z uczu­
ciem o tych czasach, gdy występo­
wała w przedstawieniach wodewilo­
wych. Pragnęłaby ona, aby czasy 
wodewilów znów wróciły, ponieważ 
dostarczają one więcej podniet, niż 
srebrny ekran.

Nie dba ona, że publiczność filmo­
wa dowie się, że nazwisko jej było 
wówczas — Frances Gumm. Gdy ona 
i jej siostra śpiewały przy akompa­
niamencie matki — nazwisko to w 
oświetlonej tabliczce miało dla nich 
urok niesłychany. Ale spotykały ich 
i niespodzianki. Tak nap. przy mon­
towaniu tabliczki, przez omyłkę zro­
biono “The Glum Sisters” — zamiast 
Gumm.

Dziś nie nazywa się ona nawet 
Glum. Poprostu zwie się dla ekranu 
-— Judy Garland. Poco i dlaczego?... 
Tak się podobało mogułom filmowym. 
Podobno ładniej brzmi.

Jakby dla ironii dla tej lojalnej 
aktorki wodewilowej, pierwszy film 
w którym występowała w głównej 
roli — był “Babes in Arms” — tło 
którego to obrazu tworzył zamiera­
jący wodewil i nowa generacja tych, 
którzy chodzili na przedstawienia.

Panna Garland niezadługo zacznie 
nagrywać film “Good News,” w któ­
rym podzieli się sławą z Mickey 
Rooney. W obrazie tym nie będzie 
potrzebowała nosić tych “świńskich 
ogonków” takich jakie nosiła jako 
mała Dorotka w obrazie ‘The Wizard 
of Oz,” ponieważ Metro postanowiło 
że otrzyma główną rolę w której od­
tworzy typ odpowiedni do jej wieku.

Gdy się na nią patrzy, wygląda ona 
starszą, wyższą i daleko ładniejszą, 
niż na filmie. Włosy jej ciemno-brą- 
zowe, posiadają naturalny kolor i do­
skonale odbijają się na tle dobranego 
przez studio koloru, zastosowanego 
już w obrazie “The Wizard.” W no­
wym obrazie, będzie ona mogła no­
sić buciki o wysokich obcasach, tak 
jak to lubią młode dziewczęta.

Kiedy stoi ona spokojnie, ze 
skromną minką jest jakby inną. Do­
piero gdy zacznie mówić — wyłazi 
z niej dawna wodewilowa aktorka. 
Otwarte szeroko okrągłe oczy i usta 
— tworzą odrazu inny typ. Ręce za­
czynają się poruszać mechanicznie 
jak skrzydła wiatraków. Nie potrafi 
ona mówić, gdy nie może pomagać 
sobie rękami. Ramiona poruszają się 
jak na sprężynach, a biodra to się 
opuszczają — gdy przycupnie na jed­
nej nodze, to idą do góry, gdy prze­
suwa ciężar ciała na drugą nogę. 
Towarzyszą temu ciekawe zmiany 
na twarzy. (Mówi ona, że tej mimiki 
nauczyła się, gdy się kręciła koło 
Mickey Rooney’a) A jak ona się 
śmieje! Wkłada w ten śmiech całe 
swoje szczere serce. Podczas tego 
śmiechu — nieraz mało z krzesła nie 
spadnie.

W uczuciach swoich jest ona za­
wsze prawdziwą. Niema w nich nic 
sztucznego. Mówi, że najbardziej nie 
lubi ludzi fałszywych, ludzi o dwóch 
twarzach. Odczuwa ona litość dla 
ludzi, którzy nie mówią jasno szcze­
rze, otwarcie, lub f&ź nie lubią życia 
towarzyskiego, zabawy. To są śle­
dziennicy — mówi panna Garland, 
którzy zatruwają życie sobie i innym. 

Nie może ona również pogodzić się 
z myślą, jak można rozdawać foto­
grafie, jako autografy, gdy te nie 
są podpisane własnoręcznie.

Fotografie panny Garland, zawsze 
są opatrzone własnoręcznym podpi­
sem. Nie podpisuje ich specjalista 
od autografów, jakich zatrudniają 
wytwórnie. Wie ona, jak się może 
czuć osoba, która otrzyma fotografie 
z autografem, a potem się przekona, 
że to “zrobiony” podpis.

Pewnego razu wysłąła ona list z 
wyrążeniem uznania swemu ideałowi 
z ekranu Robertowi Donat i w od­
powiedzi otrzymała jego fotografię. 
Okazało się jednak, że podpis na fo­
tografii, zrobiony był tą samą ręką, 
jaka odpisywała na jej list, to znaczy 
ręką sekretar/a. To ją ogromnie 
wzburzyło i nie może się z tym do 
dziś pogodzić.

Jest ona stale jeszcze zakłopotana, 
czy nie popełnia rażących błędów, 
znajdując się w towarzystwie, nawet 
wtedy, kiedy znajduje się w restau­
racji, w której jadają również Clark 
Gable i Joan Crawford i w której 
spotyka takie persony jak Damę May 
Whitty i Mary Garden. Przyznała się 
również trochę skonfudowana, że 
uważa bardzo na ich zachowanie i 
stara się ich naśladować, a nawet 
zapytywała panny Garden o pewne 
rzeczy — nap.—jak chodzić z godno­
ścią, lub też co zrobić z rękami z 
którymi ma najwięcej kłopotu. Nie 
słuchają one jej i zawsze zrobią coś 
takiego, że musi ona się zarumienić. 
A już najgorzej z tą gestykulacją, 
której nie może opanować.

JUDY GARLAND wciąż jeszcze 
wraca myślą do pierwszych dni, 

jakie spędziła w Hollywood, które 
to wspomnienia wywołują w niej 
dreszcze przerażenia, połączone ze 
zdziwieniem, że była na tyle szczęśli­
wą, iż dostała kontrakt i że służy 
jej powodzenie.

“Stale jestem pod wrażeniem nie­
spodziewanego szczęścia. Nie wiem, 
co znalazło wyjątkowego Metro, iż 
mnie zaangażowano. Wiem tylko to, 
że poszukiwano za owymi cudownymi 
dziećmi. Tymczasem mój głos był 
do niczego — naprawdę — pomimo 
to kazano mi się zgłosić za sześć mie­
sięcy, potem, gdy rozstali się oni z 
Deanna Durbin.” Nie chodzi tu o to, 
aby miała ona z tego powodu wyrzu­
ty sumienia, gdyż o tym nic nie wie­
działa. — “Ale nieraz z tego powodu 
tak się czuję, że spaliłabym tę koszu­
le, którą razem szyłyśmy z Deanna 
Durbin” — mówi p. Garland.

“Deanna była rozstrzepana i po­
trafiła tak opuścić jedno ramie, że 
wyglądała jak kura z przetrąconym 
skrzydłem. Ja znów wyglądałam przy 
niej jak gołąb. Miałam proste włosy, 
prawie czarne i krótko obcięte. Oni 
nie starali się mnie nawet ucharakte- 
ryzować. Jedynie oczy tak mi pod­
krążyli, że były takie wyłupiaste jak 
u prosiaka.

Cierpiałam ogromnie z powodu 
odejścia Deanna Durbin z Metro, bo 
przecież byłyśmy dobrymi przyjaciół­
kami. W dodatku nie byłam zbyt en­
tuzjastycznie nastrojona, co do mo­
jej kariery. To też prosiłam kiero­
wników wytwórni, aby zwolnili mnie 
z kontraktu. Rozmówił się wówczas 
ze mną p. Mayer i po przedstawieniu 
swoich racji, przekonał mnie, że po­
winnam pozostać i pozostałam.

Oni prawdopodobnie nie robiliby ze 
mną ceremonii, ale Deanna zrobiła 
taką furorę, że wszystkie studia za­
częły na gwałt szukać cudownych 
dzieci, któreby dobrze śpiewały. Me­
tro posiadało już mnie, to też nie 
zawracało już sobie głowy z szuka­
niem. Powiedziano sobie po prostu 
— “a no spróbujemy.”

Studio zresztą niczym nie ryzyko­
wało. Panna Garland nie potrzebo­
wała specjalnego przygotowania. Nie 
potrzeba ją było uczyć śpiewać, nie 
potrzeba było ją szkolić w grze. Oby­
ło się bez zwykłych w takich wypad­
kach prób po których najczęściej na­
stępuje lanie łez nad błędami popeł-

nionymi. Posiada ona bowiem zdol­
ności i praktykę.

Wobec tego gdy zapadła decyzja, 
że panna Garland ma być rywalką 
Durbin z Universal, oddano ją pod 
opiekę Rogerowi Edens, który był 
kierownikiem śpiewu Joan Crawford 
i innych słowików z Metro, aby po­
mógł jej w zdobyciu potrzebnych wa­
lorów muzycznych, jakich wymaga 
film muzyczny, z którymi nie była 
jeszcze obeznaną. Stąd właśnie po­
chodzi to, że nazwano ją raz pustym 
mezo-sopranem. Głos jej mógł się 
bowiem obniżyć o całą aktawę. Acz­
kolwiek nie była ona prima-donną, 
to jednak pewną była że głos jej jest 
w doskonałym stanie, szczególnie, 

Mało ją to obchodzi, czy będą oni 
w jej towarzystwie, czy nie. Jej naj­
lepszym przyjacielem którego nosi na 
ręku jest Patty McCarty. Ci, którzy 
nie pochodzą z szeregów filmu, a tacy 
tworzą większość w jej otoczeniu — 
nie wierzą, że na ostatnich jej uro­
dzinach, lista gości zawierała takie 
wybitne nazwiska jak: Mickey Roo­
ney, Jackie Cooper, Ann Rutherford, 
Bonita Granville i Johnny Downs.

Panna Garland doskonale pływa, 
gra w golfa i jeździ konno. Lubi ona 

jviada im wesoło: — "To przecież 
są figle, czemu sobie tym zaprzątać 
głowę.”

Pomimo, że często łączą ją w rekla­
mie z Mickey Rooney, nie spotyka się 
ona z nim, nawet go nie często wi­
dzi, z wyjątkiem gdy wspólnie na­
grywają obraz. Chociaż — jeżeli cho­
dzi o admirację, to admiruje go ona 
i to bardzo. Mówi ona często z unie­
sieniem — “Myślę, żę Mickey i ja 
tworzymy doskonałych partnerów, 
nawet bardzo dobrych partnerów!' 
On zawsze naprzód wie, co ja zrobię, 
lub co powiem podczas gry na scenie, 
a ja wiem z góry, co on zrobi. Praw­
dopodobnie pochodzi to stąd, że on 
i ja przeszliśmy szkołę w trupie wo­
dewilowej. Wiecie, że on też za nim 
został zaangażowany do filmu, wystę­
pował w przedstawieniach wodewilo­
wych.”

Judy doskonale gra w golfa, doskonale jeździ na koniu i doskonale pływa. I będzie 
ona napewno pływać, gdy Mickey Rooney i Ann Rutherford — centrum — potrafią 
wrzucić ją do wody. Pomimo, że w reklamie łączą z nią zwykle Mickey Rooney’a. 

nie spotyka się ona z nim poza pracą.

NIE wiedziała ona, że ma otrzymać 
główną rolę w nagrywaniu obra­

zu “Babes in Arms.” Metro trzyma­
ło to w tajemnicy, aby jej zrobić tym 
niespodziankę. Pewnego popołudnia 
zapytał ją reżyser, czy chce zobaczyć 
film jaki się nagrywa. Zaprowadzo­
no ją na scenę, a następnie puszczono 
w ruch kamerę. Gdy ujrzała nagle 
na ekranie siebie i Mickey Rooney’a, 
aż zakrzyknęła z radości. Kiedy na­
stępnie zaczęto ją poklepywać po ple­
cach i gratulować, omal nie wpadła 
w histerię z radości.

Nie widziała ona w całości obrazu 
“The Wizard of Oz,” pomimo, że 
grany on był w tym czasie, gdy ona, 
Rooney, Bert Lahr i Ray Balger, wy­
stępowali osobiście publicznie w New 
Yorku.

Podczas tych występów przed pu­
blicznością, gdy ocierać się musiała 
bokiem o Bert Lahra — wyprawiano 
różne figle. Pewnego razu Lahr za­
gasił światło gdy śpiewała i usunął 
mikrofon akurat w połowie jakiejś 
sentymentalnej piosenki, jaką śpie­
wała. Publiczność ryczała ze śmie­
chu. Odwdzięczyła mu się ona nie­
długo potem. Gdy Lahr wykonywał 
swój program jako drwal, i gdy za­
bierał się do ścinania drzewa z sie­
kierą w ręku — panna Garland po­
deszła po cichu z tyłu i wysypała na 
niego cały koszyk wiórów, a nastę­
pnie koszykiem tym ukoronowała je­
go głowę i prysnęła na nią wodą 
selcerską z syfonu, który się znalazł 
pod ręką. Publiczność formalnie wy­
ła z uciechy.

trzymała automobil na środku bul­
waru, podczas wzmożonej trafiki i 
powiedziała jej: — “Teraz masz i 
jedz.” Obecnie ma ona własny auto­
mobil, własną licencję na prawo jaz­
dy i umie go prowadzić znakomicie.

Tak jak każda 16-to letnia dziew­
czyna, wyolbrzymia ona swoje drob­
ne usterki. Zdaje jej się, że za dużo 
mówi, nie umie siedzieć z powagą, 
zbyt podniecają ją pewne rzeczy, nie 
jest siebie pewną, a głównie te vgia- 
trakowate ręce. .

Aczkolwiek należy ona dziś do naj­
bardziej popularnych w kołach mło­
dzieży w mieście — mówi, że nie 
wiele ją to obchodzi, co o niej myślą 
chłopcy.

Judy Garland, która ma póza sobq osiem lat 
praktyki, gdyż występowała w wodewilach, a 
ma obecnie ukończonych zaledwie lat 16 

nazywana już jest gwiazda filmowa

gdy wróciła z New Yorku, w którym 
występowała osobiście, śpiewając pięć 
piosenek, na każdym ze swoich pię­
ciu występów, jakie miała każdego 
dnia.

Jej całą tajemnicą było to, że nie 
lubiła czytać nut. Natomiast co do 
pamięci i słuchu, jest ona niezrówna­
ną. Wystarczyło przegrać raz pio­
senkę i ona już ją umiała. Zapamię­
tała zarówno słowa, jak i melodię- 
Pod tym względem jest ona prawdzi­
wie cudownym dzieckiem.

ZWYKLE wszystko to, czego się 
uczyła, przychodziło jej z trud­

nością, tak jak nap. prowadzenie ich 
familijnej limuzyny, gdy matka za­

Judy Garland wygląda (na lewo) daleko wyższą, smuklejszą i ładniejszą, niż wy­
szła na fotografii. Jako jedna z najpopularniejszych w gronie młodzieży, mówi ona, że 
nie dba o towarzystwo chłopców, ale — jak to widać na powyższej fotografii -— czuje 
się doskonale w towarzystwie Jackie Coopera i Mickey Rooney’a, na zabawie urzą­

dzonej z okazji urodzin, gdy skończyła 16-tą wiosnę.
grać w piłkę metową i należy do naj­
weselszych figlarzy w mieście. Do­
skonale również tańczy. Na tańce 
chodzi do znanej sali tańców Balboa. 
Otrzymuje ona tam, gdy tańczy ze 
swym partnerem — najwięcej okla­
sków, szczególnie za swoje łamańce 
gimnastyczne. Panna Garland nawet 
z zadowoleniem pohukuje, gdy sunie 
po gładkiej tafli w sali tanecznej. 
Gdy jej na to zwracają uwagę, że to 
nie wypada i mówią że powinna za­
chowywać się poprawniej — odpo-
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ADAM OLSZEWSKIBiedacy masowo giną z głodu 
— Kapitał nędzy ludzkiej. 
— Król żebraków i metoda 
eksploatowania zamożnych. 
— Anonimowy władca Tien 
Tsinu. — Gdy braknie pie­
niędzy rzuca się na szalę 
przegranej domy, ziemię a 
a wkońcu żony.

ZBYT krótko rządzą Japoń­
czycy w Tien-Tsinie, aby 

mógł tam panować ład i po­
rządek. W mieście tern na­
potyka się na każdym kroku 
obyczaje sięgające jak najda­
wniejszych czasów.

To co w Tien - Tsin ude­
rza w pierwszej chwili naj­
więcej, to widok tylu żebra­
ków, ilu nie spotyka się nig­
dzie na świecie.

Oprócz czysto lokalnej, wy­
padkowej nędzy, istnieje tu, 
jak wogóle w Chinach — pau- 
peryzm stały, niezmienny, 
szerzący się niby zaraza 
wśród całego narodu. Nawet 
przy głównej ulicy widać w 
Tien - Tsinie włóczących się 
żebraków, wystawiających na 
pokaz swoje kalectwo, swe o- 
kropne rany i połamane człon 
ki. Istnieje tu jakby wyścig 
w sztuce wzbudzania litości. 
Zamożniejsi Chińczycy udzie­
lają żebrakom stosunkowo 
chętnie jałmużny, ale pomoc 
ich ogranicza się tylko do 
rzucenia żebrakowi drobnej 
monety, garstki ryżu i t. d. 
Po zatem nikt żebrakami się 
nie zajmuje — to też giną i 
wymierają z głodu.

Dziwne, że Chińczycy tak 
sprytni, tak zręcznie tworzą­
cy rozmaite stowarzyszenia, 
eksploatujące rozmaite gałę­
zie handlu lub przemysłu nie 
stworzyli dotychczas jeszcze 
jakiegoś stowarzyszenia do­
broczynności. Co najwyżej 
znajdzie się jakieś stowarzy­
szenie, które zajmuje się do­
starczaniem trumien dla naj­
uboższych.

Kapitał nędzy ludzkiej.

Zdawałoby się, że członko­
wie takiego stowarzyszenia 
powołują się jakiemś uczu­
ciem charytatywnem, tymcza­
sem odgrywa tu rolę prosty 
interes i egoizm. Trzeba wie­
dzieć, że każdy Chińczyk wie­
rzy w przemianę dusz umar­
łych na demonów, którzy z 
największą rozkoszą znęcają 
się nad żyjącymi, zsyłają na 
nich wszelkiego rodzaju cho­
roby lub psują im interesy. 
Najlepszym środkiem zapo­
biegawczym — to kupowanie 
trumny i chowanie własnym 
kosztem biedaków, nie mają­
cych na swój własny pogrzeb.)

Co się tyczy nędzarzy, to 
potrafią oni eksploatować na 
swój sposób ludzi zamożnych. 
Biedacy chińscy dzielą się na 
oddziały, kompan je i batalio­
ny, wybierają własnego kró­
la, uznawanego nawet przez 
rząd. Król taki odpowiada za 
sprawowanie się swoich pod­
danych w łachmanach, do nie­
go odwułują się, gdy wśród 
żebraków rodzi się rozpręże­
nie.

Taki król żebraków w Tien- 
Tsinie — to potęga. — Są pe­
wne dni w roku, kiedy wolno 
prowadzić całą falangę żebra­
czą do wojny w okolicach 
miast. Trudno opisać cynizm 
owej armji żebraczej, masze­
rującej na podbój, żebracy 
rozpraszają się, niby szarań­
cza, na wszechstrony, a król 
zaczyna pertraktacje z wła­
ścicielami gospodarstw i godzi 
się, że za taką cenę uwolni ich 
od dalszego molestowania. — 

Układy kończą się tern, że 
wieś płaci haracz, a żebracy 
spadają chmarą na wieś są­
siednią.

Przegrywanie żony.

Druga plaga Chin — to gra­
cze. Na wszystkich ulicach 
miasta spotyka się lotne, prze 
nośne domy gry. Dwie kost- 
kk leżące w filiżance, umie­
szczonej na stoliczku są dla 
przechodzących Chińczyków 
nieprzezwyciężoną pokusą. — 
Skoro zasiadają do gry. — 
trudno ich oderwać. Dzieci 
gromadzą się tłumnie wokoło 
stołów gry, a starsi pchają je 
poprostu w przepaść.

Przegrawszy pieniądze, gra­
ją Chińczycy o domy, ziemię, 
wkońcu o żony, których los 
jest niejednokrotnie uzależ­
niony od takiego, czy innego 
rzutu kości. Gdy Chińczyk 
przegra żonę, zapala się do 
gry na dobre. Ma przecież 
jeszcze na sobie ubranie, a 
to daje mu możność rozegra­
nia jeszcze jednej partji.

Ten straszny zwyczaj sta­
wiania wszystkiego na osta­
tnią kartę, nawet zdartego z 
siebie ubrania — wywołuje w 
Europejczykach, odrazę i 
wstręt. W okolicach wielkie­
go muru chińskiego można 
spotkać nawet zimą, w okre­
sie najostrzejszych mrozów, 
ludzi zupełnie nagich, którzy 
po przegraniu odzienia — by­
wają wypędzani bezlitośnie z 
miasta.

Bywa jeszcze gorzej, bywa 
tak, że ci, co już nie mają nic 
do przegrania, zbierają się 
przy osobnym stole i stawiają 
palce rąk, odcinając je sobie 
wzajemnie z całym stoicyz- 
mem, zwykłym scyzorykiem. 
Fakty takie, wydające się 
wręcz nieprawdopodobne, — 
są autentyczne, a wspominają 
o nich nawet kronikarze arab­
scy już w dziewiątym wieku.

Podczas gry ustawiają Chiń 
czycy tuż obok grających cza­
rę z olejem orzechowym lub 
sezamowym, jako, że w Chi­
nach innego oleju nie znają, 
— a pod czarą płonie ogień. 
Między graczami leży siekier­
ka, wyostrzona jak brzytew7. 
Rozpoczyna się gra namiętna, 
zaciekła, wstrętna i barba­
rzyńska. Padają kostki, sły­
chać ryk, krzyk zranionego 
zwierza. Jest taki, co wygrał 
i taki, co przegrał. Wygry 
wający ujmuje rękę nieszczę­
snej ofiary, kładzie na kamie­

niu t ucina palec. Palec od­
pada, a pokonany Chińczyk 
podskakuje do wrzącej oliwy 
i wypala ranę płynem.

Zdawałoby się, że pokonany 
Chińczyk odstąpi od stołu, 
czasem nie. Gra odbywa się 
dalej, gra o drugi jeszcze pa­
lec.

Są tacy namiętni gracze, 
którzy maczają knot w oliwie, 
kładą go na jednym z palców 
ręki i podpalają. Knot się 
zapala, a w powietrzu roznosi 
się woń palącego się ciała.

Plaga trucizny.

Prawo, zabraniające pale­
nia opjum pod grozą kary 
śmierci, nie zostało zniesione, 
a jednak tak je zaniedbano, 
że dużo Chińczyków pali o- 
pjum bez obawy narażenia się 
na sądową rozprawę. Mimo 
zakazu, można dostać w wszy­
stkich miastach fajki, lampki, 
oraz wszelkie przybory, uży­
wane przez palaczy opjum.

Palenie tej trucizny i spa­
janie się nią- usprawiedliwiają 
Chińczycy zapewnieniem, że 
opjum nie posiada tych fatal­
nych następstw, o jakich się 
powszechnie mówi.

— Z opjum — twierdzą 
Chińczycy, — ma się rzecz 
całkiem tak, — jak z napoja­
mi fermentującemi i wysko- 
kowemi, których nadużywa­
nie jest, oczywiście, szkodli­
we.

Argument ten nie jest do­
statecznie przekonywujący, 
ale należy tu zaznaczyć, iż 
znalazło się kilku lekarzy an­
gielskich, którzy dowodzą cał­
kiem poważnie, iż umiarko­
wane używanie opjum może 
działać ujemnie conajwyżej 
na jakiś słaby i limfatyczny 
organizm.

Doświadczenie nabywane w 
ciągu dziesiątek lat mówi cał­
kiem coś innego. Oto z wy­
jątkiem kilku palaczy opjum 
umiejących trzymać się w 
granicach ' umiarkowania, — 
przechodzą wszyscy inni na­
łogowcy poprzez straszne pla­
gi, wywoływane przez opjum, 
a zatem tracą siły fizyczne, 
stają się leniwi, zatracają pa­
mięć i przechodzą katusze po­
wolnej agonji. Nałogowy pa­
lacz opjum staje się nieczuły 
na wszystko, co koło niego się 
dzieje, na wszystkie wypadki, 
nawet na widok zrozpaczonej 
żony. Nic zgoła go nie wzru­
sza, nic, zgoła nic go nie 
przejmuje.

(Ciąg dalszy)
ODCZAS wiosny w 1920 
roku — bolszewicy pod 

wodzą młodego, bo zaledwie 
lat 25 liczącego genera*ła Tu- 
chaczewskiego, byłego porucz­
nika gwardii carskiej, skon­
centrowali swoje wojska na 
odcinku północnym. W maju 
1920 r, Tuchaczewski przy­
szedł do przekonania, że woj­
ska jego są już dostatecznie 
silne i w dniu 15-go maja, 
rozpoczął wielką ofensywę 
przeciw wojskom polskim. 
Pod naciskiem Rosjan, Pola­
cy zaczęli wolno ustępować. 
Był moment, że wojska pol­
skie zostały już oskrzydlone 
przez Tuchaczewskiego, potra­
fiły się jednak wycofać z pu­
łapki i dalej cofały się w po­
rządku ale z dużymi stratami. 
Wówczas gen. Sosnkowski, 
który na tyłach głównej linii 
gromadził ’duże rezerwy, 
przypuścił potężny kontratak, 
pędząc bolszewików z powro­
tem aż do punktu, z którego 
rozwinęła się ofensywa bol­
szewicka. Przy końcu czerw­
ca, wojska polskie stale jesz­
cze utrzymywały zajętą linię 
bojową.

Na południowym froncie 
natomiast — bolszewicka ka­
waleria pod gen. Budiennym, 
rozwinęła szalony atak na si­
ły polskie, w połowie czerwca. 
Otoczył on wówczas, lub też 
prawie że otoczył Kijów, w 
którym stały główne siły pol­
skie. Po krwawych walkach 
Polacy wyminęli się z tych 
szponów, ale straty były o- 
gromne. Rydz Śmigły próbo­
wał złamać ofensywę bolsze­
wicką kontratakiem, ale się to 
nie udało. Szczególnie gen. 
Budienny na czele kawalerii 
posuwał się szybko naprzód i 
wkrótce zajął Równo, oczysz­
czając w ten sposób z wojsk 
polskich, ogromną część U- 
krainy. Odwrót wojsk pol­
skich przez ziemię zamieszka­
łą przez wojowniczych chło­
pów ukraińskich, połączony 
był z ogromnymi stratami w 
ludziach, oraz z utratą ogrom­
nych zapasów, które wpadły 
w ręce Rosjan.

Nie przeczuwając nic złego, 
w tym właśnie czasie kolonia 
amerykańska w Warszawie, 
spowodowała zupełnie bezwie­
dnie niemały popłoch w stoli­
cy, w dniu 4-go lipca, to jest 
w dzień święta Niepodległości 
Ameryki. W dniu tym — 
Amerykanie z legaćji St. Zje­
dnoczonych, z Konsulatu Ge­

neralnego, z różnych misji, 
oraz duża liczba Polaków- 
Amerykanów i ich przyjaciół, 
zaaranżowała piknik, ażeby 
w ten sposób uczcić święto 
narodowe. Wynajęty został 
na ten dzień statek rzeczny 
Stefan Batory, którym udano 
się w okolice podmiejskie. Po 
wesoło spędzonym dniu, pod­
czas którego grano w piłkę 
metową, jedzono i pito — sta­
tek wyruszył w powrotną dro­
gę do Warszawy. Była północ, 
gdy statek dobijał do przy­
stani. Wówczas postanowiono 
zużyć resztę fajerwerków i 
ogni sztucznych, jakich duży 
zapas znajdował się na sta­
tku. Niebo nad Warszawą za­
lane zostało przez nas rakie­
tami, świecami rzymskimi, 
kolorowymi światłami, fajer­
werkami, oraz rozpryskujący­
mi się promienistymi gwia­
zdami. Nie wiedzieliśmy o 
tym, że miasto otrzymało złe 
wieści z frontu i znajdowało 
się w psychozie paniki. Gdy 
zobaczono, że niebo nad Wi­
słą zalane zostało światłem, 
wszyscy byli pod wrażeniem, 
że bolszewicy już nadeszli. To 
też gdy statek nasz przybił do 
przystani, zjawiła się policja, 
co znów wystraszyło tak wie­
lu wycieczkowiczów, że lękali 
się opuścić statek. Przy po­
mocy tłumacza, wyjaśniłem 
sytuację, stwierdzając, że w 
ten sposób celebrowaliśmy na­
sze święto narodowe. Po wy­
tłumaczeniu policji wytworzo­
nej sytuacji, z pewnym jedy­
nie opóźnieniem, wycieczko­
wicze obchodzący dzień 4-go 
lipca, opuścili statek i udali 
się do swych domów. Tymi 
nieopatrznie wystrzelon y m i 
fajerwerkami, naprawdę na­
pędziliśmy dużo strachu war­
szawiakom. — Kilkakrotnie 
bombardowana i ostrzeliwana 
podczas Wojny Światowej 
Warszawa, łatwo się podda­
wała wpływowi strachu. My 
sami potem znajdowaliśmy się 
w podobnym stanie. Panika 
zresztą pochodziła stąd, że w 
tym dniu 4-go lipca — Tucha­
czewski rozpoczął swoją wiel­
ką i ostatnią ofensywę prze­
ciw Polsce i Warszawa już o 
tym miała wiadomości.

Tuchaczewski w tym czasie 
stał na czele armii złożonej 
z 200,000 ludzi, doskonale za­
opatrzonej i wyekwipowanej 
w zapasy zdobyte na Białej 
Armii. Postanowił wobec te­
go pomścić hańbę Kijowa i 
zawezwał swęją armię czer­
woną, aby skruszyła potęgę 
kapitalistycznego reżimu Pił­
sudskiego, topiąc go w krwi. 
Zapewniał on swoje wojska, 
że światowa rewolucja, wła­
śnie zostanie dokonaną na 
ziemiach Polski. “Na Warsza­
wę” — rozległo się hasło w 
szeregach bolszewickich. — 
Tymczasem armia polska po­
trzebowała koniecznie wypo­
czynku i jakiej takiej konso­
lidacji. Ale napierające armie 
bolszewickie, na to nie pozwo­
liły. Posuwając i przenosząc 
się z miejsca na miejsce z 
szybkością sokołów — ude­
rzali — raz za razem na pol­
skie linie. Polacy odrzuceni 
zostali z frontu nad Berezy- 
nią i w odwrocie znajdowali 
się z frontu nad Dźwiną, wo­
bec tego zachwiana została 
cała linia bojowa, tak daleko 
aż po Prypeć. Generał Szep­
tycki walczył bohatersko na 
czele swej niecałe sto tysięcy 
ludzi liczącej armii, która by­
ła zmęczoną stałym odwro­
tem. żołnierz zmęczony; brak 
potrzebnych zapasów i amu­
nicji — to potężny czynnik, 
na stan moralny armii.

(Ciąg dalszy nastąpi)

BOLSZEWICY BIORĄ LANIE OD FINÓW
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Fragment pola bitwy w Finlandii, gdzie Finowie wycięli w pięń całą dywizję bolszewicką. 
Poia zasłane trupami żołnierzy bolszewickich i koni oczyszczane są przez Finów.
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Siedem Tysięcy Kluczy 
w Baldpate Inn

Kolekcję wzbogacił klucz z motorowca 
Piłsudski, dar pani Zofii Zaleskiej Hinkle

W pobliżu Parku Estes, w 
malowniczym, zacisznym za­
kątku Gór Skalistych północ­
nego Colorado, stoi skromny 
i bezpretensjonalny, a jednak 
jedyny w swoim rodzaju ho- 
tel-zajazd-Baldpate Inn. Je­
dyny w swoim rodzaju przez 
swoją ciekawą kolekcję klu­
czy, która jego famę roznio­
sła wśród turystów po całym 
świecie.

“Siedem Kluczy do Bald­
pate” — godło hotelu spopu­
laryzowane przez Earl Derr 
Biggersa w jego sensacyjnej 
powieści pod tymże tytułem, 
przerobionej na scenę i ekran, 
dało początek kolekcji, która 
dzisiaj liczy około 7,000 klu­
czy zgromadzonej przez wła­
ścicieli hotelu, pp. Gordona i 
Ethel Macy, w ostatnich dzie­
sięciu latach. Kluczami — da­
rami turystów i gości— ob­
wieszony jest sufit i ściany 
sali tego hotelu. Są wśród 
nich klucze od bogatych i 
biednych, sławnych i niezna­
nych. Przysłano klucze z An­
glii, Szkocji, Syrii, Egintu, 
Francji. Indii, z Jawy, Nie­
miec, Chin, Japonii, Szwecji, 
Meksyku — słowem, z całego 
świata. Przy każdym kluczu 
jest kartka z nazwiskiem 
pierwotnego posiadacza z od­
powiednim objaśnieniem.

Podczas swojej tury auto­
mobilowej tego lata, pani Zo­
fia Zaleska Hinkle zawadziła 
o Baldnate Inn i zaintereso­
wała sie tym zbiorem kluczy. 
Uderzył ją fakt, że wśród ty­
sięcy kluczy niema klucza 
z Polski, i postanowiła tę lu­
kę wypełnić.

I kilka dni temu, ciekawy 
zbiór wzbogacił się o nowe 
dwa klucze, przesłane przez 
panią Hinkle. Jeden, z War­
szawy, to klucz od biurka ś. 
p. dr-a Józefa P. Zaleskiego, 
ojca pani Hinkle, znanego i 
wybitnego działacza narodo­
wego i społecznego. Drugim 
jest klucz do kajuty Nr. 1 
na nowym motorowcu polskim 
“Piłsudski”.

Pani Hinkle, siostra pana 
Jana Zaleskiego, kierownika 
chicagoskiego biura linii o- 
krętowej Gdynia-Ameryka, u- 
zyskała ten klucz bawiąc w 
New Yorku na .powitaniu mo­
torowca “Piłsudski” po jego 
dziewiczej przeprawie z Gdy­
ni. Jak wiadomo, M. S. “Pił­
sudski” jest pierwszym trans­
atlantyckim liniowcem Polski, 
dlatego też wspomniany klucz 
zajął w Baldpate Inn pocze­
sne miejsce jako polski klucz 
Nr. 1, do kajuty Nr. 1, na 
liniowcu polskim Nr. 1, w 
czasie jego podróży Nr. 1.

Gazeta w Języku 
Patagońskim
Jak donoszą z Valparaiso, 

w Chile, ukazał się tam pierw­
szy numer gazety wydanej w 
języku patagońskim. Jest to 
pierwsze wydawnictwo tego 
typu. Ogółem na świecie wy­
chodzą pisma w 531 języ­
kach.

Szwedzi Rosnq
Jak stwierdzono na podsta­

wie kilkuletnich obserwacji, 
przeciętny wzrost rekrutów 
w Szwecji jest w ostatnich 
latach o 5 cm. wyższy niż 
przed wielką wojną. Podobne 
zjawisko zaobserwowano tak­
że w innych krajach, jedynie 
w tych państwach, gdzie 
wskutek specyficznych wa­
runków socjalnych i gospo­
darczych wśród mas ludności 
panuje nędza, zauważono kar­
lenie, wyrażające się między 
innymi także w mniejszym 
niż przed wojną wzroście re­
krutów.

Krawaty Ze 
Skóry Rekina

W Durbanie, w Afryce Po­
łudniowej założono fabrykę 
krawatów ze skóry rekina. 
Skóra tego najgroźniejszego 
rozbójnika morskiego posia­
da jedwabistą miękkość i <la- 
je się doskonale farbować. O- 
bok krawatów fabryka zamie­
rza również wyrabiać torebki 
ze skóry rekina, licząc na to, 
że artykuł ten cieszyć się bę­
dzie szczególnym popytem ze 
strony płci pięknej.

Odkrycie Przed­
historycznych 

Grobów
W czasie prac wykopalisko­

wych w Ancio natrafiono na 
groby przedhistoryczne, po­
chodzące z II lub III wieku 
przed Chrystusem. W gro­
bach tych znaleziono szereg 
przedmiotów z epoki bronzo- 
wej oraz liczne wazy, żalnili 
i t. d. Odkryte groby należa­
ły do zamożnych rodzin, co 
wnosić można z form i wy­
kończenia znalezionych przed­
miotów.

ZDOBYCZE POLITYCZNE KOBIET

W przeciągu zaledwie 23 lat. kobiety zdobyły równouprawnienie z mężczyznami, 
niemal w całym cywilizowanym świecie — jak to wykazują powyższe mapki. Czarne 

pola oznaczają kraje, w których kobiety zdobyły równouprawnienie.

1915

1938

Jakie Są w Tej Chwili Siły 
Armii Niemieckiej?

Nad pytaniem tym zasta­
nawia się rzeczoznawca woj­
skowy dziennika “Temps” i 
dochodzi do następujących 
wniosków:

Nie ma danych urzędowych 
mogących dać należyty obraz 
o sile armii niemieckie!. Sa 
jednak dane, na mocy któ­
rych można dojść do wyni­
ków zbliżonych do prawdy.

Roznoczynając wojnę prze­
ciw Polsce. Niemcv miały nod 
bronią 100 do 120 dywizji, 
z których około 70 rzuciły na 
Polskę, a 30 do 40 zostawiły 
na froncie zachodnim.

Ludzi Niemcom nie brak. 
Mobilizując roczniki od lat 20 
do 38 mogą wystawić bez Au­
strii i Czechosłowacii około 
7 milionów chłoną Roczniki 
od 1900 do 1913 nie odbvly 
jednak służby woiskowej. lecz 
częściowo t^łko dwumiesięcz­
ne przeszkolenie.

W ten sposób przeszkolono 
przez kilka lat po 200 tys. 
chłopa rocznie, z których skła­
da sie dziś armia okupacyj­
na w Polsce. Przeszkolenie to 
trwa dalej. Broni nie brak 
Niemcom, gdyż zajęły dosta­
teczną ilość w Czechosłowacii 
i Polsce. Natomiast brak pod­
oficerów i oficerów.

W tych warunkach od I-go 
września Niemcy nie mogłv 
wystaw’c wiele więcej niż 
około 20 dalszych dywizji. Si­
ła obecna armii niemieckiej 
wynosi przeto około 140 do 
150 dywizii, z których -|\oło 
80 do 100 rozmieszczonych 
jest nad granicami Holandii, 
Belgii, Luksemberga i Fran­
cji, czvli od Morza Północne­
go aż do Bazylei.

Siły te, wnosząc z terenu, 
dzielą się w przybliżeniu, jak 
następuje: 6 dywizji na pra­
wym skrzydle nrzv granicy 
holenderskie! od Morza Pół­
nocnego do Renu, i około 15 
dywizji na lewym skrzydle 
wzdłuż Renu nad granica Al­
zacji. Na 150 km. długim 
froncie nad rzekami Saar i 
Lauter naprzeciw linii Magi- 
not’a zajmuje linie Zygfryda 
25 do 30 dywizii niemieckich. 
Na głównej linii możliwego 
ataku niemieckiego od dolne­

go Renu aż do Akwizgranu 
czyli nad granicą Limburgii 
holenderskiej (130 km.) 15 
do 20 dywizji i od Akwizgra­
nu aż do Luksemburgu (150 
km.) czyli pad granicą Bel­
gii i Luksemburgu 20 do 25 
dywizji. Poza tymi silami bę­
dzie około 10 dywizji rezerw 
oraz siły mechaniczne.

Wino i Piwo Za­
bijają Bakcyle
Nowsze badania wykaząly, 

iż dzięki zawartości alkoholu 
i kwasu węglowego wino i pi­
wo posiadają właściwości bak­
teriobójcze. Wpuszczone do 
czerwonego wina bakcyle ty­
fusu zamierają po dwóch go­
dzinach, wino kwaskowe za­
bija je w ciągu 10 minut. Wo. 
da, do której dolano wina 
czerwonego staje się po 12 
minutach wolną od zarazków 
tyfoidalnych, po dodaniu zaś 
białego wina po 6 godzinach. 
W czasie więc epidemii tyfu­
su dobrze jest pić wodę zmie­
szaną z winem.

Miasto Starych 
Ludzi

W Danii jest miasteczka 
Frederiksborg, cieszące się 
sławą posiadania najwięcej 
starców. Na 7,000 mieszkań­
ców miasta, 84 liczy ponad 80 
lat. Większość mieszkańców 
liczy od 50 do 70 lat. Mło­
dych małżeństw jest w tym 
mieście zaledwie 15-cie.

“Kapłanka”
Rozwodów

Przywódczyni jednej z sekt 
w Los Angeles, tytułująca sie­
bie “kapłanką” weszła w tych 
dniach po raz 9-ty w związek 
małżeński. Po raz pierwszy 
wyszła za mąż mając lat 20,' 
obecnie ma lat 30, czyli prze­
ciętnie co rok zmieniała mę­
ża.

SIOSTRA PRZYJACIÓŁKI HITLERA

MB

’.W

Jessica Romilly siostra przyjaciółki Hitlera Unity Freeman- 
Mitford, która zatrucnioną jest w charakterze kelnerki w Miami, 
Florida. Na powyższym zdjęciu Jessica znajduje się w towarzy­
stwie swego męża Esmond Romilly, siostrzeńca wpływowego 
dyplomaty angielskiego Wmstona Churchill. (Acme Telephoto)
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“Król Zamczyska”
Natchnął Matejkę Do Stworze­

nia Postaci “Stańczyka”
Jednym z najpopularniej­

szych malowideł Jana Matej­
ki jest “Stańczyk”, z którego 
postacią wiąże się wiele le­
gend naszej historii. Jaka jest 
jednak ganeza “Stańczyka”? 
Skąd zrodził się w duchu Ma­
tejki pomysł, ażeby w popu­
larnej postaci królewskiego 
błazna, znanego z prawdo­
mówności i z dowcipu, ale 
bynajmniej nie ze smutnych 
myśli i nastrojów, uplastycz­
nić historiozoficzną reflek­
sję na temat nieszczęść Pol­
ski?

Sprawa ta była dotąd nie- 
poruszona, a więc i nieznana. 
Dopiero właściwą odpowiedź 
na te pytania znajdujemy w 
wydrukowanym ostatnio dzie­
le p. t. “Jan Matejko” pióra 
dr-a Mieczysława Tretera. — 
Autor pisze tak o genezie 
Stańczyka:

“Informacja o Stańczyku, 
jaką znajdujemy we “Wspom­
nieniach” I. P. Jabłońskiego 
zdaje się utwierdzać nas w 
mniemaniu, że to nie Matej­
ko, ale właśnie Jabłoński jest 
autorem koncepcji tego o- 
brazu. Czytamy tam: “Po wy­
poczynku, po rozrywce zabie­
rał się do “Stańczyka”, ale 
ów Stańczyk byłby innym, 
niż go zna społeczeństwo pol­
skie, gdyby nie uwagi kolegi 
(tj. Jabłońskiego) nad konie­
czną sytuacją błazna z man­
doliną.

“Zrób go — mówił — w 
kontraście uczuć wewnętrz­
nych, z powierzchownością 
jak klowna plączącego nad u- 
mierającą córką w cyrkowej 
garderobie”.

Uwaga ta nie była oryginal­
ną tego kolegi, bo widział po­
dobny obrazek za granicą. 
Trafiło to do przekonania 
Matejki, a w bystrej swej pa­
mięci znalazł ową wiadomość 
o utracie Smoleńska i skom­
ponował inny szkic ale jesz­
cze z nieodpowiednio ułożo­
nymi nogami. Zabrał się do 
obrazu, ubrawszy pozującego 
w przybliżony kostium, siadł 
jak na szkicu, ale nogi rozsta­
wił i uznał wreszcie tę zmia­
nę za korzystniejszą i tak w 
obraz wprowadził.

— Jakże to? więc pierwszy 
n a p ra wdę historiozoficzny 
pomysł obrazu zawdzięczał 
Matejko owemu koledze? — 
pyta dr. Treter. — Sam nie 
zdobył się na to? Sprawa się 
gmatwa i komplikuje. Tym­
czasem musiał zajść fakt dro­
bnego pozornie znaczenia, 
który w sposób decydujący 
oddziałał na zupełnie od­
mienną koncepcję obrazu, 
mającego Stańczyka za te­
mat. Matejko musiał zwiedzić 
ruiny odrzykońskiego zam­
czyska, zwłaszcza, że od da­
wna już miał ten zamiar. Wy­
nika to jasno z koresponden­
cji ze St. Giebułtowskim, w 
której zapowiada zwiedzenie 
Odrzykonia i Wiśnicza. O 
tym, że był tam naprawdę, 
świadczy fakt, że w roku 
1866 ukazują się w nr. 362 
“Tygodnika Ilustrwoanego” 
dwa widoki ruin zamku o- 
drzykońskiego, podpisane ry­
sował z natury Jan Matejko. 
Co więcej, na jednym z tych 
rysunków widzimy u wejścia 
do zamku fantastyczną po­
stać z rozwianym włosem, w 
romantycznie sfałdowanym 
płaszczu. Któż to jest? To 
Machnicki, Król Zamczyska, 
któremu Seweryn Goszczyń­
ski poświęcił swój utwór, wy­
dany w Poznaniu w r. 1842.

Matejko więc nie tylko był 
w Odrzykoniu, ale zarazem 
— przedtym czy potym — 
czytał “Króla Zamczyska” 
Goszczyńskiego i przejął się 
żywo duchem tego utworu, 
tymbardziej, że i on, jak obłą­
kany, żył przeszłością Polski. 
Goszczyński tedy wpłynął 
niewątpliwie na to, że Matej­
ko skierował swą uwagę na 
tak właśnie pojętą postać 
Stańczyka, który w “Królu 
Zamczyska” wprowadza Ma­
chnickiego na królestwo, da­
jąc mu list, dyplom królew- 
skości.

“Pisanie to nie dla wszyst­
kich. Trzeba być wtajemni­
czonym w moje państwo, że­
by je odczytać!” ■— mówi 
Machnicki, król odrzykoński, 
“nieograniczony pan tych 
gruzów, stróż ich przeszłoś­
ci” — a te gruzy “jest to coś, 
jak majestat narodu”. Stań­
czyk, Król Zamczyska i wła­
sny kult przeszłości, a zara­
zem własna troska o przy­
szłość Polski — zlały się w 
jedno” — dodaje pod koniec 
dr- Treter.

Instytut Oceanografi­
czny w Szwecji

W Gothemburgu otwarto In­
stytut Oceanograficzny, pier­
wszą instytucję naukową tych 
rozmiarów w Szwecji. Nowo­
ścią w urządzeniach Instytu­
tu jest jedyna w swoim ro­
dzaju “Wieża Planktonu”, w 
której odbywa się kultywacja 
planktonu z szwedzkich wód 
morskich. Wieżę tę tworzy 
głęboka na 12 metrów, a sze­
roka na 2 metry studnia be­
tonowa, zabezpieczona zupeł­
nie przed wpływem ciepła. — 
Aparaty oziębiające, połączo­
ne ze studnią, utrzymują w 
niej stałą temperaturę, a znaj 
dująca się na daszku bateria 
lamp elektrycznych wysyła 
dostateczną ilość światła dla 
rozwoju planktonu.

Nagroda Za Jazz
“Hot Jazz” oznacza, jak 

wiadomo, najskrajniejszą w 
hałasie odmianę jazzu. Pod 
tym tytułem wychodzi w Pa­
ryżu osobny periodyk, który 
co roku wyznacza nagrodę za 
najlepszy taniec hot-jazzowy, 
nagrany na płycie gramofo­
nowej. W ubiegłym roku na­
gród przyznano kilkanaście, 
w tym 4 Grand Prix. Dla ści­
słości dokumentarnej dodaje- 
my, że pierwsze nagrody o- 
trzymał: “Posin” przez Jim­
my Lunceford oraz “I am 
coming Virginia” przez Ben­
ny Cartera.

Wykopaliska z Okresu 
Kamienia Ciosanego

W Szwecji południowej zna­
leziono wykopaliska z okresu 
kamiennego. Odkopano licz­
ne przedmioty użytku codzien­
nego, datujące sprzed 4000 
lat. Archeolodzy odnaleźli 
pięknie zrobione naczynia gli­
niane, ozdoby z kości, cztery 
oszczepy, itd. Między in. od­
naleziono dwusieczny topór z 
okresu megalitycznego, wy­
ciosany z kamienia.

LEGENDA
...Tym, co swe młode życie 

kładli Ojczyźnie u stóp — tym 
nieznanym ź Warszawy, We­
sterplatte, Modlina — tym hołd 
czynię...

....Szedł ci Jasiek przez las 
siny, szedł przez góry i doli­
ny — szedł, szedł...

Kołysały się drzew wierz­
chy, coś szeptały, coś śpie­
wały....

On szedł z twarzą rozjaś­
nioną, zasłuchany, oczy płoną, 
włosy kieby len.... x

Cóś go wiedzie w oną dro­
gę, chce odnaleźć tam niebo­
gę Matkę — Złoty Sen.

....Zabłąkała się gdzieś w 
borze, zaszła kędyś na bez­
droże i gruchnęła wieść, że Ją 
wilków chciwych stada roz­
szarpały....

Biadaż biada starszym bra­
ciom, oną nocą nie spieszyli 
Jej z pomocą zatracili cześć...

I krew matki ich nie boli, 
krgcą głową, że w niedoli, lecz 
nie bieżą nie....

Jemu bez Niej cni się wie­
cznie, ani legnąć mu bezpie­
cznie — w błogim spocząć 
śnie....

W oczach żywa wciąż mu 
staje Macierz Stara.... Niech 
świat baje, że iść w ciemnie 
lęk... żadna siła go nie strzy- 
ma — z utkwionymi w dal o- 
czyma pójdzie po Nią sam — 
choć do piekła bram....

Zahuczała burza w lesie w 
chmurną ciemną noc zachrzę- 
ściały drzew konary, padł z 
łoskotem olbrzym stary wpół 
spróchniały dąb....

Z dzikim hukiem jak przy 
młynie potok deszczu z nieba 
płynie aż przejmuje ziąb....

Jasiek włos ma potargany 
jakby wichrem pszenne łany
— bieży dalej w przód. Je­
dna myśl na sercu leży — 
krzywda dzieje się Macierzy
— musi stać się Cud....

Macierz moja osiwiała — 
coś mię do snu kołysała głos 
Twej pieśni drży.... w burzy, 
w ciszy, moje ucho wciąż Cię 
słyszy przez wilgotne mgły....

Matuś moja wciąż się żali, 
że Jej wszystko odebrali, na­
wet chleba kęs.... Ni dobytku 
już ni roli, nic krom smutku 
i niedoli —- i łzy spadły z 
rzęs....

Poszła z skargą do sąsiady
— obcych ludzi prosić rady, 
przez ów ciemny las. U ich 
proga cicho staje...

....My nie brali, niech odda- 
je kto pokrzywdził Was. My 
dziś sądzim jeno winy. — Po 
cóż dały Twoje syny mienie 
obcym brać?....

....Tak — ci płynie urągli­
wie — bezlitosny głos po ni­
wie, bezlitosny głos.... Tak ci 
wicher wciąż szeleści i Jaśko­
wi niesie wieści w serce mie­
rząc cios...

Niech pomstują, niech ga­
dają, obcym nisko się kłania­
ją — mnie tam już nie dziw..

Ale wówczas usta stulą,— 
gdy odzyskam Was — Matu­
lu — a jam jeszcze żyw.... 
szedł-ci Jasiek drogą długą— 
księżycowych widzeń smugą 
wśród ciernistych dróg...

Aż omdlałą i wybladłą na 
swe silne cisnąc łono — krzy­
knął —

”— Ty i Bóg—”
Ja Cię Matko znów ocucę^ 

co stracone Ci powrócę — 
pomny braci win.... I nie spa- 
dnie włos z Twej głowy — 
szczęścia wiek Ci stworzę no­
wy — ja najmłodszy syn....” 
Zygmunt PLUTA, ppor. Pa­
ryż, w grudniu.

Trzydzieści Lat Pracy Zawodo­
wej Antoniego Bednarczyka

Trzydzieści lat pracy dla 
sceny polskiej, a w tym z gó­
rą ćwierć wieku dla sceny pol­
sko-amerykańskiej, pracy pro 
wadzonej w najtrudniejszych 
nieraz warunkach, wyczerpu­
jącej, a jeżeli chodzi o czarny 
kawałek chleba — niewdzięcz- 
cznej — to wielka zasługa, 
jaką położył p. Antoni Bed- 
narnarczyk dla rozwoju tea­
tru polskiego, dla propagowa­
nia sztuki, dla polskości w 
Ameryce.

Teatr polski, który przeżył 
swoje górne i chmurne okresy 
w Ameryce, obok prasy, pol­
skiej, położył największe za­
sługi przy budowie podwalin 
polskości, w pośród wychodz- 
twa polskiego. W pracy tej 
poczesne miejsce, zajął p. An­
toni Bednarczyk.

Urodzony w Krakowie w 
roku 1890, w którym przeby­
wali jego rodzice, do szkół 
wstępnych, a potem do gim­
nazjum rządowego, uczęszczał 
we Lwowie, do którego prze­
prowadzili się później jego ro­
dzice.

W roku 1908, wiedziony po­
wołaniem, wstąpił do teatru 
miejskiego, będącego podów­
czas pod dyrekcją Ludwika 
Helera, rozpoczynając w ten 
sposób swoją karjerę scenicz­
ną.

Pierwsze występy w rolach 
mniejszego znaczenia, wyka­
zały nie przeciętny talent mło 
dego aktora, a piękny i melo­
dyjny głos, zwrócił uwagę re- 
żyserji. To też gdy Andrzej 
Lelewicz ówczesny reżyser o- 
peretki kompletował trupę na 
wyjazd w sezonie letnim do 
Krakowa, Antoni Bednarczyk 
został już angażowany jako 
solista. Na sezon zaś nastę­
pny, gdy Lelewicz objął dy­
rekcję teatru poznańskiego, 
Antoni Bednarczyk wyjeżdża 
z nim i innymi artystami, na 
stały pobyt do Poznania, za­
angażowany jako artysta o- 
pery i opęretki.

Do Stanów Zjednoczonych 
przybył p. Antoni Bednar­

czyk w roku 1912 i zatrzymał 
się najpierw w New Yorku, 
w którym dał kilkanaście wy­
stępów. Z New Yorku przy­
był do Chicago i występował 
w ówczesnym teatrze Premier 
i Kościuszko. Z Chicago po­
tem przenosi się do Detroit 
i obejmuje posadę reżysera 
pierwszego w tym mieście pol­
skiego teatru Rozmaitości.

W dalszej swojej karjerze 
— przenosi się p. Bednar­
czyk z miasta do miasta, gdzie 
tylko istnieje teatr polski. — 
Zna go Buffalo, Cleveland, 
zna go cały szereg innych 
miast, w których już to prze­
bywał stale, już to bawił na 
gościnnych występach.

Jako świetny artysta, wszę­
dzie spotykał się z ogromnym 
uznaniem i sympatją, tak pu- 
bliczonści, jak i zarządów tea­
trów w których występował. 
Uważany on jest jednocześnie 
za najlepszego śpiewaka, oraz 
reżysera, w pośród sporej 
gromadki aktorów polskich, 
którzy się wyróżnili swoją 
pracą. Obecnie p. Antoni 
Bednarczyk prowadzi własną 
godzinę radiową znaną pod 
nazwą Dziadka Gawędy.

Podczas swej ćwierć wieku 
z górą wynoszącej pracy sce­
nicznej —- p. Bednarczyk wy­
różnił się również swoją pra­
cą patrjotyczną i ofiarnością 
na cele narodowe, zarówno 
jak i jego zacna małżonka 
pani Helena Bednarczyk, rów 
nież wybitna aktorka, która 
mu wszędzie towarzyszyła, 
dzieląc trudy, sławę oraz dole 
i niedole, jaką każdy inteli­
gent polski w Ameryce prze­
żywał.

Jutro o godzinie 8ej wieczo­
rem, w sali Trójcowa, zasłu­
żony ten artysta i Polak, ob­
chodzi swój Trzydziestoletni 
Jubileusz wystawieniem świe­
tnej operetki “Czekoladowy 
żołnierz”. Zasłużył on sobie 
aby każdy dobry Polak i do­
bra Polka, znaleźli się na tym 
przedstawieniu.

Cały “Don Kichot w 
Języku Polskim

Nakładem wydawnictwa J. 
Mortkowicza w Warszawie 
ukazał się w ubiegłym roku 
4-tomowy przekład nieśmier­
telnego dzieła Cervantesa — 
“Don Kichot z Manchy”.

Przekładu dokonał dr. Ed­
ward Boye, posługując się ję­
zykiem zlekka zarchaizowa- 
nym, ale nie tak dalece, by 
to utrudniło lekturę dzisiej­
szemu czytelnikowi.

Tłumacz zaopatrzył dzieło 
Cervantesa w komentarze o- 
parte na najnowszych stu­
diach nad autorem “Don Ki­
chota”- W literaturze polskiej 
istniały dotychczas tylko dwa 
przekłady arcydzieła hiszpań­
skiego pisarza: przekład, a 
raczej przeróbka Franciszka 
Podoskiego, pochodząca jesz­
cze z roku 1786, oraz prze­
kład Walentego Zakrzewskie­
go z r. 1855. Zakrzewski ró­
wnież nie trzymał się wiernie 
oryginału, lecz niemal każdy

Kościółek 635-Letni
Stoi on w Lubomli, w po­

wiecie rybnickim; jest drew­
niany i jest najstarszy w tym 
regionie. Czy jednak nie uległ 
on barbarzyństwu Hunów, 
którzy systematycznie nisz­
czą pamiątki polskie — nie 
wiadomo. 

rozdział opowiadał własnymi 
słowami.
Tłumaczenie Boye’go otrzy­

mało nagrodę Pen-Klubu “za 
najlepszy przekład”. Istotnie 
jest to praca nadzwyczaj su­
mienna i pracowita, a przy 
tym odznaczająca się dużymi 
walorami artystycznymi. Na­
reszcie czytelnik polski bę­
dzie mógł zetknąć się bezpo­
średnio z arcydziełem Cer­
vantesa.

“Witaliści”
Powstała w Paryżu nowa 

szkoła literacka, t. zw. “Wita­
listów”. Założycielem jej jest 
Fryderyk Lefevre, oraz czter­
dziestu jego zwolenników, re­
krutujących się z pośród pisa­
rzy, malarzy i rzeźbiarzy. Ma­
nifest witalistów ukaże się 
niebawem w druku, nakładem 
Rene Debresse, jednego z wy­
dawców paryskich. Dotych­
czas odbył się inauguracyjny 
bankiet, na którym Lefevre 
sformułował zasady witali­
zmu w następujących sło­
wach: “Witalizm jest kierun­
kiem, który usiłuje zawsze 
zadowolnić chęci poszczegól­
nych pisarzy”. Jak wynika 
z tego oświadczenia, byłby to 
rodzaj hedonizmu twórczego.
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Z Ludzkich 
Boleii Życia
Fragmenty z ludzkiego życia, 

jesieni Kalifornijskiej i doli 
Narodu Polskiego

Mężczyzna jeszcze w kwie­
cie wieku smukły jak trzcina 
a smutny jak cyprys — stoi 
nad grobem swej kochanki.... 
przystojny, lecz oczy jego ja­
sno niebieskie wpadnięte w 
głowę głęboko, mówią że prze­
szły dużo.... a dziś patrzy za 
duszą ukochanej kobiety, któ­
ra już do niego nie wróci ni­
by za cudownym widmem, 
przepełniającym każdą część 
jego ducha.

Czy będzie długo samotny? 
—Czy młode jego życie — 

nie porwie go siłą nowych 
zmiennych uczuć młodego cia­
ła pełnego zdrowia sił i ener­
gii? — Czy nie zatęskni do 
będącego w pełni siły jego ży­
cia?....

Oto dopiero świeża mogiła 
powstała skutkiem wypadku

Enid, Okla.. znajdujące się w tak zwanym “Dust Bowl” po ciężkim opadu śnieci głębokości 
18 cali. Temperatura spadła do poniżej zera.

Żołnierze angielscy podczas marszu śpiewają najnowszą angielską piosenkę wojskową “We 11 
Hang Our Wash on the Siegfried Line” (Wywiesimy nasze pranie na linii Zygfryda.)

O przeznaczeń wyroki i o 
skryte ich cele.

Ostateczny cel jaki? Nikt 
się tego nie dowie

Z nas, śmiertelnych; zale­
dwie znać go mogą bogo-« 
wie. Adam Asnyk.

Przez szeroko otwarte ok­
no, leci jesienny wiatr, chmu­
ry ołowiane kłębią się w gó­
rach, zwiastując deszcz lub 
śnieg, z drzew żułte liście o- 
blatują. — Od czasu do czasu 
przeleci lekki i miły wiaterek, 
podrywając suche liście, prze­
nosząc je z miejsca na miej­
sce, słońce zmieniło żar swej 
miłości ku ziemi i swemi zło- 
temi promieniami już tak nie 
grzeję — bo to czas jesieni, 
czas szykowania się do spo­
czynku — po skwarnem le- 
cie....

życie jednak nie ustaje w 
swej pracy — lecz hartuje na 
krosnach misterne, niezrozu­
miałe nieraz wzory tajemni­
cze....

Wybladła, ze łzami w o- 
czach, wygląda oknem i pa­
trzy na suche liście, porywa­
ne wiatrem jesiennym, a na 
ustach jej drży jakiś okrzyk, 
który ugrząsł gdzieś w gardle, 
męczy jej piersi, rani serce, 
dręczy tęstknotą i żalem...

Szczęśliwą jesteś jesienio 
kalifornijska, a ja młoda próż­
no czekam za szczęściem prze­
czucie moje jest napełnione 
niewiarą....

Tak to dawno, tak strasz­
nie dawno się jej wydaje, — 
straciła już nawet pamięć o- 
tem — może rok, może lata.... 
Pamięta tylko, że też był 
dzień taki smutny, ponury je­
sienny, jak przyszedł do niej 
anioł szczęścia, poseł życia.... 
przyszło do niej poznanie go­
rącej miłości....

Zaledwie kilka godzin z 
niem spędzonych — wystar­
czyło na wyciskanie teraz łez 

klęczy młode dziewczę, o twa­
rzy bólem przedwcześnie doj­
rzałej — okrytej czarnym 
welonem i zdaje się, że coś 
mówi szepcze przez siatkę we­
lonu, jak przez kratkę konfe- 
sionału — spowiada się....

Wiatr targa jej welon, sy­
pie suchymi liśćmi, a ona słu­
cha.... słucha ostatniego sło­
wa matczynego — ostatniego 
jej oddechu....

— jakich jest tak bardzo du­
żo dzisiaj w pośród ludzi....

Nad mogłą przysiadła mło­
da kobieta, mając u piersi 
niemowlę.... Przyszła na grób 
męża, — lecz błędny jej wzrok 
chodzi po okolicznych gro­
bach, ładnie udarnionych, nad 
którymi wznoszą się piękne 
marmurowe pomniki, ze złoco­
nymi napisami — a przed nią 
wznosi się wzgórek świeżej 
ziemi, nad którym niema za co 
nawet krzyża zwyczajnego po­
stawić!....

Przyszła go odwiedzić, uża­
lić się do niego o swej smut­
nej koleji życia — pomodlić 
się i pokazać mu syna, który 
urodził się zaledwie we dwa 
tygodńie po jego śmierci....

Tak zasmucona, ułkana i 
zamyślona, nie czuła, że dzie­
cko zasnęło i wypuściło z ust 
pierś — a krople mleka spa­
dały na grupki ziemi świeżej 
mogiły. —

O ironjo niedoli życia ludz­
kiego! ....

Nad Polską rozszalała mor­
dercza wojna. — Barbarzyń­
skie hitlerowskie Niemcy na- 
padły na Polskę z zachodu, a 
dzikie hordy Moskali komuni­
styczne Stalina, wbiły się pod 
stępnie na tyły armii polskiej
— zadając cios okrótny.

Nad polem strasznej bitwy, 
gdzie śmierć krwawe zbiera 
ofiary, noc zapadła ciemna.—

Wśród huku armat i traj- 
kotu kulomiotów, oraz' padnią 
z powietrza bomb podłego 
wroga — człoga się w błocie 
żołnierz polski, na oczy na­
cisnął hełm stalowy, a wrę- 
ku ściska kurczowo karabin
— czołga się naprzód, ku o- 
kopom okrótnego wroga który 
tuż niedaleko się znajduję — 
od czasu do czasu niektóry z 
towarzyszy broni, poderwie 
się, poruszy bezwładnie ręka­
mi i.... pada twarzą w błoto 
by więcej z niego nie pod­
nieść! —

W domu — gdzieś daleko.... 
przed obrazem' Matki Boskiej 
Częstochowskiej, klęczy ma­
tka staruszka z wyciągnięty­
mi drżącymi dłońmi, z oczy­
ma wybladłymi od łez, błaga 
o łaskę dla swego syna, któ­
ry w tej chwili idzie w bój 
śmiertelny.

— O, Matko Najświętsza, 
spraw w łasce swej przeo­
gromnej, by mój syn został 
przy życiu! — Jeśli tego trze­
ba to spraw niech śmierć za- 
bierze mnie starą, lecz on 
niech ży je!..-..

Oto tragiczna chwila matki
— Polki w trwodze o życie 

swego syna, walczącego w sze 
regach obrońców Ojczyzny o 
wolność i całość Polski.

A tu znowuż. dwoje zgrzy­
białych staruszków, stoi nad 
grobem swej jedynej córki, 
skronie ich pokryte siwizną, 
czoła posiane — zmarszczka­
mi, oczy przyćmione wiekiem, 
drżącymi rękami układają, na 
mogile przyniesione kwiaty 
róż i chryzantemów prześlicz­
nych, na które spadają pożuł- 
kłe liście, stojącej tuż przy 
grobie brzozy, plączącej nad 
niedolą ludzką!....

Grób, mogiła o to koniec 
ziemskich zabiegów i ludzkich 
koleji życia, o których tak 
trafnie wypowiedział sie nasz 
wieszcz Mickiewicz: “Gdzie 
się doczesność kończy, a 
wieczność zaczyna”; jak wie­
le w słowach tych mieści się 
tęsknoty, litości i żalu, że w 
spadających z szelestem li­
ściach, dosłyszy ć się można, 
wiecznie żywego źródła praw­
dy życiowej, nagiej i szcze­
rej...

Każdy z żyjących trwożli­
wie omija zetchnięcie się z 
prawdą o wieczności, każdy 
unika nie określonej niepew­
ności, trwożliwej chwili przej­
ścia do wieczności — nie ufny 
w szczęśliwość przemiany ży­
cia pozaziemskiego....

A przecież, zapytać by się 
wypadało tych co już przęśli 
tą chwilę w której się “docze­
sność kończy, a wieczność za­
czyna”, zapytać się ich o bród 
— w którym to miejscu woda 
była najpłytsza — aby być 
pewnym co będzie po śmier­
ci? —

Niestety, myśl ludzka do­
konać tego nie jest wstanie, 
tajniki życia pozaziemskiego 
dla każdego śmiertelnika są 
zasłonięte grubą powłoką.... 
a umarli nie wracają i nie u- 
dzielają żadnych informacji, 
nie dają żadnych wskazuwek 
na drogę do wieczności —więc 
i my musimy się pogodzić z 
losem i z rezygnować z docie­
kań, które nie jednemu tyle 
zmysłów namęczyły i nerwów 
napsuły — a więc najlepiej 
będzie się pogodzić z myślami 
naszego poety Adama Asny­
ka, że:

Śmierć — to ciągłego 
postępu chorąży!

Który na nowe świat 
prowadzi tory,

Wchodzącym kiełkom 
usuwa zapory

I z resztą istot w nie- 
skończonność dąży.

Stanisław Czuwara.

gorzkich.... Zdaje się że sły­
szy jeszcze szum fal uderzają­
cych o brzegi Pacyfiku roz­
bryzgujących i rozpływają­
cych po piasku.

—-‘Czy lubi pani tą harmo­
nijną muzykę fal?....

Dziś dla niej są te słowa 
tylko zaczarowanym wspo­
mnieniem.... Dziś pragnęła 
sobie przypomnąćć o czym z 
sobą mówili tego tak pamięt­
nego dnia.

Nie mówili nic o miłości, 
nie robili przyrzeczenia ani 
nie składali sobie przysięgi, 
ani nawet obietnic, gdyż każ­
de wymówione słowo było o- 
bietnicą. — Odchodząc dał jej 
bukiecik niezapominajek, któ­
re teraz suche, wyżułkłe, ze 
łzą w oku ogląda.

O wodo Pacyfiku! — Dla 
czego z owej muzyki, fal, nie 
wrócił do mnie ani jeden?.... 
Tak, moja w tern wina, bo ja 
nieobecne, w tą jedną chwilę 
— włożyłam całą swoją du­
szę.... Było to dla mnie wiel- 
kiem świętem życia....

A czym była dla niego?!
Dziś, w swej prostocie czu­

łego serca zew — czego, usta 
jej pieszczotliwie tulą — su­
che, martwe listeczki niezapo­
minajek — a przez szeroko 
otwarte okno do pokoju, leci 
z wiatrem tylko zapach po­
wietrza kalifornijskiej jesie­
ni.

Robi się co raz chłodniej, 
pomimo, że słońce często do­
syć dogrzewa. — Z poza ol­
brzymich, ponurych i pełnych 
smutku gór Sierra Mądre, le­
ci wiaterek jakiś* dziki, prze­
powiadający zmianę powie­
trza.

Od strony zachodu, w doli­
nie — pali się tylko czerwo­
nym ogniem skraj nieba, o- 
świecając blaskiem sąsiednie 
góry, po zaszłym pogodnie 
słońcu. Zmrok zapada szyb­
ko — a nad grobem matki

CIĘŻKI OPAD ŚNIEGU W “DUST BOWL"
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HUfllOR • ŻART
Poświęcenie Przyjaciela
Było to pewnie ze siedem 

lat temu, gdy byłem piękny 
i młody, a do tego jeszcze ka­
waler, do wzięcia, zresztą tak, 
jak jeszcze i dziś. Kochałem 
się na zabój w pewnej blon­
dynce, no i miałem najszczer­
sze zamiary wziąć z nią ślub.

Przedtem jednak postano­
wiłem zasięgnąć rady w tej 
materii u swego przyjaciela 
Olka, który uchodził powsze­
chnie nie tylko za człowieka 
doświadczonego, ale i za pier­
wszorzędnego znawcę kobiet. 
Poszedłem więc do niego i 
zwierzyłem się ze swego za-- 
miaru.

— Bój się Boga, chłopie!— 
zawołał. — Chcesz popełnić 
samobójstwo? Kochasz się w 
niej, a ona w tobie? Dobrze, 
wszystko jest w porządku. — 
Ale żenić się? Broń Boże! Bo 
wtedy skończy się natych­
miast miłość.

I ja kiedyś się kochałem w 
pięknej kobiecie. Ale cóż, mi­
łość nasza była jak obrączka 
— z mojej strony nie miała 
ona końca, a z jej — począ­
tku.

— No tak, ale widzisz — 
próbowałem oponować —mam 
już czterdzieści dwa lata, więc 
trudno nadal pozostawać w 
starokawalerstwie.

— Ależ wcale nie trudno, 
bo skoro do tej pory nie oże­
niłeś się, możesz i nadal żyć

sobie w spokoju, bez troski i 
zmartwień. Posłuchaj mnie, 
starego druha, który ci do­
brze życzy.

Zobaczysz, że ożenek twój 
doprowadzi cię do ruiny. Ty 
przecież jesteś mądry chłop, 
więc powinieneś zrozumieć, że 
w związku z owym zamiarem, 
jesteś skończonym idiotą!

Ale powiedz mi, co to za je­
dna jest ta panna, z którą 
chcesz się żenić?

— Córka tego bogatego 
przemysłowca.

— A ładna?
— Mało, ładna! Śliczna!
— Ile ma lat?
— Właśnie piętnastego ma­

ja skończyła dwadzieścia.
— Brunetka?
— Nie, jasna blondynka i 

czarne oczy.
— -Fi fi, fi.... A jak tam z 

teściową ?
— Nie ma i nie będzie.
— No to zmykaj i pamię­

taj, co ci powiedziałem.
Jakżesz serdecznego przy­

jaciela nie posłuchać? Zerwa­
łem z narzeczoną.

A w jakieś trzy tygodnie 
później otrzymałem zawiado­
mienie, o ślubie Olka z moją 
byłą narzeczoną.

Kochany przyjaciel wołał 
sam ściągnąć na swą głowę 
nieszczęście, by mnie odeń u- 
ratować.

DOSKONAŁE MIEJSC^

'a'

— Gdy przyjdzie pan Sta­
nisław wieczorem, pamiętaj, 
abyś mi się na oczy nie poka­
zywał.

— Dobrze, schowam się za 
kanapę.

SPRYTNE BOBO.
Maleńka Zosia nie lubi kot­

letów siekanych. Ku zdumie­
niu mamy, Zosieńka zjada na 
obiad 3 kotleciki.

— Smakuje ci Zosiu.
— Nie mamusiu, jem dla­

tego żeby nie zostały na ko­
lację.

“Coby się’ stało, gdybym 
panią teraz pocałował, panno 
Mądralsko?”

“Dostałby pan tyle raz, w 
mordę, ilebym dostała cału­
sów !”

“Zgoda, ale kto ma za­
cząć?”

W URZĘDZIE
— Jak się pan nazywa?
— Pistolet!
— A pozwolenie na broń 

pan ma?!

Gdy byłem twoim narze­
czonym, kochałaś mnie wię­
cej....

— Być może. Nie znoszę 
żonatych. 

MALARZ
Pewien początkujący ma­

larz woła do kolegi z rado­
ścią.

— Wiesz, sprzedałem dziś 
moje ostatnie płótna!

—- Co? te świetne krajo­
brazy, które widziałem u cie­
bie?

— Nie — odpowiada ma­
larz — trzy prześcieradła i 
dwa ręczniki.

STOPNIOWO.
W szkole gospodarstwa 

wiejskiego wykład. O doje­
niu Ićrów. Panna Lucynka 
stoi przed wykładowczynią.

— Proszę mi spróbować 
wydoić krowę. Zaraz idziemy 
do obory.

— Dobrze, proszę pani. Ale 
czy ja nie mogłabym, na po­
czątek, spróbować z cielę­
ciem?

WYTŁUMACZYŁ
Na lekcji omawiane jest 

krążenie krwi.
— Gdybym stanął na gło­

wie — pyta nauczyciel — 
czyby mi spłynęła wszystka 
krew do głowy?

— Tak jest panie profeso­
rze—odpowiada jeden z uczni.

— Tak uważasz? a dlacze­
go nie spływa mi wszystka 
krew do nóg, skoro stoję nor­
malnie na nogach?

— Bo nogi nie są puste! — 
pada odpowiedź.

DOBRA LECZNICA
Świeży pacjent: — Jak my- 

ślicie, czy ta lecznica jest 
istotnie skuteczna?

Posługacz: — Proszę pana, 
leczył się tu u nas jegomość, 
którego przyniesiono w lekty­
ce, jako zupełnie bezwładne­
go. Po upływie dwóch tygodni 
nasz pacjent późną nocą 
zbiegł z zakładu, nie zapła­
ciwszy rachunku.

MUZYKALNOŚĆ

olivep 
CMjooh?

— Czy małżonka pana jest 
muzykalna ?

— O, bardzo. Nie gra co- 
prawda na żadnym instru­
mencie, ale jest zawsze roz­
strojona.

PRZEBIEGŁY LIS
Pan Pigman kupił żonie na 

gwiazdkę srebrnego lisa, żo­
na ogląda futro i mówi:

— Salomon, mam wraże­
nie, że ten lis jest fałszywy.

— Zdaje ci się — odpowia­
da pan Pigman. — Najpraw­
dziwszy lis jest fałszywy; to 
już taka natura u tych lisów.

Przygoda Na Tańcówce
Skłonność do prowadzenia 

rozmów z nieznajomymi już 
nieraz narażała pana J. na 
przykrości.

I tym razem, na wieczorku 
tanecznym podszedł do bufe­
tu, żeby przekąsić, ale ponie­
waż nie mógł nic przełknąć 
milcząco więc dla apetytu na­
wiązał rozmowę ze stojącym 
obok jegomościem.

— Wiesz pan — mówił* 
biorąc “kanapkę” — marne 
dziś towarzystwo, że aż 
strach. Te kobiety mają twa­
rze! Jak ja tańczę, to zamy­
kam oczy, żeby sobie nie psuć 
przyjemności... Popatrz pan 
naprzykład na tę małpę pod 
oknem.

Pan T. wziął drugą “ka­
napkę” i wskazał palcem w 
kierunku okna.

— Widzisz pan ?. .. Co... 
Brzydka jak noc. . .

— Ta noc... to jest moja 
narzeczona... — syknął za­
gadnięty.

Panu T. zrobiło się niedo­
brze.

— Wie... wie pan.. — mru­
knął. — Ostatnio noce są ta­
kie piękne. Takie gwiaździ­
ste.. takie urocze.

— A małpy też są gwiaź­
dziste? — zgrzytnął zębami 
obrążony młodzian.

— Gwiaździste?... Nie wi­

działem... Ale przystojne są. 
Nawet bardzo przystojne... 
Raz widziałem w Ogrodzie 
Zoologicznym małpuchnę — 
to powiadam panu palce li­
zać! Te oczy, ten pyszczek...

— Pan mnie nie zagaduj! 
— oświadczył chłodno roz­
mówca pana T. — Obraziłeś 
pan moją narzeczoną! Satys­
fakcję muszę mieć... Albo do­
staniesz pan w mordę, albo... 
ja dostanę 20 złotych.

— 20 złotych? Za co?
— Jako moralna satysfak­

cja... Ale jak pan wolisz w 
mordę, to...

P. T. szybko zgodził się na 
pieniężne zadośćuczynienie.— 
Wytargował się na 7 zł. i już 
miał płacić, kiedy jeden z ko­
legów, który wszystko sły­
szał odciągnął go na bok.

— Idiota! Nie płać ani gro­
sza! On sobie zakpił z ciebie! 
Ja się pytałem tej panny spod 
okna. To nie jest wcale jej 
narzeczony. Ona go nawet nie 
zna!

Oburzenie p. T. nie miało 
granic. Obrzucił kpiarza ste­
kiem wymysłów, co ostatecz­
nie doprowadziło do bójki, 
która, po wyrzuceniu oby­
dwóch panów, przeniosła się 
na ulicę. Rezultat zwykły. 
Po 20 zł. grzywny za zakłó­
cenie spokoju publicznego.

SZCZYT KOKIETERII
— Spiesz się! Okręt tonie!
— Chwileczkę. Ja chcę tyl­

ko zobaczyć, czy mi z tym ko­
łem ratunkowym do tworzy?

NIEBEZPIECZNY GOŚĆ

■ O

Robak: — Hej — panie 
dzięciole, zadzwoń, a nie do­
bijaj się tak ordynarnie. Na­
robiłeś już pełno dziur w mo­
ich frontowych drzwiach.

POCIECHA
Jankowi wymywają ząb. — 

Krzyczy przeraźliwie. — Bra­
ciszek, obecny przy tej ope­
racji, pociesza go:

— Nie płacz, będziesz miał 
jeden ząb mniej do czyszcze­
nia.

POCIECHA

Do groserni przychodzi 
klientka z pretensją:

— Kupiłam tu wczoraj 
funt orzechów. Wszystkie o- 
rzechy były puste!

— Puste były? — odpo­
wiada grosernik.—Może być. 
Ale za to weszło ich więcej 
na funt.

FATALNA POMYŁKA
W wielkiej sali zebrała się 

wytworna publiczność, by 
tradycyjnie przywitać Rok 
Nowy. O północy gaszą świa­
tło, zegar wybija dwanaście 
uderzeń.

— Wiwat! . . . Dosiego 
Roku! . . .

W tej chwili z sali wysuwa 
się dyskretnie jakiś gość. 
Znalazłszy się w widnej sali, 
zagląda doTcieszeni i mruczy:

— Do licha! Przez to gasze­
nie światła buchnąłem swój 
własny zegarek!

TATUŚ I MAMUSIA
Ciocia Barbara lubi wszyst­

ko wiedzieć. Więc zwraca się 
do Piotrusia:

— Powiedz mi, kto ma u 
was klucz od mieszkania?

-----  Mamusia. . .
— A od kasy?
— Też ma mama.
— A tatuś nie ma żadnego 

klucza?
— Owszem, od zegara.

ŻYCZENIE
życząc co koniecznie 
Każę zwyczaj stary, 
Nikt jednak do życzeń 
Nie przykłada wiary. 
Więc Wam dzisiaj życzę, 
Drodzy przyjaciele, 
Niech się każdy wyśpi, 
Jak sobie pościele.

MARZENIE
— Gdybyście mieli dostać 

trzecie oko — mówi nauczy­
ciel — w jakim miejscu naj­
chętniej chcielibyście je mieć?

Po długim namyśle mały 
Janek podnosi rękę.

— No, powiedz chłopcze, 
gdzie chciałbyś mieć trzecie 
oko?

— Na końcu palca.
— Ależ dlaczego ?
— Gdyż mógłbym go we­

tknąć w dziurę w parkanie i 
za darmo obserwować mecz! 

NIE MOŻE PRZEBOLEĆ

— Dlaczego pani od czte­
rech lat daje stale to samo 
ogłoszenie: “Wyprzedaż spo- 
wodu śmierci właściciela”?

— A, bo proszę pani do­
tychczas nie mogę przeboleć 
śmierci mego nieboszczyka 
męża.

PORADA
Żona do męża adwokata: 

Powiedz mi, czy nie mogła­
bym zaskarżyć do sądu pani 
Gadulskiej za rozsiewanie 
fałszywych wiadomości, kie­
dy mówi, że to ja powiedzia­
łam, co ona opowiada, że ja 
mówiłam to, co do mnie mó­
wiła pani Plotkiewiczowa?

POZNAŁA SIĘ
Młodziutka, rozpoczynająca 

swą karierę gwiazdka filmo­
wa otrzymała od adoratora 
sznur pereł. Pyszniła się nim 
w atelier, a gdy już wzbudzi­
ła dostateczną zazdrość wśród 
swych towarzyszek rzekła:

Wcale się z nich nie cie­
szę, bo mówią, że perły przy­
noszą łzy.

Adela Sandrock obrzuciła 
aktorkę bystrym spojrzeniem 
i odpaliła:

-— Ach, niema pani zbyt­
nich powodów obawiać się 
przysłowia, najwyżej wyleje 
pani trochę fałszywych łez. 
Jakie perły, takie łzy...

SKROMNY.
— Chcesz być zawsze mą­

drzejszy ode mnie!
— Zdaje mi się, że jest to 

bardzo skromne życzenie.
STRONICA 14
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NA DWORZE 
KRÓLEWESKIM.

Król francuski Karol III, 
zwany naiwnym, zapropono­
wał raz swemu błaznowi zmia­
nę ról. “Ja będę błaznem, a 
ty królem.” Błazen odmówił.

— Co wstydzisz się być ta­
kim królem? — pyta monar­
cha.

— Nie, ale wstydziłbym się 
mieć takiego błazna — odpo­
wiada mu błazen.

STATYSTYKA

W przedziale pociągu sie­
dzi 2-ch pasażerów: — An­
glik i Niemiec.

— Wbrew “Greuelpropa- 
gandzie” stwierdzić trzeba — 
woła Niemiec. — że we 
wszystkich krajach przez nas 
zajętych wzrasta dobrobyt 
zmniejsza się liczba bezrobo­
tnych !

Anglik. — Tak, bo ich co­
raz mniej chodzi po świecie.

WSPÓŁCZESNA 
MAŁŻONKA

Jedna z serdecznych przy­
jaciółek pewnej młodej mał­
żonki zwraca się do niej z 
“ważnym” doniesieniem.

— Słuchaj, Janino, wczo­
raj spotkałam przypadkowo 
twego męża z jakąś młodą i 
piękną panią....

— Na miłość naszą,milcz! 
Nie powiedz tego czasem jego 
sekretarce, gdyż jest wście­
kle zazdrosna!....

PRAWO MAŁŻEŃSKIE.

Bardzo mały Piotruś nie 
lubi wszystkich starszych 
krewnych — natomiast bar­
dzo przywiązany, jest do bab­
ci. Pewnego razu oświadcza 
ojcu:

— Tatusiu, jak ja dorosnę, 
to się ożenię tylko z babcią..

— Ależ dziecko, nie możesz 
się przecież żenić z moją ma­
tką....

— A dlaczego jeżeli tatuś 
ożenił się z moją ...

POCIESZENIE.

Pewien milioner w Chicago 
został napadnięty w mieszka­
niu przez bandytów i zastrze­
lony. Tego samego dnia je­
den dzienników doniósł o 
wypadku — a notatkę zakoń­
czył:

“Na szczęście zamordowa­
ny złożył jeszcze poprzednie­
go dnia całą gotówkę i wszy­
stkie kosztowności w banku. 
Tak więc nie poniósł żadnych 
większych strat mater jal- 
ńych.
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WÓDZ W POŚRÓD LUDU. Podczas 
wizyty w Londynie, do którego 
przybył na zaproszenie pary kró­
lewskiej, gen. Sikorski spotkał się 
z Polonią, która się licznie zebrała 
w Whitehall, na wieść o jego przy­
byciu. (Acme)

-A-
i

KSIĄŻE KOŚCIOŁA KATOLIC­
KIEGO. Arcybiskup Samuel 
Stritch z Milwaukee, zamianowany 
na stanowisko kierownika archi­
diecezji chicagoskiej. Obok siedzą 
ks. prałat John J. Clark i ks. Ro­
man Atkelski, sekretarz arcybi­
skupa. (Acme)

>

JAK I W STOLICY POLSKI. Straż 
ogniowa w Helsinkach, zajęta prze­
szukiwaniem ruin po nalocie bom­
bowców sowieckich, na stolicę 
Finlandii (Acme)

OJCIEC FILMU DŹWIĘKOWEGO. 
W październiku, 1939 roku, świat 
obchodził złoty jubileusz filmu—na 
zdjęciu prof. Józef Tykociński- 
Tykociner, który pierwszy wyka­
zał możliwość zastosowania dźwię­
ków do filmu niemego. (Acme)

AMERYKAŃSKIE ORŁY. Na wiel­
kim boisku wojennym, March 
Field, Cal., grupa delegatów z Kon­
gresu, dokonała przeglądu floty po­
wietrznej do obrony wybrzeża nad 
Pacyfikiem przeznaczonej. (Acme)

DUCHY NA POSTERUNKU.

mii finlandzkiej, zamaskowana w Br' 
zaroślach; białe nakrycie działa 
oraz białe narzutki na płaszcze, 
chronią przed wzrokiem bolsze- 
Wików. (International) **

1
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CA PT. MAMERT STANKIEWICZ

H KEYS FRO(v\ Au. OVER THE WORLD AT BALOPATE INN, ESTŁS PARK, CoUtKDo

WOJNA ZBAWCZYNIĄ. Sędzia 
federalny Otto Kerner, uchylił de­
portację do Polski pp. Stanisława 
i Agnieszki Boraca z synem, którzy 
nielegalnie przybyli do tego kraju, 
nie chcąc ich wydawać w ręce na­
jeźdźców Polski. (International)

Marka 
ochropna

NA WIOSENNY FESTIVAL. Gru­
pa dziewcząt w Eckhardt Parku, 
przygotowuje się do dorocznego 
występu, jaki się odbywa w tym 
parku wczesną wiosną.

(Henryk Photo)

PO NALOCIE BOMBOWCÓW.— 
Zburzony bombą gmach w Helsin­
kach, stolicy Finlandii, która zo­
stała bombardowana z powietrza, 
przez czerwonych Mongołów, na 
rozkaz Judasza Stalina.

(International)

SANDWICZ z “MINCED HAM” wyrobu Słotkowskiego 
TO PRAWDZIWY PRZYSMAK

TAŃCZY I GRA. Panna Andzia 
Piskorz-Arlue, należy do trupy wo­
dewilowej, jaka obecnie występuje 
w Teatrze State-Lake. Rodzice 
panny Piskorz mieszkają w Chi­
cago.

JEDYNY W ŚWIECIE. W zakątku 
Gór Skalistych w Colorado, znaj­
duje się hotel, słynny z kolekcji 
kluczy (7,000) z różnych części 
świata, krajów i miast. Pani Zofia 
Zaleska-Hinkle, do tej kolekcji po­
darowała klub od Kabiny No. 1, 
z motorowca Piłsudski.

of the ss Piłsudski on its maiden trip, presented by 
Mrs Sophia zaleski hinkle To Mrs. cordon mace and is now a«*ionq her faikous coLiectiow

TANIEC “TRÓJNIAK.” Gromadka 
dzieci należących do Grupy 1570 
Z.N.P., podczas Rewii Młodzieży 
Okręgu XII Z.N.P., popisuje się 
tańcem: opowiadacz—S t e f a n i a 
Gontek—na lewo. (Henryk Photo)

WK5f^S'\ 1/7 J k t ó r ą
"""Yrt u' -j€ * opatrzone są

■’v^ł f wszystkie nasze
'SO K\ produkty, jest waszą
<|M Wjjjt' •jtS.V 7 'THijl gwarancją, że wędliny przy-

gotowane są przez ekspertów 
'■ najwyższych gatunków mięsa, w 
warunkath najbardziej sanitarnych. 
Jsasz;l "•Mimed Hani" wygląda jak 
oa rysunku, jest przygotowana we- 
dług polskiej formuły, z najlepsze­

go mięsa i wędzona przez 20 godzin na dębowym dymie.

SLOTKOWSKI SAUSAGE CO. 
2021 W. 18th St, Tel. Canal 1667 J. Słotkowski, właściciel

$$ I



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 20-GO STYCZNIA (JANUARY 20TH), 1940 R.

NAJSTARSZA MISJA. W odległo­
ści 12 mil od miasta Albuquerque, 
New Mexico, znajduje się najstar­
szy klasztor zbudowany w latach 
1621-1630 w indyjskiej wiosce 
Isleta.

(New Mexico State Tourist Bureau)

NA NIC PROTESTY. Rosja So­
wiecka, pierwsza silnie zaprotesto­
wała, przeciw blokadzie Aliantów 
nałożonej na eksport niemiecki. 
Protest, jak widać z przeszukiwa­
nego okrętu rosyjskiego, nie wiele 
pomógł Sowietom. (International)

CO NA TO POWIE BABCIA? Ar­
tystka filmowa Dorothy Lorett de­
monstruje nową suknię balową z 
różowej tafety, która na plecach 
wiązana jest w sposób dawnych 
gorsetów. (International)

HEN—NAD PACYFIKIEM. Grupa 
dzieci, jaka brała udział w uroczy­
stości poświęconej pamięci gene­
rała Kazimierza Pułaskiego w San 
Francisco, California.

(Zielińska Photo)

“ALPINE ROOM” 
SALA

na prywatne bankiety 
i obiady — $1.00 od 

osoby.

BAWCIE SIĘ
W BAWARSKIEJ RESTAURACJI

BAVARIAN 
HOF-BRAU

LOUIS WAGNER, właściciel
304 W. NORTH AVE—TELEFON LINCOLN 7909

3 Floor Shows 
(Co Wieczór)

TAŃCE

Maksym Olewski
z jego cygańską orkiestrą

ł

MAKSYM OLEWSKI

WIZYTA W CHOPIN PARKU.— 
Grono piękności, a mianowicie: 
Miss Poland, Miss Switzerland, 
Miss Sweetest Girl, Miss Chicago, 
Miss Sweden, oraz kilka innych na 
czele z Sonia Henie, królową łyż­
wiarstwa, odwiedziły pawilon par­
kowy. (Henryk Photo)

DAVE KARDOS 
Węgierski Geniusz 

Czardasza

h

I

JUTRO JEGO JUBILEUSZ. An­
toni Bednarczyk, znany Polonii a- 
merykańskiej aktor, wystąpi w 
głównej roli na jutrzejszym swoim 
jubileuszu 30-lecia pracy scenicz­
nej, w operetce “Czekoladowy Żoł­
nierz,” jaka będzie wystawiona 
wieczorem w sali Trójcowa.

(Lincoln' Studio)



GDY SPADNIE ŚNIEG. Podczas 
ostatniego opadu śniegu, który po­
krył białym płaszczem Chopin 
Park, okolice którego zamieszkuje 
ludność polskiego pochodzenia, ra­
dowała się saneczkując—dzieciar­
nia. (Henryk Photo)

Pierzyny przerabiamy 
na kołdry, szybko i tanio. 
Sprzedajemy gotowe kołdry 
z puchu, waty, pierza, wełny. 
Mamy zawsze na składzie 
w wielkim wyborze materace, 
poduszki i inne przybory do 
mieszkań. Ceny i próbki na 
każde żądanie.
HUMBOLDT QUILT MFC. CO.
1911 W. Division Ulica

Tel. Humboldt 3250
F. OPŁAWSKI
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Z. N. P. urządzonym w celu bliż­
szego zapoznania prezesa I. K. Roz-
marka i wiceprezesa P. Kozłow­
skiego z chicagoską organizacją Z.
N. P., byli obecni prawie wszyscy
wybitni związkowcy z Chicago i
okolicy. (Henryk Photo)

SŁAWNY TENOR SZWEDZKI.— 
Bawi obecnie w Chicago, światowej 
sławy tenor, Jussi Bjoerling, kon­
cert którego odbędzie się jutro, 21 
stycznia w Civic Opera House.

l Js&eBfc A

DLA DOBRA Z. N. P. Wybitni li­
derzy życia związkowego, przy 
głównym stole na bankiecie dla 
prezesa I. K. Rozmarka i wicepre­
zesa P. Kozłowskiego, urządzonym 
przez Okręgi XII i XIII Z. N. P. 
W sali Pułaskiego. (Henryk Photo)
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WYSTĄPI NA KONCERCIE. Ja­
dwiga Furmaniak, znana śpiewacz­
ka, wystąpi jako solistka w niedzie­
lę, 28go stycznia, w Amalgamated 
Auditorium, podczas Złotego Jubi­
leuszu Związku Śpiewaków Pol­
skich.

NA BANKIECIE OKR. XII I XIII

GDY NOC ZAPADA. Widok z uj­
ścia rzeki Chicago na zachód; zdała 
rysują się w ostatnich brzaskach 
słońca, potężne niebotyki miasta 
Chicago. (Henryk Photo)
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